
*  K apral p o lic ji M ęczyński w ita ł 
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*  K apitan p o lic ji  -  Piniński 
w y k ra d a ł donosy k ie ro w an e  
przez zd ra jc ó w  d o  N ie m c ó w
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Polska policja w GG składała się z dwóch niezależ­
nych od siebie organów: mundurowej policji działa­
jącej w pionie niemieckiej policji porządkowej [Ord- 
nungspołizei] oraz “tajnej” Polskiej Policji Kryminal- 
neJ funkcjonującej w strukturze Kriminalpolizei.

Policja Polska używała mundurów przedwojen­
nych, z pewnymi stopniowo wprowadzanymi przez 
Niemców zmianami odznak. Między innymi doty- 
czyto to emblematu orła. Na czapkach był on no- 
SZony do początku 1940 r., po czym jego miejsce 
*aj?ły znaczki z herbem danego powiatu. Aż do 
<943 r. używano przy mundurach guzików z pol­
skim orłem państwowym,'podczas gdy już od wios­
ny 1940 r. całą ludność okupowanej Polski obowią­
zywał surowy zakaz ujawniania w jakiejkolwiek 
lOrmie tego symbolu.

Polityka władz hitlerowskich wobec Policji Pol­
skiej ulegała ewolucji, ściśle związanej ze zmianami 
charakteru systemu okupacyjnego. Można wyróżnić 
^  niej trzy etapy: pierwszy —  do połowy 1941 r., 
kiedy na ogół trzymano się zasady nieangażowania 
Polskiej policji w działania antypolskie; drugi —- od 
Połowy 1 9 4 1  do 1943 r., kiedy Niemcy szeroko 
" je ż y li  polskich funkcjonariuszy do działań prze- 
‘-•wko społeczeństwu jako siłę pomocniczą policji 
hitlerowskiej; trzeci —  od 1944 do 1945 r., w któ- 
jyni okupant uznał, że istnienie polskiej policji jest 
ola niego niebezpieczne.

Niemcy wykorzystywali PP do walki ze “szmu­
glem” i handlem żywnością. Najczęściej polscy po- 
'•cjanci w ogóle nie reagowali na “przestępstwa 
Sospodarczo-ży wnościowe” albo pobierali małe ła- 
Pówki za “przymykanie oczu”, co w anormalnych 
Czasach okupacyjnych uważane było za postawę bez 
Wrzutu. Od początku 1942 r. policjantowi polskie- 
mu za odstąpienie od interwencji groziła kara śmier- 
Cl- Policja granatowa była także angażowana, choć 
w niewielkim stopniu do akcji deportacyjnych, 
Uczestniczyła w łapankach ulicznych.

W 1941 r. Policję Polską skierowano do pełnienia 
C7ynności wartowniczych przy gettach, pod bezpo- 
Srednią kontrolą hitlerowców. Wśród policjantów 
Pełniących służbę wokół getta zdarzały się też jed ­
nostki całkowicie zdemoralizowane. Dokonywali 
°ni rabunków na osobach, które próbowały przekro­
i ć  mury getta, nierzadko oddawali je  w ręce Nie­
mców, a nawet bywały wypadki mordowania 
schwytanych lub uciekających Żydów. Udział pol­
a c h  policjantów w samych akcjach likwidacji gett 
“yt znikomy. W tym okresie Niemcy nasilili poszu­
k a n i a  ukrywających się osób pochodzenia “nie- 
aryjskiego” . W ówczas to, aby bardziej zain tereso­
wać Polaków w spółpracą w prow adzono zasadę, 
*e każdy, k to  w ykrył Żyda może o trzym ać p re ­
mię w wysokości 500 zł lub  1/3 jego m ają tk u . 
Organizowano także obławy po domach z wykorzy- 
s(aniem polskich funkcjonariuszy. Z danych staty­
stycznych z lata 1943 r. wynika, że co czterdziesty 
,unkcjonariusz PP miał na sumieniu taką osobę.

Gdy los społeczności żydowskiej podzielili nieba­
wem Cyganie, na Policję Polską spadł obowiązek 
Prowadzenia ich ewidencji, później doprowadzania 
lch do gett i wyłapywania ukrywających się. Na 
°§ół jej działanie było analogiczne, wobec wszy­
stkich prześladowanych. Znaleźli się jednak i tacy 
funkcjonariusze, którzy mieli swój udział w wymor­
dowaniu całych grup tej ludności. Znane są dwa 
takie wypadki — jeden z powiatu Miechów, a drugi 
1 Powiatu Jasło. Od 1942 r. w niewielkim stopniu 
Zaczęto wykorzystywać policję granatową do dzia­
łań antypolskich w pacyfikacjach, akcjach skiero­
wanych przeciwko ruchowi oporu i egzekucjach, 
wykonywanie “wyroków”  przez samych policjan­
tów miało charakter sporadyczny, w latach 1939- 
*944 było nk. dwudziestu takich przypadków. 
Społeczeństwo polskie, w odróżnieniu  od wię-
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Codziennie stara, zgarbiona kobieta chodzi na cmentarz i 
Bejsce przy drodze do wsi, w którym zginął jej jedyny, 
ukochany syn Darek. Był wszystkim, co posiadała. Żyła tylko 

niego. Od śmierci, każdy dzień jest koszmarem. Często 
Nadaje sobie pytanie: „Czy warto żyć, jeśli nie ma dla kogo?”

•  •  •  .
^'edy M ichalina Z. była młoda, nie zwracała uwagi na mężczyzn. W ychowywana w katolickiej rodzinie, 
której Biblia i katechizm należały do żelaznych lektur, ukończyła Seminarium Nauczycielskie i rozpo­
r a  pracę na wsi po Wilnem. Po wojnie wraz z rodzicami, bratem i siostrą, znaleźli się na Ziemiach 
“Zyskanych, w miejscowości M. Po przyjeździe natychmiast zgłosiła się u inspektora oświaty i otrzymała 
akaz pracy w S., w sąsiednim powiecie. Szkołę organizowała od podstaw, zwożąc z pierwszymi 

^adnikam i zza Buga ławki, stoły i krzesła. Pierwszy rok szkolny w 1946 r. był wielkim świętem. Michalina 
■’ niłoda blondynka z warkoczem, wpadła wówczas w oko sekretarzowi starosty powiatowego w K., który 

^ ■'yjechał na uroczystość. Zgodziła się na randkę, a potem częste odwiedziny przystojnego Józefa L. 
Potkania odbywały się po kryjomu, w mieszkaniu Michaliny, po zapadnięciu zmroku.
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Nie sprawdzano stanu początkowego kasy, nie ewidencjonowano 
wydatków, wydatki zaś księgowano jako wpływy i na odwrót Tak 
nie mógłby funkcjonować najmarniejszy kiosk, czy stragan, a tak 
właśnie działała najpoważniejsza instytucja finansowa państwa, 
odpowiedzialna za całość zadłużenia zagranicznego kraju.

d o  tło c z e n ia  d o la ró w
str.2

Z prof. Jerzym Przystawą, fizykiem z Uniwersytetu Wrocławskiego 
rozmawia Mirosław Drews.

W każdym zajętym przez Niemców kraju funkcjonowały rów­
nolegle z ich własnym aparatem krajowe systemy policyjne. 30 
października 1939 roku Wyższy Dowódca SS i Policji w Gene­
ralnej Gubernii Krueger wydał odezwę, w której zobowiązał 
pod groźbą najsurowszych kar wszystkich funkcjonariuszy pole­
skiej policji do zgłoszenia się w najbliższym urzędzie policji 
niemieckiej lub starostwie niemieckim. Przymusowo skierowa­
no do służby także poważną część funkcjonariuszy przebywa­
jących w niewoli. Najwyższy stan jaki osiągnęła policja grana­
towa wyniósł ponad 12,5 tysięcy funkcjonariuszy.

Śmierć nie ma oczu
Tajemniczy minister
Kirk Douglas: 
syn śmieciarza
Oziębia, czuła, infantylna 
(test, zabawa)

kszości innych podbitych przez Niemców n a ro ­
dów, nie wykształciło system u kolaboracyjnego, 
w rozum ieniu  polityczno-instytucjonalnym , 
chociaż istniało w nim  zjawisko ko laboracji, m a­
jące  zresztą niem ały zasięg, nie wychodziło ono 
jed n ak  poza ram y indyw idualnej w spółpracy z 
wrogiem. Obok kolaboracji z jej szczególną formą, 
tzw. “szmalcownictwem”, czyli procederem szanta­
żu na osobach pochodzenia żydowskiego oraz 
wszystkich innych prześladowanych i zagrożonych, 
rozwinęło się doraźne donosicielstwo. Dzięki kola­
boracji i donosicielstwu, okupant dość szeroko in­
filtrował społeczeństwo polskie, jak  i ruch oporu.

K olaboranci w granatow ych m u n durach , cho­
ciaż nie byli silną liczebnie g rupą , wyposażeni 
p rzez okup an ta  w atrybu ty  prak tyczn ie  n ieogra­
niczonej władzy w stosunku do społeczeństwa, 
przejaw iali dużą aktywność, k tó rej rezu lta tem  
były tysiące ofiar. Ich działalność, spotykająca  
się zresztą  z potępieniem  w środow isku policyj­
nym , była łatw o dostrzegana przez społeczeń­
stwo p rzysparza jąc  policji granatow ej fa ta lną  
opinię.

Najbardziej jaskrawą formę kolaboracji przybrała 
działalność K azim ierza Nowaka i stworzonego 
przez niego Oddziału Pościgowej Policji [Jagdkom- 
mando]. Działała ona na terenie powiatu miecho­
wskiego, w jej skład wchodzili ochotnicy głównie z 
posterunku w Ojcowie. Na pierwszym zebraniu 
Jagdkommanda, 2 lutego 1943 r., komendant po­
wiatowy żandarmerii Fischer oświadczył, że celem 
oddziału jest “likwidacja ukrywających się Żydów, 
Cyganów, bandytów i innych elementów przestę­
pczych”. Nowak był “człowiekiem czynu”, już na­
zajutrz jego oddział wymordował ok. 40 Cyganów 
we wsi Ibramowice. Była to swoista inauguracja 
długiego pasma zbrodni dokonanych na ludności 
polskiej. Wyczyny oprawców z oddziału Nowaka 
zaniepokoiły nawet administrację niemiecką. Jagd- 
kommando zostało rozwiązane w maju 1943 roku. 
Najprawdopodobniej w ciągu trzymiesięcznej 
działalności oddział zamordował ponad 300 osób. 
Pomimo rozwiązania oddziału, Nowak został mia­
nowany zastępcą komendanta powiatowego PP i 
otrzymał nominację na stopień podporucznika. Kres 
jego zbrodniczej działalności położył dopiero patrol 
dywersyjny AK, który dokonał na niego zamachu 
latem 1943 roku.

Innym przykładem zbrodniczej działalności Poli­
cji Polskiej była “sekcja wypadowa” istniejąca w 
latach 1943-1944 w ramach warszawskiej dyrekcji 
Policji Kryminalnej, w rzeczywistości pracująca 
bezpośrednio dla gestapo. Zorganizowała ona sze­
reg siatek agenturowych działających “na styku” 
różnych komórek konspiracyjnych, środowisk poli­
tycznych, ówczesnego podziemia gospodarczego i 
świata przestępczego. Obok tego rodzaju usług dla 
Niemców, członkowie tej grupy —  już na własny 
rachunek —  zajmowali się szantażem, rozbojem i 
morderstwami. Ich wyczyny stały się równie głośne 
jak  oddziału Nowaka, chociaż ustalenie nawet przy­
bliżonej liczby zbrodni jest niemożliwe. Do likwi­
dacji “sekcji wypadowej” AK przystąpiła wiosną 
1944 r. Jej nieformalny przywódca plutonowy M a­
rian  Szwed został zastrzelony'przez AK w pier­
wszych dniach powstania warszawskiego.

Duży udział w rozpracowywaniu kolaborantów 
działających w szeregach PP miaty policyjne ko­
mórki kontrwywiadu AK. Składały one raporty 
omawiające m.in. postępki polskich policjantów. 
Na przykład, jak  czytamy w raporcie konspiracyj­
nym z 1943 roku: “Mączyński Stanisław, kpr. PPz 
Grębkowa urządził przyjęcie dla oddziału SS za 
pieniądze zebrane po sklepach. Razem z nim pił i

cd na str. 3

Bożena— żeńska forma imienia Bożydar. Ernest— staro-niemieckie em ust-zapat, 
odwaga,. Krystyna— łac. Christus-Pomazaniec. Rodryg— bogaty, potężny. Jakub
—  hebrajskie jaakob - trzymający za piętę brata bliźniaka Ezawa, żeby ten pierwszy 
nie urodził się. Leon —  grec. leon —  lew. Matylda —  macht - siła,, ftĘa-w ata Klemens 
— łac. demens- łagodny, delikatny. Longin— tac. longus— długi, także nudny. Ludwika
—  staro-niemieckie hlut - głośny, mg - bitwa, sławny przez odwagę w walce.

Ur. 13 marca do wielu spraw mają podejście krytyczne. Tymczasem sami, pomimo 
analitycznych zdolności, popełniają błędy, do których jednak potrafią się przyznać. 
Ur. 14 marca obdarzeni są  zdolnościami przywódczymi. Z  uporem realizują 
powierzone im zadania. Wybuchami gniewu reagują na każde niedociągnięcie. 
Ur. 15 marca pragną żyć w zgodzie z  całym światem. Ich życzliwość nie zawsze 
jest jednak doceniana, dlatego z wiekiem stają się bardziej cyniczni.
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Kotański o projekcie ustawy "narkotykowej"

Chcę stw orzyć
brygadę a n tym afijn ą

W Sejmie trwają prace nad ustawą o zapobiega­
niu, leczeniu i zwalczaniu narkomanii oraz uzależ­
nień lekowych, która —  w zamierzeniu autorów 
—  zastąpiłaby dotychczas obowiązującą, uchwa­
loną w 1985 r. Dziennikarz GN poprosił o 
wypowiedź na ten temat szefa Monaru, Marka 
Kotańskiego.

—  Czy p ro jek t nowej ustaw y satysfakcjonuje 
pana, jak o  p rak ty k a  w tej dziedzinie?

—  Prawdę powiedziawszy nowa ustawa nie do 
końca mnie interesuje, bo jednak już od dawna

działam według własnych przemyśleń i planu. 
Zainteresowani są nią na pewno ludzie, którzy 
oczekują, że ustawa ułatwi im pracę.

Uważam natomiast, że nowelizacja ustawy idzie 
w dobrym kierunku. Słuszny jest np. punkt prze­
widujący karę do trzech lat więzienia za posiada­
nie narkotyków wobec bardzo dużego stopnia kry- 
minalizacji środowiska narkomańskiego i otacza­
jącego je  ludzi. Powstaje już  system mafijny, ist­
nieją gangi organizujące produkcję i to jest niebez­
pieczne zjawisko. Przewiduje się również stwo­

rzenie narkomanom ścieżki, jaką jest leczenie 
przymusowe zamiast więzienia. Powstaje oczywi­
ście pytanie, czy leczenie przymusowe jest dosta­
tecznie efektywne? Na pewno nie. Ale jeżeli bę­
dzie się to odbywało w godnych warunkach, a 
człowiek będzie miał alternatywę —  albo więzie­
nie, albo utrzymanie się w ośrodku, to myślę, że z 
tej szansy skorzysta. Niestety, trzeba zaostrzyć 
przepisy w tym przypadku, bo sytuacjajest rzeczy­
wiście dramatyczna.

•cd na str. 2

Najstarszy polski oficer ppłk Franci­
szek Compała skończył 100 lat. Z tej 
okazji minister obrony Jan Parys miano­
wał go do stopnia pułkownika. Nomina­
cję i okolicznościowy list od premiera 
wręczyli 3.03. jubilatowi wojewoda kra­
kowski Tadeusz Piekarz i szef Wojewó­
dzkiego Sztabu Wojskowego płk Broni­
sław Koczur. Przez ponad godzinę płk 
Franciszek Compała opowiadał gościom 
o swoich losach, wziętego do niewoli 
włoskiej żołnierza Armii Austriackiej, 
pierwszego ochotnika tworzonych we 
Francji oddziałów polskich gen. Józefa 
Hallera, uczestnika wojny polsko-bol­
szewickiej oraz Kampanii Wrześniowej, 
walczącego nad Bzurą i w sztabie obrony 
Warszawy u boku prezydenta Stefana 
Starzyńskkiego.

Na swej drodze spotkał wielu wybit­
nych oficerów, m.in. majora Charlesa 
de Gaulle’a, który w roku 1920 jako 
wykładowca Szkoły Wojskowej w 
Rembertowie z podziwem słuchał 
ponad godzinnego koncertu gry na 
skrzypcach w wykonaniu dzisiejszego 
płk Compały.

Franciszek Compała służył pod roz­
kazami wielu wybitnych dowódców: 
gen. gen. Franciszka Bołtucia, Włady­
sława Bortnowskiego, Michała Toka- 
rzewskiego.

W zdumienie wprawiła gości musztra 
w wykonaniu płk jubilata, który jest już 
chyba ostatnim w Polsce co “tak salu­
tować potrafi”.

Toteż kiedy padła propozycja czy 
zdrowie jubilata wypić — jak to jest w 
polskiej tradycji —  pełnym kielisz­
kiem, goście nie mogli się zdecydować 
czy aby szamapan jest rzeczywiście 
wystarczającym trunkiem dla twardego 
żołnierza z iście męską przeszłością. 
Zwyciężyła jednak tradycja i płk Fran­
ciszek Compała wraz z gośćmi na ko­
lejne sto lat wychylił jednak lampkę 
szampana.

v wś^ ^  -----

Elżbieta
Wyrzykowska

Krosno Odrzańskie
Fot. M arek Woźniak

W poprzednim Magazynie GN nr 47 z dn. 6-8.03. omyłkowo oznaczono na str.6 
kandydatkę p. Violettę Nowacką ze Świebodzina numerem 9. Powinno być: 
Yioletta Nowacka nr 10. Przepraszamy
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Kotański o projekcie 
ustawy "narkotykowej"
—  Czy nie obaw ia się pan , że częściej będą 

ka ran i n arkom an i niż producenci i dystrybuto­
rzy narkotyków ?

—  Jeżeli praca policji będze właściwa, jeżeli bę­
dzie to instytucja nieskorumpowana i nie idąca na 
tzw. skróty, to będzie można dotrzeć do tych wła­
ściwych zbrodniarzy, produkujących i rozprowa­
dzających narkotyki i wmanewrujących młodzież w
tennałóg. Chciałem np. i nadal chcę stworzyć bry­
gadę anty mafijną, za którą byłbym odpowiedzialny. 
Byłaby to ok. 100 osobowa grupa profesjonalistów, 
która potrafiłaby właściwie rozwiązywać te proble­
my. Do tego potrzebny jest akt ustawodawczy, albo 
np. decyzja pana prezydenta. Mógł przecież powo­
łać brygadę do zwalczania przestępstw gospodar­
czych, dlaczego więc nie miałby uczynić tego w 
odniesieniu do narkotyków. W końcu broni przecież 
naszych dzieci —  sam ma ich kilkoro i, w moim 
pojęciu, powinien być tym głęboko zainteresowany.

Obawiam się, że rzeczywiście częściej będą kara­
ni narkomani. Ale jeżeli stworzy się im warunki do 
leczenia, jeżeli będzie wyraźna zamiana więzienia 
na ośrodek i jeżeli będą one dobrze prowadzone, to 
koszt może okazać się mniejszy niż dotychczas. W 
swoich 25 domach jestem przygotowany do tego i

mogę stworzyć następnych 25. Jest w nich wielu 
ludzi z przymusu i oni doskonale się leczą. Pod 
jednym warunkiem —  muszą zrozumieć, że jeśli 
uciekną, to trafią do więzienia.

—  Czy przew idziane w projekcie fundusze —  
4%  podatku obrotowego od wartości sprzedaży 
napojów  alkoholowych w skali rocznej —  wy­
starczą  do walki z narkom anią?

—  W moim przekonaniu te środki są rzeczywiście 
niewystarczające, chociaż gdyby udało się wyegze­
kwować te przewidziane w projekcie pieniądze, to 
miałyby one jednak sporą wartość. Jest tylko kwestia 
rozdziału tych funduszy, bo dotychczasowy nie jest 
właściwy. Wobec pluralizmu trzeba dotować wiele 
organizacji, zajmujących się narkomanią. Wiele z 
nich działa pozornie, ale pieniądze otrzymują. Przez 
to jedni mają środki finansowe, a inne — jak niektóre 
moje —  przymierają głodem. Wynika to z prostej 
przyczyny, ja  działam ekspansywnie i tworzę wciąż 
nowe ośrodki przy niezmienionym budżecie.

Warto powiedzieć, że np. Zachód poszedł bardzo 
wyraźnie w kierunku profilaktyki, działań uświada­
miających, które emocjonalnie wprowadzają mło­
dego człowieka w ten problem, żeby potrafił żyć bez 
narkotyków i mógł dokonać wyboru. My tego nie

robimy. Minister Stelmachowski uważa, że problem 
AIDS nie istnieje, że nie powinno się za bardzo 
dyskutować o problemach seksualnych. Ręce opa­
dają wobec takiego dictum. Jest to tragiczne.

—  Czy właściwe są pana zdaniem proporcje w 
projekcie uStawy między profilaktyką a penalizacją?

—  Ma pan rację, nie są to proporcje właściwie 
ustawione, ale mam nadzieję, że jeszcze będziemy 
dyskutowali o profilaktyce. Wyraźnie ciężar przenie­
siony został na penalizację. Policja jest chyba radosna, 
bo ma wreszcie narzędzie w ręku. Inna sprawa —  na 
ile konsekwentnie będzie te zapisy realizowała? Spo­
czywać będzie na niej ogromna odpowiedzialność i 
oby tylko umiała to właściwie wykorzystać!

Jestem oczywiście zaniepokojony tym, że o profi­
laktyce mówi się tutaj mniej. Bez tego nic się nie 
zrobi. Ta 100-tysięczna grupa chorych, z których 
75% to nosiciele wirusa HIV są w zasadzie już 
straconymi ludźmi. Ale oby nie przychodzili nastę­
pni, a jest to przecież 200 tysięcy eksperymentują­
cych. Wchodzą na nasz rynek wciąż nowe narkoty­
ki, w tym kokaina. Jeżeli młodzież nie będzie uświa­
domiona, a nadal tak sfrustrowana jak obecnie, to 
musimy sobie uświadomić, że grozi nam nowa fala 
młodych narkomanów.

r

Jezus Maria. M atko Najświętsza. Boże Wszech­
mogący! Jakem  centuś —  człowiek z charakteru  
bardzo oszczędny, nie nadużywam wielkich słów. 
Jako katolik  —  mam nadzieję, że nie piszę ich 
nadaremno. A le gdy kogoś zawodzi poczucie 
umiaru, zdrowego rozsądku, w ogóle bezpieczeń­
stwa —  trzeba się zwrócić o ratunek do Najwy­
ższego. Lecz coś m i się zdaje, że i Najwyższemu  
ktośpróbuje wiązać ręce, podkładając Bożka Bez­
nadziei.

Gdy przyglądam się panującej w kulturze modzie,
Z dnia na dzień staję się mniej kulturalny, duchowo 
zubożony, wobec czego moja centusiowska natura 
musiała wreszcie zapalić czerwone światło dla 
bezzsensownej tolerancji pojmowanej jako po­
chwala kosmopolityzmu —  czegoś pozbawionego 
polskiej duszy, wartości kształtowanej przezpolską 
historię, tradycję, język. Odnoszę wrażćnie, że j e ­
dyną obecnie w Polsce kulturą jest komercja. 
Wdarła się ona ju ż nawet do codzienności naszych 
zachowań, zbliżając ją  do —  przepraszam za po­
równanie, ale operuję pewnymi utartymi schema­
tami _  “kelnerskiego ” stylu bycia, gdzie w zależ­
ności od "tryngla" (zniem. trinkgeld) albo podaje 
się gościowi ciepły rosół natychmiast, albo przed 
podaniem wsadza się do talerza brudny paluch.

Jednocześnie próbuje mi się wmówić, że jedynym  
w Polsce przejawem komercji jes t reklama, pod­
czas gdy średnio nawet inteligentny człowiek wie, 
że reklama jest, a na pewno może być również 
przejawem i wyrazem sztuki na najwyższym pozio­
mie. Jeśli nie wierzyłem dotąd w ten aksjomat, 
przekonał mnie niedawny krakowski festiwal re­
klamy filmowej. Podczas oglądania niektórych re­
klamówek bawiłem się ja k  na dobrym filmie. Tak, 
ja k  sztuka zrodziła się z potrzeby kultury, tak rekla­
ma zrodziła się z potrzeby sztuki; służy w jakim ś 
tam stopniu przeżywaniu decyzji, jaką się podejmu­
je. Niebezpieczne jest tylko toHże "kelnerski" styl 
naszej codzienności czyni z reklamy albo “złotą 
żyłę ", albo "chłopca do bicia Tymczasem w nie­
bezpieczne rewiry ignorancji przenosi się zagroże­
nia wynikające z kosmopolityzmu jako lansowanej 
obecnie wartości nadrzędnej. Hola, hola —pamię­
tam co "ku pokrzepieniu serc ” pisał Henryk Sien­
kiewicz ostrzegając, że “u Polaków na dnie duszy

folga  ”, bo przestali pamiętać z jakiego wyrośli 
pnia.

Folgujemy sobie obecnie niezgorzej aniżeli wte­
dy, gdy folga była nakazem. Folgujemy sobie — 
mam nadzieję — na własne życzenie zwłaszcza w 
kulturze, bo trudno przypuszczać nawet, żebyśmy 
byli tak ślepo wierni czyimś nakazom. Na przykład 
polski rynek czytelniczy jes t pełen kolorowych 
okładek i ubożuchnych treści zasadzających się na 
przemocy, których wartości nie wyznacza intelekt. 
Polskie kina pełne są najrozmaitszych Schwarze- 
neggerów, natomiast wideo kasety— Teresy Orlo- 
wsky. Pośpiech staje się wyznacznikiem życia te­
atralnego, premiera goni premierę, a prawie wszy­
stkie niedopracowane. Na tle tej teatralnej szarzy­
znyjak brylant lśni “ Wesele ” Stanisława Wyspiań­
skiego w Teatrze Starym ze znakomitą rolą Jerzego 
Treli. •

Teatry narzekają na brak polskiego repertuaru, 
ale niewiele czynią by odejść od utartych schema­
tów. Zatem, jeśliju ż polska klasyka— to koniecznie 
Gabriela Zapolska. Tymczasem, żeby grać Zapol- 
ską trzeba nie tylko chęci reżysera, ale przede 
wszystkim dyscypliny inscenizacyjno-aktotskiej. 
Niestety o "ich czworo ” w Teatrze Kameralnym 
lepiej szybko zapomnieć niż nawet krótko mówić.

W  ogóle przejrzysta staje się obsesja reżyserów, 
by z polskiej klasyki brać dzieła jakby mniej polskie 
a bardziej uniwersalne. Zapomniano Bałuckiego, 
Blizińskiego, Sarneckiego, Zabłockiego, Korzenio­
wskiego, którego przedtem grać nie było wolno a 
teraz nikt nie ma odwagi, by po niego sięgnąć. 
Krakowskie teatry jakby zapomniały w jakim  cza­
sie i w jakim  mieście przyszło im funkcjonować. Na 
kilkunastu scenach nie znajdzie ani jednej krako­
wskiej stricte sztuki, która mogłaby zpowodzeniem  
połączyć zasady komercji i posłannictwa teatru. 
(Nie licząc “ Wesela ", ale akurat ten dramat dawno 
przestał być wyłącznie krakowską wartością).

Ucieczkę od polskiego repertuaru zaobserwować 
można zresztą w całej Polsce. Trudno jes t także 
pogodzić się z lansowaną obecnie tezą, że brakuje 
współczesnych sztuk, że branie na warsztat tego co 
współczesny Polak potrafi napisać jest z góry ska­
zane na niepowodzenie. Ten argument jes t akurat 
cechą każdej współczesności — tak mówiono o 
Zapolskiej w je j  czasach, o Bałuckim, o Korzenio­
wskim. Ciekawe, że krytykanctwo jest narodową

cechą Polaków tylko w odniesieniu do innych Po^  
laków?

Wygrywają na tym ludzie z mini kulturą, ale z 
maxi tupetem. Oni są dyktatorami gustów, określa­
ją  granice fantazji. I rodzi się potem taki ktoś jak  
pewien niedoceniony reżyser, który w swojej beł­
kotliwej książce stara się przekonać, że gdyby nie 
on, nie zaistniałby ani Szekspir, ani Słowacki. Po­
ruszamy się w kręgu swoistej subkultury dyskdżo- 
kejów, prezenterów, zapowiadaczy i konferansje­
rów podejrzanych kulturalnie imprez. Ta zapowia­
dana era fachowców sprawdza się jedynie w czę­
ści: “kążdy może... ”. Ale nie każdy potrafi. Przy­
kładem może być para konferansjerów uroczysto­
ści wręczania " Wiktorów " . Az  drugiej strony pra­
wdziwi fachowcy w swoim zawodzie prowadzą 
superkomercyjną imprezę losowania nagród Tele- 
tomboli. Widać chory socjalistyczny podział na: 
lepszych i gorszych zastąpił podział na: lewo i 
prawomyślnych. Rosną więc gwiazdy i gwiazdki, 
które gdyby naraz zebrać, utworzyłyby ogon 
groźniejszych od komety Haleya.

Każdy protest, każdy sprzeciw wobec naiwnej 
komercjalizacji jest wyśmiewany lub stanowi pod­
stawę społecznej alienacji. Często jednak przypi­
suje mu się cechy politycznej prowieniencji. Więc 
co tu się dziwić, że ludzie pióra uciekają w pisanie 
folderów reklamowych dla młodych biznesmenów 
(30 milionów zł za napisanie folderu, 20 milionów 
zł za napisanie książki!) reżyserzy zajmują ważne 
biurka prezesów, dyrektorów, aktorzy wolą stać za 
ladą butiku czy sklepu warzywnego. Największą 
jednak klęskę poniosła polska kultura ryglując 
szczelnie dla sztuki i wartości estetyczno-ducho 
wych największą polską scenę narodowąjaką było 
Polskie Radio. Było.

Był w historii Polskiego Radia Prezes, którego 
jedyną zasługą było to, że ju ż  w okresie postkomu­
nistycznym został nim z partyjnego klucza za udział 
w obradach okrągłego stołu. Miał szansę uratować 
dla potomnych coś naprawdę wielkiego. 1 tę szansę 
przegrał na własne życzenie. Jak każdy, kogo prze­
ścignął czas — odszedł na dostępny sobie poziom. 
Szkoda tylko, że tak późno. Takich niestety też sieje 
historia. Jezus Maria. Matko Najświętsza. Boże 
Wszechmogący. Spraw, by polskie łany złotego 
zboża , wolne były od historycznych chwastów. 
Spraw  — jeśli ma ju ż  być komercja, żeby była to 
polska komercja, żeby w Polskim Radiu można 
było usłyszeć polską piosenkę, polski język i polską 
myśl, żeby kiedy słuchacz zostaje sam na sam z 
własną wyobraźnią można ją  było uruchomić dla 
dobra a nie na szkodę polskiej duszy. Ostatecznie 
kogo prosić o ratunek dla duszy?

W ito ld  ŚL U S A R S K I 
__________________________________

Wypunktować wszystkich!
Bardzo mi się podoba pomysł z pftnktami karnymi 

dla kierowców. To wreszcie będzie trochę skutecz­
niejszy sposób na Was, rycerze kierownicy, mi­
strzowie prostej, prawdziwi mężczyźni, którzy tak 
wspaniale potraficie przyciskać pedał pierwszy od 
prawej i na tym na ogół kończą się Wasze umiejęt­
ności.

Wielu z Was, a mówię to do tych z nagła zamoż­
nych, których pierwszym samochodem w życiu, 
czyli pojazdem ćwiczebnym jest nowiutki mercedes 
czy inny jaguar, wielu z Was boleśnie odczuje 
powrót z pozycji niezagrożonego posiadacza pra­
wa jazdy, który przecież może i zapłacić dwadzie­
ścia mandatów dziennie, a co, stać go na to, do 
pozycji zwykłego obywatela, któremu po przekro­
czeniu 20 punktów karnych zabiorą prawo jazdy. 
Kłopot będzie. I przykrość. Trzeba będzie, drodzy 
z nagła zamożni, odłożyć pilne interesy i iść na ten 
egzamin, jak zwykły szaraczek, jak  jeden z tego 
tłumku zwyklaczków, tłumku, który się dopiero co 
opuściło, czerpiąc z tego opuszczenia nieustającą 
satysfakcję. To będzie bolało!

Więc może opamiętacie się trochę, może odejmie­
cie trochę gazu dojeżdżając do przejścia dla p ie­
szych, gdzie na krawężniku ju ż od godziny stoi 
nieruchawa staruszka i boi się postawić nogę na 
jezdni. Może też dotrze do Was wreszcie, że w 
cywilizowanych krajach, samochody służą jednak  
głównie do przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
a nie do tego, żeby właściciele pokazywali siłę 
swoich pieniędzy posiadaczom innych samocho­

d ó w .  Bo naprawdę nie każdego fia ta  trzeba bez­

względnie inatychmiast wyprzedzić, niezależnie od 
pogody, stanu nawierzchni, widoczności i stopnia 
determinacji kierowcy fiata, który najczęściej też 
nie jest lepszy i, który już-zobaczył w lusterku 
mordę tego mercedesa, i ju ż  dodał gazu, bo prze­
cież wie co tam z tyłu robi ten mercedes. Czai się 
do ataku! Zaraz poniży mnie, biednego właściciela 
fiata, wyprzedzając z rykiem, klaksonem, z nerwo­
wymi rzutami kierownicy na lewo, potem na prawo, 
Żeby pokazać jaka to zawalidroga było to nędzne 
urządzenie potocznie autem zwane, kupione za jed ­
ną dziesiątą tego bogactwa co właśnie wyprzedziło 
i jedzie teraz ju ż  spokojnie, bo nigdzie przecież się 
nie spieszy, chodziło tylko o to, żeby pokazać.

To nie jes t mój spazm zazdrości, ani wybuch 
socjalistycznej nienawiści tego co nie ma, do tych 
co mają. Ja jestem całą duszą za nowobogactwem, 
generalnie i wciąż w tym miejscu powtarzam, że 
bez nowobogactwa wszyscy dalej byśmy żyli w 
starobiedniactwie. Chcę jednak dyskretnie zwrócić 
uwagę, że bycie zamożnym jest pewną umiejętno­
ścią, wymaga pewnego taktu, pewnej — przepra­
szam za wyrażenie — kultury i do tego moi drodzy 
z nagła zamożni, będziecie się musieli nauczyć, w 
swoim własnym dobrze pojętym interesie. Dotyczy 
to nie tylko spraw drogowych oczywiście, jakkol­
wiek te są zwykle pierwszym spektakularnym syg­
nałem, a wielu rycerzy kierownicy, dokładnie tak 
ja k  na szosie zachowuje się też i w życiu pozadro- 
gowym.

Na razie będziecie przmuszani do jakiej takiej 
przyzwoitości drogowej przy pomocy systemu pun­
ktowego. To% pewnie nie jest system doskonały i 
długo jeszcze nie zagwarantuje takiego bezpie­
czeństwa na drogach, takiej kultury i życzliwości, 
która by doprowadziła do tego, że może nawet i ja  
zdecydowałbym się kupić sobie samochód i poru­
szać się nim po Polsce, ale ten system z całą 
pewnością poprawi sytuację. Byleby tylko działał. • 
W USA działa i — jak  twierdzą niezmotoryzowani 
fachowcy — daje bardzo dobre rezultaty.

Tu nasuwa się konieczność wyjaśnienia natury 
osobistej. Nie mam samochodu, nie z nędzy, ale 
świadomie. Kiedyś miałem i używałem, od ponad 
dziesięciu lat ju ż nie. Z  wielu względów. Uważam, 
że czas i wysiłek, który sobie dzięki samochodowi 
oszczędzałem, traciłem potem w całości, albo na­
wet i z nawiązką, a wynikało to z samego faktu  
posiadania samochodu. Samochód pochłania wię­
cej czasu niż oszczędza, a bezustanna opieka nad

nim i troska o jego bezpieczeństwo, wymaga ol­
brzymiego wysiłku. Chyba, że właściciel ma służbę. 
Dotyczy to tak mało bezpiecznego, niespecjalnie 
jeszcze cywilizowanego i wreszcie po prostu tak 
małego kraju jak  Polska, małego i pokrytego w 
dodatku gęsto siecią połączeń kolejowych. W takiej 
Kanadzie, a jeszcze bardziej w USA jest dokładnie 
odwrotnie, tam nie opłaca się, a czasem po prostu 
nie można nie mieć samochodu, co pewnie wszyscy 
wiedzą, więc pospiesznie wyjaśniam drugi powód 
mojego notorycznego piechurstwa: postanowiłem, 
Że będę długo żył.

Gdybym jeździł samochodem, tó  samochcąc 
umieściłbym się w gronie ludzi, z których ogromna 
część przedwcześnie i gwałtownie umrze na szosie. 
Umrze z całą pewnością, statystyka jes t nieubłaga­
na, a procent tych, na których wypadnie, będzie 
nieporównywalnie wyższy niż w innych krajach. 
Nie lubimy o tym mówić lub też mówimy tyle, że z 
tego niewiele wynika, bo motoryzację tak kochamy, 
że zawsze znajdziemy argument, że jednak, mimo 
wszystko trzeba samochodem. A ja  kocham siebie 
bardziej niżmotoryzację. I znów dotyczy to głównie ■ 
mojego kraju, za którym skądinąd przepadam. Są 
kraje, gdzie siadam za kierownicą lub na siedzeniu 
pasażera bez oporów. Objechałem całą Amerykę 
Północną samochodem osobowym, mikrobusem i 
autobusem t r z y  r a z y  w kółko. Obserwowałem 
dokładnie co się dzieje na drogach, dróżkach i 
autostradach. Za każdym razem jak  wracałem do 
kraju, utwierdzałem się w przekonaniu, że u nas 
poruszanie się przy pomocy samochodu, motocykla 
lub innego podobnego pojazdu jest równoznaczne 
z próbą samobójstwa.

Oczywiście nie tylko z winy nowobogackich. VVv- 
liczanka drogowych grzechów głównych to ju ż  
osobny temat. Na razie witam z radością pierwszą 
jaskółkę amerykanizacji naszego życia drogowego 
(punkty). I  kategorycznie się domagam, aby punkty 
tracili również członkowie rządu i kierowcy służ­
bowych lancii. To, co robią niektórzy z nich, to 
zwyczajne chamstwo, a ich bezkarność świadczy 
najdobitniej, że tkwimy wciąż w bolszewii. Jako 
obywatel chcę żyć w kraju, w którym przepisy 
drogowe obowiązują bezwzględnie wszystkich. I 
jeżeli kierowca — na przykład  — prezydenta albo 
premiera, będzie przyłapany na przekroczeniu 
szybkości, to leż ma zapłacie mandat/ stracić pun­
kty. Prezydent może mu potem zwrócić pieniądze.

ALE PUNKTÓW JUŻ NIE!

Nie sprawdzano stanu początkowego kasy, nie ewidencjonowano ' 
wydatków, wydatki zaś księgowano jako wpływy i na odwrót. Tak 
nie mógłby funkcjonować najmarniejszy kiosk, czy stragan, a tak j 
właśnie działała najpoważniejsza instytucja finansowa państwa, 
odpowiedzialna za całość zadłużenia zagranicznego kraju.

Pompa 
do tłoczenia dolarów

Z prof. Jerzym Przystawą, fizykiem z Uniwersytetu 
Wrocławskiego rozmawia Mirosław Drews

mowi przedstawiano fałszywe dane, nie spraw­
dzano stanu początkowego kasy, nie ewidencjo­
nowano wydatków, wydatki zaś księgowano jako 
wpływy i na odwrót. Tak nie mógłby funkcjono­
wać najmarniejszy kiosk, czy stragan, a tak właś­
nie działała najpoważniejsza instytucja finansowa 
państwa, odpowiedzialna za całość zadłużenia za­
granicznego kraju. Przekazywano pieniądze za 
granicę na konto klienta, czy aferzystów (tego nikt 
nie wie) bez żadnego udokumentowania. Podobno 
ci klienci lub aferzyści, wykupowali nasze długi, 
alew eksle do nas nie docierały. Efekt jest taki, że 
niekonwencjonalnie wykupione długi, nadal ob­
ciążają nasze konto i nadal trzeba od nich płacić 
odsetki: To doprawdy jest niekonwencjonalne.

—  W  swoich wypowiedziach porów nał pan 
FO Z Z  do pom py ssąco-tłoczącej. Co T>an miał 
na myśli?

—  FOZZ był powiązany z różnymi instytucjami 
zajmującymi się handlem i wymianą z zagranicą. 
Różnymi to znaczy Universalem. Impexmetalem, 
Polimexcekopem, Budimexem i przez mafijne po­
wiązania pożyczał od nich dewizy, w zamian ofe­
rując im równowartość w złotówkach. Złotówki 
wpłacane na różne konta, wzmacniały się wyso­
kim oprocentowaniem i znowu służyły wymianie 
na dolary, które wciąż transferowano za granicę. 
Pieniądze były więc dosłownie wysysane z Polski 
i tłoczone gdzie się dało —  na Arubę, Antyle, do 
Nowego Jorku, Chile, Peru, Szwajcarii dziesiątka­
mi ssawek i tłoków.

—  Czy jes t zatem  możliwość, że nasze .zadłu­
żenie w wyniku “działalności” FO ZZ  wcale się 
nie zmniejszyło?

—  Proszę pana. W wyniku działalności FOZZ 
dopiero teraz nikt nie wie ile naprawdę wynosi 
nasze zadłużenie. Pytanie o wielkość polskiego 
zadłużeni a zadał Michał Falzman premierowi Bal­
cerowiczowi na naradzie u premiera Bieleckiego 
14 czerwca 1991 roku, ale nie uzyskał odpowiedzi. 
Być może nikt tego nie wie, bo Falzman ujawnił, 
że nie istnieje taka księga, w której polski dług 
byłby zarejestrowany. Wiemy, że zbankrutowany 
Bank Handlowy wyksięgował zadłużenie polskie 
ze swoich ksiąg i przekazał FOZZ, ale gdzie FOZZ 
te informacje schował i jak  —  tego nikt nie wie. 
Widać tak trzeba było zrobić.

—  W okół FO ZZ  w prasie  cicho. N atom iast 
wokół ludzi działających na rzecz p raw dy o 
twej instytucji wcale nie je s t cicho. Z d arzają  się 
dziwne w łam ania do m ieszkania wdowy po M i­
chale Falzm anie, ale nie tylko to.

—  Wolałbym o ty m nie mówić. Od chwili śmierci 
Michała Falzmana, dzieje się mnóstwo rzeczy , które 
możemy traktować, jako sygnały ostrzegawcze. Za­
bicie psa Dakowskiego, włamani a do domu Falzma- 
nowej, gdzie giną tylko notatki Michała, aresztowa­
nie i pobicie wydawcy naszej książki —  Marcina 
Dybowskiego. To może być tylko uwertura.

—  Tym aczasem  FO ZZ  ulega likw idacji. O ile 
wiem, odbyw a się to na  dziwnych zasadach.

—  Główny “macher” FOZZ, za jakiego uchodzi 
siedzący w więzieniu dyrektor generalny tej insty­
tucji —  Grzegorz Żemek, zanim poszedł do wię­
zienia, był doradcą, likwidatora i nie tylko mógł 
zacierać ślady, ale wciąż decydować o wysyłce 
pieniędzy i o ironio, nadal podpisywać czeki. Za 
aresztowanym w związku ze sprawą FOZZ preze­
sem NBP Wójtowiczem ujmował się ksiądz Hen­
ryk Jankowski. To jest specyficzne i daje dużo do 
myślenia w obliczu rewelacji na temat sprzysięże- 
nia antykomunistycznego, o czym głośno.

—  Są też inne podejrzenia.
—  No cóż. Tygodnik “Wprost” w grudniu ubie­

głego roku opublikował za “Sunday Times” arty­
kuł, w którym podaje, że KPZR przed swoim 
rowiązaniem się, wytransferowała na konta zagra­
niczne okoł<5 30 miliardów dolarów. Natomiast 
“Sztandar Młodych”, cytując inne źródło zagrani­
czne, w tym rosyjskie, informuje, że wyprowadzo­
no z ZSRR 170 miliardów dolarów. Istnieją więc 
poważne podejrzenia, że tacy młodzi biznesmeni 
jak Bagsik i Gąsiorowski, którzy wywieźli z Pol­
ski 400 milionów dolarów, być może wykorzystali 
tylko jakiś swoisty obowiązek obywatelski.. Mó­
głby za tym przemawiać fakt, że szefem goryli 
Bagsika, który razem z nim latał do Izraela, był 
oficer UOP, a obecny poseł Jerzy Dziewulski. I 
chociaż tyle się dzisiaj mówi o aferze Art B i 
FOZZ, jakoś nikt nie pyta pana Dziewulskiego, 
dlaczego nie zaniechał pilotowania nielegalnego 
wywozu dolarów z Polski. Tego typu zjawisko, 
niewątpliwie wzmacnia podejrzenie, że zarówno 
afera Art B jak i FOZZ, to swoista brama, przez 
którą przesłano zapłatę za polityczną zgodą na 
epokowe przemiany.

OD R ED A K C JI. K ilka dni tem u, w rozmowie 
z dzienn ikarką radiow ej “T ró jk i” poseł Jerzy  
Dziewulski zaprzeczył jakoby  pracow ał dla 
Bagsika.
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—  Zajm uje się pan najbardzie j kon trow er­
syjną spraw ą, k tó ra  może stanie się najw iększą 
aferą  powojenną w Polsce lub, co trzeba  b rać  w 
rachubę, okaże się zawoalowaną, lecz bardzo 
prozaiczną m etodą Wykupu własnych długów.

—  Moje nazwisko i Mirosława Dakowskiego 
wiąże się z tzw. aferą FOZZ (Fundusz Obsługi 
Zadłużenia Zagranicznego), ale jest to tylko czę­
ściowo uzasadnione. To o czym mówimy i o czym 
mówi 300 stron materiału, które 2 czerwca 1991 
roku przedłożyliśmy Prokuratorowi Generalnemu 
RP, to problem zorganizowanego rabunku finan­
sów państwa i to na skalę wielu miliardów dola­
rów. W tym rabunku FOZZ odgrywał rolę specjal­
ną. Tworzy się jednak takie wrażenie i to przecież 
sugeruje pańskie pytanie, że chodzi tu o “nie­
konwencjonalny” tzw. tajny i nielegalny wykup 
polskich długów na wtórnym rynku. Otóż twier­
dzimy i o tym piszemy w książce już oddanej do 
druku, że ta “niekonwencjonalność” była tylko i 
wyłącznie “czapką niewidką”, pod którą dokony­
wał się niekontrolowany wypływ ogromnych pie­
niędzy z Polski. Niekonwencjonalność miała 
usprawiedliwić chaos w księgowości państwa, 
brak dokumentów, nieujawnienie ogromnych 
transferów. Właśnie to odkrył Michał Falzman 
przy okazji kontroli FOZZ i o ujawnienie tego 
walczył do ostatniej chwili swego życia. To zosta­
wił także w spadku grupie swoich przyjaciół, do 
których się zaliczam.

—  Dlaczego więc poza nielicznymi pub lika­
cjam i nic, dosłownie nic nie wiadomo, czy 
FO ZZ rzeczywiście kryje w sobie nadużycia na 
wielką skalę?

-— To pytanie należałoby powtarzać non stop w 
radio, prasie i telewizji. Także z kościelnych am­
bon. Jak to się dzieje, że grabi się Polskę, a my 
pozostajemy bezsilni lub milcząco się temu przy­
glądamy. Dlatego między innymi naszą książkę 
dedykujemy Lechowi Wałęsie, Tadeuszowi M a­
zowieckiemu, Janowi Krzysztofowi Bieleckiemu, 
wszystkim tym, którzy udawali, że nie wiedzą nic 
o rabunku państwa. Także panu Balcerowiczowi, 
który przecież prowadził finanse państwa. Na 
szczęście nie wszystko da się ukryć. Michał Fal­
zman pozostawił po sobie precyzyjne notatki, 
które posłużyły do konstrukcji protokołu NIK, ale 
trafiły w niewłaściwe ręce. Mieliśmy to szczęście, 
że dostały się takżei nam. Usiłujemy zrobić wszy ̂  
stko, by niemożliwe było dalsze tuszowanie spra­
wy, by sprawcy i współwinni pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności. Cały czas sygnalizujemy 
mnóstwo kłopotów także ze strony prasy, która co 
rusz przeprowadza akcję dezinformacji.

— Dezinformacji? A jak i m iałby być tego cel? 
— Taki sam jak zawsze. Zatuszować, zaciemnić, 

rozmyć odpowiedzialność. A ludzi, którzy rzecz 
ujawniają, przedstawić jako nawiedzonych ma­
niaków. Kiedy mówimy o miliardach dolarów, 
prasa pisze o miliardach... złotych. Trzy zera w 
prawo lub lewo. Kto się w tym połapie? Mówi się 
afera, jakby chodziło o jakąś sprytną grupę oszu­
stów, a nie o kwestię bezpieczeństwa finansowego 
naszego kraju, z jCo odpowiedzialni są premierzy, 
ministrowie fin%sów, prezesi banków.

—  Trochę pan przesadził. Z nam  swoje obo­
wiązki dążeniado praw dy, konieczności in fo r­
m owania społeczeństwa o faktach  naw et n a j­
bardziej niekorzystnych dla ekip rządowych.

—  Podoba mi się pańskie poczucie humoru. 
Może tak jest wwaszej gazecie. Inne wielonakłado- 
we dzienniki wcale nie są niezależne, bo w rzeczy­
wistości powiązane z elitami władzy. Podam panu 
przykład przeąiiczania istotnych spraw. Dariusz 
Tytus Przywieczerski, po uszy zamieszany w spra­
wę FOZZ, byłj wysoki funkcjonariusz KC PZPR, 
do niedawna jtszcze szef Universalu —  oczko w 
głowie ekip radowych, ofiarowuje miliardy zło­
tych na kampąiię wyborczą Lecha Wałęsy, ogrom-

. ne kwoty na ęnię Demokratyczną i Kongres Libe­
rałów i możj dlatego nie jest aresztowany, lecz 
sprawuje sięnad nim dozór. Taki dobroczyńca 
głównych sił politycznych w naszym kraju może 
odpowiadać L  pospolite malwersacje? Nawet “Ga­
zeta Robotnitza” nie odważyła się w wywiadzie ze 
mną, wypuśeić ani słowa na ten temat. A przecież 
przez FOZ2przewija się nie tylko Przywieczerski. 
Jest Balcerowicz, jego poprzednik Wróblewski, mi­
nistrowie finansów Sawicki i Misiąg, prezes NBP 
Wójtowicz, prezesi innych banków. Ja tego nie 
wymyślani Nazwiska te podaje raport NIK, który 
też mówi 8 niekontrolowanym wypływie dewiz, 
chaosie w księgowości państwa, o tym, że jest nie- 
możl iwe utalenie jakie pieniądze “wyciekły” z Pol­
ski i dokąj je wytransferowano.

— Brzuj to szalenie niew iarygodnie. Przecież 
każdy r ^ h  pieniądza je s t kontrolow any, zap i­
sywany,księgowany.

—  Niettety, raport NIK nie pozostawia tu żad­
nych w$pijwości. Bilanse się nie zamykały, Sej-

%

Śniadanie w samotności
Fot. M a rek  W o ź n ik
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Od kolaboracji do konspiracji
cd ze str. 1

całował się z N iemcam i na tym  przyjęciu z— ca 
komendanta powiatowego P P  ppor. Kam iński. 
Ten M ączyński w itał chlebem  i solą tenże oddział 
SS, gdy wchodził do G rębkow a na kw atery” . I
inny mrożący krew w żyłach przyład: “Na drodze 
"l‘(dzy M ińskiem  a Dębem W ielkim o godzinie 
20.00 został zatrzymany przez żandarma niemiec­
kiego jadący rowerem chłop. Po ustaleniu, że j e ­
chał do miasta, gdzie dostarczał kontygent, został 
Zwolniony. Po krótkim  czasie chłopa zatrzymali 
Policjanci granatowi Stasio i Bordowicz. Policjan- 
c‘zrewidowali chłopa, pobili go kolbami tak ciężko, 
ie złamali mu szczękę, palce u rąk i nogi. Zawlekli 
Ko następnie do pobliskiej chałupy i chcieli powie­
sić. Na prośbę gospodyni chaty zaniechali tego, 
Wynieśli za stodołę i tam  zastrzelili”.

Postawy kołaboranckie były dość typowe w od- 
niesieniu do grupy “ochotników” w policji granato- 
wej, natomiast jeżeli chodzi o członków wywodzą­
cych się z przedw ojennej policji, to  liczbę kola­
borantów określa się hipotetycznie n a  10% .

Ale jest i druga jaśniejsza strona obrazu policji 
granatowej. Niektórzy historycy twierdzą wręcz, że 
niemal 50%  policjantów  było zaangażow anych w 
Pracach konspiracyjnych. Gdy Niemcy wkroczyli 
do Warszawy w 1939 r. istniała już sieć konspira­
cyjna obejmująca wszystkie komendy i komisariaty. 
Kapitan W ładysław  Piniński oddelegowny do puł­
ku policji niemieckiej w raz z pięciu szeregowymi 
Policjantami, byli pierw szym i, k tórzy  w ykradali 
doniesienia i anonim y kierow ane przez zdrajców  
do Niemców. Aby uprzedzać i ratować zadenuncjo-

wanych istniała specjalna komórka złożona z ludzi 
zaufanych, kórych rozsyłano pod różne adresy.

Podpułkownik policji R om an Sztaba, który od 
listpada 1939 r. był członkiem ZWZ, odegrał zasad­
niczą rolę w kierowaniu polityką kadrową w skali 
całej PP. Sztaba wpływał na  obsadzanie przez 
nadzór niem iecki stanow isk kom endantów  m iej­
skich i powiatowych tym i oficeram i, k tórzy  gw a­
rantow ali kierow anie podw ładnym i zgodnie z in ­
teresem  społeczeństwa polskiego i dyrektyw am i 
ruchu  oporu. W okresie 1939— 1942 załatwiał z 
Niemcami zwalnianie wskazanych przez niego fun­
kcjonariuszy z obozów jenieckich w celu ponowne­
go zatrudnienia w policji. W momencie ponownego 
przyjęcia danego oficera do służby w policji, ppłk 
Sztaba przeprowadzał z nim rozmowę na temat 
obowiązków policji w okupacyjnej sytuacji. Jak się 
miał wyrazić, znajdującej się "między młotem a 
kowadłem”. Niekiedy zlecał równocześnie konkret­
ne zadania konspiracyjne. Policyjne organa konspi­
racyjne, na czele z Państwowym Korpusem Bezpie­
czeństwa należącym do pionu tzw. konspiracji cy­
wilnej kierowanej przez Delegata Rządu na Kraj 
miały na celu przygotować system policyjny na 
okres powstania powszechnego i okres powojenny.

Drugą formą udziału policjantów w ruchu opona 
było indywidualne zaangażowanie się w pracę róż­
nych pozapolicyjnych struktur konspiracyjnych — 
najczęściej w ZWZ/AK, rzadziej w BCH, PAL, 
NSZ czy GL/AL. Formą o najsłabszym stopniu 
zorganizowania, ale bodaj najbardziej rozpo­
wszechnioną była indywidualna, często żywioiowa 
działalność funkcjonariuszy, którą można określić 
mianem samopomocy społecznej. Polegała ona na

sabotowaniu przez policjantów zarządzeń niemiec­
kich wszędzie tam, gdzie naruszały one interesy 
Polaków oraz udzielaniu spontanicznej pomocy lu­
dziom, którzy zagrożeni przez okupanta, znaleźli się 
w urzędowym kontakcie z polską policją.

Reakcją hitlerowców wobec zjawiska współpracy 
policji granatowej z ruchem oporu, było zaostrzenie 
do maksimum własnego nadzoru nad polskimi jed­
nostkami oraz ich penetracji przez agenturę gestapo. 
Okres największych represji hitlerowskich wobec 
PP przypadł na lata 1941— 1943. Przypuszczalnie 
co dziesiąty polic jant g ranatow y u trac ił życie lub 
znalazł się w obozie koncentracy jnym  w czasie 
okupacji. M ordow ano polskich policjantów  nie 
tylko za udział w działalności konspiracyjnej, ale 
często także jedynie  za  b ra k  “należytej gorliw o­
ści” . W ten sposób władze GG chciały przekształcić 
PP w organizację o charakterze kolaboracyjnym. 
Fiasko powyższych planów spowodowało, iż w 
1944 r. Niemcy zaniechali przygotowania planów 

jej wykorzystania, a zaczęli zastanawiać się nad 
sposobem jej “unieszkodliwienia” . Szybki upadek 
GG nie pozwala stwierdzić, w jakim  stopniu była to 
groźba realna.

Policja g ranatow a rozw iązana została dek re­
tem  PK W N  z 15. V I I I 1944 r., było to wynikiem  
sk ra jn ie  negatywnego stosunku obozu PPR — 
owskiego do tej form acji. Z nalazł on również 
odbicie w historiografii obozu kom unistycznego 
i w świadom ości h istorycznej pokoleń pow ojen­
nych.

W ło d z im ierz  S T O B R A W A

R e d a k c j a
o t r z y m a ł a

Wolsztyńskiego 
trójkąta” 

ciąg dalszy
W wydaniu magazynowym “Gazety Nowej” z dnia 

28 lutego br ukazał się artykuł pióra red. M. Szafrań­
skiego “Wolsztyński trójkąt’. W opinii autora elemen­
tami tworzącymi trójkąt byli: J. Woś — burmistrz, M. 
Myczka — przewodniczący Rady Miasta i Gminy 
oraz A. Janik — kierownik Rejonu Administracji 
Państwowej. Tak się składa, że w dniu opublikowania 
tego tekstu minął ponad tydzień od sesji nadzwyczaj­
nej RM w Wolsztynie (20 lutego), podczas której 
odwołano burmistrza J. Wosia i przewodniczącego 
RM M. Myczkę. (...)

Kanwą artykułu jest konflikt tyczący OW “Wilga”. 
Pan Szafrański jako trzon swej publikacji uznał spra­
wę sposobu potraktowania wyposażenia (mienia ru­
chomego) ośrodka w Rudnie przez likwidatora — 
kierownika Urzędu Rejonowego. Na tej bazie przed­
stawia racje stron. Rozumiem takie podejście redakto­
ra do' tematu. Uwypuklenie kontrowersji, nadanie 
sprawie posmaku afery miało spowodować większą 
atrakcyjność materiału. Taki towar lepiej się sprzeda­
je. Ale oferowany towar oprócz atrakcyjnego wyglą­
du powinien też być solidnie wykonany. Od obie­
ktywnego dziennikarza należało oczekiwać, iż zapre­
zentowany trójkąt będzie równoboczny, tzn. każda 
strona potraktowana na równych prawach. Tak się 
jednak nie stało.

Poglądy byłego burmistrza oraz jego charaktery­
styka zostały przedstawione bardzo szeroko i w trybie 
oznąjmującym. Pisząc o byłym przewodniczącym 
(bardzo skąpo), pan Szafrański używa głównie trybu 
przypuszcząjącego.(...) Wydźwięk artykułu jest jed­
noznaczny. Pozytywnym bohaterem i człowiekiem, 
który w sprawie OW "Wilga” działał najbardziej po­
prawnie był w ocenie autora burmistrz. Zdecydowa­
nie negatywnie ocenione zostało postępowanie kie­
rownika UR i przewodniczącego RM.

Niestety, takie naświetlenie sprawy zdecydowanie 
rozmija się z moim poglądem, wypracowanym na 
podstawie dokładnej analizy wielu dokumentów, 
pism, protokołów wszystkich posiedzeń Zarządu oraz 
sesji Rady Miejskiej w Wolsztynie.

Uważam, że działanie kierownika UR jako likwida­
tora jest rzeczą wtórną, logicznym następstwem dzia­
łań Zarządu Miejskiego w Wolsztynie. Przy prawid­
łowym poprowadzeniu sprawy Rudna przez Zarząd

OW “Wilga” bez żadnego problemu przeszedłby na 
własność gminy Wolsztyn.

Możliwość przejęcia na własność gminy majątku 
wielomiliardowej wartości została przyjęta przez radę 
z wielkim zadowoleniem i radością. Oto jak przebie­
gały wydarzenia (na podstawie dokumentów): 17 
lutego 1991 r. Wojewoda Zielonogórski przesyła pis­
mo do burmistrza potwierdzające, że nieruchomość 
OW “Wilga” przechodzi we władanie gminy Wol­
sztyn. Wojewoda równocześnie zapewnia, że majątek 
ruchomy ośrodka przekaże Zarządowi Miasta i Gmi­
ny zchwilą ukazania się przepisów regulujących spra­
wę mienia partii politycznych. (Tu warto przypo- 
mnieć:ustawa o przejęciu majątku byłej PZPR weszła 
w życie 27 lutego 1991 r.). ,

Jeszcze w tym samym miesiącu na IX sesji z powy­
ższym pismem Wojewody została zapoznana Rada. 
Po dyskusji jednogłośnie przyjęto wniosek M.Myezki
0 treści “do chwili uprawomocnienia decyzji skomu­
nalizowania zobowiązuje się Zarząd Miejski i rad­
nych do szukania koncepcji, prowadzenia rozmów na 
temat zagospodarowania ośrodka”. Podczas X sesji (2 
marca 91 r.), poprzedzonej wizją lokalną w Rudnie, 
miała miejsce debata-na temat koncepc ji zagospoda­
rowania OW “Wilga”. W efekcie zobowiązano Za­
rząd Miejski do podania sposobu sprzedaży w drodze 
przetargu indywidualnych obiektów mieszkańcom 
miasta i gminy Wolsztyn. Stanowisko Rady Miejskiej 
było jednoznaczne: jak najszybsze przejęcie ośrodka
1 jego wykorzystanie.

Zagadnienia formalno— prawne zgodn ie ze swoimi 
obowiązkami przejął jako organ wykonawczy Zarząd 
Miejski w Wolsztynie. Na swym posiedzeniu 13 mar­
ca 1991 r. Zarząd zapoznał się z protokołem Komisji 
Budownictwa w sprawie podziału OW “Wilga” oraz 
“zlecił wystosować pismo do Wojewody Zielonogór­
skiego w myśl ustawy z 1991 r. (Dz. U. Nr 16 poz.72) 
o stanowcze wypowiedzenie się w kwestii OW Wil­
g a '^  Rudnie." Tak brzmi zapis w protokole posiedze­
nia. Pismo datowane 11 kwietnia 91 r. zadresowane 
do Urzędu Rejonowego w Wolsztynie (z powiado­
mieniem Wojewody) brzmi: “W związku z wejściem 
w życie ustawy z dnia 9 listopada 90 r. o przejęciu 
majątku byłej PZPR (Dz. U. Nr 16 poz.72 z 1991 r.), 
a w szczególności art. 3 tej ustawy stwierdzającym, iż 
terenowe organy rządowej administracji ogólnej 
przejmą niezwłocznie na rzecz skarbu państwa nieru- 
chmości i ruchomości, które pozostały w dniu 24 
sierpnia 1989 r. w samoistnym posiadaniu byłej PZPR 
lub wyodrębnionych jednostek organizacyjnych pod­
ległych byłej PZPR — Zarząd Miejski w Wolsztynie 
uprzejmie wnosi o jak najszybsze przejęcie spod tym­
czasowej administracji tut. Urzędu Ośrodka Wczaso­
wego "Wilga” w (Rudnie oraz dokonania zwrotu wy­
łożonych przez Urząd nakładów finansowych związa­
nych z zabezpieczeniem mienia ruchomego i nieru­
chomego tego ośrodka w kwocie —- na dzień 10 
kwietnia 1991 r. — 13 milionów 200 tysięcy zł. 
Ośrodek ten błędnie został przekazany przez Urząd 
Wojewódzki pismem Nr ON— IV—0712/5/91 z dnia 
17 lutego 91 r. mimo uchwalenia już w dniu 9 listo­

pada 1990 r. wyżej cytowane ustawy''. Pismo to zacy­
towane w całości podpisał burmistrz J. Woś.

Zgodnie z art. 3 wyżej przytoczonym to przekazanie 
mienia ruchomego i nieruchomego ośrodka rządowej 
administracji ogólnej na rzecz skarbu państwa jest logi­
czne i zgodne z literą prawa. Zarząd Miejski ten krok 
wykonał precyzyjnie — oddał ośrodek w całości.

Dlaczego więc red. Szafrański, jak i były burmistrz 
w artykułach: “Wyrwane skrzydła Wilgi” (GN nr 31 
z 13 lutego br) i “Wolsztyński trójkąt” powołując się 
na ustawę o przejęciu majątku po byłej PZPR zgodnie 
twierdzą, że grunty i stojące na nich budynki były 
własnością samorządową, a to co stanowiło mienie 
ruchome — należało do skarbu państwa?

Burmistrz powiada obecnie, żte ustawa o gospodarce 
gruntami ziemię i budynki dawała gminie. Dlaczego 
więc w swoim piśmie z 11 kwietnia 91 r. twierdzi, iż 
Urząd Wojewódzki powołując się na tę właśnie usta­
wę błędnie przekazał ośrodek (nieruchomość) we 
władanie gminy Wolsztyn?

Trzeba to ostro podkreślić: komisja likwidacyjna 
UR przejęła w dniu 17 maja 91 r.mienie ruchome i 
nieruchome ośrodka w całości na rzecz skarbu pań­
stwa. Mówienie więc o skomunalizowanym gruncie 
po tej dacie jest w moim przekonaniu niezgodne ze 
stanem faktycznym i próbą zaciemnienia rzeczywi­
stego obrazu sytuacji. Stwierdzenie burmistrza, że 
dewastowano “jego” ośrodek jest w świetle przedsta­
wionych wyżej informacji, delikatnie rzecz ujmując, 
minięciem się z prawdą.

Zarząd popełni! błędy i niedopatrzenia. Za najbar­
dziej brzemienny w negatywne skutki uznaję fakt 
takiego skonstruowania tekstu pisma z 11 kwietnia 9 1 
r„ który w swej wymowie nie pozostawia cienia wąt­
pliwości: Zarząd oddaje “Wilgę” i nie wyraża żadne­
go zainteresowania Rudnem w przyszłości. Dlaczego 
w piśmie z 11 kwietnia 91 r., ani później do sierpnia 
91 r. Zarząd nie postawił wniosku, czy choćby zade­
klarował woli komunalizacji mienia ruchomego i nie­
ruchomego “Wilgi”? Swym biernym i niekonstru- 
kty wnym działaniem Zarząd spowodował, że admini­
stracja państwowa postawiona została w jednoznacz­
nej sytuacji i rozpoczęła proces likwidacji.

To, że w końcu OW “Wilga” przeszedł na własność 
gminy zawdzięczamy inicjatywie kierownika Urzędu 
Rejonowego (mógł postąpić zupełnie inaczej). (...) Do­
piero na ten sygnał zareagował Zarząd. O “zaangażowa­
niu” tego organu świadczy między innymi fakt, iż mię­
dzy 15 maja (kiedy to zlecił wystosowanie pisma do UR 
o zwrot zainwestowanych w Rudno kosztów), a 7 sierp­
nia 91 r. (dyskujsa po otrzymaniu pisma p. Janika — 
Kierownika UR)—  podczas ośmiu swoich posiedzeń 
Zarząd ani razu nie poruszył tematu “Wilgi” . Ośrodek 
oddali, więc o czym było rozmawiać?

Poruszyłem tylko kilka aspektów, związanych z tak 
kontrowersyjną i gorącą obecnie sprawą Rudna. Mo 
im celem było ukazanie problemu z innego punktu 
widzenia. Sądzę, że przyczyni się to do pełniejszego 
zrozumienia przebiegu spraw i pozwoli Czytelnikom 
bardziej obiektywnie ocenić całokształt snnru.

B o gdan  B ed n arczy k  
R adny  M iejsk ie j R ady  w  W olsz ty n ie

oźniak

IP za
Dzisiaj milion za dowcip otrzymuje 

Mariola Kos, Kostrzyn, os. Warniki 19

(  S to ją dw aj k launi pod nam iotem  cyrkowyi) 
płaczą.
—  Co się wam  stało? —  pyta ktoś.
—  Słoń nam  um arł.
—  Kochaliście go bardzo?
—  Ani trochę, tylko my m am y go zakopać!/^

♦  Mąż zastaje swoją żonę, matkę trojga dzieci, w 
objęciach kochanka. W yjmuje pistolet. Żona 
chwyta go za rękę i krzyczy:

- 1- Szeleńcze. chcesz zabić ojca swoich dzieci?
♦  Kowalski kupił fiata 126p. Nowak gratulując 
tttu mówi:

— Kup sobie do tego samochodu większe koła.
— Po co?
— Po to, abyś nie musiał jamnikom patrzeć w 

Oczy.
M ario la  K os —  K o strzy n  n/O  

Ł  Żona robi wymówki mężowi:
-— Wcale o mnie nie myślisz. Ciągle tylko ten 

sport. Założę się, że nawet nie pamiętasz daty 
naszego ślubu.

-— Jak to nie! To było wtedy, kiedy Legia prze­
p a la  z Górnikiem 2:1.

♦  —• Proszę o zapałki! —  wrzeszczy kupujący do 
sprzedawczyni w kiosku.
—  Nie wrzeszcz tak do mnie! —  denerwuje śię 

kobieta —  Przecież nie jestem głucha! Z filtrem 
czy bez?
♦  —  Czemu ty Franuś jak  podnosisz kieliszek, to 
masz oczy zamknięte? —  pyta Zenek.

—  A, bom starej obiecał; że do kieliszka nie 
zajrzę.

Wodzińska Barbara — Zemsko
♦  Rozmawiają dwaj Szkoci:
—  Jak tam było na przyjęciu u Mac Gregora?
—  Raczej skromnie. Na stół podano tylko po­

pielniczkę.
♦  —  Dlaczego jest pan taki zaaferowany, panie 
Kowalski? —  pyta mieszkający w pobliżu poli­
cjant.
—  Moja żona spodziewa się dziecka...
•— Co pan powie. No i kogo pan podejrzewa?

♦  —  Na jakiej podstawie twierdzi pan, że podej­
rzany był pod wpływem alkoholu?

—  Bo widziałem, jak  wszedł do budki telefoni­
cznej, a kiedy z niej wyszedł, to awanturował się, 
że winda nie chodzi!

Wioletta Lipińska — Stare Kurowo
♦  Podczas prelekcji na temat rodziny, słuchacz 
pyta prelegenta:

—  Jakie kobiety są najwierniejszymi żonami: 
blondynki, brunetki czy rude?
—  Siwe —  odpowiada prelegent.
♦  —  W dowodzie osobistym urzędniczka napisa­
ła. że jest pan łysy. A tymczasem widzę, że ma pan 
włosy. Wnioskuję więc, że dowód jest fałszywy —  
mówi policjant w komisariacie.

— To nie dowód jest fałszywy, panie policjancie, 
tylko moje włosy —  odpowiada legitymowany.
♦  —  Panie doktorze, uśpiony pacjent mrugnął 

prawą powieką.
—  Niech siostra nie traktuje tego poważnie, pew­

nie podrywacz?
S tach o w icz  A n n a  —  K łobuczyn

♦  —  Czy nie sądzi pan, że w tej sali jest bardzo 
kiepska akustyka? —  pyta siedzącego obok poli­
cjanta.

—  Nie czuję, mam katar!
E lżb ie ta  U rb ań sk a  —  K otla

♦  Pewien Szkot wyświadczył znajomym przysłu­
gę. W zamian, w dowód wdzięczności otrzymał 
butelkę whisky, którą szybko włożył do kieszeni. 
W drodze powrotnej do domu został lekko potrą­
cony przez samochód. Czując, że ma mokre ubra­
nie, westchnął ciężko:
—  Dobry Boże, spraw żeby to była krew.

W aw rzeń czu k  Jan in a  —  K otla

Polak powie: byle do jutra, a Rosjanin 
zawsze: sława Bohu za to, co było.

Śm ierć n ie m a oczu
R o s ję  poznajem y po starej ikonie w kącie izby, odartej z pozłoty, wydartej z pożogi, czarnej, jak  
ziem ia z krwią. Po m uzyce z “D ziadka do orzechów ” zastygłej w lodowej bryle noworocznej 
nocy. Rosję poznajem y po tym , że D ostojew ski nocuje w każdej kotłow ni, gdzie wódkę piją we 
trzech.

M o sk w ę  poznajem y po skrzypieniu ziem skiej osi, dobiegającym  z uchylonych w rót m auzoleum . 
N ie zbadano do  końca etiologii tego dźwięku: ziem ska oś, skrzypiąca w kw ietniow ym  obrocie —  
czy strzaskany kolbą karabinu kręgosłup stulecia, prężący się w m roku? R osyjską stolicę pozna­
jem y  po m orzu białych ludzkich czaszek, falującym  o św icie w okół ścian opitego krw ią Kremla. 
Po pijanym  poecie z elektrycznej kolejki, k tóry szuka od lat K rem la i brodzi każdego ranka w tym  
m orzu, m yśląc że to mgła.

K re m l poznajem y po gw iazdach, przykutych do  kam iennych wież. T eatr po balerinach, schw y­
tanych tam , gdzie gwiazdy i skazanych na ptasi trzepot w ostrym  św ietle reflektorów . Raj po 
sm ukłych nogach prostytutek, błyszczących firnem  pończochy, którą ulica zakłada nocą na 
latarnie.

W ła d z ę  poznajem y po oczach wąskich os, lśniących w m rocznym  podziem iu Łubianki. A może 
to lufy rew olw erów ? A lbo znaki z piekła?

M iło ś ć  poznajem y po bólu, nienaw iść po błysku stali, radość poznajem y po trzeciej kolejce, a 
czasem  naw et wcześniej.

F a b ry k ę  poznajem y po człow ieku z karabinem , który jej pilnuje. C złow iek z karabinem  wieńczy 
każdy proces technologiczny. G dyby tu nie stał, w yniosą w szystko oprócz gipsow ego biustu 
w odza, zw iązkow ego sztandaru i biurka dyrektora —  ale jeg o  barku ju ż  nie oszczędzą.

K o łc h o z  poznajem y po dysonansie. N azyw a się kołchoz “Przykazania Iljicza" —  a krowy w nim 
zam iast siana żrą trociny, które się im  sypie na beton zam iast słom y. A czy Iljicz przykazał, by 
żarły trociny zam iast siana i żeby chodziły jak  żywa klaw iatura? Jakie tam  mleko! W  kołchozie 
ostatni raz w idzieli m leko jeszcze przed C hruszczow em , zanim  padła zdobyczna hrabiow ska 
krow a spod Trem bow li. Potom stw a nie dała, nie chciała zadaw ać się z m iejscow ym i. U legła tylko 
k ilka razy oborow em u W aśce, ale W aśka zawsze był wypity, w ięc nic z tego nie wyszło... 
M iejscow a rasa —  wszystkie jak  harm oszki. Skórę w eźm ie się na cholew ki, kości na klej —  i 
niew iele w ięcej zostaje. Później ludzie w m ieście się dziw ią: ciągle tylko ogony i kopyta w 
sprzedaży; nie, żeby krowę zarżnąć, albo zabić prądem  —  trzeba od razu w ysadzać dynam item ?!

D em okratów  poznajem y po hasłach i program ach, faszystów  po pałkach i pogrom ach, nacjona­
listów po flagach i pam ięci. K om unistów  nie rozpoznam y: była jak aś kom una???

M ę ż cz y zn  poznajem y po dłoniach, dzieci po pieluszkach. Tutaj trudno się pom ylić. Patrzysz na 
d łonie i od razu w idzisz, czy człow iek brał coś do ręki oprócz fiuta. W idzisz pieluszki i dom yślasz 
się: w pobliżu jes t dziecko. M oże naw et tw oje, nie zaw sze da się to w ykluczyć. W siakoje bywajet, 
jak  m ówi rosyjska filozofia życiowa. C ała rosyjska filozofia życiow a to k ilka kardynalnych zasad, 
które trzeba sobie koniecznie przysw oić, aby w całym  tym bardaku w yżyć i czuć się praw ie tak 
dobrze, jak  R osjanin. A w ięc, zasada najw ażniejsza, zasada trzech opór. Rosjanie m ocni są dzięki 
trzem  granitow ym  filarom  swojej filozofii; “awoś, nieboś i kak nibudź” . C o w sum ie znaczy: kto 
wie, być m oże jakoś to będzie. Polak powie: byle do ju tra , a Rosjanin zawsze: sława Bohu za to 
co było. ’

K o b ie ty  poznajem y po oczach. W  oczach nie jes t łatw o czytać, bo kobiecy teatr rozciąga się także 
na nie. A le oko nie jes t dobrym  aktorem , często w ypada ze swej roli i gra jak ąś całkiem  inną. M a 
zadane kochanie, a pobłyskuje lodem . M a zadaną nienaw iść, ale zdradza się nagłym  błyskiem  
św iatła gdzieś na dnie, i krew wdziera się w siateczkę delikatnych żyłkow ań, a łzy pod powiekę. 
M oże zresztą oko nie gra, tylko w łaśnie takie jest. N ie jes t łatw o patrzeć w oczy, w niektóre 
zupełnie nie da się spoglądać tak, jak  by się chciało  i jeszcze zachow ać przy tym zim ną krew . 
Krwi robi się czasem  zbyt wiele. Łatw iej byłoby rozpoznaw ać kobiety patrząc na całą resztę. W  
odzieży, albo i bez. W  różnych ciekaw ych sytuacjach. Ale nie m ożna, bo kobiety poznajem y po 
oczach.

W ó d k ę  poznajem y po eksplozji pod czaszką. D ruga w ódka: “a m iłość niech ogarnia cały św iat” . 
Trzecia: param  —  param ...

Z w ie rz ę ta  poznajem y po ogonach, ptaki po lotach bez sensu, rośliny po szm erach i szelestach 
W odę po chłodzie. O gień po nieśm iertelności. Śm ierć poznajem y po... Śm ierć nie m a oczu.

M iro sław  K U L E B A

SCHUDNIEMY PO KILKU DNIACH 
STOSUJĄC PIĘCIOMINUTOWY TRENING

M a rtw ic ie  się P a ń s tw o , że  b rzu c h  
m acie z a  d u ży ?  Z a  d u żo  tłu s zc zu ?

A  w y s ta rc zy  p o św ię cić  ty lk o  pięć 
m in u t d zie nnie

N a s ze  u rzą d ze n ie  p o m o że  P a ń s tw u  
p o z b y ć  się zb ę d n y c h  k ilo g ra m ó w , 
w z m o c n ić  g o rs e t m ię ś n io w y , 
p o p ra w ić fig u rę .

P o  ty g o d n iu  ćw icze ń m o ż n a  się ju ż  
z w a ż y ć  i zm ie r zy ć  talię.
S u k c e s  p e w n y !

W zm acnia mięśnie 
grzbietu, poprawia talię

pomaga odzyskać 
dobrą figurę po porodzie

USL 6 5 -07 6  Z ie lona Góra, ul. Reja 5

Proszę przysłać . . . (wpisujemy ilo ść trenażera)
z a ................................. (cena 1 lub więcej trenażerów)
z gwarancją zwrotu lub wym iany towaru

Imię i n a z w is k o : ..........................................................

M iejscow ość: 

U lica :................
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E l i t a r n a Ł i:

Jednak wierzę
w człowieka

Rozmowa z Hanną Banaszak
I  Ina zamówienieŚ W IA TO W I ŻYC IE

P l o t k i  
o  N e w  K i d s . . .

Zespól NEW KIDS ON THE BŁOCK ma miliony 
fanów na całym kwiecie. Nie mniej popularny jest 
także w Polsce, choć jego wielbiciele (a jeszcze 
bardziej wielbicielki!) nie mogą się doczekać kon­
certu “Dzieciaków” w naszym kraju. Czy w ogóle 
do niego dojdzie? Pytanie to' nie jest pozbawione 
sensu, bo coraz więcej jest pogłosek o rychłym 
końcu NKOTB.

Na razie większość plotek nie znajduje potwier­
dzenia. Co prawda producenci filmu z udziałem 
pięciu chłopców z Bostonu zrezygnowali z przed­
sięwzięcia twierdząc, że grupa, która od półtora 
roku nie wylansowała żadnego nowego przeboju, 
stacza się po równi pochyłej i wkrótce znajdzie się 
na śmietniku szołbiznesu, to jednak fakty tego nie 
potwierdzają. Według wyliczeń "Forbes”, czasopis­
ma zajmującego się sprawami podatkowymi w 
USA, “New Kids...” zarobili.w roku ubiegłym gru­
bo ponad 80 min dolarów —  dwa razy więcej niż na 
przykład Madonna. ,

Nie potwierdziły się także plotki o konfliktach w 
grupie. "Dzieciaki” są wciąż najlepszymi kolegami, 
a drugą połowę ubiegłego roku poświęcili po prostu 
na wakacje po bardzo wyczerpujących koncertach. 
Nic dziwnego, że woleli relaksować się w samotno­
ści. Zawiedli się też ci dziennikarze, którzy już 
obwieścili światu, żc Donnie W ahlberg odchodzi od 
zespołu, aby skupić się na pomocy swojemu młod­
szemu bratu, Markowi. Marky M arki jego FlJNKY 
BUNCH nie potrzebują wcale pomocy, o czym 
najlepiej świadczy fakt. że ich przebój “Good vibra- 
•tions” znalazł się nawet na pierwszym miejscu listy 
przebojów.

Najnowsza sensacja —  że chłopcy sami nie śpie­
wają swoich przebojów, a czyni to za nich ich me­
nedżer Maurice Starr również okazała się bujdą. 
Zdementował ją  dziennikarz magazynu “Smash 
Hits”, który w styczniu 1990 r. był świadkiem na­
grań kilku przebojów na płytę w studiu Grega 
MacPhersona przez piątkę z Bostonu. A i sami 
chłopcy, bardzo przejęci tymi plotkami, postanowili 
zmienić nieco program swojego show, który dawali 
w połowie lutego w amerykańskiej Arsenio Hall i 
dwie swoje piosenki zaśpiewali “na żywo” .

Skąd więc te obawy, że nie zdążą wystąpić w 
Polsce? Wprawdzie nasz kraj ostatnio odwiedza 
sporo znanych wykonawców światowej muzyki, ale 
na koncerty prawdziwych megagwiazd tak napra­
wdę liczyć będziemy mogli dopiero wtedy, gdy 
ukrócone zostanie fonograficzne piractwo. A z tym 
jest kłopot, bo sama ustawa o nowym prawie auto­
rskim rodzi się w istnie ślamazarnym tempie, cze­
góż się więc można spodziewać, gdy przyjdzie ją 
•wyegzekwować... “New Kids...” tymczasem starze­
ją  się coraz bardziej i tracą swój dziecięcy image, 
tylko dzięki któremu, jak  twierdzą fachowcy, zawo­
jowali świat. Chyba nie bez powodu Maurice Starr, 
dalej zajmując się NKOTB. coraz więcej czasu po­
święca triu PERFECT GENTELMEN, trzem chło­
pcom z Bostonu, czternastolatkom...

Zbigniew BISKUPSKI

D z i e c i
O s m o n d ó w

W latach siedemdziesiątych bardzo popularna by­
ła grupa rockowa OSMONDS, składająca się z ki lku 
muzykujących braci. Jej lider, Alan Osmond posta­
nowił chyba dowieść, że historia lubi się powtarzać 
i gdy jego najstarszy syn ukończył dziesięć lat (a 
było to w 1985 r.), zdecydował się powołać grupę 
THE OSMOND BOYS, składającą się z czterech 
jego najstarszych synów: dziś 17-letriiego Michaela 
Alana, dwa lata młodszego Nathana George’a, 
czternastoletniego Douglasa Kenneth’a i dwunasto­
letniego Davida Lee. W ciągu ostatniego roku grupa 
stała się niezw'ykle popularna. Chłopcy wylansowa- 
li dwa przeboje: “ Hey girl” i “Reverse psychology”, 
odbyli tournee po Australii, Kanadzie, Japonii. Taj­
wanie, byli też na koncertach w Europie. Wielu 
krytyków dopatruje się w nich następców NEW 
KIDS ON THE BŁOCK.

THE OSMOND BOYS, wraz z rodzicami i jesz­
cze następną czwórką rodzeństwa, mieszkają w 
"Krainie Osmondów”. Jest to piękna, położona w 
górach farma, którą Alan Osmond kupił specjalnie 
dla swoich dzieci. A ponieważ jego brat Wayne 
nabył sąsiednią posiadłość, zrobiła się z tego pra­
wdziwa kraina...

Chłopcy normalnie chodzą do szkoły, odrabiają 
lekcje, bawią się, a od czasu do czasu wyjeżdżają na 
koncerty. Ostatnio, w styczniu br„ występowali w 
Las Vegas. Zaprzyjaźnieni są ze znakomitym akto­
rem Robertem Redfordem, który w tych stronach 
uprawia sporty zimowe.

Osmondowie są mormonami. Religia zabrania im 
palić, pić, przeklinać, uwodzić dziewczęta. Nie piją 
także żadnych napojów zawierających kofeinę.

Michael, jak  przystało na najstarszego, jest szefem 
grupy. Gra na gitarze i śpiewa. Nathan obsługuje 
syntezatory i gra na pianinie. Lubi (i umie!) tańczyć. 
Douglas jest "najdzikszym" z chłopców. Pozosta­
łych braci terroryzuje swoją miłością do rap-u. Na 
scenie gra na gitarze lub na perkusji. Najmłodszy (w 
zespole) David jest głównym wokalistą. Jego głos 
bardzo przypomina sławnego wuja Donniego Os- 
monda z czasów sławnego przeboju “Crazy horses” . 
David jest fanem New Kids.

Czy będą tak sławni jak  ich ojciec i wujowie, czy 
pobiją swoją popularnością muzyków z NKOTB? 
Odpowiedzi na to pytania powinna przynieść już 
najbliższa przyszłość.

—  Śpiewa pani ju ż  długo i jak b y  tak  spojrzeć 
na to  od początku, to zupełnie zm ieniła pani, nie 
tyle naw et styl śpiew ania, co rodzaj upraw ianej 
piosenki. Z aczynała pani od jazzu  z Ju lianem  
K urzaw ą we W rocław iu, a  dzisiaj... Z jak im  
rodzajem  piosenki się pani n a jbardzie j identy­
fikuje?

—  Umówmy się, że chodzi o repertuar a nie o 
jedną piosenkę. Przy takim założeniu identyfikuję 
się z tym repertuarem, który jest aktualny. Zawsze 
zajmowało mnie najbardziej to, co robię dzisiaj. 
Natomiast to, co robiłam wczoraj —  traktuję już 
jako przeszłość, wkładam do szuflady i miewam 
tylko mniejszy lub większy sentyment do tego. 
Zawsze identyfikuję się z tym, co robię aktualnie i 
z tym, co ewentualnie przede mną, o czym do 
końca jeszcze nie wiem.

—  W ychodzi trochę tak  jak b y , zdaw ała się 
pani na los, a m a pani przecież bardzo  określoną 
osobowość sceniczną, jes t pan i ch arak terystycz­
na, dlatego m am  w rażenie, że to pani w ybiera 
sobie rodzaj rep ertu aru ...

—  Oczywiście!
—  Co je s t w tak im  razie tym  m om entem  decy­

dującym , k tó ry  pow oduje, że właśnie tak i, a  nie 
inny rodzaj piosenki pani ak tua ln ie  śpiewa?

—  Na pewno odgrywa tu rolę zasadniczą jakaś 
rozbudzająca się we mnie coraz bardziej świado­
mość. To, co robię jest niewątpliwie coraz bardziej 
świadome, coraz mniej jest w tym przypadku, ale 
mimo wszystko jest to trochę i przypadek.

—  Są artyści, k tórzy  p ró b u ją  utożsam ić swoje 
życie ze sw oją sz tuką, ale są i tacy, k tórzy  ka te ­
gorycznie to oddzielają, ja k  to u pan i przebiega?

—  W moim życiu artystycznym, jeśli mogę użyć 
lak wielkiego słowa, choć nie lubię wielkich słów, 
na pewno moje śpiewanie wynikało zawsze z ż y ­
cia. To znaczy niekoniecznie musiałam zaraz wy­
śpiewywać to co mi się przytrafiło, że się tak 
wyrażę, ale to było zawsze wyśpiewywanie cze­
goś, co albo mnie dotyczyło, albo ewentualnie 
mogło dotyczyć na określonym etapie mojej doj­
rzałości. Uważam, że w ogóle osobowość, nawet 
artystyczna ściśle współgra z przeżywaniem, z od­
czuwaniem. Może nie z przygodami, które są na­
szym udziałem, ale z procesem dojrzewania, z 
naszymi różnymi przemyśleniami na temat życia. 
Mówiąc brzydko — moje śpiewanie wynika z mo­
jego życia.

—  A proszę mi powiedzieć, jak iego  typu do­
znania tow arzyszą pani na estradzie. I jakiego 
rodzaju  doznań oczekiwałaby pani od swojej 
publiczności?

—  Uważam, że publiczność odbiera artystę tak, 
jak on sobie na to zapracuje. To znaczy mam w 
sobie więcej pewnego rodzaju. Boże znów wielkie 
słowo, ale nie znajduję w tej chwili innego, pokory 
w stosunku do publiczności. Ponieważ zaczęłam 
śpiewać przypadkowo, wcześniej myślałam o zu­
pełnie innych zajęciach i przypadek zrządził, że 
zaistniałam jako osoba śpiewająca. To powodowa­
ło, że dość lekko to traktowałam, mało odpowie­
dzialnie —  mówiąc delikatnie, dopiero w miarę lat, 
jak  zrobiłam swój pierwszy prawdziwy recital na­
gle uświadomiłam sobie, że przecież ci ludzie ku­
pili na mnie bilety i mogli okupić to jakim iś wy­
rzeczeniami. Może to głupie, ale wtedy właśnie to 
do mnie dotarło i pomyślałam sobie, że muszę im 
po prostu dać wszystko. W szystko na co mnie stać, 
wszystko co potrafię. To przekonanie coraz bar­
dziej we mnie dojrzewa i w tej chwili oczekuję od 
siebie pełnego zaangażowania na każdym koncer­
cie. A to oczywiście nie jest łatwe, bo każdy z nas 
ma jakieś swoje problemy, myśli uciekają w róż­
nych kierunkach, miewa się swoje mniejsze lub 
większe cierpienia i tragedie, złe stany. Uważam 
jednak, że to jest mój obowiązek. To wynika z 
dojrzałego już teraz chyba szacunku dla publiczno­
ści, a w takiej sytuacji ja  nie mam już prawa być 
prywatna, ja  nie mam prawa liczyć na to, że ktoś 
zrozumie akurat zły dzień. Przecież ci ludzie przy­
szli na mój koncert i nic innego ich nie musi 
obchodzić.

—  Co w tak im  razie m obilizuje pan ią  do tej 
właśnie stałej gotowości, a gdy trzeb a  i sw oiste­
go poświęcenia?

—  To za duże słowo, ale mobilizuje mnie już 
nawet rutyna. Ja się tego nauczyłam, nauczyłam się 
koncentrować, to swego rodzaju technika. Ja 
wiem. że jeżeli mam wyjść na scenę, to muszę się 
skupić przynajmniej 5, 10 minut przed wyjściem. 
Kiedyś tego nie robiłam, potrafiłam rozmawiać za 
kulisami do ostatniej chwili i wychodzić. Teraz już 
inaczej.

—  A ja k  pani trak tu je  swoje zajęcie? Ja k o  
zaw ód, czy raczej ja k o  styl życia?

—  To trudne pytanie, nigdy się nad tym nie 
zastanawiałam. Z tą rutyną to nie jest tak do końca. 
Oczywiście, to co robię stało się moim zawodem, 
ale czy tak do końca traktuję to jako zawód... na 
pewno też jako pasję, ja  to po prostu pokochałam. 
Myślę tak o tym teraz, w okresie już  bardziej 
świadomym. Ale czy ja  tak naprawdę jestem  profe­
sjonalistką... chyba nie,tak tego nie czuję. Ja oczy­
wiście znam swoją wartość i wiem co potrafię, na 
co mnie stać, ale również mam pełną świadomość 
tego, czego jeszcze nie zrobiłam.

—  Z atem , czy to estradow e zarobkow anie, 
wokół k tórego nagrom adziło  się wiele mitów 
w ystarcza pani na u trzym an ie  rodziny, na ży­
cie?

—  Widzi pan —  to jest tak. Zauważyłam takie 
zjawisko, nie wiem co prawda jak jest w innych 
krajach —  sztuka nie idzie w parze z zarobkami. 
Bo jak człowiek wybiera i nie występuje wszędzie, 
to automatycznie dużo mniej zarabia. Przeważnie 
bardzo dobrze płatne są koncerty te, na których nie 
chciałabym wystąpić. Natomiast ja  zawsze, a 
stwierdzam to z perspektywy czasu, starałam się

wybierać. Zawsze “boso, ale w ostrogach” . Nie za 
każdym razem mi się to udawało, nie zawsze mo­
głam sobie na to pozwolić, ale jednak. Szczególnie 
teraz bardzo długo się zastanawiam, bardzo skrupu­
latnie sprawdzam, gdzie występuję, dla czego i dla 
kogo. To wszystko ma dla mnie znaczenie. W związ­
ku z tym, z tymi zarobkami to nie jest tak bardzo 
różowo, jakbym sobie tego serdecznie życzyła.

—  M a pani zatem  inny sposób na zarab ian ie?
—  Żeby coś robić naprawdę dobrze, to trzeba się 

temu oddać. Uważam, że jeżeli chcę się do tego 
stopnia zrealizować w tym co robię, by być nie 
mówię usatysfakcjonowaną, bo o to niezmiernie 
trudno, ale przynajmniej świadomą tego, że dałam 
z siebie prawie wszystko, to na inne zajęcie, po 
prostu, brak czasu.

—  A czy jes t pani szczęśliwa z tym , co pani 
robi?

—  Tak. jestem  szczęśliwa, ale sprawa jest bar­
dziej złożona. Jestem szczęśliwa, ale jednocześnie 
mam świadomość, że niczego nie robię do końca. 
W obecnych czasach tak wiele nas rozprasza w, 
nazwijmy to umownie, szarej rzeczywistości, że 
nie poświęcam temu tak wicie, ile bym sobie tego 
życzyła. Równocześnie mam swój dom i jestem  w 
niego bardzo zaangażowana, staram się mu po­
święcać jak najwięcej czasu i w związku z tym 
mam to poczucie jakiegoś wiecznego niedosytu. 
Jedno jest jednąk pewne — nie odpoczywam, ale 
szczęśliwa jestem.

—  Co by pan i uznała za swój osobisty sukces?
—  Pomijając to. że urodzenie dziecka tak bardzo 

zmienia kobietę psychićinie. jest dla niej tak waż­
ne, to... Trudne pytania pan zadaje...Mój największy 
sukces osobisty... już wiem. Był taki okres w moim 
życiu, że miałam wypadek... spadłam z windą, poła­
małam się, leżałam pół roku w szpitalu, co zrozumia­
łe nie byłam w najlepszej formie zarówno psychicz­
nej jak i fizycznej, ale to się działo w momencie 
mojego pierwszego sukcesu zawodowego, wtedy 
właśnie zaistniałam i traktuję to dziś, jako taki mło­
teczek w głowę. Od tego czasu życie nabrało dla 
mnie zupełnie innych wartości, zaczęłam dostrzegać 
w człowieku coś innego, inaczej o nim myśleć. Mó­
wiąc krótko, od tego czasu zaczęłam pokornieć. Nie 
twierdzę, że spokornialam, broń Boże, to jest strasz­
nie trudne, ale jest to dla mnie największy sukces, że 
mam tego świadomość, że mam świadomość poko­
ry, potrzeby pokory. Bardzo się staram, ale to nie 
takie łatwe —  wiedzieć i czynić równocześnie. Nie­
koniecznie jedno z drugiego musi wynikać. Pokora, 
która może we mnie się rozwija jest moim najwię­
kszym sukcesem.

—  Czy czuje się pani niew olnikiem  tego, co 
pani rob i?  Czy m ogłaby pani w pewnym  m o­
mencie powiedzieć —  dziękuję, i odejść?

—  Kolejne trudne pytanie, które pan zadaje...Je­
stem w sumie bardzo silna i odporna psychicznie.

Fot. M arek W oźniak

mimo wszelkich moich słabości, wszak jedno dru­
giemu nie przeczy. Generalnie jestem  dość odpor­
na na wstrząsy i równocześnie zawsze, kiedy coś 
źle się działo w moim życiu, potrafiłam się zmobi­
lizować i nie poddać się. Przypuszczam, że stać by 
mnie było na by poradzić sobie, gdybym nagle, z 
jakichś powodów, zmieniła zawód, że mogłabym się 
odnaleźć w innej rzeczywistości, ale mówiąc szcze­
rze przez pryzmat wcześniej wspomnianej pokory, 
może nieco fałszywej, trudno mi powiedzieć, czy to 
tak łatwo pogodzić się z odejściem od tego właśnie 
zawodu. Tak do końca nie zastanawiałam się nad 
tym. Na razie jestem w takiej sytuacji, że jeszcze 
spokojnie mogę parę lat pośpiewać. A jak to będzie, 
kiedy będę musiała odejść,'a chciałabym umieć god­
nie odejść, w odpowiedniej chwili. Nie wiem, napra­
wdę nie wiem, to nie jest proste.

—  A co pan i ceni w sobie n a jb a rd zie j?
—  Ujęłabym to inaczej, jestem  oczywiście stra­

sznym egocentrykiem i powiedziałabym raczej, że 
wreszcie dojrzałam do tego, że zaczęłam siebie 
lubić. Myślę, że to już  jest bardzo dużo. .

—  Na koniec może p a rę  słów o przyszłości, 
czego się możem y spodziew ać w najbliższym  
czasie?

—  Nowych nagrań, nowych płyt. Obecnie uka­
zały się już dwie moje płyty kompaktowe z. reper­
tuarem podsumowującym wszystko, co do tej pory 
zrobiłam. To będą moje stare piosenki, przeboje 
Wasowskiego, Młynarskiego i wielu, wielu in­
nych. A druga płyta to będzie cały repertuar z 
tekstami Jonasza Kofty, który ostatnio śpiewam. 
Potem zamierzam nagrać płytę z piosenkami z 
okresu międzywojennego, to też mnie dotyczyło i 
chcę to podsumować. Na chwilę być może wrócę 
trochę do jazzu, bo zatęskniłam po latach, ale tak 
tylko szczątkowo. Przygotowuję też recital w tele­
wizji z... trenami Kochanowskiego. Zostało to już 
nagrane, muzykę napisał Jurek Satanowski. Bar­
dzo to było dla mnie interesujące, tym bardziej, że 
pamiętam treny jeszcze ze szkoły i nie wyobraża­
łam sobie, by ktoś mógł napisać do tego muzykę. 
To tak niezwykłe wiersze, a Jurek to zrobił bardzo 
ciekawie i stąd moja fascynacja. To nie tylko treny, 
ale i inna poezja Kochanowskiego, tematycznie 
zbliżona do'nich. Później... O  pewnym rzeczach 
nie chcę mówić, aby nie zapeszyć. Nie lubię przed­
wcześnie opowiadać o czymś, co może nie wyjść. 
Na koncerty przygotowuję też nowy recital, z któ­
rym będę jeździła po kraju. To chyba wszystko.

—  I ju ż  napraw  dę na koniec. Kogo pani kocha, 
że tak  św ietnie pani to robi? Nie wierzę by 
m ożna tak  śpiewać bez miłości.

—  Kogo kocham? Oczywiście moją córkę, stra­
sznie i... chyba ludzi. Złapałam się ostatnio na tym, 
że mimo tak smutnych i nieciekawych czasów, 
jednak wierzę w tzłowieka.

Rozmawiał Wojciech ŚMIGIELSKI
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W n u c z k a  
M u s s o l in i e g o

Z takim protektorem Alessandra miała od po- 
p czątku ułatwione zadanie. O jej filmową karierę 
i  zadbała ciotka —  Sophia Loren. W ys/ło  czę- 
9 ściowo z powodu wyraźnej przewagi urody nad 
1 talentem. 29-letnia dziś Alessandra znana jesi 
iż głównie z pokazywania piersi w telewizji i na- 
i  gich zdjęć w czasopismach dla mężczyzn. W 
£ życiu prywatnym jest małżonką syna milionera
j  Mauro Floriano. Jednakże jako aktorka i model-
r ka woli używać nazwiska swojego dziadka.
. Signora Alessandra M ussolini-Floriano czuje ■
* się związana ze swoim dziadkiem nie tylko na- 
l zwiskiem. Nosi w sobie — jak twierdzi —  jego 
[' duchowe dziedzictwo. Od lat miała zamiar 
f wprowadzenia idei "Duce" w życie. Uważa, że ,

I"* nadszedł do tego właściwy czas. Postanowiła 
oddać się duszą i ciałem partii włoskich faszy­
stów. Dla skrajnie prawicowego Movimenlo So- 

I ciale Italiano (Włoski Ruch Socjalny) ważne je s t . 
f nie tylko nazwisko Mussolini. Liczy się także

Isgurardo pungente —  przenikliwe spojrzenie — ' 
które Alessandra odziedziczyła po-dziadku.

Włoscy faszyści mają poparcie około 10% wybor­
ców. Są czwartą partią Italii. Signora Mussolini-Ho- 

L riano, dla której idee MSI są najbliższe wyznawa­
nym przez “Duce”, będzie posłanką w następnej ’ 
kadencji włoskiego parlamentu. Zapewniono jej 
pewne miejsce na liście w Neapolu, gd/ie narodził 
się faszyzm. Włoska prawicowa ekslre ma występuje 
pod hasłem "Dla ojczyzny, przeciwko cudzoziem­
com i ich przestępstwom”. Mają też nadzieję, że 
sławne nazwisko i uroda ich nowej kandydatki uczy-: 
ni z niej polityczną gwiazdę nie tylko we Włoszech, 
lecz również wśród europejskich neofaszystów.

A ci nie są już  /tylko upiorem z minionych 
majaków sennych. Front Narodowy Le P en a t 
może —  według ostatnich sondaży —  liczyć na 
poparcie czwartej części francuskich wyborców. - 
W Parlamencie Europejskim w Strasburgu już 
zasiada 35 radykałów Lc Pena. 9% Hiszpanów 
tęskni za “Caudillo" i jest gotowe głosować na 

! partię głoszącą hasła frankistowskie. W Belgii 
I  Vlams Blok zdobył 18% w wyborach do Rady

I Miejskiej w Amsterdamie. Na ulicach flamandz­
kich miast nikogo nie dziwią już  mundury SS.

I  W Anglii znów zaczyna liczyć się "Brytyjska 
Partia Narodowa”. Skinheadzi ze swastykami na 
piersiach pod hasłem “Nigger go home” toczą 
regularne boje z policją. Wolnościowa Partia Au­
strii, która w połowie lat osiemdziesiątych prawie 
zniknęła z politycznej sceny, znów jest w uderzeniu 
dzięki podsycaniu nienawiści do cudzoziemców. 
Przypomnieli sobie nawet, że Adolf Hitler byl Au-1 
striakiem. Nawet w Norwegii i Danii zamierające . 
nomen omen “Partie Postępu" gwałtownie zyskują i 
zwolenników dzięki rasistowskim hasłom. O eksce- ' 
sach niemieckich neofaszystów wierny sporo. Nie­
którzy z nas mogli przekonać się o ich podejściu do 
cudzoziemców na własnej skórze.

Właśnie nienawiść do cudzoziemców łączy eu- • 
ropejskich neofaszytów. “Jeśli ktoś chciał kiedyś : 
kogoś obrazić to nazywał go faszystą. Te czasy już 
minęły —  stwierdziła Alessandra Mussolini w |  
rozmowie z korespondentką tygodnika Quick. 
Dzieło mojego dziadka zaczyna być doceniane 
dopiero teraz. Zmienia się obraz historii” .

Zbigniew KUSTOSIK 

—  .  

M iło ś ć  
c z y  k o n t r a k t ?

Nad tą małżeńską intercyzą adwokaci obu stron 
pracowali blisko rok. Zakładają, że przewidzieli 
prawie wszystko. Współżycie małżeńskie dokład- - 
nie przeliczone na pieniądze. W razie rozwodu On 
płaci jej 8 milionów dolarów, plus milion za każdy ■ 
wspólnie przeżyty rok. Ona leż musi uważać. 
Każdy skok w bok kosztuję ją  pół miliona i połowę : 
majątku, jeśli afera ujrzy światło dzienne.

A przecież zawarte w grudniu ub.r. małżeń- 
stwo miliardera i właściciela sieci telew izyjnej; 
CNN Teda Turnera z aktorką Jane Fondą nie 
było pozbawione romantycznego preludium.

; Ted miał zamiary wobec Jane już  dawno. Kiedy : 
tylko podano wiadomość o jej rozwodzie z Iewi- 
cowym politykiemToinem Haydenem zawisł na ;. 

f  telefonie. Nie mial szczęścia. Jane była akurat 
> zajęta młodszym od niej o 18 lat włoskim piłka­
ch rzem Lorenzo Cacialanza. Ale “cham z Połud- 

nia” byl uparty. Jego moment nadszedł w “bo- 
skiej scenerii” Grecji. “Siedzieliśmy na sto­
pniach Akropolu —  opowiada Jane. Poczułam, j 
że robi mi się gorąco. Płonęłam jak  ogień. Potem • 
zaczęłam trząść się z zimna. Po 10 minutach 
wszystko minęło. Ted wziął mnie w ramiona i ’ 
powiedział —  Mała Jane to tylko klimakterium 
—  Nie wiedziałam o czym on mówi. W iedzia-! 
łam tylko, że jest mi bardzo potrzebny. Dziś, po . 
pierwszym szoku, czuję się lepiej niż kiedyś".

I To dobre samopoczucie wpłynęło zapewne na i 
decyzję Jane, aby mieć z Tedem dziecko. U dała: 
się nawet po poradę do jednego z najlepszych 
włoskich specjalistów do Rzymu. Bo 54-letnia. 
Jane Fonda to kobieta uparta.

Córka zapatrzonych w siebie rodziców walczy • 
cale życie. O miłość ojca —  matka popełniła 
samobójstwo, kiedy Jane miała 12 lat. Ze słyń- • 
ny m papą Henry m stanęła wspólnie przed kame- i 
rą dopiero w 1981 r. Ich film “Nad złotym jezib- 
rem” zdobył 3 Oscary. O figurę modelki. O ' 
wielkie role. O image jako symbol seksu. Żeby 
uznano ją  za intelektualistkę. Za kobiety. P rze -, 
ciwko wojnie w Wietnamie. O prawa człowieka. 
Przeciwko zanieczyszczeniu środowiska n a tu -;

Iralnego. A przede wszystkim o własną sławę iś 
konto bankowe. I wygrywała.

Tak naprawdę to nie wychodziło jej tylko z ‘; 
małżeństwami. Francuski reżyser Roger Vadim 
szukał w niej raczej wad. Niezbyt ładnie opisał 
ich małżeństwo w swojej autobiografii. Polity­
czna —  zresztą nieudana —  kariera Toma Hay- * 
dena kosztowała ją  30 milionów dolarów. Całe 
szczęście, że kasety z aerobicem przyniosły jej 
w tym czasie 40 min. A teraz. Ted Turner. O b y -; 
dwoje twierdzą, że to  miłość. Chociaż podobno • 

'  popadający w depresję Turner stosuje lek o n a - ' 
zwie lithium, który także obniża potencję. Jane 
twierdzi, że jej to nie przeszkadza. Życic pań­
stwa Turnerów jest ściśle podporządkowane die­
cie. Filety rybne, sałata, woda. Żadnego chleba, 
tłuszczu czy alkoholu. Ted schudł już  10 kg, a 
Jane utrzymuje figurę osiemnastolatki. Aktorka 
tryska humorem i przygotowuje się do r.owego ' 
filmu. Najwyraźniej mieszanka miłości z kontra-1 
ktem nie jest taka zła.

Adam LEN
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Jak dementować plotki ?

Tajemniczy m inister

W Polsce, o życiu prywatnym osobisto­
ści świata kulturalnego i politycznego, 
rzadko można wyczytać w magazynach 
ilustrowanych. Model lansowany tak 
udatnie m.in. przez francuski “Paris 
Match” — jeszcze się w naszym kraju nie 
przyjął (z różnych przyczyn). Nie zaspo­
kojona ciekawość skłania ludzi do dawa­
nia posłuchu “szeptanej propagandzie”. 
Niestety, często także Z winy osób “na 
świeczniku”, trudno potwierdzić czy zde­
mentować plotkarskie wieści. Jak to wy­
gląda w praktyce — pokazuje wypadek 
urzędującego ministra spraw zagranicz­
nych.

A dres pierw szy —  Sejm
Minister Krzysztof Skubiszewski nie wyraża zgo­

dy na rozmowę o swoim życiu prywatnym. Dlacze­
go?

—  Mam prawo do ochrony życia osobistego —- 
odpowiada minister i odchodzi.

W  sejmowej restauracji wszyscy znają ministra 
Skubiszewskiego. Kelnerki wpadają w popłoch, 
gdy pytam o szefa MSZ.

—  To bardzo porządny człowiek —  odpowiadają, 
prosząc o zachowanie ich anonimowości (!). —  
Wysoka kultura, inteligencja, grzeczność...

Posłowie również nie chcą się publicznie wypo­
wiadać.

—  Możemy mówić tylko o jego działalności po­
litycznej odpowiadają.

Jeden z ochroniarzy, gdy minister spożywa obiad, 
pyta zdenerwowany: czego wy od niego chcecie? Po 
chwili opanowuje się i mówi:

—  Pracowałem z różnymi ministrami i z pełną 
odpowiedzialnością mogę odpowiedzieć, że pan 
Skubiszewski to jeden z najbafdziej zacnych!

W ystarczy tych sejmowych laurek. Szukajmy da­
lej !

A dres d rug i —  M SZ
Wszyscy otwierają usta, gdy ich pytam o prywatne 

życie ministra.
P/acownicy Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

stają na baczność i tylko dobrze mówią o swoim 
pryncypale.

Efektowna urzędniczka, która wychodzi z toalety 
opowiada:

—  W ystarczy na niego spojrzeć! Jak ubrany?! Jak 
się zachowuje?! Jaki mądry i odpowiedzialny?! 
Chyba obecnie nie mamy lepszego kandydata na to 
stanowisko.

Na korytarzu oczekuję na kolejnych informato­
rów. Mężczyzn pytam czy mieli kłopoty z szefem. 
Odpowiedź pierwsza:

—  Co z tego, że kawaler? Żal mi, że stał się 
obiektem plotek! Jak łatwo na kogoś rzucić obelgę! 
Do przeprosin nie ma chętnych!

Odpowiedź druga —  przecząca.
A dres trzeci —  były dom
Dziewięciopiętrowy wieżowiec przy ul. Słowiań­

skiej 18. Na liście mieszkańców pod numerem 42 
figuruje Krzysztof Skubiszewski.

Dozorca nie ma wątpliwości:
—  Tak, to obecny minister spraw zagranicznych. 

Mieszkanie? Kawalerka. Ile metrów powierzchni?

Tylko 29! Jak się rozstaliśmy? Pamiętam dokładnie 
kiedyś mnie zawołał i mówi: “Na jakiś czas wyjeż­
dżam do Warszawy”. Nie ma go do dziś.

—  Często wracał po książki —  mówi Jolanta 
Nowak. —  Wszystkie Należności za jego mieszka­
nie reguluje jego sąsiad — prof. Rudnicki. Jaki był?
—  powtarza moje pytanie pani Nowak. —  W ierzą­
cy! W osiemdziesiątym ósmym, tuż przed 11 listo­
pada przyszedł prosić o flagę państwową.

Zdzisława Mozoła od początku mieszkała z prof. 
Skubiszewskim na tym samym piętrze.

—  Nie miał telewizora, to prawda. Taki umysł, to 
i po co mu? Szkoda, że samotny. Dawniej przyjeż­
dżał z pięknymi kobietami, ale on raczej stronił od 
pań. Poświęcił się dla matki i cały czas był przy niej. 
Aż do śmierci...

Maria Napierała mieszkała z Krzysztofem Skubi­
szewskim 20 lat w tym samym bloku.

—  Miałabym grzech, gdybym coś o nim złego 
powiedziała. Widziałam te panienki, które na niego 
leciały. Ale on wolał książki pod ręką.

Maria Rzepka, sąsiadka, też nie powie o profeso­
rze złego słowa:

— Jak by mnie chciał, to bym go wzięła! Trudniej 
znaleźć takiego męża niż wygrać na loterii. Nigdy 
go nie widziałam pijanego, chociaż może miał ja ­
kieś przyzwyczajeniajako stary kawaler. Szkoda, że 
profesor już do nas nie wróci...

Jerzy ANDRZEJCZAK

Któżznas nie lubi p!otek?Tak więc popatrzmy 
co się aktualnie mówi o gwiazdach z Beverly 
Hills i okolic. Oto Arnold Schwarzenegger miał 
zagrać główną rolę w kolejnym, już piątym “Su­
permanie”, lecz skończyło się na tym, że wcieli 
się w postać faceta, który będzie pomagał uwi­
kłanemu w kłopoty Supermanowi.

Michael Jackson jest wciąż bardzo serdecz­
nie zaprzyjaźniony z młodą gwiazdą kina, Ma- 
canlay Culkinem i nawet zamierzał podarować 
jego rodzicom milion dolarów na budowę do­
mu w pobliżu posiadłości Maca. Ostatnio ich 
przyjaźń poddana została poważnej próbie, 
kiedy to Mac oblał Michaela atramentem. Jac­
kson wściekł się nie na żarty, a został udobru­
chany dopiero wyjaśnieniem, że atrament jest 
znikający.

Paula Abdul od pewnego czasu brała udział 
w spotkaniach ludzi cierpiących na nadwagę. 
Teraz spotkania te przeniosła do własnego do­
mu. Na jedno z nich przyszedł nawet Elton 
John.

Drew Barrymore widziano ostatnio z Richar­
dem Grieco w jednej z modniejszych restaura­
cji Hollywood. Nie ma wszakże powodów do 
sensacji -  są po prostu przyjaciółmi.

“Wolę językiem  przekopać dziurę w Ziemi 
niż wystąpić w telewizji” -  powiedział Johnny 
Deep. Nic dziwnego, nim zagrał w “Edwardzie 
Nożycorękim” przez cztery lata występował w 
serialu telewizyjnym “21 Jump Street” . A je ­
szcze wcześniej, o cźym nie wszyscy wiedzą, 
Johnny grał na gitarze w grupie “The Kids” 
wywodzącej się z Kentucky. Zespół był na tyle 
dobry, że (pod zmienioną na “Six Gun Met- 
hod” nazwą) występował jako kapela towarzy­
sząca m.in. REM i U2.

Zgodnie z oczekiwaniami film “Rodzina 
Adamsów” (dostępny i na naszych ekranach) 
w ciągu pierwszych dwóch tygodni wyświet­
lania przyniósł dochód w wysokości 55 milio­
nów dolarów.

(zb)

Rozmowa z Alicją Majewską

Fot. M arek Woźniak

—  W  trakc ie  koncertu  organizow anego przez 
fundację  “D ać szansę”  pan i występ w yraźnie 
ożywił publiczność. Czy była to p ierw sza wizyta 
w Zielonej G órze?

—  Nie. Z Zieloną Górą związana jestem  od wielu 
lat, dzisiaj nawet to wspominałam. Przy Estradzie 
Ziemi Lubuskiej powstał mój pierwszy, zresztą zna­
czący, program —  nazywał się “Bardzo przyjemny 
wieczór” . Zdobyliśmy wówczas wiele nagród, m ię­
dzy innymi —  “Gwóźdźsezonu ’78 roku.” Program 
był objazdowy, lecz jego oprawa graficzna była tak 
niezwykle bogata, że razem z nami jeździła cięża­
rówka ze scenografią.

—  Słuchając i oglądając pan ią  nie mogę oprzeć 
się w rażeniu, że m ani p rzed  sobą wielką optym i­
stkę.

—  Bardzo się cieszę, tym bardziej, że czasami 
słyszę zarzuty, nie dotyczące wprawdzie mojej oso­

bowości lecz repertuaru, krytykowanego właś­
nie za brak optymizmu. Wydaje mi się jednak, 
że zarzuty te nie są słuszne. Nawet śpiewane 
przeze mnie teksty Wojciecha Młynarskiego, 
które są refleksyjne i nostalgiczne, zawsze mają 
pozytywne pointy.

Ja z natury jestem podobno optymistką, cho­
ciaż z pewnością nie jestem radosna od rana do 
wieczora i nie w każdej sytuacji, bo sytuacje 
by wają teraz różne. Dotyczą wszystkich miesz­
kańców tego kraju, ale powiedziałabym, że ar­
tystów troski i niepokoje dotknęły szczególnie. 
Moje podejście do życia, wiara, że będzie lepiej, 
że jakoś to będzie na pewno bardzo mi pomagają.

—  Plany artystyczne?
Niedawno zakończyliśmy koncerty kolędo­

we. Z podobnym byliśmy w Zielonej Górze w 
ubiegłym roku, jeszcze z Andrzejem Zauchą. 
Teraz jesteśmy w trakcie przygotowywania no­
wego programu. Pod pojęciem “my” kryje się 
niewielka grupka— Halinka Frąckowiak, Zby­
szek Wodecki, Włodek Korcz i ja. W ybrana 
przez nas forma koncertu, daje możliwość śpie­
wania razem jest więc troszeczkę inna. Na ogół 
w programie, w którym bierze udział paru wo­
kalistów, każdy prezentuje swój repertuar i 
oczywiście też jest dobrze. Ja po prostu lubię 
śpiewanie na głosy, daje to ogromnie dużo 
przyjemności. Być może źródłem tych upodo­
bań jest fakt, iż śpiewałam kiedyś w zespole 
“Partita”.

Przyczyna wspólnych koncertów tkwi też w 
jakim ś stopniu w obecnej, nie najlepszej sytu­
acji ekonomicznej, Która na życiu estradowym 
odbija się bardzo mocno. Nie ma na przykład 
środków finansowych na angaż orkiestry. Nie­
wątpliwie wszyscy to odczuwamy, ja  również 
bowiem jestem  przeciwniczką posługiwania 

się półplaybackiem, wydaje mi się, że to Co żywe 
jest znacznie cenniejsze. Poza tym w tej chwili na 
pewno jest zdecydowanie mniej telefonów i propo­
zycji, kiedyś rzeczywiście się urywały i wymagały 
jedynie odpowiedniej selekcji. Sytuacja jest więc 
inna i wymaga od nas inicjatywy, wyzwala większe 
ambicje, potrzebę pracy, doskonalenia, pomysłów.

—  Ja k  w ygląda p an i życie poza estradą?
—  Zasadniczo jestem przeciwniczką mówienia o 

życiu prywatnym. Nie chciałabym być źle zrozu­
miana, jeśli ktoś ma na to ochotę, jest mu z tym 
dobrze... Ja po prostu nie uważam za konieczne 
budzenie zainteresowania sobą właśnie w ten spo­
sób.

Rozmawiała 
Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK

i i ii m iniiaiim

Trzeci mąż Jacqueline?
Jacąueline Kennedy-Onassis, -62-letnia wdowa 

po dwóch mężach, powiedziała ostatnio: “Jestem 
teraz w wieku, kiedy muszę być losowi wdzięczna 
zą to, że jestem  zdrowa, że z moimi dziećmi wszy­
stko jest w porządku. Naprawdę cieszę się na każdy 
nowy dzień, który mogę przeżyć."

Jackie trzyma się znakomicie i dzielnie. Chociaż 
jej osobisty majątek obliczany jest na blisko milion 
dolarów i wdowa po prezydencie, a potem po mul- 
timilionerze, nie musiałaby pracować, Jackie wsta­
je  codziennie rano i idzie —  pieszo —  do biura, w 
jednym z.drapaczy przy nowojorskiej Piątej Alei.
Mieści się tam W ydawnictwo Doubleday, gdzie 
Jackie zatrudniona jest jako “lektorka” —  to zna­
czy, czyta nadesłane przez pisarzy maszynopisy ich 
dzieł i wydaje o nich opinie. “Lubię pracować, 
dzięki pracy człowiek wolniej się starzeje” —  mó­
wi pani Kennedy. ,

Być może praca odmładza, ale pani Jacąueline nie 
kryje, że zamierza w najbliższym czasie zrobić 
sobie operację kosmetyczną. “Nie widzę w tym nic 
złego —  to prawda, że należy się starzeć z godno­
ścią, ale dlaczego mieć wtedy koniecznie zmarsz­
czki i worki pod oczami?" —- pyta Jacąueline.
Prócz tego była prezydentowa przestrzega ściśle 
diety, aby nie utyć i codziennie wieczorem ćwiczy.

Wiele też wskazuje na to, że pani Jacąueline nie zamierza pozostać do końca życia we wdowieńskim 
stanie. Na jej biurku stoi, obok zdjęć dzieci, oprawione w srebrną ramkę zdjęcie sympatycznego, 
łysawego pana. Nie odznacza się on, to prawda, urodą, jest jednak znanym biznesmenem, ma ogromny 
majątek, a poza tym dużo osobistego wdzięku i znakomite poczucie humoru. O miesiąc młodszy od 
Jackie, z pochodzenia jest Belgiem i nazywa się Maurice Tempelsman. Na pytanie, czy wyjdzie za mąż 
za Tempelsmana, Jacąueline nie mówi “nie” .

Kirk Douglas: 
syn śmieciarza

W grudniu ub. roku, Issur Danielowicz Demsky 
ukończył 75 lat. Przyszedł bow iem 'na świat 9 
grudnia 1916 r., w niewielkim przemysłowym mia­
steczku Amsterdam w stanie Nowy Jork, a jego 
narodziny zwiększyły jeszcze biedę, w jakiej żyła 
wielodzietna rodzina emigranta z carskiej Rosji. 
Mały Issur miał już  sześć sióstr, a jego ojciec 
zarabiał niewiele, jeżdżąc po mieście wózkiem i 
zbierając szmaty i inne pożyteczne odpadki. 75 
rocznica urodzin Issura była uroczyście obchodzo­
na w Hollywood, podobnie jak  wiosną tegoż roku, 
kiedy nadanie mu specjalnej Nagrody Amerykań­
skiej Akademii Filmowej, uświetniły swą obecno­
ścią największe gwiazdy amerykańskiego kina.

Issur Danielowicz Demsky to bowiem' nikt inny, 
jak  znakomity amerykański aktor filmowy, Kirk 
Douglas. Swe trudne dzieciństwo i początki kariery 
opisał Douglas w cieszących się ogromną poczyt- 
nością pamiętnikach, zatytułowanych “Syn śmie­
ciarza”. ,

Staiy śmieciarz zdobył się na ogromny wysiłek, 
by jego jedyny syn ukończył szkołę średnią. 
Później przyszły gwiazdor musiał już radzić sobie 
sam. Studiował na Uniwersytecie St Lawrence, 
imając się różnych zajęć, jak  np. odźwierny w 
knajpie. Uzyskał wreszcie dyplom z historii sztuki 
i niewielkie stypendium, które umożliwiło mu stu­
dia, o których coraz bardziej marzył- —  studia 
aktorskie.

“Spotkałam go w szkole aktorskiej w Nowym 
Jorku— wspomina gwiazda Laureen Bacall— był 
tak miły i zdolny, że zakochałam się w nim pier­

wszą, niewinną miłością. By} też tak biedny, że nie miał nawet palta na zimę —  więc przyniosłam mu 
stare palto mojego wuja...”

Douglas zaczął od niewielkich ról teatralnych na Broadway’u, w roku 1946 zagrał pierwszą rolę w 
filmie i zaraz potem główną rolę męską obok Barbary Stanwyck w filmie “The Strange Love of Martha 
Years” . “Narodził się gwiazdor” —  orzeczono wtedy w Hollywood.

Przez długie lata Douglas był najczęściej w USA grającym aktorem —  lista nakręconych z nim filmów 
jest niezmiernie długa. ,

Starszy pan, który w lutym 1991 roku przeżył ciężki wypadek lotniczy, jest znów w dobrej formie i... 
kręci nowy film, noszący tytuł “Yellow”. Ma drugą żonę i —  w sumie —  4 synów. Trzech z nich — 
Michael, Peter i Erie związało się z filmem; Michael jest dziś sławniejszy od ojca, co wprawia Kirka w 
wielką dumę.

K.O. dla żelaznego Mike’a
Walki o mistrzostwo świata wszechwag, o której mówiło się od blisko roku nie będzie. Mike Tyson 

nie wejdzie na ring by odzyskać tytuł. Jest już k.o. Przez wiele lat miejscem jego pobytu będzie zakład 
karny. Grozi mu kara od 18 do 63 lat więzienia.

“Tyson siedział na jednym  końcu łóżka, ja  na 
drugim. Nagle zaczął być agresywny. Podniecasz 
m nie— powiedział. Próbował mnie pocałować, ale 
czuć mu było z ust. Poszłam do łazienki. Kiedy 
wróciłam był już tylko w slipkach. Zerwał ze mnie 
majteczki i rzucił na ziemię”. Sąd uwierzył 18-let- 
niej Desiree Waszyngton, że taki właśnie początek 
miało hotelowe spotkanie 19 lipca ubiegłego roku 
w Indianapolis, słynnego boksera z kandydatką na 
czarnoskórą Miss Ameryki i uznał to za gwałt.

Nie uwierzono M ike’owi, że dziewczyna oddała 
mu się dobrowolnie. Zaważyła zła sława i sposób 
postępowania 25-latka, który swoją metodę bez­
względnego niszczenia przeciwnika na ringu, prze­
nosił w sferę prywatną. “Zawsze chciałem być 
dziki, brutalny, podły i bezwzględny —  nie ukry­
wał Tyson. Jestem najgorętszym podrywaczem na 
Ziemi. Sprawia mi rozkosz,, kiedy kobiety odczu­
wają ból w czasie miłości, kiedy krwawią i krzy­
czą” . Świat obiegło jego krótkie podziękowanie po 
otrzymaniu doktora honoris causa. “W prawdzie nie 
wiem jakim  jestem doktorem, kiedy jednak patrzę 
na zebrane tu żylety, to chciałbym być ginekolo­
giem” .

O tym, że mistrz jest w sprawach seksu niebez­
pieczną bombą, od dawna wiedzieli członkowie 
jego teamu. Kiedy tylko Mike upatrzył sobie jakąś 
dziewczynę, starali się uprzedzić ją, czego może oczekiwać po “ łóżkowym King Kongu". A i tak 
zaskakiwał nawet prostytutki. “Stanął przede mną nagi —  opowiada 35-letnia callgirl, Candy z Atlantic 
City —  i oświadczył, że dziś będziemy bawili się w jego grę. Nazwał mnie Robin i musiałam grać jego 
byłą małżonkę. Z biciem włącznie. Rzucił mną o ścianę. Uderzył w twarz. Zaczęłam krwawić. Podarł 
prześcieradło i związał mi ręce z tyłu. A potem pamiętam już tylko potworny ból” . Candy nie wytrzymała 
i poszła na policję. “To brutalne zwierzę —  zeznała w protokole. Od 10 lat jestem  prostytuką. ale czegoś 
takiego jeszcze nie przeżyłam. Nie sądzę, aby liczył się dla niego seks. Przyjemność sprawia mu tylko 
gwałt” .

Rzeczywiście brutalne zwierzę, czy ofiara bezwzględnego środowiska? Wychował się bez ojca w 
slumsach Brooklynu. Znał tylko uliczne prawo pięści. Jako dziecko kradł, bił, napadał. Kiedy dorastał 
już był oskarżany o gwałty. Boks miał być ratunkiem, podobniejak małżeństwo z aktorką Robin Givens, 
w którym było jednak więcej ran niż mitości. Przy tym wszystkim Mike Tyson uważa, że nie jest złym 
człowiekiem.
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do p n o y la ria
Z kijami po sprawiedliwość
19 lutego, o wpół do dwunastej, przed wejściem 

do hurtowni firmy “Silsped”, przy ul. Lubicz w 
Krakowie, z piskiem opon zatrzymały się dwa oso­
bowe mercedesy i ciężarowy star. Z aut wysiadło 
ośmiu dobrze zbudowanych mężczyzn: każdy z 
nich trzymał w ręku ciężką drewnianą pałkę, przy­
pominającą kij do baseballa. Niektórzy mieli 
ponadto rewolwery i pistolety gazowe.

W hurtowni były wówczas cztery osoby, w tym 
kobieta w ciąży. Wszystko potoczyło się jak na 
szczególnie brutalnym gangsterskim filmie. 
Mężczyźni zaczęli grozić ludziom z magazynu, a 
potem ich bili i wyzywali. Poszły w ruch drewniane 
pały: rozbijano szyby, meble, niektóre opakowania 
z towarami.

Co cenniejsze przedmioty napastnicy wynieśli do 
stara: telefon i telefax oraz zapakowane kosmetyki, 
proszki do prania, papier, papierosy i inne towary, 
którymi handlował “Silsped”. Brzemiennej kobie­
cie grożono pobiciem, o ile jej mąż, księgowy, nie 
wypisze faktury na zabrany towar.

Wszystko trwało kilkanaście minut. Po zdemolo­
waniu magazynu i zagrabienu przedmiotów o warto­
ści ponad 100 milionów złotych, mężczyźni wsiedli 
do samochodów i odjechali. Ofiary napadu zdążyły 
zapamiętać częstochowskie numery rejestracyjne.

Hurtownia “Silspedu", krakowskiej filii firmy z 
Dąbrowy Górniczej, znajduje się kilkadziesiąt me­
trów od "białego domku" czyli siedziby komisaria­
tu policji. Nic więc dziwnego, że za napastnikami 
prawie natychmiast wyruszyła pogoń. Po kilkumi­
nutowym pościgu zatrzymano obydwa mercedesy, 
a policja częstochowska w dwie godziny później 
zatrzymała stara. W areszcie znaleźli się wszyscy 
bandyci, biorący udział w napadzie na hurtownię, 
w tym dwaj właściciele spółki “Molax” z Często­
chowy, obydwaj z wyższym wykształceniem. Ża­
den z napastników nie był nigdy karany.

Jak wykazało dochodzenie, nie była to zwykła 
grabież. Okazało się, że “Silsped" był winien “Mo­
j o w i ” ponad ćwierć miliarda złotych. Z odda­
niem długu zwlekał od kilku miesięcy. Nie poma­
gały pisma ponaglające ani straszenie sądem. Wła­
ściciele “Molaxa” postanowili odebrać swoje pie­
niądze siłą.

Wynajęli więc sześciu mężczyzn (niektórzy byli 
pracownikami firniy z Częstochowy), którzy za 
milionowe honorarium zgodzili się nastraszyć pra­
cowników “Silspedu" i odebrać przynajmniej część 
długu w towarze.

Właściciele “Molaxa” zeznali, że transakcja z 
firmą z Dąbrowy Górniczej wpędziła ich w długi i 
spowodowała upadek spółki. Mogli, oczywiście, 
dochodzić swoich praw przed sądem, jednak proces 
mógłby trwać kilka miesięcy, a w tym czasie ich 
pieniędzmi obracałby ktoś inny. Wybrali więc wa­
riant brutalny, alet bezpośredni i — jak im się wy­
dawało — bardziej skuteczny.

Sprawcom napadu grozi kara pozbawienia 
wolności od lat 5 wzwyż. Adwokaci “Molaxa” 
są jednak pewni, że ich klienci dostaną mniejsze 
wyroki za działanie w afekcie.

Krzysztof POTULICKI
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Powoli, ale nieuchronnie zbliża się wios­
na! Trzeba będzie zdjąć zimowe okry­
cia, grube swetry, spódnice i być może, 
okaże się, że zeszłoroczne rzeczy, ładne 
i modne, po prostu się skurczyły! Rada 
— zmienić sposób jedzenia na taki bez 
tłuszczu! Jemy do syta, a nie przybiera­
my na wadze, wręcz przeciwnie, wy­
trwali chudną i to nawet w całkiem 
szybkim tempie!

Oto przepisy dla wszystkich, którzy lubią zjeść 
coś dobrego na podwieczorek, znakomite —  i nie 
tuczy!!!

Ciasto biszkoptowe 
z konfiturami 

lub musem jabłkowym!
(przepis na średniej wielkości tortownicę!)
Potrzebne produkty : cztery jajka, szklanka cu­

kru (miałki lub cukier puder!), pół szklanki mąki 
pszennej, pół szklanki mąki ziemniaczanej, pła­
ska łyżeczka proszku do pieczenia, cukier wani­
liowy, tłuszcz i tarta bułka do formy, słoik konfi­

tur naturalnych (bez cukru!) lub musu jabłkowe­
go, cukier puder do posypania!

Sposób przygotow ania: żółtka oddzielamy do 
białek, białka ubijamy na sztywną pianę z dodat­
kiem cukru, dodajemy cukier waniliowy, żółtka 
jeszcze chwilę ubijamy. Obie mąki i proszek sy­
piemy na sito i lekko przesiewamy na masę jaje­
czną, lekko mieszamy i ciasto wylewamy do wy­
smarowanej tłuszczem i wysypanej tartą bułką 
tortownicy. Pieczemy w piekarniku w temp. 180 
stopni C, przez 45-50 min!

Studzim y ciasto w tortownicy! Zimne —  prze­
cinamy na pół, nakładamy mus lub konfitury, 
całość lekko posypujemy cukrem pudrem!

M us jabłkow y możemy wymieszać ze skórką 
pomarańczową, rodzynkami, zmielonymi figami 
łub daktylami, wówczas ciasto nabierze niezwy­
kle wyrafinowanego smaku, ale niestety, nie bę­
dzie już tak lekkostrawne i nietuczące! Ciasto 
możemy podać zaraz po przygotowaniu, równie 
smaczne jest następnego dnia —  ale nie powinno 
być przechowywane w lodówce! Najlepiej jest 
trzymać przykryte lnianą ściereczką w chłodnej 
spiżami.

Życzę smacznego, a przy tym wytrwałości w 
zgubieniu kilku niepotrzebnych kilogramów!

Ewa ASZKIEWICZ

BUKA

SKUPIA
HMCHÓH

PARA­
DNY

STRÓ J

usamm
WIATR
PONIEŚĆ 
ZOL/

JEDNO 
Z  

PLE­
MION  
Ausr/tĄ- 
/ / /

51 ATK  A 
DO WY-

RYB

MIASTO 
UPOf

KONOSZY

MYH7A
KMRN

N A óhM tS
K e ó u ,

l
JKŁ^OfUK
STA L!

t a c k a
LITURGI­

CZNA

)8
t e k s t

PRZYSIĘGI

J u *

r

KRASO­
MÓWCA

FRANCU­
S K I  

MALARZ
( iM o - n ą

PROROK
BIBLIJN Y

2 !

2 0

OZDOBNE
u e j ś c i e  b o

BUDYNKU

ŚPIEWA­
JĄCE

S!O S7xy

NP.
„H a l k ą

KĄPIELI­
SKO NAD 
B a ł t y ­
k i e m

d r o g a

RYBA  
MOUSKĄ 

T ■■

KABURA

2/ÓŁKO

15

ro

MlĄSO  
Z  D ZI­

C Z Y ­
Z N Y

16

WÓDKA
Z

RYŻU

f/O STRA
N /E -

LB/ĄDĄ

HYZIE W  
B A ­

G N A

B I B L I J N Y

s y n  J u d  y

PtYNlE  
\PRZEZ LE­

NINGRAD

SŁYNNY Z  
MĄDRO­
ŚCI SYN
Da n /o a

P IRAT

PORT 
NE M lO - 

SZECN 
(SYCYOA)

12

6

13

RODZAJ
WERANDY

KOMNATĄ

19

OKRES 
POSTU 

U MAHO­
M ETAN

17

GUNIA— 
MY INSTg. 

MUZY­
CZNY

/ /

NR 52 *  PIĄTEK -  NIEDZIELA *  13 - 1 5  MARCA 1992

Kosztowna wycieczka
zarządu

Robotnicy
protestują

W amerykańskim przedsiębiorstwie kolejowym 
Amtrak wybuchł skandal. Okazało się bowiem, że 
we wrześniu zeszłego roku szef rady nadzorczej i 9 
członków wydało 62 tysiące 140 dolarów z pienię­
dzy przedsiębiorstwa na wycieczkę do Europy. W 
pięciu krajach naszego kontynentu podróżowali 
szybkimi pociągami, by sprawdzić ich ewentualną 
przydatność w USA. Zarząd twierdzi, że wycieczka 
była pożyteczna, bowiem w jej wyniku podjęto de­
cyzję o eksperymentalnym wprowadzeniu na pół­
nocne linie kolejowe w Stanach Zjednoczonych 
szwedzkiego pociągu typu X-2000.

Związki zawodowe zaś nazwały ową podróż 
obraźliwą dla robotników w sytuacji, gdy Amtrak 
wstrzymuje wszelkie podwyżki płac i zmniejsza 
zatrudnienie. W zeszłym tygodniu zarząd przedsię­
biorstwa ogłosił bowiem, że zwolni 230 urzędni­
ków, by zmniejszyć straty szacowane wstępnie na 
67 milionów dolarów.

Związkowcy obliczyli, że w czasie pięciodniowej 
wycieczki kierownictwo wydało 44.600 dolarów na 
bilety lotnicze, 14.309 na hotele, 3.509 na podróżo­
wanie szybkimi pociągami w Szwecji, Niemczech, 
Włoszech, Francji i Hiszpanii oraz 4.672 dolary na 
inne rzeczy.

Poinformali także, że przeciętny zarobek pracow­
nika Amtraku to 212 tysięcy dolarów rocznie i, że 
od trzech i pół roku nie było żadnych podwyżek. 
Rzeczniczka przedsiębiorstwa potwierdziła wyso­
kość kosztów europejskiej podróży zarządu, ale do­
dała, że 4.950 dolarów zwróci dwóch urzędników 
federalnych oraz gubernator stanu Wisconsin Tom- 
my Thompson, który jest prezesem zarządu Amtra- 
cu i też był na tej wycieczce. To wyjaśnienie związ­
kowców nie zadowoliło. (A l)

Po wpisaniu 
wyrazów litery 

ustawione w kolej­
ności od 1 do 21 

utworzą końcowe 
rozwiązanie 

-  przysłowie polskie.
“ C E M ”  

Rozwiązanie 
krzyżówki należy 

nadsyłać 
w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się 

numeru gazety 
pod adres: 65-048 

Zielona Góra, 
al. Niepodległości 22.

Wśród 
prawidłowych 

rozwiązań zostaną 
rozlosowane 

nagrody książkowe.
Rozwiązanie 

krzyżówki nr 32/92
Hasło:

CO KTO ROBI, 
TO SOBIE.

Nagrody
wylosowali:

GARSTKIEWICZ 
STANISŁAW 

z Zielonej Góry, 
DOROTA SOKÓŁ 

z Krosna Odrz. 
oraz 

HANNA 
STRZELCZAK 
z Rostarzewa.

Gratulujemy 
— nagrody 

prześlemy pocztą.

Czy w Polsce 
są domy, 

które zabijają?
Kilka lat temu we Francji, a ostatnio w Polsce, 

furorę robi książka Rogera de Lasfforesta “Domy, 
które zabijają”. Autor próbuje w niej wyjaśnić dla­
czego w jednych domach czujemy się dobrze, jeste­
śmy odprężeni, zadowoleni, a w innych zaczynamy 
chorować, odczuwamy niepokój i lęk. Szczególnie 
tajemniczo przedstawia się sprawa tak zwanych do­
mów z rakiem. Kolejni lokatorzy takich domów 
zapadaj ą na choroby nowotworowe i nie można tego 
wyjaśnić żądną przyczyną geologiczną, chemiczną, 
elektromagnetyczną, promieniowaniem ziemskim 
czy kosmicznym. Ściany takich domów zachowu­
ją... pamięć choroby. Promieniują złem, falami, któ­
re niszczą nasz system obronny. Co więcej, fale 
takie można zmierzyć, ich długość jest znana fizy­
kom. Długość fali emitowanej przez komórkę zaata­
kowaną przez raka wynosi 4.814 angstremów. 
Zdrowa komórka naszego organizmu —- twierdzi 
pan Lafforest —  ma tę samą długość fal co czerwo­
ny kolor widma słonecznego czyli od 6.200 do 7.000 
angstremów. Komórki chore, wirusy i bakterie za­
wsze poniżej 6000 tysięcy.

Te bardzo konkretne informacje zawarte w książce 
francuskiego autora wywołały entuzjazm wśród 
polskich psychotroników. Są m.in. punktem wyj­
ścia do rozważań w kręgach zainteresowanych 
osiągnięciami medycyny nieformalnej, jak pomóc 
polskiej onkologii, jak zahamować niebezpieczną 
falę wzrostu zachorowań nowotworowych w Pol­
sce. A dane dotyczące tego wzrostu są na tyle alar­
mujące By się nimi przejmowali nie tylko psycho- 
tronicy.

NIEPOKOJĄCE LICZBY
W 1990 roku umieralność w następstwie chorób 

nowotworowych wzrosła w skali kraju o 1,6* 
wyniosła 193 zgony na 100 tysięcy ludności. Wzrost 
zachorowań na wsi był niemal dwukrotnie większy 
niż w miastach a ofiarami choroby byli przede wszy­
stkim mężczyźni. Rak nie wszędzie występuje z 
takim samym natężeniem. Wzrost zachorowań wy- 
stąpił jednak aż w 32 województwach i w połowie 
przypadków dotyczył rejonów o umieralności po­
wyżej średniej krajowej. W  1990 roku najgorsze 
wskaźniki miało chełmskie (wzrost o 19,7%), skier­
niewickie (o 10,8%), leszczyńskie (o 9,2%), ol­
sztyńskie (o 9,2%) oraz łódzkie (wzrost umieralno 
ści o 8%).

Statystycy zainteresowali się także wskaźnikami 
umieralności na raka w ciągu trzech kolejnych lat 
1988-90. Okazało się, że nąj większe spustoszenie ta 
choroba czyni w województwach nadmorskich 
(gdańskie, szczecińskie, elbląskie, słupskie i kosza­
lińskie), zachodnich (legnickie, wrocławskie, zielo 
nogórskie, gorzowskie, jeleniogórskie i wałbrzy 
skie) oraz w województwie katowickim, toruń 
skim, bydgoskim, poznańskim, pilskim, olsztyń 
skim i w trzech aglomeracjach miejsko-przemysło 
wych— łódzkiej, krakowskiej i warszawskiej. Naj 
zdrowsze pod tym względem są województwa po 
łożone we wschodniej części Polski. Rozpiętość 
zagrożeń jest olbrzymia —  w Gdańskiem rejestro­
wano 228 zgonów na raka, w Siedleckiem 148 na 
każde 100 tysięcy mieszkańców.

MORZE 
SZKODZI MĘŻCZYZNOM

Szczególnie groźne dla mężczyzn są następujące 
regiony: olsztyńskie, gdańskie, szczecińskie, elblą­
skie, katowickie, słupskie, legnickie, toruńskie, go­
rzowskie i bydgoskie. W 1990 roku we wszystkich 
tych województwach wskaźnik umieralności męż­
czyzn na 100 tys. ludności przekroczył 300 zgonów. 
Najniebezpieczniejsze okazały się... Mazury. W 
województwie olsztyńskim wskaźnik ten wyniósł

W Polsce, aż 1085 miast i gmin, tzn. prawie 37% 
ogólnej liczby znajduje się na terenach o podwy­
ższonych wskaźnikach zapadalności na choroby no­
wotworowe. Jednak tylko 192 znajduje się na tere­
nach ekologicznego zagrożenia. W 188 miastach i 
gminach wskaźniki są wyższe od średniej krajowej 
od 30 do 61,5%, w 29 są wyższe od 61,5%. Oznacza 
to, że w 217 miastach i gminach, zamieszkałych 
przez przeszło 1,5 min ludzi, zagrożenie nowotwo­
rowe jest szczególnie duże.

ROKib » ? ł
2 1 .0 3  -  2 0 .0 4

Dni mogą być męczące, trochę senne. 
Zmienne nastroje, skłonność do melancho­
lii, zadumy nad przyszłością, może nawet 

tęsknot za czymś wielkim, niepowtarzalnym, za czymś, co 
powinno każdego w życiu spotkać. Trzeba otrząsnąć się ze 
złych nastroi, a przy tym popatrzeć na otaczającą rzeczy­
wistość z pewnym optymizmem! Może Wcale nie jest tak 
źle? Bardzo niedobry okres dla hazardzistów, nic Wam nie 
będzie szło, karta, cyfry... Lepiej nie podniecać się i nie 
grać!

2 1 .0 4  -  2 1 .0 5
Niektórzy, właśnie teraz, będą mieli okazję 
do pokazania się z tej lepszej strony, zapre­
zentowania swoich talentów organizacyj­

nych, pomysłowości, a nawet żyłki do interesów. Sprzyja­
jące okoliczności trzeba wykorzystać nawet 150%, jeżeli 
tylko będzie taka szansa! W życiu rodzinnym, zgodnie i 
spokojnie, a w życiu osobistym mały, atrakcyjny flirt może 
stać się przyczyną dużej afery miłosnej. Przed podjęciem 
jakiegokolwiek posunięcia dobrze zastanów się — czy 
warto?

‘S t i f y t u ę t ć ł ,  2 2 .0 5  -  2 1 .0 6
Najbliższy okres będzie bardzo pomyślny 
dla jednych i trochę pechowy dla innych. 
Coś się uda, może nawet lepiej niż plano­

wałeś, a coś innego zupełnie nie wyjdzie — niewypał i 
chała! Jak w życiu, raz na wozie, raz pod wozem! Najlepsza 
dewiza, jeżeli obrany cel okazuje się nietrafiony, trzeba się 
z nim minąć, koniecznie w bezpiecznej odległości! Za to, 
doskonały okres w życiu osobistym, dla niektórych dni 
pełne różowych zawrotów głowy i trzymania jej w chmu­
rach. Należy pilnować, by stan ten trwał jak najdłużej!

2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Jeżeli w tych dniach coś się nie uda, nie 
dojdzie do skutku zaplanowana wizyta, 
wyjazd, spotkanie, nie martw się, nie szko­

dzi ! Może tak właśnie będzie lepiej! Przy Tobie pomyśl­
ność, ale żeby skorzystać w całej pełni z jej łaskawości, 
trzeba pamiętać o zasadzie milczenia, im mniej powiesz, 
tym więcej usłyszysz! Stara zasada, że nie żałuje się tego, 
czego się nie powiedziało, właśnie teraz będzie miała 
wielkie zastosowanie! Dwa, nawet trzy razy pomyśl nim 
powiesz coś,' czego nie należało!

A e u i  2 3 .0 7  -  2 2 .0 g
Mimo nerwowości, nawału pracy, także 
pozazawodowej, nadchodzi okres dobrej 
passy. Pomyślność trzeba wykorzystać po­

nieważ nie przychodzi zbyt często, a więc do przodu, z 
nadzieją i optymizmem, bo kto przeżył tragedię, nie był 
jej bohaterem, i tak być powinno! Dobry okres dla wszy­
stkich zakochanych, jest sznasa, że Wasze plany będą 
zrealizowane, może nawet bardziej przyjemne — niż to 
sobie wymarzyliście! Osoby w średnim wieku powinny 
bardzo uważać na zdrowie, nadchodzi okres, w którym 
należy o siebie dbać i jeszcze raz dbać!

T ^ a tU U Z  2 3 .0 g  -  2 2 .0 9
Taki trochę zwariowany tydzień, dla jednych 
dobre dni, możliwość oderwania się od co­
dzienności, dla innych trudne sprawy, kłopoty 

i bardzo męcząca droga do jakiegoś ciągle dalekiego celu! 
Bardzo dobry okres dla osób smutnych, samotnych, porzu­
conych, nawet załamanych. Teraz podjęte decyzje będą 
udane i chociaż trudno będzie je realizować, doprowadzą 
do wymarzonego celu! Dla wielu szykuje się duży wyda­
tek, ale to będzie ten wymarzony, nie trzeba narzekać!

2 3 .0 9  -  22 . W

Nowe projekty i propozycje, nowe pomysły 
i szansa na ich realizację, w sumie doskonałe 
dni, szczególnie dla osób wykonujących 

wolny zawód! Szczęście będzie przy handlowcach, coś 
Wam się uda i to bardzo!!! Dla niektórych bardzo udane 
nowe znajomości, niektóre mogą przyprawić o przyspie­
szone bicie serca, ale nim poczynisz jakiekolwiek kroki, 
zastanów się czy warto? Człowiek we własnym życiu gra 
zaledwie mały epizod, są obok nas inni — pomyśl o nich!

2 3 .1 0  -  2 2 . U
Nadchodzą dni, w których nie należy kie­
rować się odruchem chwili, błyskawiczną 
ripostą, trzeba myśleć i jeszcze raz myśleć, 

to da największe efekty. Niezbyt korzystny czas dla osób 
lubiących dzielić się swymi przeżyciami z przyjaciółmi, 
mogą Twoje zaufanie wykorzystać przeciwko Tobie. Mo­
że być przykro i gorzko! Cóż, prawdziwym człowiekiem 
jest się wówczas, gdy się myśli i ma charakter! O tym 
trzeba pamiętać!

S t n y e t e c  2 3 . 1 1  -  2 1 . 1 2
Trochę trudny, męczący, nerwowy tydzień, 
dla innych małe problemy i kłopoty co­
dziennego dnia. Nie należy się przejmo­

wać, życie bez kłopotów nie byłoby ciekawe, a jakaż 
radość gdy się je pokona? Wiele osób powinno właśnie 
teraz zwrócić uwagę na otaczających ich ludzi, może po­
trzebują pomocy, dobrego słowa, wsparcia? Z żadnego 
punktu widzenia nie wolno być ślepym! Dobry okres dla 
podróżujących, pomyślność przy Was. Może właśnie te­
raz, dzięki uwadze i koncentracji uda się uniknąć jakiegoś 
nieszczęścia, kłopotu, dużego zmartwienia?

2 2 .1 2  -  2 0 .0 1
Dni pomyślne nieomal dla wszystkich, w 
pracy, w życiu rodzinnym, w życiu osobi­
stym. Trudny okres dla skłóconych, ska­

czących sobie do oczu, grożących rozstaniem, a może by 
tak jeszcze raz wszystko przemyśleć, omówić i postarać się 
rozebrać ten mur, który budujecie z uporem godnym le­
pszej sprawy? Dobry okres dla osób starszych, dla senio­
rów szczęście nieomal za drzwiami, trzeba je tylko w 
odpowiedniej chwili otworzyć, a uśmiechnie się do Was 
radośnie i szeroko.

2 1 .0 1  -  2 0 .0 2
Okres nerwowy, trochę skomplikowany, z 
dodatkowymi obowiązkami, niekoniecznie 
zawodowymi, ze stresami, nawet małymi za­

łamaniami. Nie należy się dać przeciwnościom, trzeba 
zostawić je z boku i z optymizmem, a przede wszystkim 
uśmiechem, mimo bólu w sercu, iść do przodu. To najwię­
ksza szansa na to, by wygrać wszystkie swoje racje! W 
życiu osobistym różnie1, będą wspaniale chwile, mogą być 
nieprzyjazne słowa i rbzdźwięki, mogą być łzy i puste 
noce! Ale to minie pod warunkiem, że Twoje postępowanie 
będzie taktowne i mądre!

2 1 .0 2  -  2 0 .0 3
Trudny, pełen napięć, nerwowości i stre­
sów okres. Zupełnie niepotrzbnie, bo przed 
Tobą dobra, coraz lepsza passa i duża po­

myślność, nawet szczęście! Wykorzystaj, i jeszcze raz 
wykorzystaj, nie daj się przeciwnościom! Niektórym bę­
dzie nawet sprzyjało szczęście w grach, nawet w hazardzie, 
innym szczęście przytrafi się na drodze, w czasie podróży, 
w czasie pobytu poza domem! Poznana ostatnio osoba, nie 
jest warta najmniejszego zainteresowania, nie należy dać 
się wziąć na przysłowiowy lep! A .K .
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Kariery zawodowe kobiet w dużym stopniu 
zależą od osobistego ich uroku. Do takich wnio­
sków doszło niemieckie towarzystwo psycho­
logiczne, które badało ten problem ankietując 
3.179 kobiet i mężczyzn między 16 a 58 rokiem 
życia.

Z badań tych wynika, że 68% pracujących 
Niemek jest nagabywanych erotycznie. Jednak­
że męskie oferty kończą się na ogół jedynie na 
podszczypywaniu i pocałunkach. Jedna piąta ko­
biet przyznała, że ich biurowe romanse kończą 
się w łóżku. Rzadko która z nich wnosi potem

Najchętniej 
flirtują 

w pracy
oficjalne pretensje do partnera. Jedynie bowiem 
jeden procent romansów trafia do sądu. Często 
kobiety są stroną inicjatywną w miłości. Autor 
ankiety, psycholog Herner Ertl twierdzi, że aż 
21% przedstawicielek płci pięknej do tego się 
przyznało. Ponadto aż 89% pytanych kobiet 
stwierdziło, że romans w pracy bardziej je  pod­
nieca niż poza nią, bardziej je  uaktywnia zawo­
dowo.

Psychologowie nie zachęcają do dłuższych ro­
mansów i w ogóle je  odradzają. Twierdzą bo­
wiem, że obok niewielu chwil miłych, wywołują 
one głębokie stresy, które prędzej czy później 
odbijają się na zdrowiu.

Tak naprawdę —  zdaniem psychologów —  
tylko kobiety równie piękne, jak bezwzględne i 
ceniące sobie wyżej awans zawodowy niż ro­
dzinę, mogą na miłości biurowej wiele zyskać, 
ale takich kobiet jest przecież zdecydowana 
mniejszość.

D ł u g i  f i l m
Dzień 3 marca odnotuję jako datę wręcz histo­

ryczną. Oto w zielonogórskich kinach wyświetla­
no aż 4 (słownie: cztery) filmy polskie i “tylko” 
cztery amerykańskie. Doznanie z pogranicza szo- 
ku! Może w ślad za rodzimymi obrazami do kin 
powrócą widzowie? Pierwsze symptomy normal­
ności są zauważalne. Sądzę, że nie bez znaczenia 
jest fakt powstania Agencji Dystrybucji Filmo­
wej, która wspomaga wymiernie proces rozpo­
wszechniania poszczególnych filmów. A koszty 
te bywają niemałe.

. Podam dla przykładu, że dystrybucja “Pod­
wójnego życia W eroniki” zamyka się w kwocie 
prawie 900 min zł, z czego agencja współfinan­
suje 50%. Inny nasz film “Fem ina” (pisałem o 
nim w tym miejscu), nie mogący liczyć na dużą 
widownię, koszty rozpowszechniania ma usta­
lone na 210 min zł, a wkład agencji wynosi 60% 
tej kwoty.

To bardzo ważne, że rynek filmowy wychodzi 
ze stanu zapaści, a przyszłość jaw i się w nieco 
jaśniejszych kolorach. Za optymistyczny uznałem 
fakt, że “Podwójne życie W eroniki” oglądałem w 
towarzystwie kilkudziesięciu widzów, czego nie 
doświadczyłem od bodaj trzech lat.

Swym ostatnim dziełem Krzysztof Kieślowski 
do pewnego stopnia mnie zaskoczył. Poprzednie 
filmy reżyser mocno zakorzeniał w społecznym 
kontekście ("Przypadek", “Bez końca”, “Deka­
log”), zaś tym razem świadomie odpływa w re jo ­
ny czystej metafizyki.

Dwoista historia młodej, ślicznej dziewczyny 
(subtelna rola Irene Jacob), choć umiejscowiona 
w Krakowie i w Paryżu, tak naprawdę dzieje się

o  m i ł o ś c i
w kosmosie. W jego mrokach dziewczyna intui­
cyjnie poszukuje wartości fundamentalnych. Mi­
łość i śmierć, tajemnica bytu. Jakie siły kierują 
naszymi losami? Kieślowski nie odpowiada na to 
pytanie, zresztą w filmie nie znajdziemy żadnych 
odpowiedzi. >

Już na etapie pisania scenariusza zrezygnowano 
z czytelnej dramaturgii i był to zabieg świadomy, 
o czym wyraźnie mówi “etatowy” współscena-- 
rzysta Kieślowskiego —  Krzysztof Piesiewicz 
(adwokat, senator). W ynika z tego pewne niebez­
pieczeństwo. Widz może pozostać niejako na 
zewnątrz tego dzieła. Są w tym filmie sekwencje 
urzekające estetycznym wysublimowaniem, w 
czym ogromny udział operatora Sławomira Idzia- 
ka (scena w filharmonii, spektakl w teatrzyku 
marionetek); wzruszająca jest muzyka Zbigniewa 
Preisnera, momentami dominująca nad obrazem. 
To jednak z kina wyszedłem z uczuciem pewnego 
niedosytu.

Tajemnicza ulotność motyla sama w sobie jest 
czymś natchnionym. Jak jąjednak opisać i czy jest 
to w ogóle możliwe? Zapewniam, że “Weronika” 
jest filmem pięknym i czystym; ucieczką w nie- 
odgadnrone przestrzenie naszych tęsknot za 
czymś do końca prawdziwym. Można się nim 
zauroczyć. Czy jednak tak samo przejąć? Tej 
pewności nie mam.

Przypomnieć należy, że wizytówką filmu Kie­
ślowskiego są również nagrody, jakie otrzymał w 
ubiegłym roku w Cannes —  Jury Ekumeniczne 
oraz nagrodę FI PRESCI.

(ben)

Jeśli zgromadziłaś:
0-8 p u n k tó w . Gdy bliżej Ci do dolnej granicy tego przedziału, to bez żadnej przesady m ożna 
pow iedzieć, iż jesteś osobą chorobliw ie oziębłą. I m usisz m ocno popracow ać nad sw oim  tem pe­
ram entem , gdyż w przeciw nym  w ypadku m asz raczej m arne w idoki na jak iko lw iek  trwały 
związek. Ale gdy m asz nawet więcej niż 4 'punkty, to nie jes t to jeszcze powód do zadowolenia. 
Po prostu jesteś zbyt w ielką realistką na potrzeby m iłośc i! Nawet jeśli trafi Ci się ktoś, kto u 
kobiety najw yżej ceni rozsądek i trzeźw ość, to pew nego dnia dojdzie on do w niosku, że w szystko 
to jes t dobre, ale tylko do pew nych granic. A m oże po prostu nie trafił się jeszcze  nikt, kto 
potrafiłby rozpalić w  T obie praw dziw ą nam iętność?

9-18 p u n k tó w . N ie m a pow odu do obaw. Jesteś osobą dość zrów now ażoną (przynajm niej w 
m iłości), potrafiącą znaleźć się praktycznie w każdej sytuacji. Gdy trzeba, m ożesz być nam iętną 
kochanką, w diam etralnie odm iennej sytuacji potrafisz być nieczuła, nawet na najbardziej w yra­
finow ane zabiegi. Jeśli Twój w ynik mieści się w granicach' 13-15 punktów , to jesteś nie tylko w 
teorii, ale i w praktyce w yznaw czynią zasady “złotego środka” !

19-25 p u n k tó w . Im  więcej razy odpow iedziałaś “tak”, tym  bliżej jes teś  niebezpiecznej granicy, 
która oddziela praw dziw ą nam iętność i czułość od zachow ań spraw iających w rażenie infantyl­
nych. Unikaj tego! W  pew nych sytuacjach nadm iar czułości, natarczyw ość itp., m ogą spow odo­
wać, że Twój m ężczyzna zechce uciec od Ciebie jak  najdalej. Pam iętaj, że m iłość jest grą, w 
której nie w olno staw iać w szystkiego na jedną  kartę ju ż  przy pierw szym  rozdaniu. Spróbuj być 
bardziej w yrachow ana i pow ściągliw a. N aw et wbrew sobie i sw ojem u tem peram entowi. 
Pow odzenia!

Dlaczego
łysiejemy?

bar 1 W(?*owej.skórze nie dałoby się spisać wszystkich przyczyn łysienia. Są one 
to Z? ',"c*yw'^ ualne' często właściwe tylko jednej jedynej głowie. Nie znaczy 
Puia2 n  3rZe n'e wyszczególnili głównych przyczyn, które najczęściej wystę- 
m n ''• i î en* są zgodni, że u dwóch, na trzech białych mężczyzn, występuje 
stav/ r  O d z ie j  zaawansowany stopień łysienia, podczas gdy wśród przed- 
obSpIC ■ faS or‘er|talnych, proporcja ta wynosi 1:8. Np. wśród Japończyków 
noś ,r.WUJe d o s ta tn io  wzrastającą tendencję do utraty włosów. Odpowiedzial- 
Psvch'l<a t0’ n'e*ctórzy lekarze, obciąża ją czynniki środowiskowe oraz rujnujące 
włos- StreSy' ®z’s’aj znacznie częściej niż ćwierć wieku temu, kłopoty z 
kują 1111 llla^ą ta*^e kobiety. Przyczyn utraty i choroby włosów lekarze doszu- 
jącvc| ^ le tylko wśród szkodliwie działających niektórych środków upiększa- 
cvrh także wśród np. doustnych środków antykoncepcyjnych, wpływają- 

Nie Zakłócenia hormonalne, 
na trw^ł* i U-Ż sPorów wokół hipotezy, że najbardziej niekorzystny wpływ 
Zamie ' włosa mają wszelkiego rodzaju wstrząsy emocjonalne i stresy. 
wVm, laJ3 °ne zdrowe włosy w “wiechcie” , opierając się nawet najbardziej 

Jjy»ysinej fryzurze.
K linik^n?111 *a^omczuchom natomiast, dedykuję opinię prof. Shorat Desai z 
Wu nr, c.rmatol°gicznej w Bombaju, prowadzącego badania dotyczące wpły- 

JJozyw ienia  na porost włosów.
% to b f  t'ledOŻywienia’ bardziej zgubne w skutkach jest przejadanie się oraz 

C W C'.Clę/k°  ?trawne posiłki. Powodują osłabienie i obumieranie włosów. 
J nak w jadłospisie nie powinno zabraknąć, aby nasze włosy wyglą­

dały zdrowo. Możemy to uzyskać m.in. dzięki dostarczaniu organizmowi 
produktów zawierających:
—  magnez — jest w chlebie razowym, kaszy gryczanej, zarodkach pszennych, 

otrębach, białej fasoli, czekoladzie i kakao, orzechach, szpinaku i pietruszce;
—  cynk —  najwięcej go w otrębach pszennych, kiełkach pszenicy, zarodkach 

dyni i słonecznika, zawierają go też pieczarki, wątróbka wołowa, kakao, fasola, 
groch, herbata;

—  selen —  znajduje się w kukurydzy, w drożdżach oraz w czosnku.
Dopóki zatem nie uda się lekarzom pokonać wrodzonych skłonności do

łysienia, pozostaje ratowanie włosów środkami dziś dostępnymi. Na stresy, na 
nerwy, na obżarstwo jakiś lek zawsze się znajdzie. Nie uchroni on całej 
czupryny, ale...

O to 25 pytań, na które trzeba sobie odpow iedzieć (szczerze!) “tak” lub “nie” . Gdy odpow iedź 
brzm i “tak” , zakreślam y kółkiem  num er pytania. N astępnie sum ujem y kółka i szukam y odpo­
wiedniej części kom entarza, odpow iadającej tej liczbie.

1. Jesteś wściekła, gdy widzisz jak  doskonale bawi 
się w towarzystwie kolegów. Z Tobą rzadko kiedy 
czuje się tak świetnie.
2. Nawet jeśli często mówi, że Cię kocha,
Ty uważasz, że czyni to stanowczo za rzadko.
3. Najchętniej wyjechałabyś z nim na bezludną 
wyspę.
4. Pocałunek jest aktem mało higienicznym.
5. Miłość jest piękna!
6. Miłość —  tak, seks —  w granicach rozsądku!
7. Chciałabyś żeby przy wszystkich mówił do Cie- 

: bie “kiciuniu”, albo coś w tym stylu.
! 8. Okazywanie uczuć w towarzystwie jest naganne.

9. Jeśli kogoś kocha się naprawdę, to pozostałe 
okoliczności nie mają żadnego znaczenia.
10. “Pierwszy raz” dopiero po ślubie.
11. Jeśli kocha, nie powinien flirtować z innymi.
12. Miłość jest piękna, ale nie samą miłością czło­
wiek żyje.
13. Gdy jesteś zakochana przestajesz myśleć o 
czymkolwiek innym.
14. Pocałunek jest czymś bez czego miłość obejść 
się nie może.
15. Powinien całować Cię w rękę przy każdym 
spotkaniu.
16. Uważasz, że sekunda bez niego jest stracona.
17. Nie można zakochać się od pierwszego wrażenia.
18. Są sprawy, o których nie rozmawiasz nawet z 
nim.
19. Życie jest zbyt piękne by kochać tylko raz.
20. Nie wyobrażasz sobie, że to się może kiedyś 
skończyć.
21. Prawdziwa miłość jest sztuką wybaczania.
22. Nie rozumiesz co to znaczy “stracić dla kogoś 
głowę”.
23. Gdybyś zobaczyła go w towarzystwie innej, nie 
chciałabyś już nawet z nim rozmawiać.
24. Miłość bez zazdrości jest jak potrawa bez pieprzu.
25. Nawet miłość jest namiętnością, nad którą da się zapanować.

Wiosną
Jaka będzie tegoroczna wiosna w modzie? Będzie 

na pewno kolorowa. Kolor i kontrast to podstawowe 
wyznaczniki nadchodzącego sezonu. Ostre kolory 
—  żółć, oranż, amarant, zieleń, błękit łączone są z 
czernią. Takie zestawienia są klasyką. Natomiast 
łączenie ostrych kolorów ze sobą to istna awangar­
da. Bardzo kolorowe są także dodatki.

Długość ustabilizowała się wokół kolana. I tak 
zostanie zapewne na dłużej. Długość do pół łydki 
nie istnieje. Obowiązują trzy linie: A np. krótkie 
wirujące płaszczyki, lejbiki wiązane pod szyją lub 
gładkie. Linia tuby —  żakiety, marynarki, płaszcze. 
Oraz linia dopasowana —  sexi, zwłaszcza w kostiu­
mach, dzianinach sukienkowych.

Istotnym elementem wiosny i lata będzie suknia z 
bardzo kolorowych druków. Druki to grochy, paski 
a także wszelkie barwne inspiracje naturą. Tu także 
obowiązują ostre zestawienia kolorystyczne.

Inspiracja latami sześćdziesiątymi, siedemdzie­
siątymi istnieje, ale istotniejsza jest funkcjonalność 
i wyrażanie fascynacji kobiecością. Jest to kobie­
cość, ale nowoczesna kobiecość niewiasty, która 
chce pokazać swoją urodę, ale to nie może ograni­
czać jej aktywności.

Tkaniny są miękkie, dobrze układające się, o 
świetnej jakości —  dobre flausze, wełny, jedwabie, 
bawełny. Kolorowe jako się rzekło, barwnie druko­
wane. Nadobre zadomowiła się jako surowiec, chęt­
nie stosowany, folia. Jest miękka, tkaninopodobna. 
Najczęściej stosuje się ją  do szycia trenczy, które w 
ten sposób stają się funkcjonalnym płaszczem na 
deszczową pogodę, czyli tym, czym powinny być. 
Dodatki są także bardzo barwne. Inspiracja naturą i 
tu znalazła odbicie —  biżuteriajest bardzo agresyw­
na i kolorowa, wielkie klipsy, barwne naszyjniki, 
guziki. Dużo także złocistej i srebrzystej biżuterii. 
W ogóle dodatki i galanteria stanowią kilkanaście 
procent stroju. Kolorowe są także buty. Co więcej 
wracają kapelusze i rękawiczki —  znakomite uzu-

-  kolor
pełnienie małych form. Bardzo to piękne. Czy jed ­
nak umiemy je  nosić? aj

Z dr Ewą Kiss, kierownikiem Pracowni Higieny Przedmiotów Użytku 
z Państwowego Zakładu Higieny rozmawia Alicja Jędrzejczak

—  Od stycznia obow iązują atesty  na  przywożo­
ne do k ra ju  kosm etyki i artyku ły  chem ii gospo­
darczej. Czy dobrze  stało się, że w prow adzono 
teki obowiązek?

— Zasada jest słuszna, sposób wykonania marny.
— Dlaczego?
. —Z nami nikt się nie konsultował. Nikt nie za­

lęgnął informacji, czy wprowadzenie atestu jest 
celowe. Nikt nie zainteresował się jak  wyglądają 
atesty, listy artykułów do obrotu hadlowego. Gdyby 
ktoś się do nas pofatygował moglibyśmy udzielić 
Paru sensownych wskazówek. Na rynku znajduje 
Si? bardzo dużo artykułów chemii gospodarczej, 
^zęść posiada atesty, część nie. Należało wziąć od 
nas listy, wprowadzić do komputera, zrobić pro­
fa n i  z podziałem na firmy, na rodzaje artykułów. 
Pośpiech i chaos nie są wskazane w takiej akcji.

J a k  wielka je s t obecnie liczba dopuszczo­
nych do ob ro tu  a rtykułów ?

—  W tej chwili znajduje się na rynku 7.000 kos­
metyków oraz 1.000 artykułów chemii gospodar­
n e j  z atestami.

Jak ie  tow ary  są obecnie najchętn iej sprow a­
dzane?

~ 7  Przede wszystkim środki czystości, dezynfe­
kcyjne, do mycia, szorowania, do przetykania dziur. 

~~ Czy są p rzypadki niew ydaw ania atestu?
Z chemii gospodarczej na ogół nie odrzucamy 

"■yrobów. Kwestią do rozwiązania jest sprawa od­
powiedniego oznakowania i wprowadzenia obo­
wiązku umieszczenia odpowiednich ostrzeżeń. Są 
j>r|xlki silnie kwaśne, alkaliczne, żrące. I o tym klient 
niusi być poinformowany. Typowym przykładem 
porzucenia wyrobu są płyny do mycia szyb produ- 
cji amerykańskiej, belgijskiej, francuskiej zawie- 
ające metanol w dużych ilościach, bo do 80%. 
czywiście atestu nie otrzymały.

A jed n ak  pojawiły się na  rynku?
~7. szly przez CPN. A tam z kolei towary nie 

podlegają kontroli inspekcji sanitarnej. Wprowa­

dzenie atestów na granicy być może zahamuje na­
pływ tego typu towaru do kraju. Aczkolwiek my np. 
nie dajemy atestu na środki do pielęgnacji podwozi 
samochodowych.

— Z atem  czego powinni w ystrzegać się klienci?
— Nie należy kupować rzeczy, które mają etykietę 

w języku obcym, której nie możemy zrozumieć i nie 
wiemy do czego służy dany kosmetyk.

—  B ardzo dużo jes t w sklepach, kosm etyków. 
Czy są one bezpieczne?

•— Większość kosmetyków z racji swojego prze­
znaczenia nie ma substancji silnie działających. Na­
tomiast są trzy grupy środków kosmetycznych, któ­
re obowiązkowo muszą być zarejestrowane w M i­
nisterstwie Zdrowia. Są to farby do włosów, prepa­
raty do rozjaśniania włosów i depilatory. Do każde­
go jednostkowego opakowania musi być etykieta w 
języku polskim wraz z numerem rejestru. Jeśli tego 
brakuje to znaczy, że środek znajduje się poza służ­
bą zdrowia, albo jest sprowadzony w sposób nie­
zgodny z obowiązującym ustawodawstwem.

—  W szystkie inne kosm etyki są bezpieczne?
—  Jest parę grup składników, takich jak  środki 

konserwujące, barwniki, środki promieniochronne, 
przeciwutleniacze, które z racji budowy chemicznej 
i z przeznaczenia nie są obojętne dla zdrowia ludz­
kiego. Aby zostały dopuszczone do stosowania w 
przemyśle kosmetycznym, należy wykonać dla nich 
szereg badań toksylogicznych. I dopóki my takich 
wyników badań nie dostaniemy, to nie wyrazimy 
zgody na stosowanie konserwantów.

—  Czy polskie norm y odbiegają w sposób zna­
czący od norm  zachodnich?

—  Na Zachodzie nie ma odgórnych branżowych 
norm. Wszędzie na świecie istnieją parametry zdro­
wotne. Oznacza to, że regulowane są ewentualne 
ilości substancji szkodliwych dla zdrowia. W ślad 
za ty m idzie obowiązek odpowiedniego znakowania 
i odpowiedniego informowania. Określając para­
metry zdrowotne bada się recepturę czyli szuka

środków szkodliwych dla zdrowia lub takich, które 
powodują ujemne skutki np. alergie albo działają 
drażniąco. Mogą działać toksycznie na organizm po 
wchłonięciu przez skórę. Określa się też poziom 
zanieczyszczeń metalami ciężkimi albo zanieczysz­
czeniami mikrobiologicznymi. Nie ma wielkiej roz­
bieżności między naszymi wymaganiami, a zachodni­
mi, jeśli chodzi o szkodliwość dla zdrowia człowieka.

—  W  obiegu handlow ym  zn ajdu ją  się środki 
p rzeterm inow ane. Czy stanow ią one zagrożenie 
d la  użytkow nika?

—  Nikt na to nie da odpowiedzi. Polskie produkty 
mają krótkie terminy przydatności. W tym czasie 
odpowiada za nie producent. Później handel może 
przecenić wyrób. Takie artykuły można użyć do 
innych celów. Np. przeterminowany krem zastoso­
wać do smarowania stóp, szampony do mycia np. 
szafek. Na Zachodzie terminy przydatności są dłu­
gie —  do trzech i więcej lat. I wówczas nie ma 
obowiązku umieszczania na opakowaniu terminu 
ważności. Jest on wymagany, jeśli ten termin jest 
krótszy. Prawdopodobnie reguluje to organizacja 
rynku. Oni wiedzą, że kosmetyk nie będzie dłużej w 
sprzedaży niż -trzy lata, bo nikt tego nie będzie 
magazynował. Dla nas istnieje niebezpieczeństwo, 
że niepoważny hurtownik czy importer może taki 
wyeliminowany z tamtego rynku produkt sprowa­
dzić. Dlatego w okresie przejściowym artykuły za­
chodnie należałoby datować w kraju. Ewentualnie 
informować społeczeństwo o brakach sprowadza­
nych towarów.

—  Czy atesty uchron ią  klientów  przed  to w ara ­
mi niepełnow artościow ym i?

—  Dopóki u nas nie ma silnej opinii konsumenc­
kiej, która mogłaby być ochroną towarów, dopóki 
nie wykształciła się jeszcze grupa prawdziwych pro­
ducentów, którzy dysponują dobrymi laboratoriami 
badawczymi, to PHZ i wydawane przez niego atesty 
oraz Państwowa Inspekcja Sanitarna muszą pełnić 
tę ochronną rolę.

-uż daw no tem u filozofow ie odkryli zasadę “złotego środka” , która daje się zastosować 
I  rów nież w uczuciach. M ów iąc najkrócej, reguła ta głosi, że z niczym  nie należy przesadzać 

— ani w jedną, ani w drugą stronę. Także w okazyw aniu swoich uczuć. W arto o tym  pamiętać. 
Odpow iednie dozow anie uczuć, przypom ina słodzenie herbaty: bez cukru napój ten je s t m oże i 

: najzdrow szy, ale niesm aczny; przesłodzenie zaś zabija sm ak i zapach. O soba oziębła, łatw o 
zniechęca do siebie partnerów , nawet dość w strzem ięźliw ych. Z byt egzaltow ana i przesadnie 
czuła —  naw et tych, którzy najlepiej czują się w cieple dom ow ego ogniska szczególnie starannie 
podsycanego przez jeg o  strażniczkę.

W arto o ty m pam iętać. W arto, dla dobra uczuć i d la trwałości zw iązku, czuw ać nad odpow iednim  
dozow aniem  wszelkich intym ności. Kto zachow uje w m iłości “złoty środek” , ten potrafi dbać o 
trw ałość zw iązku, o  jeg o  atrakcyjność, a naw et w chw ilach zwątpień ma coś na pociechę. Bo gdy 
naw et przyjdzie rozstanie (w końcu w życiu i w m iłości nie jest to znów takie rzadkie), to i tej 
następnej osobie pozostanie jeszcze coś do zaoferowani^:..
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A R A G R A F E M
C z y  w i e s z , ż e . . .

♦  Od skargi na decyzję administracyjną pobiera się 
wpis stosunkowy (w sprawach, w których podmiot 
sporu dotyczy należności pieniężnych albo praw ma­

jątkowych, jeżeli wartość tych praw została określona 
w postępowaniu administracyjnym lub jeśli jest oczy­
wista) albo wpis stały. Wpis stosunkowy wynosi:

1) przy wartości przedmiotu sporu do 5.000.000 zł 
włącznie —  2% nie mniej jednak niż 50.000 zł,

2) przy wartości przedmiotu sporu ponad 
5.000.000 zl do 10.000.000 zł włącznie —  1,5%, nie 
mniej jednak niż 100.000 zł,

3) przy wartości przedmiotu sporu ponad 10.000.000 
zł —  0,5%, nie mniej jednak niż 150.000 zł.

W sprawach nie wymienionych wyżej, jak  rów­
nież w sprawach ze skargi na nie wydanie decyzji w 
terminie, pobiera się wpis stały w wysokości —  
50.000 zł.

Stawki w podanej wyżej wysokości pobierane są 
wówczas, gdy obowiązek uiszczenia wpisu powstał 
po 21 lutego tego roku.
♦  Zgodnie z ustawą o pomocy społecznej gmina zo­
bowiązana jest udzielić schronienia, posiłku i niezbęd­
nego ubrania osobie tego pozbawionej.
♦  Utrata ważności paszportu nie pozbawia jego po­
siadacza prawa przybycia na podstawie tego paszportu 
na terytorium Rzeczypospolitej.

♦  Osoba przebywająca w szpitalu ma prawo do opieki 
pielęgnacyjnej przez osobę bliską lub przez inną wska­
zaną osobę oraz do kontaktu osobistego, telefoniczne­
go i korespondencyjnego z osobami z zewnątrz. Koszty 
realizacji tych uprawnień nie mogą obciążać zakładu 
opieki zdrowotnej.

Z  o rze c zn ic tw a  
N acze ln e go  Sadu 
Adm inistracyjnego

♦  O odpowiedzialności członka rodziny podatnika za 
jego zaległości podatkowe orzeka organ podatkowy w 
odrębnej decyzji.
♦  W razie kwestionowania przez podatnika obowiąz­
ku zapłaty lub wysokości odsetek za zwłokę od zale­
głości podatkowych organ podatkowy wydaje w tym 
przedmiociedecyzję administracyjną.

♦  Ostateczna decyzja wydana przez organ admini­
stracji państwowej w granicach przysługujących mu z 
mocy konkretnego przepisu prawa uznania, może być 
uchylona przez NSA w razie stwierdzenia naruszenia 
przepisów postępowania, które miaty istotny wpływ na 
wynik sprawy.

M ini-m ax
Skarga do NSA

Organy administracji samorządowej i rządowej 
(administracjipublicznej) rozpatrują rocznie tysiące 
spraw. Nie wszystkie z rozstrzygnięć satysfakcjo­
nują osoby, których dotyczą. Mimo obowiązywania 
zasady dwuinstancyjności (z nielicznymi wyjątka­
mi .jedna sprawa może być zbadana przez dwa różne 
organy administracji), wielokrotnie adresat decyzji 
nie jest zadowolony z końcowego rozstrzygnięcia. 
W takiej właśnie sytuacji może on skorzystać z 
prawa zaskarżenia ostatecznej decyzji czy postano­
wienia do Naczelnego Sądu Administracyjnego.

NSA, mający siedzibę w Warszawie, reaktywowa­
ny po przeszło czterdziestu latach w roku 1980, jest 
sądem jednoinstancyjnym. W niektórych wię­
kszych miastach, na przykład w Gdańsku, Krako­
wie, Wrocławiu i Poznaniu powołano jego ośrodki 
zamiejscowe, ogarniające swą właściwością po kil­
ka województw.

Stosownie do postanowień Kodeksu postępowa­
nia administracyjnego sądową kontrolą o jakiej tu 
mowa objęte są o s t a t e c z n e  (chyba że skargę 
wnosi prokurator lub Rzecznik Praw Obywatel­
skich) decyzje administracyjne oraz wymienione 
enumeratywnie postanowienia, jeżeli zostały one 
wydane n i e z g o d n i e  z p r a w e m .  Kontrola 
ta ograniczona jest zatem do badania sprawy przy 
zastosowaniu kryterium legalności. Obowiązujące 
przepisy pozwalają też na wniesienie skargi w przy­
padku tzw. milczenia administracji — to jest wów­
czas, gdy organ nie wydaje decyzji lub postanowie­
nia w przewidzianym prawem terminie. Do NSA 
zaskarżyć można również uchwałę organu gminy, 
rozstrzygnięcie nadzorcze oraz stanowisko podmio­
tu określone w ustawie o samorządzie terytorial­
nym. Zakres przedmiotowy kognicji NSA wyzna­
czony jest w oparciu o generalną klauzulę. Wyraża 
się ona w przyjęciu domniemania, że sądową kon­
trolą objęte są wszystkie sprawy z wyjątkiem wy­
szczególnionych w k.p.a. oraz wyłączonych spod tej 
kontroli na mocy przepisów szczególnych.Katalog 
tych wyłączeń jest niewielki i wiąże się z reguły z 
przejęciem uprawnień kontrolnych przez inne 
wyspecjalizowane podmioty.

Prawodo złożenia skargi na decyzję lub postano­
wienie służy stronie organizacji społecznej biorącej 
udział w postępowaniu administracyjnym, prokura­
torowi oraz Rzecznikowi Praw Obywatelskich. 
Skargę wnosi się do NSA za pośrednictwem organu 
administracji publicznej, który rozstrzygnąłsprawę 
w ostatniej instancji, w terminie 30 dni (prokurator 
i Rzecznik Praw Obywatelskich dysponuje 6-mie- 
sięcznym terminem) licząc od dnia ogłoszenia lub 
doręczenia decyzji albo postanowienia. Pouczenieo 
możliwości wniesienia skargi do sądu administra­
cyjnego powinno być zamieszczone w rozstrzygnię­
ciu administracyjnym poddanym tej kontroli. Od 
skargi pobiera się wpis.

Kwestie zaskarżenia rostrzygnięć do NSA szcze­
gółowo reguluje Kodeks postępowania administra­
cyjnego, ustawa o Naczelnym Sądzie Administra­
cyjnym i jej przepisy wykonawcze oraz — w zakre­
sie związanym z działalnością gmin —  ustawa o 
samorządzie terytorialnym.

P o ję c ia , które z n a s z  
albo zn a ć  p o w in ie n e ś
Reaktywować —  podjąć na nowo działalność, 

uaktywnić się ponownie, wznowić funkcjonowanie.
K ognicja —  rozpoznawanie, na przykład rozpo­

znawanie sądowe.
Dom niem anie — uznanie jakiegoś faktu za udo­

wodniony, na podstawie innych ustalonych faktów, 
pozostających z nim w związku.

W pis —  rodzaj opłaty pobieranej przez sąd w 
związku z rozpatrywaniem danej sprawy.

Prawo na wesoło
W więzieniu

rjtfCm KOft
Zdarzyło . to kilka lat tem u w okolicach 

Nowej Soli. l ł piękny, aczkolw iek bezksię­
życowy wieczó, po bardzo upalnym  lipcowym , 
dniu. Peron na małej, osadzonej w śród pół 
stacyjce był pusty. W okół panow ała cisza i 
ciemność. O świetlony był tylko budyneczek 
stacji. Ale oto z oddali dobiegł głos małej 
lokomotywy ciągnącej dw a ośw ietlone wago­
ny. Z drugiego z nich w ysiadły dwie m łode 
kobiety z plecakam i, najw yraźniej w racające 
z wakacyjnch wojaży. Dyżurny dał znak i 
pociąg sennie ruszył w  dalszą podróż.

Kobiety rozejrzały się bezradnie, ale nie w i­
dząc wokół żywego ducha (dyżurny skrył się 
pospiesznie w swoim  pokoju), skierow ały się 
na polną ścieżkę prow adzącą w zdłuż torów. 
Najwyraźniej znały drogę do w ioski, a i c ie­
mność nie robiła na nich w iększego wrażenia. 
Szły dźwigając swoje obfite bagaże, rozm ow ą 
skracając sobie czas. Po chwili znalazły się na 
wysokości lasu.

—  Zaraz będzie ten stary cm entarz —  przy­
pom niała jedna.

—  O tak! W iesz, zawsze gdy przechodzę 
tędy czuję się niesw ojo —  w yznała druga.

—  Ja też, chociaż w żadne duchy nie wierzę.
—  Daj spokój, nie mówmy o tym , lepiej 

zapalmy jakiegoś papierosa, bo jeszcze coś 
wywołamy. —  O dstaw iła na chw ilę plecak, 
otworzyła torebkę i zaczęła ją  system atycznie 
przeszukiwać. —  No tak, papierosy są, ale nie 
m ogę znaleźć zapałek.
—  Poszukaj jeszcze w plecaku, m oże ci się 
gdzieś zaplątały 

Po chwili dalszych oględzin: —  Nie ma! O 
paleniu m ożem y tylko pom arzyć.

—  C hyba niekoniecznie. Popatrz ktoś tu

Autentyk

P r z y s łu g a  
o p ó łn o c y

idzie. M oże ma zapałki?
Po chwili zobaczyły szczupłą, wręcz chudą 

postać m ężczyzny. Było ciem no, ale nie na 
tyle, aby nie zauważyć, że ubrany był w ob­
szerny, jakby na wyrost uszyty i niemodny 
garnitur.

—  D obry w ieczór panu! —  zagadnęła jedna 
zd am .

Nie odpowiedział. Teraz spróbow ała druga: 
__Dokąd pan idzie o tak późnej porze?

—  Do dom u —  odparł krótko.
—  C zy m a pan zapałki?
M ężczyzna kiwnął głową i w tym momencie 

usłyszały suchy trzask. D łonie i twarz m ężczy­
zny ukazała się w św ietle płonącej zapałki. 
Ręce były kościste, twarz wychudła, jakby 
traw iona chorobą, sprawiała niesamowite 
w rażenie. W zdrygnęły się na ten widok, ale 
skorzystały z uprzejm ości. Przypaliły po kolei 
papierosy, zarzuciły plecaki i odchodziły od 
tego m iejsca najszybciej jak  to  tylko było m o­
żliwe. Po kilku m inutach były znów na skraju 
lasu.

—  O Boże! —  krzyknęła jedna z dziewcząt, 
zachw iała się, papieros wypadł jej z ręki i 
gdyby nie ostatnie przy ścieżce leśne drzewo, 
na pewno by upadła.

—  Iwona! Na litość boską, co ci się stało —  
zaw ołała druga, bardzo wystraszona.

—  Nic, nic już.
—  Co się stało, ale m nie wystraszyłaś!
—  A siu, w idziałyśm y nieboszczyka!
—  C oż to za pomysły!
__ N ie  ż a rtu ję . O d  razu  w ydał mi się

d z iw n ie  zn a jo m y . T o by ł P ie tras , a on od  
d w ó ch  la t n ie  ży je ...

m m m m  
0t>

C o r a z  
więcej zła

Dane Komendy Głównej Policji, porównujące 
zjawiska kryminalne zaistniałe w 1990 roku z ro­
kiem ubiegłym, są zatrważające. Nie ma dziedziny, 
w której działoby się lepiej. Przyjrzyjmy się prze­
stępstwom stwierdzonym, porówawczo: od stycz- 
niado grudnia 1990 i od stycznia do grudnia 1991.

W 1990 roku  w Polsce dokonano 730 zabójstw , 
rok  później - 971. Sucha statystyka mówi, że 
porów nując analogiczne okresy najgorzej

dzieje się w województwie bielskim, gdzie wskaź­
nik zabójstw wzrósł o 350 procent! Drugie miejsce 
w tej tragicznej statystyce zajmuje województwo 
tarnobrzeskie (wskaźnik - 260 proc.), trzecie - zie­
lonogórskie (177 proc.). W skaźnik ten to po prostu 
najbardziej lapidarny obraz wzrostu problemu na 
danym terenie. W woj. bielskim dokonano bowiem 
w 1990 r. 6 zabójstw, a rok później - już 27, w 
tarnobrzeskim zabito w 1990 roku 5 osób, w 1991 
-18 , w zielonogórskim dwa lata temu 9, rok temu 
już  25. Są województwa (szczególnie, te wię­
ksze), w których i w latach poprzednich nie żyło 
się bezpiecznie, dlatego porównywanie ze sobą 
tylko dwóch minionych lat nie da pełnego obrazu 
dramatu. Zawiodą więc w tym miejscu suche 
wskaźniki statystyczne, ba! dla niezorientowane­
go informacja, iż w województwie stołecznym 
warszawskim wskaźnik zabójstw jest mniejszy 
o blisko 10 procent, czyli warszawskie znajduje 
się w tragicznych zestawieniach daleko, daleko 
za zielonogórskim -wydać się może zaskakującą 
tezą. A jednak tak jest, tyle tylko że za każdą z 
suchych liczb znajduje się człowiek, którego po­
zbawiono życia: w woj. warszawskim dwa lata 
temu pozbawiono życia 82 osoby, w roku ubie­
głym - 76. W  woj. katowickim dwa lata temu 
zostało zabitych 81 osób, rok później już  109 
osób, w woj. łódzkim - 50, a rok później 56 osób.

Na liście województw, w których statystycznie 
uczyniło się nieco bezpieczniej, znajduje się też. 
woj. gorzowskie, ale znów przypomnijmy, że tu w 
1990 roku było 13 zabójstw, rok te m u -12. W woj. 
legnickim stwierdzono dwa lata temu 19 zabójstw, 
rok tem,u tyle samo.

W ięcej jes t kradzieży rozbójniczych, rozbo­
jów  i wym uszeń rozbójniczych. Tu procentowe 
dane są bardziej przychylne dla gorzowskiego i

legnickiego, surowsze znów dla zielonogórskiego. 
W Gorzowskiem liczba tych przestępstw w roku 
1991 zmalała bowiem w stosunku do roku 1990 
o 25,7 procenta, w Legnickiem - o 20,1 proc. 
Natomiast w Zielonogórskiem wzrosła o 29 pro­
cent. Ale czy to znaczy, że w Legnicy mniej 
agresywnie kradną i biją? Procenty procentami, 
a konkretnie stwierdzone przestępstwa - konkre­
tami: w 1990 roku w woj. zielonogórskim doko­
nano 167 rozbojów, w legnickim - 512. W roku 
1991 w województwie zielonogórskim było tych 
rozbojów rzeczywiście więcej - bo 216, a w leg­
nickim - mniej, bo...409.

W  odniesieniu do globalnych, krajow ych d a ­
nych mówi się, iż bójek  i pobić było o 40 procent 
więcej w ubiegłym  roku  - w porów naniu  z ro ­
kiem  go poprzedzającym . Potwierdzają tę eska­
lację i trzy nasze województwa: w Gorzowskiem 
w roku 1990 stwierdzono 61 bójek, w rok później 
już 74, w Legnickiem - 68, a  za rok już 85, w 
Zielonogórskiem - 43, a rok później już 69. Najbar­
dziej jednak agresywne w tym względzie okazuje 
się województwo bydgoskie; liczba bójek wzrosła 
tam bowiem o 140 procent (z 65 do 156). W ojewó­
dztwo stołeczne —  biorąc pod uwagę procentowe 
zestawienie —  znalazło się na drugim miejscu: w 
roku 1990 stwierdzono tu 219 bójek lub pobić, rok 
później 417 (czyli wzrost o 90 proc.).

Już same te liczby i zestawienia pokazują, że z 
miesiąca na miesiąc rodzi się u nas coraz więcej 
zła. A przypominam, że liczby te odnoszą się jedy­
nie do przestępstw stwierdzonych, przestępstw, 
które swój finał znalazły przed sądem.

Michał Gaj

wcześniejszymi “leninami”. Piękny rysunek i tech­
nika wykonania, zresztą według zachodniej —  oto 
co cieszy każdego znawcę. Stempel lustrzany powo­
duje, że główny rysunek monety jest matowy, zaś 
tło — jak zwierciadło. Można się w nim przejrzeć, 
ale najbezpieczniej przez plastikowe, przezroczy­
ste pudełeczko. Bezpośrednie dotknięcie pozosta­
wia trudny do usunięcia ślad, obniżający numizma­
tyczną wartość. A nie ma co ukrywać — numizma­
tyka jest kosztownym hobby.

nich, wybitych przed upadkiem ZSRR z datą 1991 
są piękne, małe, dwukolorowe monety, po raz pier­
wszy chyba z wizerunkiem zwierząt.

Zdaniem pana Ryszarda, to co działo się na ra­
dzieckim rynku numizmatycznym do 1988 roku 
określić można jednym słowem: dżungla. Były 
ZSRR chyba jako jedyny kraj wydawał katalogi 
swoich monet, nie podając w nich tak podstawo­
wych dla numizmatyka informacji, jak  nakład i ce­
na. Być może uznano, że umieszczenie ceny “pach-

Szał na radzieckie 
„money, money”

Stare porzekadło o pieniądzach, które szczęścia 
nie dają, po rozpadzie ZSRR nabrało innego znacze­
nia. Wielu ogarnęło bowiem szaleństwo posiadania 
czegokolwiek, co “radzieckie”, także monet. Znany 
zielonogórski kolekcjoner, R yszard Chociano­
wski, którego dziś gościmy w “Herbaciarni” , nie 
przy wiązuje jednak do mody szczególnej wagi. Jego 
kolekcja powstawała przez wiele lat-

Radzieckie monety były i przynajmniej na razie są 
stosunkowo tanie, ponieważ wybijano je  w sporych 
ilościach i z miedzioniklu. A ponadto dzisiejsza 
wartość rubla jest “łaskawa” dla zbieraczy. Począt­
kujący, z ambicją posiadania kompletu “ZSRR”, 
powinien być jednak przygotowany na około 100 
sztuk. Szczególnie dużo monet bito od 1988 r., po 
10-12 rodzajów rocznie.

Najbardziej cenione przez kolekcjonerów tzw. lu­
strzanki, zaczęto wybijać w ZSRR w 1978 r. Jak 
mówi pan Ryszard —  nie dają się one porównać z

Jednorublówka “Marszałek Żuków" z 1990 r., nie 
potrzebowała specjalnej reklamy, aby trafić do nu­
mizmatyków i nie tylko...

Do droższych monet należą te z wizerunkiem Tie- 
rieszkowej i Gagarina. Także “bitwa pod Borodi­
no” . A chyba najbardziej poszukiwane są dziś te, 
wybite z okazji 70 rocznicy najsłynniejszej z rewo­
lucji. Wśród późniejszych bardzo ciekawych monet 
jest też seria “olimpijska” —  kilkanaście rodzajów 
5- i 10-rublówek, dwie złote o nominale 100 rubli 
oraz jedną platynową —  150 rubli. Jednymi z ostat-

— Panie naczelniku, mój mąż jest przemęczony, 
czy nie znajdzie pan dla niego lżejszej pracy?

— Lżejszej? Przecież on tylko zmywa naczynia.
— N o tak, to w dzień, ale w nocy musi kopać  

ja k iś  tunel!
Z.D.

Awers 5-rublówki wydanej w 1991 r. z wizerunkiem pomnika ku czci Dawida Sasunskiego. Dla niektórych 
“szaleńców” cenniejszy jest symbol na rewersie.

Pomnik “Tysiąclecie Rosji" w Nowogrodzie uwie­
czniono na 5-rublówce w 1989 r.

nie” kapitalizmem. A jeśli tamtejsi kolekcjonerzy 
chcieli swoje zbiory wzbogacać choćby o egzempla­
rze wycofane z obiegu, lub wymieniać aktualne 
ruble czy kopiejki na przykład na złotówki czy 
marki?

Kto mógł, własnymi sposobami zdobywał za “sło­
ne” pieniądze niemiecki katalog monet świata, za­
wierający wszystkie niezbędne dane. Pan Ryszard, 
nie raz miał okazję kontaktu z Rosjanami, a do jego 
sklepu i dziś trafiają przybysze zza wschodniej gra­
nicy, zupełnie niezorientowani co do wartości ofe­
rowanych monet. Nie handlarze, bo ci doskonale 
znają swoją dziedzinę, lecz pomniejsi zbieracze.

W Polsce spośród starszych zagranicznych monet, 
radziecka należy dziś do najłatwiej zdobywalnych. 
Spore ilości “przepływają” przez nasz kraj, szcze­
gólnie do Niemiec, gdzie jako atrybut minionego
systemu, wzbudza zainteresowanie nie tylko tamtej­
szych numizmatyków. Jak długo ta moda będzie 
trwała, trudno przewidzieć. Faktem jest jednak, że 
dodatkowym jej efektem są falsyfikaty, na których 
ktoś zarabia, a inny ktoś daje się “nabrać” . _

Elżbieta WALENSKA 
Fot. K rzyszto f M ężyński

Tadeusz B a zylk o
Nie znałem go osobiście, ale pozostał w pamięci 

pionierów lubuskiego dziennikarstwa. Gdy w 1956 
roku powstało Wydawnictwo Prasowe “Gazeta Zie­
lonogórska”, Tadeusz Bazylko został jego szefem, 
będąc zarazem —  po odejściu Wiktora Lemiesza na 
stanowisko korespondenta “Głosu Pracy” —  reda­
ktorem naczelnym gazety. Funkcję jego zastępcy do 
spraw wydawniczych i administracyjnych pełnił 

. Kazimierz Badurek —  osoba później bardzo znana 
w środowisku, zwłaszcza z nocnych, barwnych bie­
siad w ówczesnym klubie dziennikarza.

To w tym cz.asie nastąpiła dość znaczna wymiana 
kadr w gazecie, pojawili się m.in. Alicja Zatrybów- 
na i Ryszard Rowiński, zaczęło się ukazywać sobot­
nio-niedzielne wydanie gazety, a jej średni nakład 
wynosił ponad 40 tys. egzemplarzy. I to wtedy 
“Gazeta Zielonogórska” rozpoczęła wielką kampa­
nię na rzecz popularyzacji hasła: “Ziemia Lubuska 
piękna, gospodarna i kulturalna”. Co z tego wynikło, 
wszyscy wiemy. Ale też trzeba powiedzieć, że to 
hasło pobudziło społeczną aktywność w jej autenty­
cznych wmiarach, choć było mocno przesadzone w 
swym propagowanym sensie. Po prostu— po latach 
okazało się bardziej marzeniem i wyrazem dobrych 
intencji, aniżeli rzeczywistością.

Skoro o Tadeuszu Bazylce niewiele mogę powie­
dzieć, to teraz kilka słów o jego zastępcy, bo potem 
nie będzie już okazji. Albowiem z Kazimierzem 
Badurkiem zetknąłem się osobiście i to właśnie w 
klubie nocnych rozrywek. Był to bowiem człowiek

mocno trunkowy, ale przy tym smakosz i znawca 
dobrej kuchni. Godzinami potrafił opowiadać o róż­
nych sposobach przyrządzania potraw, ich zesta­
wach i smakach. Zapamiętałem jego wielką, bryla- 
stą postać, żywo i z pasją informującego o kulinar­
nych specjałach. Nie wiem, ile czasu spędzał przy 
pracy administracyjnej, choć ze względu na swój 
dobroduszny charakter i przyjacielskie raczej tra­
ktowanie ludzi z pewnością zyskał sympatię dzien­
nikarzy. Ale tak naprawdę to ożywiał się dopiero w 
wieczornych klubowych godzinach. 1 jak  żył, tak też 
zmarł. Zmarł bowiem nagle przy stoliku klubu 
dziennikarza...

A Tadeusz Bazylko, bodajże przed 1960 rokiem, 
opuścił stanowisko redaktora naczelnego, które peł­
nił po nim krótko Zygmunt Śniecikowski, aby z 
kolei przekazać rządy gazetą na wiele lat Zdzisła­
wowi Olasowi. Jakie były przyczyny tych ruchów 
kadrowych, łatwo się domyślać. Były to przecież 
stanowiska z tzw. nomenklatury i o ich obsadzie 
decydowały wojewódzkie instancje partyjne oraz 
Wydział Pracy KC PZPR i Zarząd Główny RSW.

Tadeusz Bazylko wyjechał z Zielonej Góry. O 
jego dalszych losach nic mi nie wiadomo.

cdn
Zenon ŁUKASZEWICZ

Rys. A. Banasik

Tytuły
dyplomatyczne
Ponieważ po ostatnim odcinku “Bliżej słowa”, 

kiedy to pisałam o tytułach kurtuazyjnych, roz­
dzwoniły się telefony z prośbami o poszerzenie 
wyjaśnień o tytyły dyplomatyczne - dziś o am­
basadach i ich pracownikach.

Ambasada to najwyższe w hierarchii dyplo­
matycznej przedstawicielstwo państwowe. W 
ambasadach zatrudnieni są pracownicy dyplo­
matyczni różnej rangi.

- Ambasador Nadzwyczajny i Pełnomocny. 
Zwracając się do niego, używamy tytułu “amba­
sador”.

- Radca - minister - przedstawiciel dyplomaty­
czny, którego tytułujemy ministrem. ( łac. “mi­
nister”'- sługa, pońiocnik np. panującego).

- Charge d ’ affaires ( wy m. szarże dafer) znaczy 
po francusku dosłownie: obciążony sprawami. 
Charge d ’affaires to dyplomata pełniący czaso­
wo obowiązki szefa misji, pełnomocnik dyplo­
matyczny.

- Attache (wym. atasze) najniższy stopniem 
urzędnik dyplomatyczny, zatrudniony jako spe­
cjalista, np. wojskowy, prasowy, kulturalny, 
handlowy ( fr. “attacher” znaczy: przywiązywać, 
przymocowywać). W kontaktach z attache woj 
skowym używamy stopnia wojskowego, z hand 
lowym - tytułu radcy.

(sad)

NR 52 *  PIĄ

Od pierwsze' 
najdziwniejszy 
splotły, w iście 
do wypowiedz 
ście porzuceni;

Pam iętam jak  
jący dziennika: 
warsztat słowa 
nie jest w .s ta  
Brodach. I m o  
w ypow iedzian  
przez Tomasza 
Przejechaliśm  
Sam ochód zati 
Po lew ej b y ł te 
ny pałac, mim c 
oddali i n ie  pod 
że jest. że  Kras 
francuski park.

Na prawo — 
ciżba cisnąca : 
Koszmarna bi 
masz bezradni 
wreszcie z roz 
jakimś takim s 
wilonu, podpa 
łych rurach i k 
kły eh...!!!” . K 
to uwagi. Pami 
liśmy się z Ton 
dachu kilka b r  
czelnik z upor 
obiektywne tr  
dziury w dae 
pierwsi, ani ost 
“Panie —  skw 
-—my niema* 
się będziemy 

Schyłek “rea 
do dobrego to 
klasy w pałac: 
dało, a do Bi 
socjalno-byto 
łej. Radość je 
“państwowym 
się w błyskaw 
daje szansę lu 
są w stanie odt 
ny —  Zbignie 
tnidnić stróża, 
ności.

Ten jednak, 
o doprowadzę 
szych w Euro] 
szukać UB-kó 
Fryderyka II, 
okrutny rożka 
otworzyć drzM 
gdyż, jak  po w 
zakwaterował

Tej noc 
może b 
najpier
szczęśc

Tak, bud 
czasów. Bc 
nastawiać, 
bociu. Ran 
cajązasiłel 
niakiem  je  
sów do m 
stawała D; 
wy, pan fac 
tyle szmali 
m nastyko\ 
czasy. A te 
śleć, że d; 
dźwięk, k 
No bo kto 
na szóstą 
to żeby zti 
lepsze to 
nawiedzaj 
bardziej n 
kolw iek o 

Jasne, ti 
W eźm y, 1 
z którym  
T adzika 
włem. Nc 
w pierws 
tym  się r 
dzie" — : 
Wpadał v 
kter. I rzi 
dzik po j



NR 52* PIĄTEK -  NIEDZIELA *  13 -1 5  MARCA 1992 G a z e t a N o w a
Od pierwszego spotkania jest dla mnie miejscem 

najdziwniejszym na ziemi. Nawarstwiły się tu i 
splotły, w iście gordyjskim suple piękno aż trudne 
do wypowiedzenia, brzydota otoczenia, nieszczę­
ście porzucenia i nadzieja na ponowny rozkwit,
, Pamiętam jak  dziś. Wtedy, jeszcze jako początku­
jący dziennikarz radiowy, pojąłem jak  ubogi jest 
warsztat słowa mówionego, które w żaden sposób 
nie jest w ,stanie oddać tego, co zobaczyłem w 
Brodach. I może tylko to krótkie i dosadne zdanie 
wypowiedziane, a może bardziej wykrzyczane 
Przez Tomasza, może coś tu wyjaśnić? To było tak. 
Przejechaliśmy przez wyjątkowej piękności bramę. 
Sam ochód zatrzymał się między dwoma światami. 
Po lewej był ten stary . Piękny i porzucony. Ogrom­
ny pałac, mimo tragicznego wyglądu pysznił się w 
oddali i nie poddawał. Jakby krzyczał, że to  prttwda, 
że jest. że Kraszewski, Briihl, hrabina Cosel, cudny 
francuski park, te bale... Tak, to wszystko prawda.

Na prawo —  świat współczesny. Pawilon GS, 
ciżba cisnąca się z kartkami po kawałek ochłapu. 
Koszmarna budowla koszmarnego systemu. To- 
niasz bezradnie kręcił się między tymi światami, 
Wreszcie z rozpaczą utkwił wzrok w GS-owskim, 
jakimś takim surrealistycznym zadaszeniu tego pa­
wilonu, podpartym na kanalizacyjnych, zardzewia­
łych rurach i krzyknął: “Maciej, to zrobił jakiś zwy­
kły eh...!!!” . Kartkowy świat nawet nie zwrócił na 
to uwagi. Pamiętam jeszcze, że namiętnie domaga­
liśmy się z Tomaszem, aby położono na pałacowym 
dachu kilka brakujących dachówek. Ówczesny na­
czelnik z uporem tłumaczył nam na czym polegają 
obiektywne trudności, uniemożliwiające załatanie 
dziury w dachu. Nie byliśmy w tej sprawie ani 
Pierwsi, ani ostatni. Pałac nikomu nie byłpotrzebny. 
“Panie —  skwitował jeden z mieszkańców Brodów
— my nie mamy w domu sracza, a hrabiowską ruiną 
się będziemy przejmować?”

Schyłek “realsocjalu" nie był już taki okrutny, bo 
do dobrego tonu należał wypoczynek robotniczej 
klasy w pałacach. Remontowano więc je  gdzie się 
dało, a do Brodów zjechali fachowcy od spraw 
socjalno-bytowych jakiegoś zakładu w Bielsku Bia­
łej. Radość jednak była krótka. Ustrój pozwalający 
“państwowym” na wydatki bez opamiętania, walił 
się w błyskawicznym tempie. Ten, który nadszedł 
daje szansę ludziom bogatym jak Sasi. Tylko tacy 
są w stanie odbudować i utrzymać pałac. W ójt gmi­
ny —  Zbigniew Wilkowiecki nie może nawet za­
trudnić stróża, aby upilnował resztek dawnej świet­
ności.

Ten jednak, który chciałby komunistów oskarżyć
o doprowadzenie do ruiny jednej z najświetniej­
szych w Europie rezydencji magnackich, musiałby 
szukać UB-ków, czy też NKWD, w otoczeniu króla 
Fryderyka II, który ł września 1756 roku wydał 
okrutny rozkaz. Kronikarz pisze: “(...) oficer kazał 
otworzyć drzwi do wszystkich pomieszczeń pałacu, 
gdyż, jak  powiedział za parę godzin zostaną tutaj 
Zakwaterowane oddziały wojsk pruskich. Po obej­

rzeniu pomieszczeń kazał wprowadzić się na strych, 
gdzie wskazał wachmistrzowi kilka miejsc, szeptem  
mówiąc do niego parę słów. Tymczasem grupa hu- 
sarów wjechała na dziedziniec prowadząc ze sobą 
kilka wozów słomy. Oficer kazał zgromadzonej służ­
bie wnieść słomę na strych. Kiedy mu odmówiono, 
uczynili to sami husarzy. Gdy zmiarkowano co Pru­
sacy chcą uczynić, zgromadzeni ludzie rzucili się 
oficerowi do nóg, prosząc go, aby zaniechał zamia­
ru spalenia pałacu. Husar odparł, że taki ma rozkaz 
i żeby ludzie cofnęli się, bo w innym wypadku użyje 
broni. W chwili kiedy potężne kłęby dymu wydoby­
wały się przez dach i górne okna, oddział opuścił 
miasto (...)”■ Tak właśnie zakończyła się świetność 
pałacu w Brodach. Jeżeli możemy mieć jakiekol­
wiek pretensje do czasów najnowszych, to tylko o 
to, że nie były one tak świetnie zasobne w ducha i 
pieniądze.

Być może pojawił się jednak nowym Briihl? Czyż­
by miał nim być dr Z. E. Kowalski (a coż to za

pospolite nazwisko powiedzieliby sascy magnaci) 
wraz z mamą? Chociaż formalnie to właśnie mama, 
zamieszkała w Łodzi, gra solo, to jednak syn 
wyraźnie dominuje przy załatwianiu każdej sprawy. 
Jak jednak wójt z Brodów ma utrzymać stały i 
systematyczny kontakt z facetem, który mieszka 
w... Republice Południowej Afryki?! Trzeba jednak 
przyznać, że raz pan Kowalski stamtąd zatelefonor 
wał i gadało się lepiej niż z Lubskiem czy Gubinem. 
Jadwiga Kowalska —  nowa, formalna nabywczyni 
schedy po Briihlu, nie prezentuje bynajmniej zbyt 
dużego zainteresowania pałacem. Wydaje się, że 
obca jest jej raczej jego historia. A szkoda, bo gdyby 
się zn ią  zapoznała, może wyciągnęłaby jakieś refle­
ksje, które poza zwykłym interesem pozwoliłyby 
przywrócić Brodom znamię tajemniczości i mrocz- 
ności? Może właśnie na taki “towar” z utęsknieniem 
czekają znudzeni zachodni turyści?

W książce “Na peryferiach historii” Jerzy Piotr 
Majchrzak tak pisze o Briihlu: "Pisać tub m ówić o 
Henryku Briihlu z małą choćby odrobiną sympatii 
byłoby zbyt wielkim ustępstwem na rzecz tego 
”śchwartzeharakteru" XVIII wieku. Borowiczeny, 
autor doskonałej monografii o Briihlu, nazywa go 
“Medicim, Richelieu i Rotschildem " swojej epoki. 
Nie bez racji.

“ Briihl w każdej skórze czuł się dobrze pod wa­
runkiem, że nie szkodziła ona jego prywatnym inte­
resom. Wiedzieć bowiem trzeba, że nasz bohater 
zajmował się tylko interesami będącymi jego pry­
watnymi interesami. W ratowaniu własnej twarzy 
nie gardził żadnym sposobem pozbycia sią oponen­
tów. Był mistrzem intrygi. Trucizna, sztylet, płatni 
mordercy —  to szczeble drabiny, która wyniosła go 
na szczyt (...)".

Wiosną ubiegłego roku, zaniepokojony o los pała­
cu wójt zwraca się do konserwatora zabytków. In­
formuje go, że nic się nie dzieje. Konserwator, po­
twierdza te fakty i podkreśla, że pani Kowalska nie 
respektuje nakazów konserwatorskich. Efektem 
tych rozmów jest pismo wójta wysłane do Łodzi w 
październiku: “(...) jeżeli w ciągu 14 dni od daty 
otrzymania niniejszego nic się nie zmieni, sprawa 
zostanie skierowana do sądu celem zwrotu gminie 
nabytego majątku Po tym groźnym piśmie nastą­
piła reakcja. Wójt Brodów przyzwyczaił się już do 
takiego stylu. Doktor Kowalski adresuje do woje­
wody zielonogórskiego bardzo obszerne pismo: 
"Wielce szanowny Panie Wojewodo, w nawiązaniu 
do mojej wcześniejszej korespondencji do UW 
uprzejmie informuję, że w wyniku przeprowadzenia

głębokiej analizy ekonomicznej planowanej budowy 
fabryki szampana i rozlewni win gronowych w Bro­
dach, uważam za konieczne zorganizowanie wspól­
nego frontu zainteresowanych stron, mającego na 
celu uzyskanie specjalnych koncesji podatkowych 
dla proponowanego przedsiębiorstwa (...) Mam  
nadzieję uzysakć w tym względzie Pańskie osobiste 
poparcie ze względu na zamiar inwestowania na 
terenie województwa zielonogórskiego". Dalej Ko­
walski International (PTY) Ltd, szczegółowo i na 
podstawie analiz komputerowych wyjaśnia woje­
wodzie ekonomiczne zagwozdki przedsięwzięcia. 
Dowiedzieć się z nich można m.in, że na Brody 
może spłynąć dobrodziejstwo wielu milionów dola­
rów, ale... “Uważamy, że dla wsparcia haszych 
działań powinniśmy stworzyć lobby obejmujące po­
za władzami województwa, także wysokie osobisto­
ści z Ministerstwa Finansów, Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą, Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, Kultury i Sztuki oraz Komisji Planowania

(autor pisma ma zapewne na myśli CUP —  przyp. 
autora) Jesteśmy pewni gorącego poparcia polskie­
go Biura Interesów w Pretorii oraz Biura Radcy 
Handlowego w Johannesburgu. Działania te należy 
skoordynować w ściśle określonym przedziale cza­
sowym. Decyzje winny zapaść najdalej za tydzień do 
dwóch po wyborach ”,

M am y więc do czynienia z precyzyjnym  scena­
riuszem  działania korupcyjnego i to znów w po­
w iązaniu z alkoholem! Było i będzie w tym znęka­
nym kraju jeszcze trochę afer, ale takiej, obejmują­
cej tyle ministerstw, centralnych urzędów jeszcze 
nie. Cóż to za pożywka dla dziennikarzy. Szkoda, 
że podczas spotkania wojewody (i senatora) z pa­
nem Kowalskim w W arszawie nie doszło do zawią­
zania tego “lobby”. Okazuje się jednak, że warto 
pamiętać życiorys pana na Brodach. \

Ale gdzie one są? Gdzie pan Kowalski umiejsca­
wia w swoim scenariuszu wójta? Tam, gdzie trzeba. 
Zbigniew Wilkowiecki otrzymał z RPA telefon, za 
pośrednictwem którego nasz bohater. Polonus opo­
wiedział mu o wielkich planach. "Odbudowane 
Brody zgodnie z naszymi zamiarami staną się krajo­
wym centrum kultury winiarskiej (niech drży miej­
scowy bar GS —  przyp. autora). Powstanie tam 
luksusowy hotel z restauracjami i piwnicami winny­
mi, pola golfowe, tory jazdy konnej będące atrakcją 
w skali międzynarodowej". Pan Kowalski nie wspo­
mina tylko, czy w roli obsługi wystąpią miejscowi, 
czy też przywiezie z RPA “własną” o nieco innej 
karnacji skóry. To też byłaby nie lada atrakcja. W 
każdym razie cały ten miód skapnie na nieszczęsne 
Brody dopiero wtedy, gdy minister finasów, namó­
wiony przez wojewodę, da panu Kowalskiemu su- 
perspecjalne ulgi, za które musiałby stanąć co naj­
mniej przed pewnym trybunałem.

Wójt, jak  wójt jest bardziej przy ziemi i nie bacząc 
na straszliwą odległość i dzielący dystans, zadał 
swemu rozmówcy jedno tylko pytanie: Może by tak 
pan stróża zatrudnił?

I owszem, za trzy dni przyjechał z Warszawy 
kierowca z poleceniem dla wójta, by zatrudnił stró­
ża. W związku z tym. że z drobnymi są zawsze 
kłopoty, kierowca przywiózł też kopertę, w której 
było 5 milionów złotych dla kandydata oraz pismo: 
“ Jeśli będą kłopoty, proszę kontaktować się z moją 

firm ą w RPA. Kowalski"
Oj, Briihlu, Briihlu! Spotkała cię i twój pałac za­

służona kara. Nieprędko wypijesz szampana z połu­
dniowoafrykańskich winnic, nie pograsz ty w golfa, 
nie pojeździsz na koniku. Jeśli twa pokrętna dusza 
nie odpokutuje w piekielnych czeluściach* długo 
będziemy plątać się po zrujnowanym pałacu.

Maciej SZAFRAŃSKI 
Fot. M arek Woźniak

Tej nocy znów miał okropny sen. Pamięta, że całe niebo objęte było łuną. Coś jak wybuch atomowy, albo 
może biblijna Apokalipsa... Przerażony do granic wytrzymałości wracał do mieszkania, wynosił z niego 
najpierw Danuśkę — żonę, a potem na raz obie córeczki: starszą — Magdę i młodszą — Kasię. Na 
szczęście zadzwonił budzik i przerwał ten okropny koszmar...

chlebem
Tak, budzik dzw onił jak  za starych dobrych 

czasów. Bo teraz przecież nie ma go naw et po co 
nastawiać. Od jedenastu  m iesięcy je s t na bezro­
bociu. Rano zryw a się tylko wtedy, gdy w ypła­
cają zasiłek, tak jak  dzisiaj... Kolejka pod pośred- 
niakiem  jes t w tedy taka jak  za kartkow ych cza­
sów do m ięsnego. Ale wtedy w tym  ogonku 
stawała Danuśka. On, Paweł, ślusarz narzędzio­
wy, pan fachow iec pełną gębą przynosił do dom u 
tyle szm alu, że D anuśka nieźle m usiała się nagi- 
m nastykow ać by go wydać. Takie to były wtedy 
czasy. A teraz? Żal naw et m achnąć ręką... Pom y­
śleć, że dzisiaj cieszy go dzw onek budzika —  
dźwięk, którego do niedaw na tak  nienawidził. 
N o bo kto nie lubi sobie pospać zam iast pędzić 
na szóstą do roboty... Oj, dużo by dzisiaj dał za 
to żeby znów co rano w ciskać guzik zegara. Już 
lepsze to  przecież niż nocne koszm ary, które 
naw iedzają go Coraz częściej. Tym  częściej im 
bardziej m aleją jego , Paw łow e, nadzieje na jaką- 
kolw iek odm ianę losu.

Jasne, nie wszyscy tak to przeżyw ają jak  on. 
W eźm y, T adzik—  kum pel jeszcze z zawodów ki, 
z którym  razem  pracowali potem  w POM -ie. 
T adzika objęli grupow ym  m iesiąc przed Pa­
włem. No bo T adzik kawaler, a takich zwalniali 
w pierwszej kolejności. T adzik  ani przez chwilę 
tym  się nie przejm ow ał. “Co tam , jakoś to bę­
dzie" —  m ówił jak  zw ykle. Bo Tadzik nigdy nie 
wpadał w panikę. Taki ju ż  ma po prostu chara­
kter. I rzeczyw iście. Od lata ubiegłego roku T a­
dzik po zasiłek przyjeżdżał w łasnym  sam ocho­

dem. N ajpierw  polonezem , a teraz ju ż  fordem  
kom bi.

T adzik po prostu w ynajął się do roboty faceto­
w i, który handluje zieleniną. Ot, najpierw  co rano 
takich roboli jak  T adzik rozrzucał po kilku oko­
licznych m iasteczkach ze skrzynkam i z tow a­
rem, a pod w ieczór zbierał ich z kasą. R ozrzucał 
i zbierał —  czas przeszły nie bez powodu. Teraz 
facet je s t pan biznesm en, w łaściciel sieci skle­
pów i kto go wie czego tam  jeszcze. T adzik jak  
to Tadzik, zgodził się pracować u faceta bez 
kwitów . Sam  co m iesiąc pobierał dodatkow o 
zasiłek, a facet nie m usiał płacić za niego ZUS-u. 
N orm alka, nie oni jedni przecież tak robią...

Ale Paw eł tak nie potrafi. To trzeba ju ż  chyba 
m ieć taki charakter jak  Tadzikow y. Paw eł nigdy 
w życiu niczego nie zakom binow ał—  nawet 
śrubki, jak  mu by ła  potrzebna, z zakładu nie 
w yniósł. On też ma swój charakter. A zresztą, 
przecież nawet nie m usiał. Był przecież dobrym , 
fachow cem  i zarabiał nieźle. N ieraz też popra­
wiał po Tadziku to co tam ten sfuszerował...

A teraz... No tak. T a opow ieść o T adziku jest 
nie bez powodu. Tadzik odbierał dzisiaj po raz 
ostatni bezrobocie. Jak zw ykle w padł praw ie na 
ten m oment, gdy Paweł dochodził do kasy. Ten 
to ma w yczucie... Jasne, że go wpuścił przed 
siebie, w końcu kum pel.

Gdy w yszli z pośredniaka T adzik podprow a­
dził go do okazałego forda. “O dw iozę cię” —' 
rzucił niedbale. “ W łaśnie kupiłem  tego grata. 
Zaczynani nowe życie” —  dodał tajem niczo.
Po drodze w szystko się w yjaśniła. T adzik o trzy­
m ał w łaśnie ostatni zasiłek. Teraz w ięc ju ż  musi

podjąć legalną pracę, albo straci ubezpieczenie. 
Ze sw oim  biznesm enem  się pożegnał. Tam ten 
woli takich, którzy pracują bez kwitów. “W iesz, 
co krok pow tarza, że nie cierpi biurokracji. M a 
chyba prawo, no nie?” —  zapytał Tadzik gdy 
podjechali pod dom  Pawła.

I w tedy stało się to najw ażniejsze. Tadzik wy­
jaw ił, że zakłada swój interes i zaproponow ał 
Pawłowi pracę u siebie. “ M asz jeszcze m iesiąc
—  pow iedział —  a potem  zostaniesz nawet bez 
zasiłku. Spróbuj u m nie. Choćby przez ten m ie­
siąc... bez papierków. A  potem  —  ja  nie taki, 
m nie tam  biurokracja nie przeszkadza, jak  bę­
dziesz chciał, zatrudnię cię legalnie... Uczciwy 
jesteś, znam  cię, jak  mi dobrze pójdzie, to kto 
wie, m oże w końcu zostaniem y w spólnikam i?"
—  zachęcał. “A le zdecydow ać się m usisz naty­
chm iast, ja  nie m ogę czekać” —  zastrzegł na 
koniec.

Co teraz zrobić? —  głośno zastanaw ia się Pa­
weł. Do w ieczora musi dać odpowiedź. Danusia, 
żona, krząta się m iędzy kuchnią a łóżeczkiem  
córeczek i m ilczy. Zna Paw ła i w ie, że będzie tak 
jak  on postanowi. N ie pcha się w ięc ze swoim i 
radam i, bo tylko m oże zaszkodzić. A tak chcia­
łaby pow iedzieć “honorem  dzieci nie nakar­
m isz” ... Z na Pawła, zna. W ie, że górę w nim 
w eźm ie rozsądek. Późno, bo późno... ale lepiej 
późno niż wcale.

W  końcu Paweł postanaw ia. Co tam, sprzeda 
się Tadzikow i. W  końcu to kum pel, no nie? 
K rzywdy nie zrobi... Lepsze to przecież niż te 
nocne koszm ary...

Z b ig n iew  B IS K U P S K I

W  M o n g o lii

Najbardziej błękitne niebo
Drogi, niczym w Nowym Jorku czy Moskwie, 

przecinają się pod kątem prostym. Ale nie ma asfal­
tu —  tylko kurz. Wszędzie porozsypywane jest ziar­
no. Ciężarówki transportujące zboże do gorzelni są 
nieszczelne. Nikt nie dba o to, by ładunek dotarł do 
fabryki w całości.

—  Chłopcy są z tego niezadowoleni —  mówi 
Altan, młody fotograf ze stolicy. Tutaj zboże nie 
rośnie. Trzeba je  importować.

Po traktach leniwie snują się kozy, świnie i wło­
chate krowy, cierpliwie wyjadając zgubioną pszeni­
cę. Zapasów paszy gromadzi się niewiele, mongol­
skie zimy nie obfitują w śnieg. Gdy jednak śnieg 
spadnie z nieba i przykryje step, wiele zwierząt pada 
z głodu.

Charchorin leży w samym centrum Mongolii, nad 
rzeką Orchon, skąd przed wiekami wyruszyły woj­
ska Dżyngis-chana na podbój Azji i Europy. Z dni 
chwały przetrwały kamienny krąg (podobno pozo­
stałość po Wielkiej Jurcie, rezydencji jednego z 
chanów) i lamajskie świątynie, nazwane Erdene 
Dzuu. Mnisi przyjeżdżają autobusem z innego mia­
sta. Dopiero od niedawna wyznawanie religii nie 
spotyka się z szykanami komunistycznych władz. 
W śród starych, pomarszczonych mnisich twarzy 
ujrzeć można coraz więcej młodzieży —  to absol­
wenci jedynej lamajskiej szkoły w Mongolii, dzia­
łającej w stolicy —  Ułan Bator, zwanej coraz czę­
ściej, jak  przed komunistyczną rewolucją —  Urgą. 
Na religijne obrzędy przybywa sporo wiernych. We 
wnętrzu wypełnionym dymem z kadzideł, 
dźwiękami z gongów i monotonną modlitwą, wielu 
Mongołów prosi o błogosławieństwo, wręczając 
każdemu z mnichów kilka banknotów.

W Charchorinie domów z cegieł jest niewiele: 
siedziba miejscowych władz, kilka sklepów, sto­
łówka, hotelik, w którym drzwi nie mają zamków, 
materace —  prześcieradeł, a światło zapala się albo 
wcale, albo od razu na całym parterze. Ale w hotelu 
nocują tylko przyjezdni. Mongołowie mieszkają w 
jurtach, zgrupowanych w ustawione wzdłuż prosto­
kąty ogrodzone płotem. Miasteczko z wojłoku ciąg­
nie się po horyzont.

Wokół jurt nieporządek —  błoto, odpadki, sterty 
drewna. Za to w środku idealna czystość. Na ścia­

nach fotografie przodków i gospodarzy, na podło­
dze kilka kolorowych skrzyń, ozdobionych mongol­
skimi motywami ludowymi i pomalowanepodobnie 
łóżka, na których ułożono stosy haftowanych podu­
szek. W środku żelazny piec, nad nim żarówka. 
Gościom podaje się narodowy napój —  herbatę 
zmieszaną z mlekiem, tłuszczem i solą, chleb i 
twardy, kozi ser. Gościnność jest tradycją. Powią­
zaniem z przeszłością są też skórzane buty, z chara­
kterystycznie podwiniętymi do góry noskami.

—  Mongołowie —  mówi po rosyjsku starzec z 
Chorchorinu —  szanują matkę-ziemię, nie chcą by 
szpice butów nawet przez przypadek ją  zraniły.

W spółczesnym przejawem zamożności jest ra­
dziecki motocykl lub— co bardzo rzadkie —  samo­
chód. Nawet jednak samochody osobowe czy cięża­
rówki upodabniają się do ukochanych przez paste­
rzy zwierząt, gdy zimą —  dla ochrony przed chło­
dem —  okrywa się je  krowimi skórami.

Brakuje wszystkiego —  mleka, maszyn, nowo­
czesnych fabryk, odzieży, szlaków kolejowych, ale 
też najczęściej europejskiej pogoni za pieniądzem. 
Europejczyk powie, bieda. Ale Mongołowi nigdy w 
stepie nie było lekko. Jest przy z, yczajony. Młodsi,
o stan gospodarki obwiniają Rosjan, eksploatują­
cych za półdarmo mongolskie bogactwa. W stolicy 
nastroje są radykalniejsze niż na prowincji. Dyna­
miczniejsi czekają na obcy kapitał —  japoński i 
niemiecki.

Rosjanie narzekają, że utopili w Mongolii miliony 
rubli, wybudowali przemysł, zelektryfikowali całe 
połacie kraju i taka wdzięczność...

To także przez to, przez te nakłady, bezzwrotne 
pożyczki —  mówią —  w naszym kraju jest, jak  
jest... Wszystko przez to, że oni mają inną mental­
ność. Koczowniczą.

Już przed ponad rokiem w stolicy tajemnicze gru­
py malarzy pomników oblały monumenty Lenina i 
Czojbałsana. Z  transparentów i konstytucji zniknęły 
słowa “komunistyczny” czy “socjalistyczny” . Sy­
stem wielopartyjny już spowszedniał. Nieśmiało 
jeszcze rozprzestrzeniają się prywatne inicjatywy. 
Międzyepoka —  stare nici już zerwane, dopiero 
nowe należy odnaleźć.

Jacek MITKA
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z Sulechowa
Fot. M a rek  W oźniak

Począwszy od 1 m arca  b r. głosujcie na “ Dziew­
czynę Lutego GN” , w ytypowaną spośród 8 foto­
grafii zam ieszczonych w “ GN” w lutym  b r. T y­
pować należy na k a rtk ach  pocztowych wysyłając 
je  do 15 m arca  b r. do R edakcji.

Tymczasem  kontynujem y naszą zabawę!
Przysyłajcie swoje zdjęcia wykonane am a to r­

sko przez znajom ych, przyjaciół, narzeczonych... 
Mogą to też być, fotografie wykonane w zakła­
dzie fotograficznym.

Nasz fo toreporter M arek  W oźniak typuje na 
podstawie otrzym anych zdjęć 8-10 kandydatek , 
które zaprosim y do redakcji na seans zdjęciowy. 
W iek k andydatek  od 18 do 25 lat.

Fotografie naja trakcy jn ie jszych  dziewczyn 
wykonane przez M ark a  W oźniaka tra fią  na  łam y 
“ Gazety Nowej” . Publikow ać je  będziem y w wy­
daniach m agazynowych. W  ten  sposób każda  z 
W as m oże stać się “Dziewczyną Gazety Nowej” .

To jed n ak  nie wszystko! *
Spośród kandydatek  do tytułów : “ Dziewczyny 

Lutego i M arca  GN”  Czytelnicy w ybierać będą 
“Dziewczynę Zim y” i podobnie: K w ietnia, M aja, 
C zerw ca— “ Dziewczynę W iosny” ; L ipca, S ierp­
nia, W rześnia —  “Dziewczynę L ata” ; 
Październ ika, L istopada i G ru d n ia  —  “ Dziew­
czynę Jesieni” .

W  styczniu 1993 r .  głosować będziemy na 
“Dziewczynę Roku GN” , k tó ra  o trzym a nagrodę
—  “ Fia ta  126p” .

Przypominamy!
“ Dziewczyny M iesiąca GN” o trzym ają  nag ro ­

dę w wysokości 1 m iliona złotych, a  “ Dziewczyny 
Zim y, W iosny, L a ta  i Jesieni”  po 5 m ilionów . 
złotych.

Czytelnicy, k tórzy nadeślą swoje propozycje, 
wezmą udział w losowaniu atrakcy jnych  nagród.

C Z E K A M Y !

C z y  w a rto  żyć ... b ez  syn a?

cdn ze str. 1
Któregoś dnia przyjechał do niej brat Leon i zastał 

"narzeczonego". Pochwalił wybór i spytał —  kiedy 
ślub? Powiedziała, że jeszcze na ten temat nie roz­
mawiali. Ponaglana przez rodzinę postanowiła roz­
mówić się z Józefem, co do ich przyszłości. Nie 
podejmował tematu, przechodząc ciągle na inne, aż 
w końcu wykrztusił, że ma żonę i dziecko w Śremie, 
z którymi nie ma zamiaru się rozstawać. Usłysza­
wszy to, wyrzuciła go za drzwi i powiedziała, żeby 
więcej się nie pokazywał.

XXX
Po dwóch miesiącach od tamtego wydarzenia po­

czuła się bardzo dziwnie. Ciągle wymiotowała i 
miała zawroty głowy, aż w końcu pojechała, za radą 
koleżanki ze szkoły, do K.. do lekarza. Dowiedziała 
się, że jest w ciąży, a ojcem przyszłego dziecka 
będzie Józef L. Na przerwanie było już za późno. 
Do domu wróciła zrozpaczona i przez dwa dni nie 
pokazywała się w szkole. Dopiero kierownik przy­
wołał ją  do porządku. Mijały dni i tygodnie. Micha­
lina bała się o wszystkim powiedzieć rodzinie i 
ściskała się bandażem, aby nie było widać rosnące­
go brzucha. Na pytanie koleżanek, dlaczego tyje 
odpowiadała, że lubi dobrze zjeść. Gdy była w 
ósmym miesiącu ciąży, już nic nie dało się ukryć. 
Lotem błyskawicy rozeszła się wieść, że pani na­
uczycielka będzie miała dziecko. Nikt jednak nie 
potrafił powiedzieć, kto będzie ojcem. Domniema­
nymi “sprawcami” byli, w opinii kobiet ze wsi,

Leszek A. i Kazimierz C., którzy przy różnych 
okazjach' mówili, że Michalina im się podoba i 
chętnie poszliby z nią do łóżka. Rodzina przyjęła 
wiadomość o ciąży ze spokojem. Wydelegowano 
nawet siostrę, aby pomogła w prowadzeniu domu. 
W lutym 1948 r„ przyszedł na świat syn, któremu 
dała imię Dariusz.

XXX
Niechciane dziecko stało się oczkiem w głowie 

stirei "anny Michasi, gdyż tak mówili o niej we wsi. 
Zapomniała o “fałszywym” wstydzie i postanowiła 
poświęcić swojemu jedynakowi każdą, wolnąchwi- 
lę. Gdy była w szkołę, Darkiem zajmowała się są­
siadka. Ludzie zaczęl i mówić, że dostała “hyzia” na 
jego tle. Ojciec, czyli Józef L., którego zostawiła 
żona, próbował doprowadzić do spotkania i “pogo­
dzenia się” , jednak nic z tego nie wyszło. Michalina 
tak była zrażona do mężczyzn, że nie pozwalała 
żademu zbliżyć się do siebie i Darka. Odwiedzać ich 
mogły jedynie kobiety. Syn rósł szybko i zdrowo. 
Ukończył podstawówkę na samych piątkach. Szko­
łę średnią w K. “przeszedł” śpiewająco i zdał na 
studia. W 1966r. zamieszkał w akademiku w Pozna­
niu. Miał w przyszłości zostać prawnikiem. Micha­
linę cieszyła mądrość Darka i przywiązanie do niej. 
Egzaminy pierwszego semestru zaliczył, jak burza. 
Kiedy tylko mógł, przyjeżdżał do domu, oczekiwa­
ny zawsze z niecierpliwością. Po pierwszym roku, 
zaprosił do siebie na wakacje koleżankę ze studiów,

'która po kilku dniach wyjechała. Była intruzem i 
przeszkadzała matce w “cieszeniu się” jedynakiem.

Po trzecim roku Darek postanowił ponownie spró­
bować, i tym razem zaprosił “koleżankę” z “bra­
tem”, czyli swoją sympatię i kolegę z uczelni. Mi­
chalina szybko wyczuła, że goście nie są rodzeń­
stwem, a dziewczyna przyjechała, aby “zabrać” jej 
syna. Cierpiała z tego powodu. Nie chciała jednak 
robić przykrości Darkowi.

XXX
Był upalny, lipcowy dzień 1969 r. Afisze na drze­

wach zapraszały do sąsiedniej wsi G. na zabawę. 
Darek z dziewczyną i kolegą postanowili wybrać 
się, aby potańczyć. Michalinie nie podobał się po­
mysł pójścia do G. Przed wyjściem całej trójki 
powiedziała tylko: “Dareczku, tylko uważaj na sie­
bie” . Pamięta, że uśmiechnął się, pocałował ją  w 
policzek i młodzi poszli. Wtedy, po raz ostatni wi­
działa go żywego.

Wiadomość o śmierci syna nadeszła w nocy. Obu­
dził ją milicjant, który przyjechał zawiadomić, że 
Darek zginął w wypadku samochodowym, a dziew­
czyna i chłopiec leżą w szpitalu w K. Padła wtedy 
nieprzytomna na podłogę i świadomość odzyskała 
dopiero po dwóch dniach. Pogrzebem zajęła się 
rodzina. Sprawcy nigdy nie zatrzymano. Prawdopo­
dobnie, jechał pijany samochodem marki “Warsza­
wa” i po spowodowaniu wypadku, zbiegł.

Od śmierci Darka minęło ponad dwadzieścia lat. 
W jego pokoju nic się nie zmieniło. Wszystko leży 
tam, gdzie było za jego życia. Wydaje się, że wy­
szedł tylko na chwilę i zaraz wróci. Michalina Z. 
żyje tylko dla pamiątek po nim. Ludzi stara się 
unikać. Gdy czasami spotka kogoś w miejscu na 
drodze do wsi, w którym zgniął syn, pożali się,na 
swój los i przemyje łzami nieruchome oczy.

Edward JABŁOŃSKI

Kelner podjechał do samych drzwi i zapukał trzy 
razy szybko, a potem po odstępie dwa razy z prze­
rwami. Drzwi otworzyły się, wyszedł mężczyzna 
trzymający w ręku broń, zamknął drzwi i odebrał 
od niego wózek, odwrócił się, otworzył na powrót 
drzwi i wprowadził wózek do apartamentu. Kelner 
stał nadal na korytarzu. Po chwili wyszedł ten sam 
mężczyzna i zwrócił mu wózek, m ówiąc:— Za pół 
godziny przynieś termos z kawą, mogą też być 
jakieś kanapki, pukaj teraz trzy razy szybko, a 
potem w odstępie trzy razy wolno. 1 Brent już 
wiedział jak wejdzie do apartamentu. Zrazu chciał 
użyć granatu gazowego, ale pojawiło się lepsze 
rozwiązanie, gdyż zauważył, że mężczyzna wy­
chodząc do kelnera, zamyka za sobą drzwi, wido­
cznie by ten nie zobaczył, co się tam dzieje, ilu 
ludzi tam jest itp. Miał więc pół godziny czasu, aby 
się przygotować i jakoś zabezpieczyć sobie ewa­
kuację. Miał plan jak  wejść do apartamentu, a 
reszta to już była sprawa szybkości broni i spraw­
ności ciała. Natomiast zupełnie nie wiedział, co 
będzie potem, aprzecież nie chciał mimo wszystko 
zostać tutaj na zawsze.

Teraz jednak musiał najpierw zorientować się w 
rozmieszczeniu ludzi na piętrze. Zacząć musi od 
windy, bo tamtędy może biec droga jego dalszej 
ewakuacji. Przeszedł więc po dywanie w koryta­
rzu, dywan tłumił kroki. Doszedł do końca koryta­
rza, odczekał chwilę i wystawiając głowę spojrzał 
szybko. Zobaczył dwóch ludzi siedzących przy 
stoliku. Przed stolikiem były drzwi do windy. Mu­
siał ich zalikwidować, choć rozumiał, że ucieczka 
poprzez zjechanie windą na dół była bez sensu. 
Zostałby po prostu rozstrzelany przez znajdują­
cych się na parterze strzelców. Nie można było ich 
oszukać, bo manipulacja wskaźnikiem poziomu 
położenia windy od razu wzbudziłaby ich podej­
rzenie. Może gdyby był Hengiem, to potrafiłby coś 
tu pokombinować? No, ale i on musiałby mieć jakiś 
sprzęt! Zobaczył jednak to, co.chciał zobaczyć. 
Mężczyźni mieli broń w kaburach pod pachą! Ka­
rygodna nieostrożność, chociaż trudno trzymać 
spluwę w garści przez kilka czy kilkanaście godzin. 
Trzeba było ich zlikwidować możliwie cicho, bo 
podejrzewał, że w jakimś pokoju obok apartamen­
tu senatora musiała być “górna” baza ochrony. 
Zaalarmowanie ich nie tylko nie dawało mu szansy 
na zaskoczenie senatora z jego towarzystwem, ale 
czyniło także znikomą szansę na ujście z życiem. 
Nie można było zastosować innego środka walki 
jak jego niezawodne magnum z tłumikiem. Przy­
gotował więc broń i postanowi! wybrać wariant 
najprostszy, który dawał mu dodatkową przewagę

kilku sekund, zanim panicznie sięgną po broń, co 
też było bardzo korzystne. Wyszedł więc nagle 
spokojnym krokiem zza zakrętu, a wiedzieli, że się 
nie kryje, że jest swój, słyszeli bowięm już wcześ­
niej jego kroki na korytarzu, nie przygotowali się 
więc nawet! No bo faktycznie, jaki przyszły zabój­
ca defilowałby sobie tak spokojnie wprost na nich, 
zamiast skradać się.To bez sensu! Jednak to nie 
okazało się bezsensowne, tylko, że oni już nie będą 
się mogli podzielić swoim nowym doświadcze­
niem z innymi. Porwali nagle za broń, ale już było 
o wiele za późno. Jeden z nich upadł z przestrzelo­
nym ciemieniem, a drugi dostał dwa strzały w 
okolicę serca. Nawet nie pospadali z krzeseł, tylko 
bezwładnie zawiśli na stole. Nie zdążyli wyciągnąć 
broni z kabury, nie dał im takiej szansy, ale ogólna 
strzelanina nie leżała w jego planach.

A oni cóż, w tym zawodzie właścicielowi siły 
roboczej określanej mianem płatnego zabójcy płaci 
się właśnie za gotowość ponoszenia szczególnego 
ryzyka, z utratą życie włącznie.

Podszedł do drzwi oznaczonych numerem 
25125, posłuchał przez chwilę, wyciągnął słucha­
wki, przyłożył i miał pewność, że tutaj właśnie 
znajdowała się “górna” baza ochrony. Sądząc po 
odgłosach było tam czterech ludzi, chył>a że inni 
spali, ale tego nie mógł wiedzieć. A w dodatku, 
przy więcej niż dwóch przeciwnikach zgromadzo­
nych na małej przestrzeni w pokoju, ilość nie od­
grywa już takiej roli. Nie mógł działać od razu, 
musiał odczekać jeszcze dziesięć minut, do przy­
jazdu kelnera. Włamywanie się na siłę do pomie­
szczenia nic oprócz natychmiastowego zastrzele­
nia przynieść nie mogło. Przecież ludzie ci byli 
przygotowani na wszystko i każde podejrzane od­
głosy za drzwiami, manipulowanie przy zaniku itp. 
w sytuacji, gdy drzwi wiodły wprost do pokoju, 
kwitowane będzie strzałami. Tylko “kelnerski” 
wariant dawał jakąś szansę. Pokój był przy tym na 
tyle oddalony od apartamentu senatora, że odgło­
sów walki przy zamkniętych oknach nie powinno 
być słychać. Każdy szanujący się zawodowiec no­
sił obecnie broń z tłumikiem, a -szczególnie w 
zamkniętych pomieszczeniach. Obawiał się tylko 
tego, że ktoś z nich wyjdzie dla sprawdzenia czy 
wszystko w porządku na posterunku przy windzie 
lub, że akurat przypadnie czas zmiany. Temu jed ­
nak nie mógł zaradzić w żaden sposób. Nie znał 
bowiem ich sposobów zmiany i terminów spraw­
dzania ogólnej sytuacji, które musieli przedtem 
ustalić. Jakby wykrakał, otworzyły się drzwi, w 
napięciu patrzył zza ściany na korytarza prowadzą­
cy do windy, ilu ludzi wyjdzie. Odetchnął nieco,

wyszedł jeden. Tamten wyjął broń i skierował się 
w stronę korytarza z widną, widocznie szedł 
sprawdzić posterunek. Brent spojrzał na zegarek. 
Cholera, do przyjazdu kelnera zostało niecałe trzy 
minuty, szybciej, szybciej, przynaglał go w duchu. 
Wyciągnął nóż i stanął za ścianą korytarza prowa­
dzącego do windy. Tamten nadchodził spokojnie. 
W momencie gdy jego ręka z rewolwerem wyłoni­
ła się zza zakrętu, Brent uchwycił ją  i szarpnął w 
przeciwległym kierunku, a sam z pełnego zamachu 
pchnął go nożem w serce. Zaskoczenie było pełne, 
nie zdążył nawet pociągnąć za spust. Brent nie dał 
mu opaść bezwładnie na podłogę, złapał go pod 
ręce i powoli ułożył pod ścianą. Tylko rewolwer 
stukhął o podłogę, wypadając z ręki. Spojrzał na 
niego i poznał go natychmist, to Tappeta, jeden z 
rewolwerowców mafii sprowadzającej narkotyki z 
Kolumbii. Ciekawe towarżystwo zafundował so­
bie senator, pomyślał. To i lepiej, zabijanie takich 
drani powinno dawać odpust zupełny!

Stał,przy ścianie za drzwiami i czekał aż winda 
zatrzy?na się i otworzą się drzwi. Kelner spóźniał 
się już prawie dwie minuty, a przecież tamci w 
każdej chwili mogli się zaniepokoić, że Tappeta tak 
długo nie wraca. Wreszcie winda zatrzymała się i 
wy siadł z niej tyłem kelner, ciągnąc za sobą wózek. 
Wyprawdził go z windy i dopiero teraz zobaczył, 
że siedzący za stołem mężczyźni są prawdopodob­
nie martwi. Twarz wykrzywiła mu się z przeraże­
nia, chciał krzyknąć. W tej samej chwili wyskoczył 
drugi mężczyzna z rewolwerem w ręce. Brent stał 
z boku drzwi, więc dzieliło ich nie więcej niż 
trzydzieści centymetrów. Tamten już nie mógł 
skierować ani ręki, ani tym bardziej ciała w bok i 
Brent strzelił do niego z najbliższej odległości dwa 
razy. Widział jak pociski doszły celu i tamten upadł 
na twarz tarasując nogami drzwi od windy. Kelner 
stał nadał z rozdziawionymi ustami. Brent pod 
szedł do niego, nie musiał mu grozić, był sparali­
żowany ze strachu. —  Powiesz głośniej słowo, a 
już nie żyjesz, zrozumiałeś?! Kelner nie odpowia­
dał, ale było widać, że okropnie się boi. W końcu 
facet, który zabił trzy osoby, nie będzie się przej­
mował kimś takim jak on.

—  Ściągaj fartuch! Tamten szarpnął się spazma­
tycznie. —  Nie bój się, nic ci nie zrobię, jeśli 
będziesz posłuszny! Ile razy masz pukać do pokoj u 
25125? Kelner od razu odpowiedział, widać było, 
że bardzo się stara. —  Dwa razy szybko i dwa razy 
w odstępie dłuższym. Brent uderzył go trzymaną 
bronią w kark, ręce i nogi skrępował klejącą taśmą, 
której kawałkiem zalepił mu też usta. Dopiero teraz 
zobaczył, że leżący wciąż blokuje drzwi windy 
Podszedł szybko, odciągnął jego nogi w bok 
zwolnił windę. Może nie zauważyli, że była pewna 
przerwa w działaniu windy. Teraz i tak myślenie o 
tym nic by nie dało. Ubrał fartuch i pchając przed 
sobą wózek podjechał pod pokój 25125.

cdn

Tak to prawda gdyż tyle kosztuje znaczek na list, w którym prosimy przesłać 
na nasz adres wypełnioną przez Państwa ankietę. Pośród uczestnjków ankiety 
zostaną rozlosowane premie w postaci produktów P i s n a s o s i i c :

- o dtw a rza cz vid e o  P 2 -U  (3 g ło w ic e , 3 sys te m y, 
m ożliw ość nagryw ania)

- 2 ze s ta w y kaset vide0 E 1 9 5  (po 1 0  s zt. w  ze s ta w ie ) 
- 3 0  kaset vid e o  E 1 8 0
Termin nadsyłania ankiet upływa dnia 4 kwietnia br. Wyniki losowania premii zostaną 

ogłoszone w  prasie po 14  kwietnia tak by premie trafiły do Państwa jeszcze przed świętami.
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1. Posiadam następujący sprzęt P a n a s o n i c :

telewizor (_J, magnetowid [ 3  odtwarzacz 3 >
kamerę video 3 >  sprzęt audio 3 -

2. Zakupu dokonałem (łam): za granicą3> w kraju 3 | .
3. Rocznie kupuję..... szt. kaset video w tym najczęściej:

E 1 8 C O , E 1 9 5 Q , E 2 4 0 Q
4. Kasety video P a n a s o n ic  

są moim zdaniem w handlu dostępne: 
łatwo [ 3  trudno[ 3  bardzo trudno) |.

5. Planuję zakup sprzętu P a n a s o n i c :
telewizor[ J, magnetowid] J , odtwarzaczvideo3 , 
kamera video 3 ,  sprzęt audio | |.

6. Wyżej wymieniony zakup planuję na: 
rok bieżący 3 .  lata następnej , .

7. Zakupu chcę dokonać:za gotowkę 3 ., 
w systemie ratalnym 3 -
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P. 0 . B0X 66 AK-970A
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FIRMY
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PPHU "KARO" SC. 

ul. Przemysłowa 74 , teB. 720038

Z A P R A S Z A  D O  W S P Ó Ł P R A C Y
HURTOWNIE, SKLEPY, WARSZTATY SAMOCHODOWE

o f e r u j ą c :  

c zę śc i zam ienne  -  im port bezpośredn i 
z  Francji - term in rea lizacji 14 dni

oraz 
* samochody osobowe

* samochody dostawcze

te l/fa x  628-12 Z ie lona Góra

AK-1923

A K - 1 7 5 3 Oferujemy w ciągłej sprzedaży

PÓŁTUSZE WIEPR2
ze świń własnej hodowli,opartej na rasach zachodnich, 

o wysokim wskaźniku zawartości chudego mięsa.

Zapraszamy do współpracy
PGR Przytoczna tel. 110, telex 442476

Sprzedaż Licencjonowanych
Kaset Video

w sklepie w Zielonej Górze 
ul.Bankowa 6
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• odzież wiosenną i letnią: damską, mfską i dziecięcą

od 12  marca br. ro zp o c zy n a m y
sprzedaż bielizny damsko-męskiej z nowej dostawy z Hongkongu 
oraz R O W E R Y  - duży wybór produkcji Rometu z Bydgoszczy i Kowalewa W lkp.

Sieniawa Żarska, Kolonia 4 8 ,5  km od Żar w kierunku Łęknicy, tel. Żary 13-23
Ża-233 1
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Dzieci i Jez
Znalazły raz dzieci jeża w trawie.
— “Och, weźmy go Piotrusiu!”, “Ale on strasznie kłuje”. “Połóż czapkę na ziemi, 

a ja go do niej przeturlam”.
Ale na szczęście czapka była za mała i dzieci z niczym wróciły do domu. Jeż 
został w lesie.

I bardzo dobrze, bo \  * / / /
las jest przecież jego
domem. . / / * / U s * i h łJ m lM śS S ^

Le w T  ołstoj AA

Chciałabym  m ieć ptaka mewę. 
Bardzo podoba ją m i s ię  mewy. 
Latem  m ieszkałaby w dom u na 
podwórku. Postaw iłabym  je j wan­
nę, bo m ew y lubią morze. Dbała­
bym, by  zaw sze m ia ła co je ś ć  i 
pić. N azwałabym  ją  Elunia. W  z i­
m ie m ieszka łaby u m nie w pokoju  
w sw oim dom ku . O tw ierałabym  je j 
łazienkę, w k tó re j byłaby cała  
wanna wody, w  n ie j m ewa p ływ a­
łaby  i nurkowała. Często otw iera­
łabym  wszystkie drzw i w  dom u  
oprócz wejściowych, ab y  mogła  
sobie polatać.

Gosia Chmiel kl. 111 b 
Państwowy Dom Dziecka 

Głogów 
ul. Lipowa 10

Bardzo lubię sarenki. Bardzo m i się 
podobają. G łaskałabym  je . Dbałabym  o 
czystość w ich pom ieszczeniu. Te p o ­
m ieszczenia wybudowałby m ojej saren­
ce m ó j sta rszy brat. Chodziłabym  z  nią  
na łąkę, tam  by s ię  pasła. Często czesa­
łabym  ją  specja lną szczotką. Na zim ę  
bra t kup iłby  s iano dla m oje j sarenki. D a­
łabym  je j im ię Am anda.

Bogusia Bielec 
PDDz 

Głogów
Kto to 
taki?
Pod sosnami 
Jodełkami, 
Leży kulka 
Z igiełkami...

Chciałabym  m ieć psa, pon ie ­
waż m ia łabym  przyjacie la, z  któ­
rym  baw iłabym  się, w ychodziła­
bym  z  nim  na spacer, kąpała­
bym. Chciałabym  m ieć kundelka  
albo jam niczka. Uczyłabym  go  
dużo różnych rzeczy, kupow ała­
bym  m u pokarm , k tóry reklam ują  
w telewizji. Chodziłabym  z  nim  
na szczepienia, opow iadałabym  
m u codzień, co robię, ja k ie  m am  
prob lem y i  ja k ie  zb ieram  oceny.

Alicja Hejner 
PDDz 

Głogów

Mistrz igiełek — krawczyk jeż
Las przemierza wzdłuż i wszerz
Ściegiem ścieżek znakomicie
Leśne szyje nam poszycie.

Lech Konopiński

Chciałbym  m ieć dużego ptaka. 
Lubię s łuchać ja k  p ta k i śpiewają. 
Karm iłbym  go  zbożem . Daw ał­
bym  m u wodę do picia. Bardzo  

•lubię zw ierzęta. U m nie w domu  
je s t dużo p taków : kaczki, kury.

Marcin Robak klasa 1 b 
PDDz. 

Głogów

Pan Jeżyk, o czym na pewno wiecie, 
Tysiące szpilek nosi na grzbiecie.
A na te szpilki chętnie nakłada 
Jesienne liście drzemiące w sadach.
Po co to robi?
Po pierwsze:
Z liści
sady starannie chciałby oczyścić.
Po drugie:
Kiedy zima nastanie,
musi mieć z liści miękkie posłanie.

Stefan Todorski

O pow iadanie o m oje j czapli:
M ój ptak będzie m ia ł na imię Czarek. 
Jest to ptak z  długim dziobem żyw i się  
rybami i  robakami. Bardzo lubię ptaki i 
lubię nim i się opiekować, interesuję się  
nimi. Gdybym miała ptaka, dawałabym  
mu jeść. Rozmawiałabym z  nim, zrobi­
łabym m u szalik i  czapkę. Zrobiłabym  
mu piękny domek z  jeziorem  i  rybami. 
Chciałabym jem u śpiewać i g łaskać go  
po głowie. Chciałabym go m ieć na za­
wsze, żeby to by ł m ój przyjaciel, które­
m u mogłabym się zwierzyć i opowie­
dzieć o moich kłopotach i problemach.

Renata Wudarska 
PDDz

Głogów
Z a g a d k a  o r to g ra f ic z n a

Nie wie o tym ...aden je..., 
...e kot g...biet swój je...y te..., 
A kot -  ...e się je...ą je...e. 
Kto więc z kogo p...ykład bie...e?

Stefan Todorski

Uzupełnijcie wierszyk brakującymi 
“ż” lub “rz” , a następnie sprawdźcie 
w słowniczku ortograficznym, czy 
udało Wam się to zrobić bezbłędnie. 
Jeśli tak —  gratulujemy!!!

Chciałbym  m ieć żyrafę, bo m ógłbym  się  
za nią schować, bo je s t taka duża i m og ła­
by  m nie obronić. Podobają m i się je j łatki, 
to że  je s t m iła. C hodziłbym  z  nią na spa­
cery. M ieszkałaby w  wysokim  domu. 
Przynosiłbym  je j jedzen ie , a w  z im ie siano  
i  wodę, i  inne rzeczy. G łaskałbym  ją , mył, 
śp iew a ł je j piosenki.

Fabian Winkler lat 5 
PDDz 

Głogów

K rzyżów ka 
z hasłem

1 .Najbliższa, najukochańsza osoba
2. Teatr bez dachu
3. Droga wysadzana drzewami
4. Znany chytrusek
5. Miejsce, gdzie dorośli załatwiają 

różne “papierkowe” sprawy
6. Ruszają do niego wojska
7. W niej papuga
8. Pocisk, który został po wojnie
9. Leśne zwierze z rogami

10. Zawsze pięknie ubrany
11. Pole po ścięciu zboża
12. Znacznie więcej niż sto
13. Małe okno

Dzisiaj nagrodę otrzymuje grupa dzieci z Państwowego Domu Dziecka w 
Głogowie. Niestety, z powodu braku miejsca nie mogliśmy wydrukować wszy­
stkich rysunków i opowiadań, ale wszystkie bardzo nam się podobały!

"MINI-NOWA" 
al .Niepodległości 22 
65-048 Zielona Góra



Czy możesz być wojewodą? (II)
Dwa tygodnie temu zamieściliśmy w “Niepoważ­

nej” psychozabawę pod takim właśnie tytułem, nie 
przypuszczając nawet jak wielki będzie odzew spo­
łeczeństwa. Otrzymaliśmy bowiem; choć wcale o to 
nie prosiliśmy, aż 32 tysiące odpowiedzi. Tyle właś­
nie osób uważa, że spełnia warunki kwalifikujące do 
ubiegania się o tę posadę.

W tym miejscu musimy pohamować trochę za­
pędy PT czytelników. Praca wojewody jest bardzo 
ciężka i odpowiedzialna. Taki wojewoda to prawie 
nie ma czasu dla rodziny i domu. Musi decydować 
o wielu sprawach, przyjmować różne delegacje i 
pisać pisma. Dla przykładu cytujemy treść listu, 
jaki jesienią ubiegłego roku jeden z 49 wojewo­
dów wysłał do ... wicewojewody. Informował go 
w nim o “powinności pozostaw ania w gotowości 
św iadczenia pracy w Urzędzie W ojewódzkim  w

godzinach urzędow ania”, a także “zaniechania 
podejm ow ania czynności służbowych wykony­
wanych w m oim  (wojewody) zastępstw ie ja k  i 
wynikających z dotychczasowego podziału za­
dań  i kom petencji” .

Pismo to mamy w swoim archiwum i często je 
sobie czytamy. Ileż trudu musiał sobie zadać wo­
jewoda, by tak sformułować swoje myśli. Jakiż to 
styl, jakaż polszczyzna! Nie, drodzy czytelnicy, 
nikt z Was nie potrafiłby napisać takiego pisma. 
Mógł to uczynić tylko ktoś pozostający w stałej 
gotowości świadczenia pracy w Urzędzie Woje­
wódzkim w godzinach urzędowania.

Mamy nadzieję, że udało nam się przekonać 
uczestników naszej psychozabawy, iż posada wo­
jewody to niełatwy kawałek chleba.

Czytelnicy dosłownie zasypują nas swoimi utwo­
rami, zwłaszcza rymowanymi. W końcu daliśmy 
się ubłagać i począwszy od dziś, co jakiś czas w 
“Niepoważnej” znajdzie się miejsce na kącik po­
ezji. Najpierw wiosennej, potem letniej, jesiennej 
itd. Poetki i poetów prosimy o nadsyłanie teraz 
utworów o tematyce wiosennej, broń Boże innej, 
bo nam się potem wszystko pomyli.

Na dobry początek wiersz anonimowego autora. 
Nie jest to wiersz nowy, warto chyba jednak przy­
pomnieć go jeszcze raz m.in. dlatego, by poetki i 
poeci wiedziały i wiedzieli o jakie mniej więcej 
utwory nam chodzi.

“Wyszłem na podwuie 
Spojżałem ku górze.
Dech tnie zaparło iv piersi:
Tak! To oni! Skowronki! 
Przylecieli piersi!"

Redaguje
Jacek Patalas

Parada tytułów
U rzeźnika 

muchy i puchy

I le  p ry w a ty  
w prywatyzacji?

Jak zamordować 
w ł a s n ą  ż o n ę

WÓJT
nie czaję bluesa

Czy zarżnęliśmy 
już chłopów?

JA K  WHISKY 
TO Z  MONGOLII

✓

Poczta
„Niepoważnej”

♦  Czytelnik ze Słubic (nazwisko i adres znane 
redakcji): Brawo. Pańskie limeryki ju ż  dziś uka­
załyby się w “Niepoważnej”. Ale nie anonimowo. 
Czekam więc na zgodę na podanie imienia i na­
zwiska. Pozdrawiam.
♦  „Fotoamator” z Gorzowa: Dziękuję za zdjęcia. 
Niestety, nie skorzystam z nich. Odsyłam pocztą.

♦  p. Jerzy K. z Gorzowa: Dziękuję za pozdrowie­
nia. “Woparach absurdu”Antoniego Słonimskiego 
i Juliana Tuwima jeszcze niedawno można było 
kupić w zielonogórskich księgarniach.

Wbrew opiniom malkontentów, postkomunistów i innych sił destabilizujących normalne życie kraju, 
ludziom powodzi się coraz lepiej. Nasz fotoreporter był ostatnio świadkiem szczęścia w rodzinie państwa  
Chrząszczewskich w Supraślu. Otóż, po wielu latach uczciwej pracy, z własnych oszczędności małżeństwo 
to kupiło sobie dywan. Ze łzami w oczach ci niemłodzi ju ż  ludzie nieśli dywan przez miasto. Przechodnie z 
uśmiechem ustępowali im drogi, gratulując im i ciesząc się wraz z nimi. A potem podjechał autobus MPK  
i zabrał p. Chrząszczewskich oraz ich szczęście. Na naszym zdjęciu widzimy ja k  pan Chrząszczewski pakuje 
dywan do autobusu.

Fot. Leszek K ru tu lsk i- Krechowicz

Utarłszy nos chustką nie rozcieraj wobec wszystkich, a tem bardziej nie wglądaj weń, jak gdybyś wątpił 
czy ci tam z nosa smaragdy nie wypadły. Nie miej zwyczaju dłubać sobie w nosie, ani wyrywać zeń włosów, 
nie dłubaj też sobie w uszach i w gębie, bo-możesz sobie uszkodzić i wstręt w obecnych sprawić. Nie ucieraj 
nosa zbyt głośno, jakby trąbiąc na psy podczas polowania.

Nie wchodź do towarzystwa w odzieży przesyconej dymem smrodliwego tytuniu, ażebyś karczemną 
wonią nie zapowietrzał domu. W przytomności drugich odzieży swej z kurzu nie otrząsaj, z plam nie 
oczyszczaj i puchu zeń nie zdmuchiwaj. Jeśli ktoś z towarzystwa zwala swoją suknię, albo ona mu opadnie 
lub pęknie, tedy go po przyjacielsku o tem ostrzeż, nie robiąc z tego śmieszków i żarcików.

Nie śmiej się konwulsyjnie lada z czego i nie chichotaj bez ustanku, bo taki śmiech jest oznaką płochości 
i zwyczajnie jest cechą głupich.

Usiadłszy przy cudzym stole trzymaj spokojnie ręce i nie przebieraj niemi jako organista, to biorąc, to 
przewracając, to odkładając rozmaite rzeczy na stole leżące. W zroku nie wlepiaj w sufit, ani go trzymaj na 
nogach. Nie pociągaj się, jako niektórzy to czynią z oślem ryczeniem. Nie zaglądaj co kto robi, zwłaszcza 
kiedy się ktoś stroni i nie chce abyś ty widział.

Nie przyswajaj sobie cudzych ruchów, gestów, min, mowy i głosu, bo co jest przyjemne w kimsić, w 
tobie może sprawić odrazę. Nie przedrzyźniaj jako małpa jak  ktoś stoi, chodzi i siedzi, bo tym sposobem 
zarobisz sobie nienawiść wszystkich.

(Według “Dawnej przodków naszych obyczajności” napisanych i wydanych 
przez Ignacego Piotra Legatowicza w Wilnie w 1859 roku.)

Konkurs

reżymy się języków
O potrzebie nauki języków obcych nikogo nie trzeba przekonywać. Chcemy połączyć przyjemne z 

pożytecznym i proponujemy udział w naszym konkursie. Poniżej —  tekst w jednym ze znanych w 
Europie języków. Prosimy tekst ów przeczytać i przetłumaczyć, a tłumaczenie przesłać do naszej 
redakcji do 30 marca br. Nasz adres: “N iepoważna G azeta Nowa” , al. Niepodległości 2 2 ,65-048 
Zielona G óra. Wśród autorów rozlosujemy ciekawe nagrody.

L i p p y y  c ą j
Je nejen lahodnym  napojem , ale i podpurnym  lecievem  pri cele rade onem ocnieni. Vynika 

vlastnostm i protizanetlivym i, pusobi potopudne, rozpousti hien. Pije se co nejteplejsi, hlavne pri 
nem ocech z nachlazeni (rym e, kasli, bronchitide).

N avod k  p r ip ra v e  ca je  -
Nalevovy sacek zalijem e 1/4 1. varici vody. necham e vylohuvat 5 -7  m inut. U cinnost caje 

zvysuje, pijem e - li je j co najteplejsi. Podle chuti m ożno prisladit, najlepe medem .

— Spodziewałaś się zwycięstw*?
— N ie. Od początku nastaw iałam  się na zabawę. Być może 

inni tw ierdzą, że w yborów  tak traktować nie należy, ale ja  
autentycznie nie w ierzyłam  w zwycięstwo. N astawiałam  się 
na zero, podchodziłam  więc do całej imprezy zupełnie na 
luzie, tym bardziej, że na udział w wyborach nie zdecydowa­
łam się sama. Zapisała mnie m am a i m ożna powiedzieć, że 
wypchnęła m nie praw ie siłą.

—  J a k  poczu łaś się słysząc sw oje  nazw isko?
— To było po prostu fantastyczne, chyba najw iększa niespo­

dzianka jak a  m ogła m nie w ogóle w życiu spotkać. Taki 
prezent ną ósm ego m arca. Napraw dę —  cudowny!
—  Jesteś  u czen n icą  k lasy  m a tu ra ln e j.  C zy w ybory  n ie 

kolidow ały  z zajęc iam i w szkole?
—  Nie, absolutnie. Próby miałyśm y tylko przez dwa dni,

G a ze taN owa

Niepoważni! Łączcie się w pary i trójkąty!
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Rozmowa z Katarzyną Kudła -  Miss Ziemi Lubuskiej ’92
w ięc nie m usiałam  pośw ięcać im  zbyt wiele czasu.

—  K ończysz szkołę. C o d a le j?
—  Chciałabym  rozpocząć studia prawnicze, nie w iem  czy 

uda mi się to zrealizować, nie w iem  po prostu czy podołam , 
ale jes t to m oje marzenie. Poza tym trochę maluj ę, ale traktuję 
to w yłącznie jako  hobby.

—  J a k  ocen iasz  sw oje szanse w k o n k u rs ie  ogó lnopol­
sk im ?
—  Napraw dę nie wiem, nie zdążyłam  się jeszcze zastanowić. 

Jeśli jednak  tutaj nie liczyłam  na zwycięstwo, to na pew no nie 
będę liczyła na nie w trakcie wyborów ogólnopolskich.

—  S zesn astą  k a n d y d a tk ę  —  G enow efę Pigw ę sp y ta n o  —  
co o s ta tn io  czy ta ła . J a k  b rz m ia ła b y  tw o ja  odpow iedź?

—  Ostatnio... “D żum ę” Alberta Cam us, ale czytałam  to w 
ram ach szkolnych obowiązków. Dla przyjem ności —  “Prze­
m inęło z w iatrem ” , po raz drugi.

—  C zy m asz  w ielu ad o ra to ró w ?
—  Tak, wielu. M yślę jednak, że nie decyduje sam a uroda. 

W łaściw ie do wszystkich ludzi nastaw iona jestem  pozytyw ­
nie. Być m oże przyczyną zainteresow ania m oją osobą jest 
w łaśnie zauw ażane przez innych, w rażenie przychylności. 
N apraw dę nie uw ażam  się za jakąś w yjątkow o ładną czy 
piękną. A bsolutnie nie.

—  N ie p o w in n aś c h y b a  podw ażać  decyzji ju r y .  Pow iedz 
co z ro b isz  z n a g ro d ą  —  volksw agenem  polo?

—  O czyw iście zatrzym am  go. M am  prawo jazdy , ale przy­
znam się, że jeszcze nie potrafię dobrze jeździć, będę m usiała 
potrenow ać.

J a k a  będzie  re a k c ja  T w oich b lisk ich  —  m am y , ch ło ­
p a k a ?

—  M am ie nie pozw oliłam  przyjść na wybory, poniew aż za 
bardzo się denerw uje. Chłopak? M am  osobę, którą bardzo 
kocham , ale trudno pow iedzieć, czy je s t to mój chłopak. 
M yślę, że też będzie zaskoczony.

Rozmawiała
B arbara  K U R A S Z K IE W IC Z  M A C H N IA K  

Fot. M arek  W O Ź N IA K

Premier powołał Stefanię Brzęczyszczykiewicz na stanowisko wiceministra 
rolnictwa. Stefania Brzęczyszczykiewicz, (dla przyjaciół— Stefa), mieszkanka 
Pcimia Dolnego, m a dziewiętnaście lat. W ubiegłym roku w okresie żniw 
przebywała w Szwecji, pracując przy zbiorze pszenicy i żyta oraz zwalczając 
wołki zbożowe.

Reporter “Niepoważnej” uzyskał wypowiedź nowej pani (a właściwie 
panny) wiceminister. “W ołków  zbożowych zwalczyłam  tam  sporo , a  wszy­
stk ie —  za Polskę. W  ogóle n a  szw edzkich polach krzew iłam  polskość.

Szwedom, bynajm niej nie daw ałam ... za w ygraną, p racu jąc  lepiej od nich.
Na tem at rolnictwa wiem sporo. T aki ro ln ik  na przykład, to  wiosną orze 

i sieje, potem patrzy ja k  m u rośnie, latem  zbiera, a  jesienią rozbiera 
kom bajn na części. Z im ą chodzi po choinkę do lasu i czeka pierwszej 
gwiazdki.

Polska p rasa  wytyka, że jestem  za m łoda. No i co z tego? T eraz  oddam  
Ojczyźnie najlepsze m oje lata , a  potem  w racam  do Szwecji".

Stefanię Brzęczyszczykiewicz czekają niełatwe zadania. Powodzenia!

i f a j w 3 < §  I k s i a  tro  o e s p o d l  ż ó a  a u  

w  ż t y c a i a
L a

Olimpiada wAlbertville ju ż  za nami. ale sportowcy 
nadal krzewią i wcielają w życie szlachetne idee 
barona Pierre de Coubertina. Nasz fotoreporter 
uchwycił wzruszający moment powitania dwóch ko­
szykarzy, prawdziwych przyjaciół z boiska. Nie wi­
dzieli się wiele miesięcy i teraz witają się, poklepu­
jąc  po przyjacielsku i okładając radosnymi kuksań­
cami. To dobrze, że jest-jeszcze w naszym sporcie 
miejsce na takie gesty.

Fot. M arek Woźniak
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Prywatna Hurtownia „Carmen”
Żary, Ul. Buczka 17, tel. 23-50 

jako dystrybutor 
WYROBÓW TYTONIOWYCH 

Wytwórni Radomskiej na woj. 
szczecińskie, zielonogórskie 

i gorzowskie 
oferuje do sprzedaży 

— papierosy tejże wytwórni 
udzielając 18% marży, 

na papierosy Popularne 20%
— papierosy Zakładów Tytoniowych 

w Poznaniu I Krakowie 
udzielając 16% marży

01-00103

Błażejczak i Molka pokazali gdzie leżała ofiara

Zabić dla opla!?
NATO
nie zostawi 
nas samych

Przebywający w Polsce sekretarz generalny 
NATO, Manfred Woerner oświadczył w 
czwartek, że Pakt Północnoatlantycki jest ży­
wotnie zainteresowany pokojem i postępem 
demokratcznych reform we wschodniej i środ­
kowej Europie, wolnej od obaw i niepokojów.

“Nie zostaniecie sami, ani dziś ani jutro” —  
zapewnił Woerner uczestników, seminarium 
pt. “Bezpieczeństwo w Europie Środkowej —  
perspektywy Europy Środkowej i NATO” roz­
poczętego w czwartek z udziałem delegacji 
NATO, Polski, Węgier i Czecho-Słowacji. Za­
znaczył, że jakkolwiek NATO nie przewiduje 
w najbliższym czasie rozszerzenia liczby 
swych członków, to nie wyklucza takiej ewen­
tualności w dalszej perspektywie. Zdaniem 
Woernera, Polska nie musi się martwić próżnią 
w strefie bezpieczeństwa w Europie Środkowej.

Minister obrony narodowej, Jan Parys po­
wiedział, że “nie jest jego celem doprowadze­
nie natychmiast do członkostwa Polski w NA­
TO”. “Logika rozwoju Europy doprowadzi do 
budowy systemu bezpieczeństwa obejmują­
cego kraje trójkąta (Polskę, Węgry i Czecho­
słowację), niezależnie od mojej woli, bo zjed­
noczenie Europy we wszystkich sferach —  to 
wyzwanie historii” —  dodał, 
i Woerner przeprowadził rozmowy z J. Pary­
sem. W czwartek wieczorem został przyjęty 
przez Lecha Wałęsę. (PAP)

12 marca w Prokuraturze Wojewódzkiej w 
Zielonej Górze odbyła się konferencja pra­
sowa w sprawie zabójstwa Jacka Ostoj­
skiego. Podejrzanymi o dokonanie tej 
zbrodni są dwaj żużlowcy KS Morawski 
Zielona Góra. Informacji licznie przybyłym 
dziennikarzom udzielali: Waldemar De- 
muth —  rzecznik prasowy prokuratora 
wojewódzkiego, Stanisław Fąfera —  z-ca 
prokuratora wojewódzkiego oraz Wiktor 
Szopski —  rzecznik prasowy komendanta 
wojewódzkiego policji.

Na początku spotkania odczytano oświad­
czenie prokuratury. "W dniu 31 stycznia 1992 
roku w Zielonej Górze dokonano zbrodni za­
bójstwa Jacka Ostojskiego. Zebrane w toku 
śledztwa dowody doprowadziły do zatrzyma­
nia 10 marca br. podejrzanych. Okazali się 
nimi dwaj 24-ietni mieszkańcy Zielonej Góry.
11 marca przedstawiono im zarzut o działanie 
w zamiarze pozbawienia życia. Podejrzani kil­
kakrotnie metalowym prętem uderzli w głowę 
ofiarę, powodując obrażenia, które doprowa­
dziły do zgonu. Następnie w celu zatarcia 
śladów, zawinięte w koc zwłoki wywieźli i  za­
kopali w łesie. Po przesłuchaniu przez proku­
ratora Prokuratury Wojewódzkiej, wobec po­
dejrzanych zastosowano tymczasowe are­
sztowanie. Złożyli oni wyczerpujące wyjaśnie­
nia, wymagające dalszych czynności proceso­
wych, zmierzających do usunięcia wszelkich 
rozbieżności i odtworzenia przebiegu krytycz­
nego wieczoru. Zbrodni dokonano w mieszka­
niu jednego z  podejrzanych. Zwłoki zostały

wywiezione, a następnie zakopane w pobliżu oczyścili z  plam krwi. Na podstawie sekcji 
Leżvc Podejrzani bezpośrednio po zabój- zwłok ustalono, że Jackowi Ostojskiemu zada 
±7 ...:- '__ óloW/W nn rn  naimnipi nipń ciosów W ałowe. SDOWOśtwle, podjęli czynności usunięcia śladów. 
Rzeczy poplamione krwią ofiary wywieźli z 
domu i porozrzucali w okolicach Zielonej Góry. 
Narzędzie zbrodni ukryli w zabudowaniach 
gospodarczych, a pokój, jego ściany i  sufit,

no co najmniej pięć ciosów w głowę. Spowo­
dowały one pęknięcie kości i podstaw y czasz­
ki. Miejsce ukrycia zwłok vjskazali podejrzani. 
Motywem zabójstwa były rozliczenia finanso­
we. Dalsze śledztwo wymagać będzie prze-
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Marki dla 
bezrobotnych

Spore poruszenie w środowisku słubickich 
bezrobotnych wywołała zapowiedź szefów 
niemieckiej firmy “DSD", która niebawem 
otworzy swoją agendę w Śłubicach i w trybie 
pilnym poszukuje, celem zatrudnienia, ponad 
100 fachowców. “DSD" jest renomowaną fir-
mąbudowlano-montażową, specjalizującą się
głównie w konstrukcjach stalęwych. Obecna 
jest na rynkach wielu krajów świata. Wczoraj 
w Słubicach, w siedzibie Wielkopolskiego 
Banku Kredytowego, podpisany został akt no­
tarialny spółki, której kapitał w całości jest
niemiecki. Firma zamierza zatrudniać polskich
pracowników przede wszystkim na zagranicz­
nych budowach, oferując wynagrodzenie we­
dług zachodnioniemieckiej taryfy oraz dzienne 
diety w wysokości 73 DM. Planowane jest 
także podpisanie listu intencyjnego z burmi­
strzem Słubic, przewidującego bieżące współ­
działanie obu partnerów w rozwiązywaniu nie­
których problemów miasta i gminy.

W słubickim biurze pracy zarejestrowanych 
jest ponad 4 tysiące bezrobotnych. (jas)

W  tym płytkim dołku przy drodze leśnej leżały zw łoki Jacka Ostojskiego
Fot. M a re k  W oźn iak

Jestem gotów 
zostać premierem

_ . n i . i ______________ nrnTtrr9einł nrmuioHłia} 17 huł-Prezydent RP Lech Wałęsa zaproponował 
dziennikarzom w czwartek co miesięczne 
spotkania dla “wspólnego dyskutowania pod­
stawowych problemów politycznych, gospo­
darczych i innych kraju.

Podczas blisko dwugodzinnej dyskusji w 
warszawskim Domu Dziennikarza prezydent 
zaproponował utworzenie “prezydencko— 
dziennikarskiej partii reform społecznych” w 
Polsce. Wyjaśnił, że nie miałaby to być sfor­
malizowana organizacja, lecz sojusz i porozu­
mienie.

Zapytany o swoje warianty na wypadek

dymisji rządu, prezydent powiedział, iż był­
by to najgorszy z możliwych scenariuszy, 
ale zna on wielu ludzi, którzy nie byliby tacy 
źli na stanowisku premiera i którzy chętnie 
by się tego podjęli. “Jeśli mi to zaproponu­
ją to jestem gotów zostać premierem” —  
oświadczył Wałęsa.

Prezydent stanowczo bronił swojej kocepcji 
rozpisania referendum w sprawie Konstytucji. 
Powiedział, że mamy szansę stworzyć taką 
Konstytucję, która przetrwa stulecia i dobrze 
by było, żeby mógł o tym zadecydować naród.

opr. MZ

Na karę 3 lat pozbawienia wolności i za­
kaz prowadzenia przez 5 lat pojazdów me­
chanicznych skazał w czwartek Sąd Rejo­
nowy w Mławie Romana M., oskarżonego o 
spowodowanie w czerwcu ub.r. w tym mie­
ście wypadku drogowego, w wyniku które­
go jedna osoba zginęła, a druga odniosła 
poważne obrażenia.

P H C I B A R T E K
sklep firmowy SILVER VIDEO oraz 
Przedstawiciel ITI ZAPRASZAJĄ nq:

PIERWSZĄ WIELKĄ GIEŁDĘ NOWOŚCI FILMÓW VIDEO
z licencjami do wypożyczania w  dniu 14. 03. 92 r. 
sobota w  godz. 10.00 - 18.00, w  dniu 15. 03 92 r. 

w  godz. 10,00 - 16.00. Oferujemy filmy z licencjami 
tylko legalnych dystrybutorów - najnowsze tytuły, 

wysokie rabaty do 15 % zapraszamy:
Zielona Góra ul. Wojska Polskiego 86

(Mrowisko) tel./fax 62-656 ________3090-z J

Prokurator zażądał 5 lat pozbawienia wolno­
ści i zakazu prowadzenia pojazdów mechani­
cznych przez 10 lat. Obrona zwróciła się o 
wymierzenie kary 3 lat pozbawienia wolności, 
motywując, iż taki wyrok stworzyłby możliwość 
zawieszenia jego wykonania. W uzasadnieniu 
wyroku sąd stwierdził, że postępowanie “wy­
kazało w sposób nie budzący wątpliwości, iż 
oskarżony dopuścił się zarzucanego mu prze­
stępstwa". Zdaniem sądu “fakt, iż Roman M. jest 
narodowości cygańskiej nie mógł mieć jakiego­
kolwiek znaczenia, ani przy dokonywaniu usta­
leń faktycznych, ani też przy wyrokowaniu”.

Zdaniem sądu wymierzona Romanowi M. 
kara 3 lat pozbawienia wolności “jest karą 
sprawiedliwą i uwzględniającą wszystkie 
aspekty tej sprawy”. (PAP)

prowadzenia wielu dowodów, przesłuchania 
świadków i  zasięgnięcia opinii biegłych”

CO PODAŁA JESZCZE 
PROKURATURA?

Tekst takiego oświadczenia nie mógł zaspo­
koić ciekawości dziennikarzy. Posypał się 
grad pytań. Najważniejsze dotyczyły 
wstrzemięźliwości prokuratury, odnośnie 
ujawnienia nazwisk podejrzanych, w sytuacji, 
gdy tylko tajemnicą poliszynela jest areszto­
wanie Zbigniewa Błażejczaka i Marka Molki. 
Prokurator Stanisław Fąfera wyjaśnił, iż jego 
instytucja kieruje się ostrożnością proceso­
wą, jednak nie będzie zgłaszać zastrzeżeń do 
prasy, która własnym sumptem dotrze do ta­
kiej informacji i ją poda. Z innych, bardziej 
szczegółowych wyjaśnień wynika, że 3 lutego 
rodzina zamordowanej |  zgłosiła fakt jego za­
ginięcia na policji. Pr/stąpiono do rutyno­
wych działań. Komunikaty w prasie lokalnej 
ukazały się 18 lutego. Zaginięciem J. Ostoj­
skiego interesował się m.in. Interpol, gdyż de­
nat posiadał obywatelstwo polskie i niemiec­
kie. Policja w Brunszwiku poszukiwała go na 
wniosek żony. Ostojski zajmował się sprzeda­
żą samochodów, a feralne wydarzenie zostało 
sprowokowane właśnie transakcją kupna —  
sprzedaży opla omega. Pojazd ten, w kilka dni
po zgłoszeniu zaginięcia jego właściciela, zna­
leziono w Zielonej Górze przy ulicy Zakręt. 
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M iller kontra 
„Ży c ie  W arszawy”

"Życie Warszawy” ma złożyć w ciągu 2 tygo­
dni egzemplarze gazet radzieckich, których 
doniesienia wykorzystało wu.br. w swych pub­
likacjach nt. powiązań finansowych byłego 
KPZR z byłym PZPR i z Socjaldemokracją RP 
—  zdecydował w czwartek Sąd Wojewódzki w 
Warszawie odraczając proces, jaki sekretarz 
generalny SdRP Leszek Miller wytoczył reda­
kcji "Życia".

Miller stwierdzając, że publikacje te naruszy­
ły jego dobra osobiste, domaga się od redakcji 
"ŻW" publicznych przeprosin i zobowiązania 
jej do wpłaty 10 min zł. na PCK w Łodzi.

Chodzi o publikacje zamieszczone na ła­
mach "Życia" z 12 listopada pt., "Warszawa —  
centrum “prania" komunistycznych funduszy" 
i z 6 grudnia ub. r. pt. "Agent KGB nr 09549 
przekazał Millerowi pieniądze —  twierdzą 
"Moskowskije Nowosti" ."Także w ciągu 14 
dni, Miller ma sprecyzować okoliczności, na 
które mają zeznawać zgłoszeni przez nieao w 
pozwie świadkowie: Aleksander Kwaśnie­
wski, Mieczysław F. Rakowski, Włodzi­
mierz Cimoszewicz i Wiesław Huszcza.

(PAP)

Gdy podjechaliśmy pod bramę, poczułam się trochę nieswojo. Wiedziałam, ze można 
z “ nimi”  pohandlować, a!s wjechać na teren lotniska z aparatem fotograficznym? 
Moje obawy okazały się bezpodstawne. Po usłyszeniu nazwy instytucji wartownik 
podniósł barierką nie sprawdzając ani ilości osób, ani ich tożsamości.

Rozm ow a w dowództwie toczy się w polsko- neż". P raw d o p o d o b n i j e d n a k i e  m a tam ani
rosyjskim języku mieszanym. Trochę spraw 
poważnych, trochę żartów:

— Wy znajetie, na Ukrainie strojatsa gorodki 
dla germancew. Wy toże mogliby sdiełat dla
nas takoj gorodok.

— Chcielibyście tu zostać? — Odpowiedzią 
jest uśmiech radzieckiego oficera.

Żołnierze i ich rodziny pakują swój dobytek 
do kontenerów opatrzonych napisem "Woro-

mieszkań, ani pracy. Czy można się cieszyć z 
wyjazdu w nieznane?
Armia Radziecka zajmuje w Starej Koperni 

teren o powierzchni 406 hektarów. Oceniamy 
zabudowania pod kątem ich przyszłego wyko­
rzystania. Jak zagospodarować 40 hangarów 
na samoloty. Są zbudowane z betonowych 
łuków, przysypane ziemią i zaopatrzone w 
potężne wrota, otwierane za pomocą silników

elektrycznych. Upada pomysł wykorzystania 
Ich na pieczarkarnie —  nie są ogrzewane. 
Może hurtownie, magazyny?
Lotnisko “Stara Kopernia" leży w gminie Ża­

gań. Wójt Tadeusz Niesłuchowski upatrzył 
już sobie kilka obiektów, o które będzie wal­
czył —  i z Rosjanami, by pozostawili je w 
obecnym stanie, i z władzami wojewódzkimi, 
by przekazały je gminie Żagań. Wśród nich 
jest zupełnie nowa wytwórnia ciekłego tlenu 
i azotu. “Trzeba Sprawdzić, czy będzie zbyt" 
— notuje w pamięci pan Niesłuchowski i z 
uwagą śledzi wyjaśnienia obsługującego fa­
bryczkę żołnierza.
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Kapitalizm 
z ludzką twarzą

Rozmowa ze Zbyszkiem Grocholskim
—  prezesem spółki “Zastał lnvestment” w Zielonej Górze. .

— 10 marca m inął term in składania ofert w  przetargu ogłoszonym przez Ministerstwo 
Przemysłu i  Handlu, na sprzedaż zielonogórskiego ‘Zastału". Jedyną jaka wpłynęła jes t 
— ja k  wszystko wskazuje  —  oferta spó łk i pracowniczej "Zastał lnvestment". Jak w tak 
dużym zakładzie udało się przeprowadzić ideę akcjonariatu pracowniczego?

—  Pomysł zrodził w gronie dyrekcji, przekonano do niego radę pracowniczą i związki. Gdy 
w kraju dokonywała się dopiero prywatyzacja sklepów, załoga uwierzyła, że akcjonariat 
pracowniczy może być też je j szansą. Przy podziale zysku za rok 1989, postanowiono czystą 
nagrodę w kwocie 1 miliarda, przeznaczyć na utworzenie spółki Były to pieniądze p o  
odprowadzeniu wszystkich obowiązujących opodatkować, wraz z popiwkiem, które wów­
czas 2,5 tysięczna załoga mogła podjąć w kasie. Przystąpiła jednak w całości do spółki.

—  Co działo s ię później, od  maja 1990 roku?
— Spółka robiła drobne interesy, żyła przede wszystkim z lokat. Zarząd był tymczasowy. 

Ja przyszedłem do spółki później.
—  Ale chyba n ie dzięki tym interesom  kap ita ł spó łk i pow iększył się z  1 m łd  do 205 

m łd z ł, k tó rym i obecnie dysponuje?
— Umożliwił to podział zysku za rok 1990. By to bardzo dobry rok dla “Zastalu". Zakład zaczęto 

rozliczać w dolarach clearingowych (po 7,5 tys zł). Sprzedaż wyniosła około 1,8 biliona zł, a 
zysk około 800 mldzł. “Zastar w 1990 roku odprowadził łącznie grubo ponad pół biliona złotych 
podatków do budżetu z wszelkich tytułów. Rada pracownicza postanowiła z  zysku, który 
pozostał po opodatkowaniu (to jest bardzo istotne) przekazać 204 mld z ł na Fundację 
Wspierania Akcjonariatu Pracowniczego. Była ona drugim krokiem procesu prywatyzacji.

— Niektórzy uważają to za wyprowadzenie pieniędzy z  przedsiębiorstwa paristwowego.
—  Wybrano rozwiązanie korzystniejsze, zaodne z przepisami. Zakład nie mógł sam 

udzielić pożyczek. Pieniądze przekazane na fundację, pozostawały w dyspozycji załóg:, a 
nie były tracone bezpowrotnie w formie popiwku. Z  kolei fundacja udzieliła zwrotnych 
pożyczek wszystkim aktualnym pracownikom, jak również emerytom, rencistom i ludziom, 
którzy w naturalny sposób odeszli z  zakładu w tamtym roku, a wypracowali ten zysk. Każdy 
wniósł do spółki 'Zastał lnvestmenf‘po prawie 100 min zł. Można było po prostu wypłacić 
sobie “13-stkę”.-Naturalnie byłaby obarczona popiwkiem, ale jedną szóstą tej wartości 
pracownicy otrzymaliby: można było wziąć do kieszeni po prawie 17 milionów zł! A była to 
w ub.r. kwota o znacznie większej wartości niż obecnie. Załoga wykazała rozsądek.
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| p o  m a p a e j
Nowy hymn W atykanu

WATYKAN. Projekt nowego poetyckiego 
tekstu łaciriąkiego hymnu państwa Watykan 
jest obecnie rozpatrywany przez Sekretariat 
Stanu Informację podała agencja A F P , po­
wołując się na autora nowego tekstu, ojca 
Raffaello Lavagna.

Hymn watykański, marsz napisany przez 
francuskiego kompozytora Chariesa Gouno­
da w 1 869 roku i przyjęty oficjalnie w 1949 
roku. był początkowo melodią bez słów.

Kara za współpracę z  Iranem
WASZYNGTON. Amerykański departa- j 

ment sprawiedliwości poinformował o ukara­
niu wysoką grzywną japońskiej firmy zbroje­
niowej w związku z “nielegalną sprzedażą | 
amerykańskiej technologii do Iranu".

Japoński koncern Japan Avialion Electro­
nics Industry Ltd. (JAE) został obłożony ] 
grzywną w wysokości 15 min dolarów.

Am nestia
w  Arabii Saudyjskiej

RIJAO. Z okazji ramadanu, miesiąca postu 
muzułmańskiego,' król Arabii Saudyjskiej 
Fahd ogłosił amnestię dla “wielkiej liczby 

[ więźniów pospolitych”.
Liczba uwolnionych nie jest znana. Agencja 

zaznacza, że na wolność wyszli ci, którzy | 
wyrazili skruchę.

M ilion bezrobotnych 
I w  Australii

KANBERRA. W lutym br. liczba Australij­
czyków poszukujących stałego zatrudnienia 
wzrosła niemal do miliona osób. Oznacza to, 
iż wskaźnik bezrobocia wzrósł tu w ostatnich ■ 
miesiącach do 11,5 procent ogółu ludzi w | 
wieku produkcyjnym.

Opublikowane w czwartek wskaźniki nie i 
obejmują tysięcy absolwentów szkół, którzy | 
bezskutecznie poszukują pracy, jednakże je- 

| szcze nie zarejestrowali się jako bezrobotni.

Now y sze f N A S A
WASZYNGTON. Prezydent USA George | 

Bush mianował w środę nowym szefem Krajo­
wej Agencji Aeronautyki i Badania Przestrzeni 
Kosmicznej (NASA) Daniela Goidina— przed- I 
stawiciela przemysłu aeroksomicznego, ucze­
stniczącego w realizacji programu “wojen 1 
gwiezdnych” Ministerstwa Obrony USA

[ Wyemigrować z  Petersburga
HELSINKI. Wyniki sondażu przeprowadzo­

nego przez fińskie centrum biznesu i studiów I 
nad polityką oraz instytut socjologiczny w Pe- 

I tersburgu wykazały, że co szósty mieszka­
niec tej metropolii rozmyśla nad wyemigrowa­
niem, przy czym 130-150 tysięcy zaintereso- 
wanych jest czasowym lub stałym osiedle­
niem się w pobliskiej Finlandii.

Barykady w  Chile
SANTIAGO. Policja chilijska aresztowała w 

nocy ze środy na czwartek około 100 demon- I 
strantów, którzy na ulicach Santiago, stolicy 
republiki, protestowali przeciwko przetrzymy- 

| waniu w więzieniach ok. 60 więźniów polity­
cznych. Domagano się wypuszczenia ich na ! 
wolność.

Demonstranci zbudowali barykady na kilku | 
ulicach i rozpalili ogniska.

Kuw ejt oczyszczon y z  min
KUWEJT. Brytyjska firma “Royal Ordnan- 

| ce” zakończyła oczyszczanie Kuwejtu z min 
założonych przez irackie wojska okupacyjne. 
Przedstawiciel firm Guy Lucas powiedział | 
Reuterowi, że zneutralizowano milion min i 
zebrano 6 tysięcy ton amunicji.

W trakcie prac zginęło trzech pracowni­
ków “Royal Ordnance".

Rzeźnia zam iast 
| wyrzutni rakietow ej

MOSKWA. Niebawem na terenie opusz- 
I czonej wyrzutni pocisków balistycznych w po- 
| bliżu Pskowa otworzy podwoje rzeźnia prze­
mysłowa. W związku z radziecko-amerykań- 
skim układem START o redukcji arsenałów 
atomowych wojsko rozebrało wyrzutnię, a rol­
ne towarzystwo “Czerkaja" zakupiło dla 
swych potrzeb teren za pół miliona rubli.

Pow ódź w Boliwii
LA PAZ. Ulewne deszcze spowodowały 

powódź na znacznych obszarach północnej 
części Boliwii. Jak podano w środę w La Paz,

I tysiące osób straciły dach nad głową.
| Powódź może spowodować zachorowania 
| na cholerę.

Napady na wojskowych W NP
. MOSKWA. Poważne zaniepokojenie kie­

rownictwa i deputowanych Rady Najwyższej 
Rosji wywołują coraz częstsze w niektórych 
krajach Wspólnoty Niepodległych Państw 
(WNP), w szcżególności w Mołdawii, Armenii 
i Azerbejdżanie, napady na jednostki i oddzia­
ły wojskowe w celu zdobycia broni i sprzętu 
bojowego, powodujące śmierć osób wojsko­
wych — poinformował przedstawiciel cen­
trum prasowego Rady Najwyższej Federcji 
Rosyjskiej.

Termin u p ły w a .
15  kwietnia

P o d a t e k  d r o g o w y  
z a  1 §92 r .

Do 15 kwietnia br. można opłacać podatek 
drogowy za 1992 r. —  poinformował rzecznik 
Ministerstwa Finansów Andrzej Moroz.

Za motorowery podatek drogowy wynosi 30 
tys. zł, od motocykli z silnikiem powyżej 50 
ccm do 350 ccm opłata wynosi 102 tys. zł.

Za samochody osobowe z silnikiem o poje­
mności skokowej do 900 ccm trzeba zapłacić 
150 tys. zł; powyżej 900 ccm do 1300 ccm 276 
tys. zł; powyżej 1300 ccm do 1500 ccm 348 
tys. zł; powyżej 1500 ccm do 1600 ccm 540 
tys. zł; powyżej 1600 ccm do 1800 ccm 852 
tys. zł; powyżej 1800 ccm do 2000 ccm 1 min 
440 tys. zł; powyżej 2000 ccm do 2500 ccm 
włącznie, z wyjątkiem samochodów marki 
Warszawa —  2 min 220 tys. zł; od samocho­
dów “Warszawa” 348 tyś. zł; powyżej 2500 
ccm 3 min zł. To tylko niektóre opłaty z tytułu 
podatku drogowego. (PAP)

■feEDAKTOR DEPESZOWY:
Marek Zatawski

c d ze s tr. 13

OŚW IADC ZENIE KS MORAW SKI
Przesłuchiwano już pracowników KS Mora­

wski oraz zawodników. Sam prezes pojawiłsię 
w środę w prokuraturze wojewódzkiej. Po za­
kończeniu czwartkowej konferencji prasowej, 
przedstawiciel Morawskiego wręczył dzienni­
karzom oświadczenie zarządu klubu, podpisa­
ne przez prezesa. “Wiadomość o tymczaso

S odo m ia d o p u s zc za ln a  
w  Te k s a s ie

Radość w środowisku homoseksualistów 
wywołała decyzja Sądu Apelacyjnego w Au­
stin, który uznał, że obowiązująca od 1879 
roku ustawa o nielegalności sodomii jest 
sprzeczna z konstytucją.

Prawo w Teksasie stanowiło, że uprawiania 
stosunków homoseksulanych i sodomii lub na 
kłanianie do takich praktyk podlega w tym 
stanie grzywnie w wysokości 200 dolarów. 
Paragraf ten pozostawał na papierze, ponie­
waż w pralVyce sądowej ani razu się na niego 
nie powołano. Zrzeszenia homoseksualistów 
i lesbijek od dawna zwracały się do wymiaru 
sprawiedliwości o zniesienie “nieżyciowych” 
przepisów. (PAP)

Plaga rekinów
Straż przybrzeżna i rybacy Japonii ostrzega­

ją ludność przed plagąrekinów, które ostatnio 
w dużych ilościach pojawiły się na wodach 
tego kraju, głównie między wyspami Honsiu i 
Szikoku. Wiele z nich to ludojady, atakują 
płetwonurków.

Bez rezultatu zakończyły się poszukiwania 
Jednego z płetwonurków, -który w cieśninie 
między tymi wyspami łowił jadalne wodorosty. 
Straż przybrzeżna przypuszęza, że padł ofiarą 
żerujących tam rekinów.

W ubiegłym miesiącu, na tym samym akwe 
nie jego brat cudem ocalał, zaatakowany

ębami 
3AP)

IIIO  WIHI W W IUI, ŁMU1UUW
przez rekina, który ostrymi jak brzytwa zebs 
przepiłował podwodny hełm. (P/1

Pogrzebany żywcem
Jak doniosła w czwartek irańska agencja 

IRNA, 55-letni Abdolhussein Zarei został 
żywcem pogrzebany przez swe skłócone dzie­
ci, które pogodziły się nad jego grobem. Po 
rodzinnej awanturze Zarei został pobity przez 
23-letniego syna Ahmada, 20-letniego Madżi- 
da i 18-letnią córkę Zeinab, którzy następnie 
pogrzebali go na podwórku, incydent wydarzył 
się w wiosce Gozderaz na południu kraju. 
Wyrodne dzieci znalazły się za kratkami pod 
zarzutem morderstwa. (PAP)

ZaM ć dla opla!?
Marek Molka. Transakcja zakończona została 
złożeniem podpisów na umowie kupna —  
sprzedaży. Do morderstwa doszło w mieszka­
niu Zbigniewa Błażejczaka. W środowisku 
prawników mówi się, że działanie obu podej­
rzanych było zaplanowane i przygotowane. 
Dopiero szok spowodowany samym czynem, 
wywołał reakcje nieprzemyślane. Ofiarę prze­
wieziono w samochodzie do Łężyc, gdzie 
przez wiele lat mieszkał Molka. Podejrzani

rze, ul. Partyzantów 40, tel 616-16, wewn. 
340 lub 386, w godzinach od 8.00 do 15.00. 
Albo też 997 czynny całą dobę.

wym aresztowaniu dwóch zawodników nasze- ■ zakopali zwłoki bardzo płytko, tuż koło leśnej
go klubu ja k i powaga sta wianych im zarzutów, 
wstrząsnęła nami do głąbi. Oczekujemy na 
rozstrzygnięcie, którym będzie wyrok sądu. 
Jednocześnie nie jesteśmy upoważnieni do 
komentowania i  oceny tego wydarzenia. Mimo 
tego wstrząsu, uczynimy wszystko, aby druży­
na przystąpiła do rozgrywek ligowych. Zarząd 
klubu zwraca się do wszystkich, którym droga 
jest sprawa sportu żużlowego o zachowanie 
umiaru i  koniecznej w tego typu sytuacjach 
rozwagi. Poszukiwanie taniej sensacji i  rozbu­
dzanie namiętności w obliczu ludzkiej tragedii, 
z jaką niewątpliwie mamy do czynienia, może 
przynieść dodatkowe krzywdy i ból’.

CZEGO DOW IEDZIAŁA SIĘ „NO W A” ?
Z dobrze poinformowanych źródeł wiemy, że 

kilka dni po zaginięciu J. Ostojskiego, policja 
miała już sprecyzowany “pogląd” na temat

drogi. Gdy po niespełna dwóch miesiącach 
wrócili na miejsce “pochówku” już w towarzy­
stwie policji... z ziemi wystawała dłoń ofiary. 

Adwokatem jednego z żużlowców jest mece­
nas Michał Sienkiewicz. Możliwe jest prze­
dłużenie się i to znaczne, czynności śled­
czych. Jeden z podejrzanych przejdzie za­
pewne badania psychiatryczne z powodu od­
czuwanych dolegliwości po wstrząśnieniu 
mózgu.

Marek STANISZEWSKI, 
Maciej SZAFRAŃSKI 

PS: Policja prosi o kontakt wszystkie oso­
by, które wieczorem 31 stycznia lub niedłu­
go potem, widziały w Łężycach bądź na 
leśnej drodze do Krępy samochód opel 
omega z niemiecką rejestracją. Prosi się 
również o zwrócenie uwagi na porzucony, 
być może rozcięty dywan typu “kowary” z

jednego z podejrzanych. Dowiedzieliśmy się przewagą koloru czerwonego. Każda infor- 
także, że samochód opel omega (wartości macja na ten temat oczekiwana jest w Ko* 
50-80 milionów złotych) nabyć miał od ofiary mendzie Rejonowej-Policji w Zielonej Gó-

W  tym mieszkaniu, p rzy ulicy Krzywouste­
go w  Z ielonej Górze, dokonano zbrodni.

Fot. M arek  W oźniak

W Oświęcimiu nie mordowano?
Inż. arch. Walter Lueftl, przewodniczący 

Austriackiej Związkowej Izby Inyżnierów, 
zaprzecza, aby w hitlerowskim obozie w  
Oświęcimiu mogło dojść do masowej za­
głady więźniów w komorach gazowych.

Inż. arch. Lueftl przygotował dla “pewnego 
niemieckiego adwokata” dokument, który na­
zywa “krótką ekspertyzą". Dochodzi w nim do 
wniosku, że w Oświęcimiu “nie mógł być do­
konany masowy mord za pomocą cyklonu B. 
Przemawiają przeciwko temu zarówno prawa 
natury, jak i brak przesłanek technicznych I 
organizacyjnych”.

W swej 25-stronicowej “informacji dla laików” 
Lueftl twierdzi, iż fakt, że "krematoria nie mogły 
dać sobie rady z taką liczbą ofiar, jest pewny 
z budowlano-technicznych względów. Zwłoki 
nie są paliwem, ich spalenie wymaga wiele 
czasu i energii”.

Ekspertyza Lueftla wywołała wzburzenie w 
Związkowej Izbie Inżynierów. Jego sprawa 
stanie na porządku dziennym piątkowego 
zjazdu tej izby.

Zaprzeczanie zbrodniom hitlerowskim, a na­
wet czczenie pamięci takich zbrodniczych or­
ganizacji jak SS, nie należy w Austrii do rzad­
kości. (PAP)

Skinheadzi bronią 
nowelizacji ustawy

Około 200 młodych ludzi, którzy zebrali się 
po południu w czwartek przed warszawską 
‘Zachętą” w proteście przeciw nowelizacji 
ustawy o zapobieganiu narkomanii, zostało 
zaatakowanych przez kilkudziesięcioosobo­
wą grupę skinheadów uzbrojonych w kije.

Według niepełnych jeszcze danych, kilka 
osób zostało rannych. Dwie z nich odwieziono 
do szpitala.

Manifestanci nie zrezygnowali I przemasze­
rowali ulicami Warszawy pod Belweder, gdzie 
— już pod opieką przybyłej tam policji —  kon­
tynuowali protest.

Projekt nowelizacji przewiduje karanie za po­
siadanie lub przechowywanie środków odu­
rzających. ' '  (PAP)

O strzeżen ie dla Iraku
Stany Zjednoczone I Wielka Brytania wskazały 

w środę na możliwość użycia siły, jeżeli Irak nie 
zastosuje się do rezolucji ONZ. Z takim ostrze­
żeniem państwa te wystąpiły na posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ, w którym uczestniczył 
wicepremier Iraku Tarik Aziz.

Oskarżono Bagdad o próby przechytrzenia, a 
nawet nękania ekip ONZ, wysłanych do Iraku w 
celu zlokalizowania i zniszczenia broni masowej 
zagłady.

Tymczasem Tarik Aziz oświadczył, że Irak “nie 
jest w posiadaniu broni, amunicji ani większych 
czy mniejszych systemów” zakazanych przez

rezolucje ONZ. Aziz zapytał jak długo Rada Bez­
pieczeństwa będzie utrzymywać paraliżujące 
gospodarkę Iraku embargo nałożone po inwazji 
Irackiej na Kuwejt w sierpniu 1990 roku.

Ekipa inspektorów z ONZ zniszczyła już 360 
irackich rakiet wyposażonych w głowice z gazem 
paraliżującym system nerwowy. W sumie ekipa 
ta ma do zniszczenia około 400 takich rakiet, o 
bardzo skorodowanych głowicach, z których za­
czyna przeciekać substancja toksyczna. Nisz 
czenie głowic z gazem bojowym nie zagraża 
środowisku naturalnemu. (PAP)

Strajk głodowy 
homoseksualistów

Dwadzieścioro homoseksualistów i lesbijek 
w Moskwie rozpoczęło w środę trzydniowy 
strajk głodowy, domagając się zalegalizowa­
nia homoseksualizmu w Rosji.

Strajkujący przekazali petycję do rządu, pod­
pisaną przez 70 zainteresowanych osób.

Zakaz stosunków płciowych między mężczy­
znami obowiązuje w Rosji od lat 30. Homose­
ksualizm nadal jest traktowany jako przestę­
pstwo, za które grozi kara do pięciu lat więzie­
nia. Seks między dorosłymi kobietami nigdy 
nie był karalny. Teraz jednak w projekcie 
zmian kodeksu karnego paragraf 121 w no­
wym brzmieniu miałby zakazywać stosunków 
homoseksualnych zarówno między mężczy­
znami, jak i kobietami. ' (PAP)
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Ataki artyleryjskie 
w Chorwacji

Chorwackie środki masowego przekazu, 
poinformowały w czwartek o atakach artyleryj­
skich armii federalnej.

W nocy, ze środy na czwartek, na pozycje 
chorwackie wystrzelono 60 pocisków. Do in­
cydentów zbrojnych doszło w nocy — po kilku 
dniach spokoju.

Czwartek byt trzecim dniem demonstracji anty­
wojennej w centrum Belgradu, w której uczestni­
czy młodzież serbska domagająca się ustąpienia 
prezydenta Slobodana Miloszevicia.

“Odejdź, odejdź,odejdź” — skandowało w 
środę późnym wieczorem kilka tysięcy stu­
dentów na centralnej ulicy miasta — Terazije.

Mówcy oskarżali Miloszevicia —  byłego ko­
munistę, a obecnie prezydenta liczącej 9,8 
min mieszkańców największej republiki Jugo­
sławii — Serbii, o doprowadzenie do konfliktu 
w którym zginęło ponad 6 tysięcy ludzi.

(Reuter)

Sąd odrzucił pozew
Rada Miejska Nowej Soli podjęła 20.12.91 r. 

uchwałę o przekształceniu Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej w zakład budżetowy, 
o nazwie Miejski Zakład Gospodarki Komunal­
nej. O zmianę uchwały zwrócił się do rady 
ówczesny dyrektor Józef Cisło. Ponieważ rad­
ni nie zgodzili się na to, dyrektor zaskarżył 
uchwalę Rady Miejskiej do Sądu Gospodar­
czego w Zielonej Górze, a KomisjaZakładowa 
NSZZ “Solidarność” zorganizowała akcję pro­
testacyjną.

Termin rozprawy wyznaczono na 23.03. br. 
Sprawę rozpatrzono jednak szybciej. Posta­
nowieniem Sądu Gospodarczego w Zielonej 
Górze z dnia 9.03. br. odrzucono pozew Józe­
fa Cisty, ponieważ nie dopatrzono się w 

• uchwale rady miejskiej działań niezgodnych z 
prawem.

(ej)

Policja poszukuje
Komenda Rejpnowa Policji w Żarach po­

szukuje zaginionego Eugeniusza Fedo­
rowicza, syna Stanisława i Anieli, ur. 16 
lipca 1955 roku w Żarach, zamieszkałe­
go w Żarach przy ul. Szkolnej 0/3.

Rysopis: wiek z wyglądu 35-37 lat, 
wzrost 170 cm, szczupły, włosy czarne, 
widoczna łysina czołowa, twarz owalna, 
oczy piwne, nosi okulary lecznicze.

Ubrany był w kurtkę skóropodobną, 
czarne spodnie, białe adidasy, sweter cie-... 
mnowiśńiowy.

Ktokolwiek widział zaginionego po dniu 
1 marca 1992 roku, proszony jest o skon­
taktowanie się z Komendą Rejonową Po- • 
licji w Żarach, przy ul. Legionistów 3, tel. 
35-51 do 35-54, lub 997, czynne całą dobę 
lub z najbliższą jednostką policji.

Tramwajem
w samochód

i
Wg danych policyjnych, w wypadku tramwa­

jowym w Goeteborgu zginęły w czwartek rano 
cztery osoby, a 31 jest rannych, w tym trzy —  
poważnie.

Wypełniony pasażerami tramwaj, zderzył się 
z samochodem na ulicy wiodącej w dół i wy- 
padłzszyn. Następnie przejechał kilkadziesiąt 
metrów jezdnią i wpadł na grupę ludzi oczeku­
jących na przystanku. Wywrócił się i zmiażdżył 
kilka samochodów osobowych. Jeden z tych 
samochodów zapalił się, a chwilę potem ogiert 
objął również wykolejony wagon tramwajowy. 
Cztery osoby zginęły w płonącym samocho­
dzie. (PAP)

Ford escort diesel, czterodrzwiowy 1988, 
pianino używane sprzedam. Zielona Góra 
tel. 640 — 89

Nr Indeksu 
350788
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Richard
Brooks 
nie żyje
W  wieku 79 lat zmarł w środę w Be- 

verly Hills w stanie Kalifornia słynny 
amerykański reżyser filmowy Richard 
Brooks, twórca m.in. dramatu społe­
czno-politycznego “Z zim ną krwią”, 
który w  szczytowym okresie wojny 
wietnamskiej (lata 60.) elektryzował 
widzów polskich 

Artysta ciężko chorował w ostatnich 
tygodniach. Zmarł w  swoim domu na 
zapalenie płuc (taką przyczynę zgonu 
podał lekarz)

R. Brooks to wielka legenda Holly­
woodu, zrealizował dziesiątki filmów, 
dramatów społecznych i psychologicz­
nych, filmów kryminalnych i przygodo­
wych, westernów. Oto niektóre z nich: 
“Lord Jim". “Bracia Karamazow”, "Gro­
na gniewu", “Słodki ptak młodości”. 

Mniej znana jest jego twórczość na 
niwie pisarskiej —  był autorem wielu 
powieści, pisał scenariusze filmowe. 
Jeden z nich do własnego filmu “Elmer 
Gentry” otrzymał nagrodę Amerykań­
skiej Akademii Filmowej w 1960 roku.

Urodzony 18 maja 1912 roku w Fila­
delfii w stanie Pensylwania. R. Bro­
oks był najpierw dziennikarzem spor­
towym, później komentatorem radia 
w  Nowym Jorku i Los Angeles. (PAP)

Czerwony spadek
cd z e s tr. 13 

Obok me| zbudowano saunę z wykładanym 
kafelkami basenikiem Możnaby ją komuś wy­
dzierżawić, tylko, że do Żagania jest stąd ponad 
pięć kilometrów 

Nad budynkiem warsztatów remontowych wid­
nieje wielkie, zaskakujące hasło: SŁAWA. — 
"Partu niet, sława ostatas"— komentuje nasz 
przewodnik

Jednostka wyposażona jest w samoloty bom­
bardujące SU 24 M. Dwa z nich stoją w hali 
remontowej; srebrne, nieduże i zgrabne. — “Ku- 

t pisz7 Prodamy.. " — żartuje jeden z żołnierzy. 
Pada nawet cena: pół litra. Okazuje się. że cen­
nik w ogóle jest mało urozmaicony. Taki sam żart 
słyszymy w kolejnej wielkiej hali remontowej, 
pamiętającej jeszcze czasy niemieckie, ogrze­
wanej i wyposażonej w suwnice. Sąsiednia po­
dobna hala służy dziś jako monstrualny garaż dla 
kilku osobowych samochodów.

Wśród garnizonowych zabudowań znajduje się 
największa w województwie sala sportowa. Są 
szkoły, przedszkola, żłobki, cztery kotłownie i 
stołówki, a nawet gospodarstwo rolne ze stawa­
mi rybnymi i szklarniami. W kilkunastu budyn­
kach jest ponad 500 mieszkań, wymagających 
jednak nie tylko remontu, lecz również sprawdze­
nia instalacji elektrycznej, zamontowania liczni­
ków, doprowadzenia gazu... Koszty spadną na 
gminę Żagań. “Jeżeli nie uda się uzyskać docho­
dów z  obiektów towarzyszących lotnisku, to wy­
datki te zjedzą gminę" —  martwi się Tadeusz 
Niesłuchowski.

Teren lotniska w Starej Koperni został zdewa­
stowany ekologicznie. Wyłączono z użytkowania 
24 hektary pól sąsiadującego z lotniskiem PGR. 
Dziś są to bardziej pola “benzynonośne", niż 
uprawne. Rekultywacja tych terenów będzie ko­
sztowna i długotrwała. Trudno powiedzieć, czy w 
ogóle możliwa. Nadal z rur skłębionych wokół 
pompowni stacji paliw benzyna sączy się kilkoma 
strumyczkami i wsiąka w ziemię. Wokół rampy 
kolejowej i stacji paliw leżą wykopane z ziemi duże 
zbiorniki, niektóre dziurawe i aż czerwone od rdzy. 
Niegdyś mieściło się w nich 12 tys. metrów sze­
ściennych paliwa. Dziś pojedyncze zbiorniki o po­
jemności od 25 do 60 metrów sześć, sprzedawane 
są przez Rosjan, prawdopodobnie właścicielom 
prywatnych stacji benzynowych. Czy ich szczel­
ność jest sprawdzana przez nabywców?

Jeżeli nie znajdzie się kupiec na stację paliw, 
Rosjanie zdemontują wszystko — zbiorniki, 
oprzyrządowanie rampy kolejowej, stację pomp. 
Zostaną szyny i trzy poniemieckie zbiorniki. Zbyt 
mało, by obiekt ponownie uruchomić.

— “Nada bystro wsio reszat"— mówi towarzy­
szący nam oficer. Ma rację, wojska radzieckie 
planują opuszczenie lotniska do 29 maja. Decy­
zje muszą być podjęte jak najszybciej. A tymcza­
sem nie wiadomo jeszcze, które obiekty zostaną 
po przejęciu przez stronę polską przekazane 
gminie Żagań, a które oddane na skarb państwa. 
Pozornie to duża gratka, w rzeczywistości szan­
se na znalezienie rekina finansowego, zaintere­
sowanego uruchomieniem lotniska, nie są wiel­
kie. Prawdopodobnie nie będzie gminnego portu 
lotniczego “Stara Kopemia”.

Nad tym, jak zgryźć ten twardy orzech z czer­
woną skonjpką, głowi się i wójt Tadeusz Niesłu­
chowski, I Marla Wrońska z Urzędu Rejonowe­
go, i pełnomocnik zielonogórskiego wojewody 
Andrzej Betka. Problem polega nie tylko na tym, 
jak zagospodarować to, co zostanie. Ważne jest, 
co w ogóle zostanie. Czym jest wytwórnia cie­
kłych gazów bez urządzeń i stacja paliw bez 
pomp I zbiorników? W myśl dokonanych w War­
szawie uzgodnień Rosjanie mają prawo zabrać 
mienie ruchome. Polskie władze lokalne zain­
teresowane są pozostawieniem części urzą­
dzeń. Armia Czerwona chętnie je sprzeda, jed­
nak ani władze lokalne, ani prywatni inwestorzy 
nie mogą ich kupić przed przekazaniem stronie 
polskiej. Tylko, że wtedy już ich nie będzie... W 
przypadku Starej Koperni pozostanie osiedle na 
około 2 tys. mieszkańców bez jakiejkolwiek infra­
struktury gospodarczej. Sypialnia w lesie.

Niektórzy twierdzą, że Rosjanie nie 
powinni niczego wywieźć ani sprze­
dać, że trzeba ich zatrzymać, choćby 
siłą, póki nie zapłacą za szkody. Inni 
uważają, że najważniejsze jest to, by 
Jak najszybciej wyjechali. A czas bieg­
nie, lokalne władze stają wobec konfli­
ktu między zawiłością norm prawnych 
a realnymi interesami gmin. Niekiedy 
nakłady finansowe są większe od ko­
rzyści, jakie przynieść może czerwony 
spadek.

Małgorzata STOLARSKA

Dziury, które straszą
Prowadzone w Polsce pomiary wykazują systematyczny spadek zawarto­

ści ozonu, ale znacznie mniejszy niż na półkuli południowej.
W 1991 r. ilość ozonu utrzymywała się w normie, dopiero w grudniu nastą­

pił spadek o 10% poniżej średniej wieloletniej.
W styczniu 1992 r. spadek ten pogłębił się do ok. 20%, a 28 stycznia 

zanotowano rekordowo niski poziom, niespotykany w Polsce odkąd rozpo­
częły się badania. W lutym były tylko kilkunastoprocentowe odstępstwa od 
normy.

je się także naturalne wahania z dnia na dzień 
sięgające kilkudziesięciu procent.

Wahania zawartości ozonu mogą wpływać na 
Intensywność promieniowania ultrafioletowego, 
które dociera do powierzchni Ziemi. Nie należy 
jednak wpadać w panikę. Dopływ promieniowa-

Z dotychczasowych badań wynika, że spadki 
zawartości ozonu są w naszych szerokościach 
geograficznych znacznie większe zimą niż latem 
lub jesionią. Całkowita zawartość ozonu wykazu­
je bardzo dużą zmienność sezonową. Obserwu-

nla ultrafioletowego zależy także od wysokości 
Słońca, które w zimie jest u nas nisko nad hory­
zontem. Nasze maksymalne wartości promienio­
wania ultrafioletowego w okresie lata są niższe 
niż minimalne w strefie tropikalnej. Istotną rolę 
odgrywa też zachmurzenie, które zatrzymuje na­
wet 70% ultrafioletu.

Badania ozonu w Polsce prowadzone są od 
1963 r. przez Obserwatorium Geofizyczne PAN 
w Belsku k.Grójca. Mierzy się całkowitą zawar­
tość i rozkład pionowy ozonu za pomocą spektro­
fotometru Dobsona, a od 1991 r. doszły jeszcze 
pomiary koncentracji ozonu przyziemnego. Wy­
niki przekazywane są do Światowego Centrum 
Danych Ozonowych w Toronto w Kanadzie.

(PAP)

Komunistom
zabroniono

Prezydium rosyjskiego parlamentu zakazało 
w środę zorganizowania Zjazdu Deputowa­
nych Ludowych —  rozszerzonego składu Ra­
dy Najwyższej, zwołanego na 17 marca przez 
konserwatywnych komunistów w celu przy­
wrócenia Związku Radzieckiego.

Prezydium na posiedzeniu za zamkniętymi 
drzwiami potępiło inicjatywę komunistów. 
Wznowienie działalności jakichkolwiek orga­
nów byłego ZSRR na terytorium federacji ro­
syjskiej me jest niczym innym, jak otwartym 
atakiem na państwową suwerenność Rosji i 
jest sprzeczne z jej statuseru niepodległego 
państwa —  oceniło.

Kierownictwo parlamentu polecHo władzom 
Moskwy, by podjęły wszelkie kroki w celu unie­
możliwienia Zjazdu Deputowanych Ludowych 
i powstrzymania proradzieckich manifestacji 
pod Kremlem.____________ (PAP)

„The Cosby Show”  
na mecie

W ubiegły piątek, przed publiczno­
ścią, wśród której było wiele gwiazd 
show-biznesu, nagrano w Nowym Jor­
ku ostatni już odcinek serialu “The Cos­
by Show”, wyświetlanego obecnie rów­
nież przez telewizję polską.

Od ośmiu lat serial ten, przedstawia­
jący z werwą i humorem życie inteli­
genckiej rodziny murzyńskiej z Nowe­
go Jorku, należał do najpopularniej­
szych w Stanach Zjednoczonych i 
uczynił głównego aktora i zarazem pro­
ducenta, Billa Cosby'ego jednym z naj­
bogatszych gwiazdorów telewizji ame­
rykańskiej.

Ostatni odcinek serialu, zatytułowany 
przewrotnie “A więc, zaczynamy”, opo­
wiada o maturze Theo Huxtable’a —  
syna telewizyjnej rodziny Huxtable.

Amerykańscy krytycy wysoko ocenia­
li ten serial także dlatego, że propago­
wał wartości rodzinne. (PAP)

Komitet Helsiński o ryzyku dyskryminacji kobiet w Polsce

Przem oc dom ow a
W okresiepostkomunistycznym kobiety w Poisce znalazły się w obliczu wzmożonego ryzyka 

dyskryminacji. Stwierdzenie takie znajduje się w raporcie, opracowanym przez Amerykański 
Komitet Helsiński w Nowym Jorku oraz przez Program Praw Kobiet Organizacji Praw Człowieka 
w Waszyngtonie.

Dokument przedstawia przyWady dyskryminacji w 
prawie do stowaizyszania się, zatrudnieniu, opiece 
zdrowotnej. Apeluje do polskiego rządu, aby ukrócił 
jakiekolwiek formy dyskryminaqi wsbec kobiet 

Twórcy raportu dostrzegają brak równorzęd­
nej ochrony prawnej kobiet na rynku pracy. 
“Kobiety, które przed 1988 stanowiły ok. 
45% ogółu zatrudnionych w Polsce, obec­
nie stanowią już ponad połowę bezrobot­
nych". Przy masowych zwolnieniach z pracy,

kobiety pierwsze padają ofiarą. Raport przyta­
cza fragmenty aktów prawnych odnoszących 
się do aborcji, stwierdzając, że zarządzenia 
wykonawcze wydane przez “pierwszy post­
komunistyczny rząd spowodowały szybko 
utrudnienie możliwości dokonywania aborcji”. 
Według dokumentu, uchwalony w grudniu 
ub.r. Kodeks Etyki Lekarskiej "odzwierciedla 
bieżący polityczny klimat i ogranicza do­
stępność aborcji daleko bardziej niż obec­

ne polskie prawo". Uchwalenie kodeksu 
spotkało się “z brakiem reakcji ze strony rzą­
du" z wyjątkiem oświadczenia pełnomocnika 
ds. kobiet i rodziny, której stanowisko w tej 
kwestii zostało generalnie zignorowane. Auto­
rzy raportu sugerują, że w Polsce częstym 
zjawiskiem jest “przemoc domowa wobec ko­
biet" jednakże zdobycie wiarygodnych, ogól­
nopolskich statystyk jest, Ich zdaniem, niemo­
żliwe. • (PAP)

Majątek byłych partii politycznych i masowych organizacji byłej NRD oce­
niono wstępnie na 10 miliardów marek.

Stwierdza to opublikowany w środę komunikat Urzędu Powierniczego.
Wygląda więc na to, że Urząd Powierniczy zakończył już inwentaryzację 

nieruchomości, budynków, udziałów w przedsiębiorstwach oraz kont ban­
kowych wspomnianych partii i organizacji. Nie jest jednak wykluczone, że 
może jeszcze dojść do pewnych “niespodzianek”, a więc do ujawnienia 
dalszych części tego majątku.

M a j ą t e k  
o d z y s k u

organizacje masowe NRD z większości ich 
majątku. Od chwili upadku komunizmu w 
1989 roku byłe partie i organizacje masowe 
oraz ich spadkobiercy nie mają prawa prze­
prowadzania żadnych operacji finansowych 
bez uprzedniej zgody specjalnej komisji rzą­
dowej. Urząd Powierniczy zabronił też prze­
prowadzania jakichkolwiek operacji handlu 
nieruchomościami na terenie zajmowanym 
dawniej przez domy, które w 1061 roku wybu­
rzono w Berlinie by wznieść tam,osławiony 
mur. (PAP)

Urząd Powierniczy administruje majątkiem 
byłej partii komunistycznej SED oraz czterech 
ugrupowań satelickich, takich jak partia chrze- 
ścijańsko-demokratyczna, liberalna, chłopska 
i narodowo-demokratyczna, jak też 18 organi­
zacji masowych, w tym centrali związkowej 
FDGB i młodzieżowej organizacji FDJ. Urząd 
przeprowadzi! już konfiskatę funduszy na 
ogólną sumę 1,3 miliarda marek. Pod jego 
administracją znajduje się ponad 6 tysięcy 
parceli i budynków.

Rząd niemiecki postanowił w listopadzie 
ub.roku wywłaszczyć wszystkie byłe partie i

Z podatkami 
za pan brat
90% respondentów CBOS przyznało w 

sondażu z 6-12 lutego br., że “słyszeli o 
wprowadzeniu od tego roku powszechnego 
podatku dochodowego”; 45% dowiedziało 
się o tym “już dawno”; 38%,—  w styczniu, 
a 7% —  “na kilka dni przed datą sondażu”.

Ankietowani, którzy słyszeli o wprowadze­
niu nowego systemu podatkowego, zapyta­
ni, czy znają zasady jego naliczania, odpo­
wiadali: “mniej więcej orientuję się o co w 
nich chodzi” (35%); “praktycznie nic nie 
wiem o tych zasadach” (26%); "znam je 
niezbyt dokładnie, ale wystarczająco jak na 
moje potrzeby” (23%) oraz "tak, znam je 
dokładnie” (6%).

Respondenci, którzy poszukiwali informa­
cji o zasadach nowego systemu podatko-

m
wego, zapytani o jej źródła, wskazywali naj­
częściej na “radio i telewizję” (48%) oraz na 
“prasę codzienną lub tygodniki” (43%). Dla 
29% zapytanych źródłem informacji na ten 
temat byli “znajomi lub koledzy z pracy”; dla 
13% —  “prasa fachowa lub publikacje spe­
cjalistyczne”, dla 12% —  “fachowcy; pra­
wnicy lub księgowi”. Na pytanie, czy wśród 
ich znajomych i kolegów z pracy rozmawia­
ło się ostatnio na temat nowego systemu 
podatkowego, ankietowani, którzy słyszeli 
o jego wprowadzeniu odpowiadali: “tak i byl 
to główny temat rozmów” (15%); “tak, byt to 
jeden z wielu poruszanych tematów" (34%); 
“tak, ale tylko mimochodem” (28%) i “nie, 
nie przypominam sobie, żeby ktoś o tym 
mówił" (16%). (PAP)

PRZE6LA0 PRASY ŚWIATOWEJ 
f$iecz Damokiesa

Według najnowszych szacunków 
jugosłowiańskiego Głównego Urzędu 
Statystycznego tegoroczna inflacja na 
obszarze jugosłowiańskim bez Słowenii 
i Chorwacji wyniesie co najmniej 10 ty­
sięcy procent, co będzie wskaźnikiem 
najwyższym w powojennej historii i pra­
wdopodobnie aktualnym rekordem 
światowym. Według opublikowanych 
właśnie danych za luty, w czterech re­
publikach objętych nadal wspólnym sy­
stemem walutowym wzrost cen detali­
cznych wyniósł42,5 procent, co w prze­
liczeniu rocznym daje wskaźnik 5000 
procent. Tempo inflacji nieustannie jed­
nak zwiększa się i najnowsze, 
późniejsze o dwa tygodnie szacbnki, 
mówiące o stukrotnym wzroście cen w 
skali roku, wydają się bardziej prawdo­
podobne od przeliczeń lutowych.

Przyspieszenie to widać, gdy porówna się 
dane z ostatnich miesięcy ubiegłego roku, 
które kształtowały się na poziomie 10 lub 
co najwyżej kilkunastu procent w skali mie­
siąca, czyli kilkuset bądź około tysiąca pro­
cent w skali roku. W styczniu wskaźniki w 
poszczególnych republikach dochodziły do 
30 procent albo też niewiele przekraczały 
tę granicę, a średnio na całym obszarze 
jugosłowiańskim, włącznie z szacunkami 
dotyczącymi Słowenii i Chorwacji, wynosi­
ły 26,1 procent, czyli 1600 procent rocznie 

Już w pierwszych dniach lutego tempo 
przyklejania nowych cen w sklepach 
wzrosło na tyle, iż “pękł” niedawny rekord 
jugosłowiańskiej inflacji, osiągnięty przed 
trzema laty, przed reformą premiera Ante 
Markovicia, wprowadzoną w tym samym 
czasie co antyinflacyjny plan Balcerowicza 
w Polsce. Przekroczenie tego rekordu, wy­
noszącego 2.625 procent rocznie, nastąpi­
ło z dnia na dzień i pozostało praktycznie 
nie zauważone, gdyż szybkość przykleja­
nia nowych cen w sklepach i hurtowniach 
była tak duża, że za cały luty wskaźnik 
roczny byl już prawie dwukrotnie wyższy od 
rekordu z 1988 roku.

Jak powiedział dyrektor jugosłowiańskie­
go GUS-u, obecnie inflacja jest już pięcio­
krotnie wyższa od tej sprzed ponad trzech 
lat, jednak sytuacja jest o wiele gorsza, niż 
wynika z tego prostego porównania liczbo­
wego, gdyż wówczas Jugosławia była w 
pełni normalnym, zwartym państwem i or­
ganizmem gospodarczym, na obszarze 
którego można było przeprowadzać refor­
my i działania antyinflacyjne, a dziś takich 
możliwości nie ma. Dodatkowe utrudnienie 
to gwałtowny spadek produkcji przemysło­
wej, wysokie bezrobocie i pozrywanie więzi 
z zagranicą, zwłaszcza zaś z wielkimi in­
stytucjami finansowymi, bez których asysty 
nie może być mowy o jakimkolwiek progra­
mie antyinflacyjnym.

Eksperci sceptycznie odnoszą się rów­
nież do programu antyinflacyjnego przy­
gotowywanego przez rząd serbski, który 
jak dotąd pozbawiony jest właśnie takiej 
zewnętrznej pomocy. Jest on dość mglisty 
I pomija najważniejszy problem, jakim jest 
olbrzymi, trudny właściwie do określenia 
deficyt budżetowy, związany w znacznej 
części z kosztami wojny i wydatkami woj­
skowymi, które prawie w całości pokrywa­
ne są z nowo wydrukowanych pieniędzy.

W środę na konferencji prasowej w Bel- 
gradziepremierserbski Radoman Bozović, 
zapytany o główne tezy programu, odesłał 
dziennikarzy do rządowych publikacji, co 
na sali odebrano po części jako dowód 
braku przekonania do własnych zamiarów.

Drugi najważniejszy element każdego 
planu antyinflacyjnego — zamrożenie płac 
jest również praktycznie nie do zrealizowa­
nia w wymiarze nominalnym, skoro wię­
kszość pracowników już teraz zarabia w 
przeliczeniu na twardą walutę kilka, a na­
wet dziesięciokrotnie mniej aniżeli przed 
rokiem czy kilkunastu miesiącami.

Eksperci belgradzcy zwracają też uwagę, 
Iż nie doszło do żadnych postępów w dzie­
dzinie prywatyzacji, która— jak powiedział 
dyrektor Bogosavljević z instytutu statysty­
ki — stanowi szkielet każdego programu 
antyinflacyjnego. Brak perspektywy w tej 
dziedzinie, a nawet wiele odwrotnych dzia­
łań rządzących w Serbii socjalistów, jest 
też jednym z głównych punktów ataku opo­
zycji, która w ostatnich tygodniach przeszła 
w Belgradzie zdecydowanie do ofensywy.

Według Bogosavljevicia, Jugosławia, a 
właściwie ta część, która z niej została, 
dzierży już w tej chwili niesławny rekord 
świata w dziedzinie inflacji, bijąc nawet 
znane z wyjątkowo wysokich wskaźników 
kraje latynoamerykańskie. Nie chodzi jed­
nak o rekordy, czy też porównania między­
narodowe. Najważniejszym skutkiem tak 
wysokiej, pięciocyfrowej inflacji jest znisz­
czenie normalnych więzi łączących orga­
nizm gospodarczy, co w sposób nieunik­
niony musi spowodować załamanie, jeśli 
nie podejmie się bardzo trudnych, wyma­
gających wielkich ofiar, zwłaszcza ze stro­
ny społeczeństwa, posunięć zaradczych.
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Brydżowe rozmaitości
♦  21 par rywalizowało w Krośnie Odrzań­
skim w brydżowym turnieju rankingowym. 
Pierwsze miejsce zajęli J. Łunis i J. Sosiń- 
ski (Lubtour Łochowice — Zastał Zielona 
Góra) — 62,91 proc., 2. B. Gralak -r- Z. 
Rzucidło (Społem — Carina) — 57,68, 3. 
S. Kozicz — Z. Szarek (ZNP Świebodzin)
—  55,39.
♦  Wirus Michał Anioł “namieszał" w rozda­
niach i spowodował odwołanie turnieju 
korespondencyjnych mistrzostw dolski, 
które miały się odbyć w Zielonej Górze. 
Odbył się tylko turniej okręgowy, który wy­
grali L. Hugiel i J. Trembowski (Morawski 
Zielona Góra — Lubtour) 335 pkt., przed J. 
Krzywokulskim i A. Maciejewiczem 
(PZZ —  Zastał) 328 oraz B. Lasotą i Z. 
Nahorskim (Carina Gubin) 311. Na kolej­
nych miejscach uplasowali się: 4. W. Cy­
wiński — J. Sulisławski. (Zastał) 297, 5. 
B. Kapturkiewicz — W. Święcański (No- 
vita — Zastał) 296.
♦  Finał wojewódzki mistrzostw Polski par 
odbędzie się 15 bm. o godz. 10 w świetlicy 
ZBM Żary ul. Bohaterów Getta. Finał ma- 
kroregionalny MP z udziałem sześciu naj­
lepszych par z każdego z województw od­
będzie się 22 brfl. we Wrocławiu.

Rejonowe mistrzostwa
W Chorzeminie odbyły się mistrzostwa 

rejonu LZS w tenisie stołowym. Wśród ko­
biet zwyciężyła Bogumiła Busko (Chorze- 
min), druga była DominikaTrocholepsza 
(Babimost), a trzecia Aidona Para (Kargo­
wa). Na trzech pierwszych miejscach w 
rywalizacji mężczyzn uplasowali się ping- 
pongiści z Kargowej: Krzysztof Klenie- 
wski, Jerzy Radkiewicz i Maciej Jaskul­
ski.

Biegi Wiosny
22 bm. o godz. 12 w Kópanicy odbędzie 

się impreza Biegi Wiosny. Dziewczęta i 
chłopcy rywalizować będą na 500, 1000 i 
1500 m. Natomiast w biegu głównym na 10 
km wystąpią seniorki i seniorzy.

M.S.

GOZDNICA ‘‘Ceramik’' — piątek, sobota, nie­
dziela Trzy dni bez wyroku (poi. 15), Ludzie 
koty (USA 18)
GUBIN “Iskra" — piątek, sobota Niech żyje 
miłość (poi. 15), Rambo (USA 15), niedziela 
Emmanuelle II (fr, 18)
IŁOWA ‘'Śląsk" — piątek, sobola, niedziela 
Panny i wdowy I i II cz. (poi. 15), Indiana 
Jones - ostatnia krucjata (USA 15) 
KOŻUCHÓW “Uciecha" — piątek 17.00 Wy­
soka częstotliwość (USA 15), niedziela 15.30,
18.30 Ojciec Chrzestny (premiera) (USA 15). 
KROSNO “Wzgórze” — piątek 17.00,19.00 
Magiczny warkocz (chiń. 15), sobota, niedzie­
la Kaczor Howard (USA 15).
LUBSKO “Patria" — piątek Pantofelek i róża 
(ang. 12). sobota, niedziela Wielki błękit (USA 15) 
NOWA SÓL “Odra" — nieczynne. 
NOWOGRÓD BOBRZAŃSKI “Bóbr" — piątek, 
sobota, niedziela Żegnaj Bruce Lee (USA 15). 
SZPROTAWA “As" — nieczynne. 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — piątek, sobota, 
niedziela Niekończąca się opowieść cz.ll 
(USA 12)
WOLSZTYN “Tatry" — piątek, sobota, nie­
dziela Leyerboy (USA 15).
ZBĄSZYŃ “Obra" — piątek, niedziela Karate 
Kldll (USA 15).
ŻAGAŃ “Meteor" — piątek, sobola 18.00, 
niedziela 15.30, 17.30 Szpieg bez matury 
(USA 15), piątek 20.00, niedziela 19.30 Prze­
budzenie (USA 15)
ŻARY “Pionier” — piątek, sobota, niedziela 
Zwariowani detektywi (USA 15).

GALERIE
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt. pt. 11-16) Pokonkurso­
wa Wystawa Krajowego Salonu Fotograficz­
nego Zary '91, sobota, niedziela — nieczyn­
ne.

A P T E K I
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — piątek, sobota, niedziela XX-lecia 
87
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela ul.Plac 
Wyzwolenia
Świebodzin — piątek, sobota, niedziela ul. 1 
Maja
Wolsztyn — piątek ul. 5 Stycznia, sobota, 
niedziela ul. Świerczewskiego 
Żagań piątek ul. Pomorska, sobota,nie­
dziela ul. Śląska
Żary -=r piątek, sobota, niedziela ul. Osadni­
ków Wojskowych

Z kradzioną kasą
przez wieś
W ostatnim okresie, największym problemem 

nowosolskich policjantów jest plaga włamań do 
altan i obiektów gospodarczych na terenach 
działek, położonych na obrzeżach miasta m.in. 
przy ul. Polnej, Południowej, Brzozowej j Cie­
pielowskiej. Giną najczęściej... kury. Nie ma 
nocy, aby nie było kilku kradzieży. Z zatrzyma­
niem sprawców bywa różnie. Zdarza się, że 
policjanci łapią włamywaczy “na melinach", w 
których upojeni alkoholem “delektują się” roso­
łem, obgryzając skrzydełka albo nóżki.

Coraz częściej pomagają policjantom miesz­
kańcy miejscowości rejonu nowosolskiego. W 
Kożuchowie, gdy włamywacze “rozgościli się” 
w sklepie, lokator pobliskiego budynku powia­
domił telefonicznie komisariat policji. Gdy do­
wiedział się, że radiowóz wyjechał na inną

interwencję, wsiadł w swój pojazd, przywiózł 
policjantów i pomógł w złapaniu złodziei. W 
Nowej Soli grupa młodocianych dokonała jed­
nej nocy pięciu włamań do sklepów. Rano 
zostali zatrzymani przez strażaków z pobli­
skiej Zawodowej Straży Pożarnej, gdy smacz­
nie spali, upojeni kradzionym alkoholem, w 
sklepie iRYS przy ul. Grota-Roweckiego. 
Wszystkie łupy odzyskano.

Nadal trwają poszukiwania sprawców wła­
mania do Urzędu Pocztowego w Mirocinie 
Dolnym, którzy wynieśli w nocy metalową ka­
sę, ważącą kilkadziesiąt kiliogramów, z doku­
mentami i pieniędzmi. Złodziei, niosących 
"metalowe pudło", widziało kilku mieszkańców 
wsi, którzy nie zdawali sobie sprawy, że są 
świadkami przenoszenia łupu. (ej)

B i e d a

i . . .  bezinteresowna zawiść
Społeczeństwo ubożeje. Szczególnie widać 

to w środowisku wiejskim. Gminny Ośrodek 
Pomocy Społecznej w Nowej Soli, obejmuje 
swoim zasięgiem 23 wsie i przysiółki, w którym 
mieszka około 6,5 tys. ludności. Odległość od 
przeciwległych granic wynosi 60 km, a trzy 
pracownice socjalne, docierają np. do Lele- 
chowa i Starej Wsi pieszo.

W ub.r., na zadania własne, finansowane 
przez gminę, przeznaczono 1,12 min zł, nato­
miast na zadania zlecone, z budżetu central­
nego 346 min zł. Pomocą objęte są 302 rodzi­
ny i osoby samotne. Wypłacanych jest 10 
zasiłków okresowych i 23 stałe. Dożywianiem 
w szkołach objętych jest 5 dzieci.

Kierowniczka GORS, Ewa Jackiewicz twier->. 
dzi. że co trzeci “dom” kwalifikuje się do Udzie­
lenia pomocy. Rosnące bezrobocie, rodziny 
niepełne i wielodzietność, to główne przyczy­
ny biedy, z którymi obecnie borykają się pra­
cownicy socjalni. Ostatnio w jednej z wsi zmar­
ła matka samotnie wychowująca i utrzymująca 
z renty 10-osobową rodzinę. Ostatnią deską 
ratunku był GOPS, który przydzielił 5 min zł na 
“życie”, do czasu załatwienia formalności ren­
towych, po zmarłej matce.

Zdarzają się przypadki tzw. bezinteresownej 
zawiści sąsiadów i wówczas padają pytania: 
“Dlaczego oni dostali, a nie ja?”. 
“Przekaźnikami” — ile kto otrzymał, są często 
listonosze.

Zasiłki przeznaczane są m.in. na zakup od­
zieży, opału i tzw. pomoc mieszkaniową. By­
wa, choć rzadko, że pomagają firmy i sklepy 
prywatne np. EDISON przekazał lampy z re­
montowanego sklepu, a LUMPEKS z ul. Chro­
brego, odzież. W samej Nowej Soli i okolicach 
jest wiele hurtowni i sklepów oferujących od­
zież używaną, w których można nabyć kurtkę, 
spodnie itp. za 5-10 tys. zł. GOSP kupując w 
sklepie, musi płacić po 100 i więcej tysięcy. 
Gdyby więcej tego typu firm zgodzilp. się. na 
zakup u nich lub podarowanie odzieży pod­
opiecznym GOPS, pieniądze można by prze­
znaczyć na pomoc większej liczbie osób.

Na I kwartał 1992 r., nowosolski GOPS otrzy­
mał od wojewody, na wszystkie potrzeby, łą­
cznie z płacami pracowników 176,5 min zł. W  
lutym br., na pomoc najbiedniejszym wraz z 
“mieszkaniówką", wydano około 70 min zł. 
Jakie środki finansowe zostaną przekazane 
na II kwartał, nie wiadomo. (ej)

Sukees pewnw
lak w  flanku

TOS, Motozbyt i Behamot — nazwy przedsiębiorstw, które połączono w Polmozbyt, 
brzmią dzis równie egzotycznie jak cała rzeczywistość sprzed niemal dwudziestu lat. Z 
samochodów oferował wtedy syrenę, dużego i później małego fiata oraz w niewielkich 
ilościach importowane. Do końca 1989 r. zajmował się raczej wydawaniem tego towaru niż 
sprzedażą. W ciągu tych lat sporo się zmieniło, choć nie wszystko jest dla klientów 
zauważalne tak jak nowa baza czy komputerowa obsługa w sali sprzedaży.

Bazę wybudowano zresztą nie dzięki wypracowanym wielkim zyskom, lecz z centralnego 
tunduszu rozwoju rynku, m.in. z przedpłat na samochody. Fclmozbyt ma dziś osiem punktów 
sprzedazy pojazdów, tyleż stacji obsługi i kilka hurtowni, 60 sklepów pod swoim patronatem i 
szyldem. Ma też dwie wypożyczalnie “czterech kółek”, ośrodek szkolenia kierowców, ośrodek 
transportu i pomocy drogowej, zakład energo-mechaniczny, a oprócz salonu meblowego “Tilda”, 
Centrum Handlowe przy ul. Francuskiej, w którym kupić można na jednym ze stoisk również 
taKie mało “motoryzacyjne” artykuły jak masło. A ponadto klient korzystający z usługi lub kupujący 
towar, ma szansę wygrać na przykład samochód.

Zdaniem szefów zielonogórskiego Polmozbytu, firma jest “skazana" na sukces. Główny cel 
strategiczny — przejęcie przedsiębiorstwa przez spółkę pracowniczą, osiągnięty będzie za kilka 
lat. bdy zaczęło się przekształcanie gospodarki, wydawało się, że i Polmozbyt w ciągu kilku 
miesięcy do tej gry przystąpi. Rzeczywistość jednak okazała się inna, toteż rok temu podjęli 
decyzję: spokojnie i powoli. Nie za wszelką cenę.

Majątek przedsiębiorstwa wart jest ponad 100 mld zł. W 20 obiektach w Zielonogórskiem i 
Leszczynskiem, pracuje etatowo 650 ludzi, a około 900 — łącznie z dzierżawcami i agentami 
ze sklepów i stacji obsługi. Niełatwo zgromadzić 20 mld zł kapitału założycielskiego. Najważniej- 

^.przedsiębiorstwo przejęli ludzie z firmy, a pakiet kontrolny był w ręku kilkunastu 
osoo. Nie uznali za korzystne takiego sposobu prywatyzacji, jak w katowickim czy bydgoskim 
Holmozbycie, gdzie 80 procent udziału wniosły jedna osoba lub prywatna firma z zewnątrz. 
Pracownicy mają tam udziały symboliczne, nadal są najemnikami.

Tymczasem i mimo problemów, firma prosperuje nieźle. Korzyści płyną m.in. z patronackiego 
systemu współdziałania z dzierżawcami sklepów, których nie pozostawiono samym sobie, jak 
np. w Koszalińskiem czy Szczecińskiem. Współńa reklama i promocja, w rozmaitej formie — 
żaden inny w kraju Polmozbyt, nie działa tak ekspansywnie. Współpartnerzy z Gorzowa,

oznania, Szczecina, jakby stopniowo oddawali “pole walki”. Co czwarty samochód produko­
wany przez FSM trafia do klienta przez polmozbyt; co drugi mały fiat. Zielona Góra stworzyła 
gęstą sieć sprzedaży artykułów motoryzacyjnych, toteż konkurencji się nie obawia. W porówna­
niu z 3 punktami sprzedaży samochodów i to w większych firmach, osiem — tutejszego
polmozbytu, to sporo.

Z wprowadzenia handlu i serwisowej obsługi samochodów zachodnich jednak zrezygnowano, 
w  naszym regionie sprzedaje się ich znacznie mniej niż w stolicy, Trójmieście czy Katowicach. 
Zaś wobec tzw. masowego wówczas klienta na stacjach obsługi.— “Skoro nie potrafimy 
porządnie, w odpowiednim stylu, naprawiać samochodów krajowych, najpierw musimy się tego

Nowa oferta — cinquecento, na razie wędruje głównie na eksport; być może pod koniec marca 
będzie w wolnej sprzedaży. Niedawna podwyżka kursu dolara spowodowała, że w dwie godziny 
kupiono osiem polonezów. Ale szczególoie w tej branży zysk zależy od dochodów społeczeń­
stwa. Jeżeli spadłyby o 20-30 procent, natychmiast odczuje to polmozbyt (awaryjny program 
działania jest przygotowany). Lecz okazuje się, że i w takiej sytuacji dyrekcja dostrzega 
okoliczność sprzyjającą rozwojowi firmy: czasu wymaga bowiem m.in. zmiana mentalności 
załogi. Bałagan i niechlujstwo, załatwianie klienta w stylu “nie wiem, zapytaj pan mistrza", albo 
me mam narzędzi", chociaż znacznie rzadziej, ale nadal doświadczane przez klientów, uznali 

za równie ważne co usunięcie słabych punktów firmy np. w postaci takiego “wąskiego gardła", 
jakim są naprawy gwarancyjne.
 ̂Niedawne wprowadzenie systemu zdecentralizowanego zarządzania, już przynosi efekty — 

sprawniejsze działanie. Ludzie na dole organizacyjnej hierarchii mają duże kompetencje w 
.podejmowaniu decyzji, na bieżąco są informowani o tym co się w ich zakładzie dzieje. A miałby 
w tym roku bardzo dobrą sytuację finansową, gdyby nie zdecydowano się zatrzymać Centrum 
Handlowego przy ul.Francuskiej, zysk zacznie ono przynosić za kilka miesięcy. Wybudowano 
go kosztem 10 mld zł, niemal w połowie z kredytów bankowych. Na razie ich spłata z odsetkami 
powoduje, że do centrum trzeba dokładać po kilkunaście do kilkudziesięciu milionów. Tyle też 
wynosić będzie miesięczny zysk. W centrum handel prowadzą przeważnie cl, którzy po niedaw- 
nei redukcji etatów zostaliby na bruku.

Niestety, w latach 80. wskutek błędnych rozwiązań organizacyjnych i polityki płacowej, odeszło 
z polmozbytu bardzo dużo dobrych fachowców. Dziś pracują oni w prywatnych warsztatach lub 
mają '"jasne. To nie slogan, że najcenniejszym kapitałem, inwestycją przedsiębiorstwa jest 
° w h 't- P°?zuc'® stabilizacji dzisiejszej załodze, daje nie tylko perspektywa sukcesu firmy.

w dokumencie pt. “Założenia organizacyjno-ekonomiczne na 1992 r." czytamy m.in. o podziale 
zwanym mapą przedsiębiorstw, opracowanym przez Centralny Urząd Planowania. Sąwnim te 
nie zyskowne, (które będą likwidowane lub otrzymają nowego zarządzającego “ratownika”), 
ondnoszące straty mimo bieżących zysków oraz inne, już posiadające program restrukturyzacji. 
Udaniem szefów zielonogórskiego polmozbytu, należy on do czwartej grupy: “przedsiębiorstw 
osiągających zyski netto i rozwijających się. Będą w nich obowiązywać zasady takie jak w 
sektorze prywatnym". eWa

t Artykuł sponsorowany
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—  Są to jednak pożyczki zwrotne i spłacić trzeba będzie 
nie 17 a 100 milionów.

—  Takie rozwiązanie było elementem czystości przedsię­
wzięcia, by nikt nie mógł postawić zarzulu, że wyprowadzono 
pieniądze z “Zastalu". Pożyczka jest nieoprocentowana. Na jej 
spłatę przekazywana będzie jedna dziesiąta część dewidendy, 
którą wypracowywać będzie spółka.

—  Jakie są wnioski z ekspertyz “Zastalu”?
, — Dwie firmy dokonały wyceny wartości przedsiębiorstwa i 
określiły jej szanse rozwoju. W maju 1991 roku, angielska firma 
ATKINS wyceniła ją na 30 mld zł. Wyszła ona ze słusznego 
założenia, że firma jest tyle warta ile przynosi zysku, jakie ma 
perspektywy rozwojowe i na ile jest nowoczesna. Natomiast 
Biuro Przekształceń Własnościowych Banku Staropolskiego, 
opierając się o wskazania ustawy o prywatyzacji, punktem 
wyjścia uczyniło wartość księgową. A jak się ona ma w przed­
siębiorstwach państwowych do rzeczywistości, jest sprawą 
ogólnie znaną. Wyszło im więc, że “Zastał” jest wart około 300 
m|d zł, choć mieli świadomość, że to nie te pieniądze...

— Jaką przyszłość widzi pan dla ‘ Zastalu’’? Już pier­
wsza ekspertyza firmy ATKINS mówiła, że połowy majątku 
zakładu trzeba się pozbyć.

— Trzeba po pierwsze utrzymać dotychczasowy profil, a po 
drugie poszukiwać ewentualnych nowych. Bo choć koniunktu­
ra na wagony w świecie znacznie ostatnio spadła, to na 
uruchomienie nowej produkcji potrzeba ogromnych środków. 
Szansą byliby inwestorzy zagraniczni (jesteśmy po paru roz­
mowach) ale ci poważni nie garną się.

— Czyli zostają wagony...
— Na krajowe zakupy liczyć właściwie nie możemy. Kolej ma 

około 180 tys. wagonów, a zapotrzebowanie jest w granicach 
80 tysięcy. Bardziej liczymy na duży dawny rynek radziecki, ■ 
choć ryzyko handlu z nim jest teraz ogromne. Teoretycznie 
można byłoby myśleć o Zachodzie, ale wymagałoby to ogro­
mnych inwestycji.

—  Jaki jest pomysł na “Zastał”?
—  Musi być pełna restrukturyzacja. Powstanie kilka spółek, 

w tym zasadnicza — nazywamy ją "Zastał — Wagony”. Zało­
żyliśmy na początek produkcję roczną 600 wagonów, głównie 
dla rynku WN P. Utworzonych zostanie też sześć innych spółek 
np. w narzędziownh w wydziale gł. mechanika, energetyka. 
Będą one częściowo żyły z fabryki wagonów, oraz świadcząc 
usługi dla innych, tak by się samodzielnie utrzymać. Jest lo 
idea funkcjonowania holdingu. Wyposażymy spółki w majątek 
i środki obrotowe wynegocjowane z zarządem “lnvestmentu".

— Co z tą połową terenów, które— jak wskazują eksper­
tyzy — są niewykorzystane?
— Każda spółka weźmie tylko tyle terenu ile jest jej potrzeba.

• Dla reszty stworzymy swego rodzaju zarząd majątku niechcia- 
rowania" m b<?dzie podejmował próby jego zagospoda-

— A co z załogą?
—  W przypadku kupna “Zastalu” przejmujemy całą załogę, 

ale mamy pełną świadomość, iż nie jesteśmy w stanie rozdzie-
Ca,Jn!Hn1aPn0f  o et90lne SP° 'k,!’ da^ c im te S ta n c je  pełnego zatrudnienia. O tym przesądzą szefowie spółek. Zgodnie z

L M ynmnnSZaCKnkl mi' ^ ^ n i e  będzie musiało zejść poni ze] 1.000 osob z obecnych 1.600.
— Będziecie więc wyrzucać udziałowców na "bruk”?
— Nasz program pomocy społecznej przy zwolnieniach, jest 

bodaj najszerszym jaki w ogóle w Polsce miał mieisce Po 
P'en̂ n f n0HSn°rbI  ‘S’ P™czustawowych wypowiedzeń, otrzyma- 
7^ t r  °^P y k;[kumies!ęczne, chyba że Sejm to zmieni.
Zamierzamy wszystkim zwalnianym, udzienćnieoprocentowa-
nej pozyczki kilkuletniej z 1-2-letnim okresem karencji -  na 
uruchomienie własnego interesu. Ludzie otrzymaia śoora on 
tówkę. Poza tym, jako/lnvestment” zatrudnfmy I  p S ó w  
którzy będą zakładali firmy dla tych ludzi, będą7prowadzili dla 
nich książki przychodow i rozchodów. To pozwoli przebrnąć 
c ie r n ią  drogę; na starcie dla własnych inVresów O c z S -  
ście jesii zechcą będą mogli pozostać dalej udziałowcami 
lnvestmentu i będą otrzymywali na koniec roku dywidendę

— Co z tymi, którzy zostają? '
— Przejmujemy ludzi z dotychczasowymi płacami, a potem

S  7? , Zr°tZnM W(a^ . Ale syslem Pfcc diametralnie się zmieni. Zamiast jak dotąd kilkunastu czy kilkudziesięciu pozy 
cj, placowych, zostaną 2 zasadnicze -  płaca i premia plus 
kilka dodatkow koniecznych: za zmiany nocne, nadgodziny 
Kadra kierownicza opłacana będzie wyłącznie od zysku Przyj­
mujemy założenie, że na wszystkie stanowiska kierownicze—  
tak w nvestmencie” jak i spółkach -  będą ogłaszane konkur­
sy. Zooowiązałem się że najpóźniej w dwa miesiące od chwili 
gdy ministerstwa powie “tak", każdy z pracowników “Zastalu” 
dowie się czy zostaje i na jakim stanowisku

— Jak dotąd jednak ministerstwo się nie śpieszyło z 
decyzjami, długo czekano na ogłoszenie przetarau

— Wokół tej sprawy chodzono jak wokół jeża. Ogólny klimat 
był dobry, ale jak przychodziło do złożenia podpisu... Niestety 
efektem tego jest następny, trwający drugi miesiąc postoi bo 
nie ma pracy dla zakładu. Poprzedni 3 miesięczny zakończył 
się wydajnością na poziomie 20 procent i kompletnym mara­
zmem. 10 marca minął termin zgłaszania ofert w przetarciu 
ogłoszonym przez Ministerstwo Przemysłu. O ile wiem nasza
oferta jestjedyną, która wpłynęła. Mamyzapewnienie Minister­
stwa Przemyślu i Handlu oraz MPW, że obecnie wszystko 
potoczy się już szybko. Zń kilka dni powołany powinien zostać 
likwidator przedsiębiorstwa państwowego.

— W ostatnich miesiącach odeszło 800 udziałowców 
spółki.

— Osoby, które chciały wycofać swoje udziały otrzymały tak 
jak obiecaliśmy swe pieniądze— jednąszóstą wartości udzia­
łów. Myślę, że to jest naturalne, że wśród 2,5 tysiąca osób byli 
i tacy, którzy — niekoniecznie przestali wierzyć w spółkę —  
ale mieli pilniejsze wydatki np. odbierali mieszkania. Mieliśmy 
też wśród członków dużągrupę emerytów. Ludzi w podeszłym 
wieku nie myślą raczej o przyszłych zyskach. 1.700 osób, które 
pozostały założyły drugą spółkę, wykupując udziały tych 800 
osób. W ten sposób obecni członkowie spółki po prostu pod­
wyższyli swe udziały.

—  Czym w międzyczasie zajmował się “lnvestment”?
—  Przygotowywaliśmy szczegółowe koncepcje fukncjono- 

wania wspomnianych 7 spółek. Uczestniczymy w grach kapi­
tałowych, poprzez lokaty, udzielanie pożyczek, skup weksli. 
Chcemy te pieniądze wykorzystać w zakresie przetwórstwa 
żywności i gospodarki żywnościowej. Finalizujemy rozmowy 
m .in. z wojewodą zielonogórskim. Będziemy zawierać kontra­
kty menagerskie na zarządznie zadłużonymi PGR-ami. Pod­
pisaliśmy już umowę dzierżawy, przejmując zielonogórskie 
ogrodnictwo. Zobowiązaliśmy się na wstępie spłacić jego długi 
i zamierzamy zainwestować w najbliższych latach w ogrodnic­
two duże środki. Takich firm jest dużo, pieniędzy też mamy 
sporo. Mamy też już kilkunastu wartościowych ludzi z tej 
branży, którzy czekają tylko na możliwość działania. Chcemy 
to robić w woj. zielonogórskim, poznańskim, gorzowskim i 
leszczyńskim. Zakładamy też fundusz zbiorowego inwestowa­
nia w Zielonej Górze i Poznaniu. Obracamy pieniędzmi (205 
mld zł) dopiero od końca października, ale już mamy parę 
miliardów zysku.

— Jak pan trafił do “Zastalu”?
— Wygrałem konkurs ogłoszony przez spółkę. Jestem po­

znaniakiem. W 1979 roku skończyłem Akademię Ekonomicz­
ną, 3 lata później robiłem doktorat w Niemczech z zakresu 
marketingu, pracowłem 1,5 roku w “Wiepofamie” w Poznaniu 
i od tego czasu tylko w firmach polonijnych. Prowadziłem 
prywatne interesy z całkiem niezłymi wynikami.

— Skąd pana przekonanie, że to co było niemożliwe w 
państwowym ‘ Zastalu” będzie realne w pracowniczej 
spółce z tym samym majątkiem?

— Tymczasem jest pewność, że w obecnym stanie zakład 
nie ma żadnych szans na przetrwanie. To był m.in. dramatyzm 
sytuacji, który staraliśmy się w ministerstwie przedstawiać. Nie 
zjawiliśmy się po kupno wspaniałego interesu, ale mówimy: 
my za was rozwiążemy problem. A przy tym jesteśmy przygo­
towani do dokonania transakcji w jeden dzień.

Rozmawiał Andrzej CUDAK



W pracowniach artystów

Hsff snuta Bukowicz
“Cieszę się, ze już idzie wiosna, ponieważ 

strasznie nie lubię zimy i jesieni, które dzia­
łają na mnie przygnębiająco Jestem śpiąca
i trudno mi jest zmoblizować się do pracy. 
A właśnie jesień i zimę zeszłego roku. mia­
łam bardzo pracowitą. W  listopadzie zapre­
zentowałam swoje rzeźby i rysunki z ostat­
niego roku w Warszawie, w galerii "Brama", 
którą prowadzi L Jampolski. Bardzo bałam 
się tej wystawy, cóż mogą bowiem robić 
ludzie nie związani z Warszawą, liczy się

rzeźba bez tytułu

tylko ona, reszta to prowincja. Przygotowa­
łam na nią specjalną kolekcję, były to rze­
czy zupełnie nowe, duże formy, które moż­
na określić jako “krzesła". Ale całe założe­
nie tej wystawy opierało się na tym, że nie 
były to krzesła do siedzenia, ale każde z 
nich zawierało jakąś myśl. Trudno to opisać 
słowami, ale mam nadzieję, że gdy trafią 
znowu do Zielonej Góry będę je mogła po­
kazać. Razem z rzeźbami pokazywałam 
rysunki, które są w zasadzie podstawą 
wszystkiego co robię. I malarstwo i rzeźba 
wynika z nich, od nich się wszystko zaczy­
na. Dopiero na ich bazie buduję swoje kom­
pozycje, ponieważ nie robię rzeczy realisty­
cznych tylko... to nigdy nie była czysta abs­
trakcja, zawsze to miało coś wspólnego z 
rzeczywistością, która nas otacza, jednak z 
małą deformacją. Na wernisażu było bar­
dzo dużo ludzi, co mnie zaskoczyło. Akurat 
trwały jeszcze wystawy towarzyszące wy­
stawie “Jestem” i przyszły też osoby, które 
brały w niej udział... z Ameryki, z Francji. Z 
rozmów wynikało, że wystawa była dużym 
zaskoczeniem, bo nie było typowej dla 
"Bramy” ekspresji, a coś konstrukcyjnego, 
coś bardzo czystego. Takie są moje rzeźby. 
Rysunki to też nie “zamazane ołówki”, a 
czysta kreska, z bardzo wyraźnym kontra­
stem. Rysunki te były poświęcone zwierzę­
tom. Zaskoczył wszystkich ich temat i to 
zestawienie.

Trzy tygodnie później miałam wystawę w 
Niemczech, w Verden. Była to wystawa 
zupełnie inna, gdyż —  poświęcona szkłu. 
Oprócz mnie brały w niej udział jeszcze 
dwie osoby —  Marek Pekel i pan Roszko­
wski. Ja prezentowałam to, co robimy teraz 
razem z mężem —  twórczość witrażową.

To była pierwsza wystawa naszych witraży, 
w Zielonej Górze można je okazjonalnie 
zobaczyć w oknach galerii, próbujemy bo­
wiem z nich żyć, bo trudno sobie wyobrazić, 
by ktoś kupił moje krzesło z kolcami. Witra­
że projektujemy do wnętrz mieszkalnych, 
do okien, drzwi, mebli i lamp —  na konkret­
ne zamówienie. W Verden dobrze je ode­
brano, duża ich część została sprzedana.

W tej chwili robię rzeźby bardziej kameral­
ne, które mam nadzieję znajdą swoich 
amatorów. Po wszystkich eksperymentach, 
jak ceramika, sznurek, materiały mieszane, 
a szczególnie drewno, które jest łatwe w 
obróbce —  postanowiłam robić rzeźby i je 
realizuję. Małe rzeźby w brązie, brąz łączo­
ny z marmurem i drewnem, ale już szlachet­
nym. Trudno być rzeźbiarką na 10 piętrze, 
mieszkając w dwóch pokojach z małym 
dzieckiem i kuć kamienie na balkonie. Kie­
dy kamieniczki dojdą do skutku, jako pra­
cownie może wreszcie będzie tó miejsce do 
pracy, tak by innym nie przeszkadzać.

W rzeźbach preferuję bardzo czystą, wy- 
kalkulowaną formę. Nie robię rzeczy seryj­
nych, tematu nie ciągnę w nieskończoność, 
np. każde krzesło jest obiektem samym w 
sobie, nie szukam powtarzalności czy wa­
riantów. Interesuje mnie ta jedna rzecz, któ­
rą chcę zrobić, którą sobie wyobraziłam, 
mam określony materiał, kolory i formę i to 
po prostu robię. Stąd czasem kłopoty, by 
skomponować jednolitą wystawę. Mam za­
łożenie, że przynajmniej raz na dwa lata 
organizuję wystawę, co dopinguje do pracy. 
Ten rok przeznaczam na pracę. Pod koniec 
roku powinnam pokazać te brązy, praca 
nad nimi wymaga dużo cierpliwości. Taką 
mam nadzieję" (zet).

W czwartek na rogu ul. Kupieckiej i Bohaterów  
fotoreporter przy tym był.

Westerplatte ustawiono nowy kiosk. Nasz 

Fot. Marek Woźniak

Sami swoi
Znana, niewymagająca rekomendacji grupa 

“Sami swoi” wystąpi w piątek w Jazz Club “Har- 
iem" (ul. Sienkiewicza 11). Koncert tradycyjnego 
jazzu rozpocznie się o godz. 20.30.

Przypominamy, że klub “Harlem" czynny jest 
codziennie od godz. 16.00 do... ostatniego klienta.
Spektakl i City Flowers

Teatr Para II i Irek Krosny zapraszają na spe­
ktakl, który odbędzie się w niedzielę 15 marca w 
klubie “Arlekin" przy WiMBP w Zielonej Górze. 
Przedstawienie rozpocznie się o godz. 18.00. 
“Na żywo’’gra City Flowers.
Cybulski’ 60

Dyskusyjny Klub Filmowy “Kwadrat” zaprasza na 
cylkl “Idol w polskim kinie” część I — Cybulski’ 60. 
Prezentacjom da początek 16.03 w poniedziałek 
“Popiół i diament”. Dalej — 17.03 “Do widzenia 
do jutra", 18.03. — “Jak być kochanym”, 19.03 
— “Salto", 20.03 — "Zbyszek". Seanse odbywać 
się będą w kinie “Newa", a rozpoczynać zawsze 
o-godz. 18.00. Sprzedaż karnetów prowadzi — 
WSP “Gęba", WSI “U Jana", “Wolny Kwadrat”, 
galeria “U Jadźki". (bkm)

W  najbliższy weekend PTTK w Zielonej 
Górze proponuje kilka pieszych wycieczek 
po okolicach Zielonej Góry.

W sobotę, 14 bm. Klub Turystów Pie­
szych PTTK “Chwast” organizuje tury­
styczny marsz na orientację po W zgó­
rzach Piastowskich (nie więcej niż 10 
km). Trzeba zabrać kompas i linijkę z po- 
działką. Przewidziano też trasę szkolenio­
wą dla tych, którzy nie są pewni swoich 
umiejętności posługiwania się samodziel­
nie mapą w terenie. Zbiórka uczestników o 
godz. 11.00 przed amfiteatrem, a powrót 
około godz. 15.00. Wycieczkę prowadzi 
Waldemar Osypiński.
W niedzielę, 15 bm. będą dwie imprezy.

Pierwsza, to spacer w wolnym tempie po 
leśnych obrzeżach Zielonej Góry (8 km). 
Zaplanowano ognisko i pieczenie kiełba­
sek. Należy więc zabrać odpowiednią ich 
porcję. Spotkanie uczestników o godz.
10.30 obok krytej pływalni przy ul. W y­
spiańskiego.

Impreza ta odbywa się z okazji przypada­
jącej dzień wcześniej 24 rocznicy utworze­
nia koła PTTK “Morena”. Beata Musiałó- 
wska serdecznie zaprasza członków i sym­
patyków koła. Spacerek potrwa do godzi­
ny 14.30.

Amatorzy dłuższej wędrówki spotykają 
się natomiast o godz. 10.55 na przystanku 
MZK linii “33” przy ul. Dąbrówki, vis a vis 
odlewni "Falubazu" (bilet za 5000 zł). Moż­
na też wsiadać na trasie autobusu. Prze­
wodnikiem będzie Wojciech Kasprzak.

Do przebycia 15 kilometrów z Zatonia 
przez unikatowy rezerwat przyrody “Zimna 
Woda''i dalej szlakiem dawnych młynów 
wodnych. Zakończenie wędrówki przy am­
fiteatrze około godz. 16.00 (jp)

Konsumenci, łączcie się 
(nie tylko w niedzielę)

Wszyscy jesteśmy konsumentami, a naj­
bliższa niedziela,.15 marca jest, o czym wie 
chyba niewielu, Światowym Dniem Praw 
Konsumenta. W tym roku przebiegać bę­
dzie pod hasłem “Wybieramy zdrowe śro­
dowisko” i ma podkreślić rolę, jaką ruch kon­
sumencki może (i musi) odegrać w ochronie 
środowiska naturalnego.

Skąd właśnie data 15 marca? Trzydzieści 
lat temu, właśnie tego dnia, ówczesny pre­
zydent USA John F. Kennedy ogłosił dekla­
rację o podstawowych prawach konsu­
menta. Jest wśród nich prawo do życia w 
zdrowym środowisku, czyii prawo do czystego 
powietrza, i wody, odpowiedniego wyżywie­
nia, schronienia i opieki zdrowotnej.
Niestety, jest ono wciąż łamane przez fakt

skażenia środowiska i niszczenia bogactw na­
turalnych, czego wynikiem są m.in. erozje gle­
by i skażenie żywności.

Łamane jest też prawo do ochrony przed 
produktami, procesami produkcji i usługami, 
które są niebezpieczne dla zdrowia i życia. 
Chemikalia, metale ciężkie, rozpad radio­
aktywny czy zanik warstw ozonu, o którym 
teraz tak głośno, towarzyszą nam każdego 
dnia, a co gorsza, zagrażają, z czego nie 
zdajemy sobie nawet sprawy. Wielu z nas 
bowiem o tym nie wie. Stąd też kolejne prawo, 
prawo do edukacji konsumenckiej o zagroże­
niach środowiska winno być przestrzegane jak 
najpełniej.

Pamiętajmy więc o naszych prawach. Nie 
tylko w niedzielę, 15 marca. (jp)

‘Tygodnik zielonogórski” w wydaniu z 21 
marca 1853 roku przyniósł długo w Zielonej 
Górze oczekiwaną wiadomość, że “z udzia­
łem nadprezydenta prowincji, dravon Itzen- 
pilza, nastąpi 4 kwietnia uroczyste otwarcie 
pierwszej w dziejach miasta abiturialnej 
szkoły dla uczniów płci męskiej —  gimna­
zjum realnego z sześcioletnim cyklem na­
uczania, zwieńczonego egzaminem matu­
ralnym, upoważniającym do studiów wyż­
szych w szkołach akademickich w obrębie 
pruskiej monarchii". Powstaniem tej szkoły 
miasto uniezależniło się od wysyłania swej 
młodzieży męskiej do gimnazjów w Sule­
chowie, Głogowie czy Żaganiu, dokąd tra­
dycyjnie dotychczas młodzi zielonogórza- 
nie się udawali. W kolejnych wydaniach 
gazeta podała pełny skład personelu dyda­
ktycznego oraz skomentowała, podany do 
publicznej wiadomości, statut szkoły.

Wszystkie stanowiska nauczycielskie, od 
rektora gimnazjum począwszy a na na­
uczycielach pomocnicznych kończąc, ob­
sadzone zostały w drodze konkursu, ogło­
szonego przez miejską deputację szkolną 
jeszcze w roku 1852. Jedna z ofert nadesz­
ła z dalekiego Stralsundu na Rugii, od dra 
rer. nat. Karla Brandta, któremu też po uzy­
skaniu akceptacji królewskiego minister­
stwa oświecenia i kultu, deputacja szkolna 
powierzyła stanowisko rektora gimnazjum 
Prorektorami zostali panowie August-Au- 
mann, doktor nauk matematycznych z Ber­
lina oraz doktor phil Wilhelm Staupe z 
Frankfurtu nad Odrą. Wybrano i zatwier 
dzono tzw. “ordynariuszy” —  wychowaw­
ców klasowych od seksty do primy —  obo­
wiązkowo z doktoratem i najmniej pięć lat

Zielonogórskie Gimnazjum Realne 
Ann® Botnini 1883
pracy dydaktycznej, nauczycieli pomocni­
czych (od kaligrafii, rysunku technicznego, 
preparacji, ćwiczeń cielesnych, w tym nauki 
pływania i jazdy konnej, szermierki) oraz 
tzw. pedli czyli woźnych, sprawujących tak­
że pewne funkcje nadzoru w zakresie ogól­
nej dyscypliny i przestrzegania statutu 
szkoły.

Podano do publicznej wiadomości wyso­
kość poborów na poszczególnych stanowi­
skach. Jako że bezpośrednim organem za­
łożycielskim gimnazjum była Rada Miejska 
Zielonej Góry, a ściślej działająca w jej imie­
niu deputacja szkolna, poinformowanie po­
datników o celowości wydatkowania publi­
cznych pieniędzy uważano za rzecz oczy­
wistą. Rektorowi gimnazjum wyznaczono 
pensję w wysokości jednego tysiąca tala­
rów rocznie, a jego zastępcom —  sześćset 
pięćdziesiąt talarów. Równowartość jedne­
go talara pruskiego w przeliczeniu na aktu­
alny kurs marki niemieckiej ma się jak jeden 
do czternastu. Znając aktualny kurs marki 
w stosunku do polskiego złotego łatwo wy­
liczyć ile ówczesny dyrektor szkoły ponad­
podstawowej w Zielonej Górze zarabiał. 
Uwzględnić oczywiście należy znacznie 
zróżnicowaną “siłę nabywczą” talara w sto­
sunku do współczesnej złotówki, np. za 
pięć talarów można było, w relacji miesię­
cznej, utrzymać trzyosobową rodzinę. “Or­
dynariusz” kwitował swoje pobory na kwotę 
czterysta pięćdziesiąt talarów; nauczyciele 
pomocniczy — w zależności od wykształ­
cenia —  od dwustu do trzystu pięćdziesię­
ciu talarów.
Deputacja szkolna określiła także wyso­

kość “czesnego", a więc rocznej opłaty za 
naukę w gimnazjum. Dla miejscowych wy­
nosiła ona dwanaście talarów rocznie, dla 
zamiejscowych —  dwadzieścia jeden, co 
było związane z kosztami utrzymania w 
gimnazjalnej bursie. Wpisowe dla każdego 
gimnazjalisty określono na sumę jednego 
talara.

Z budżetu miasta deputacja szkolna wy­
asygnowała kwotę jednego tysiąca sto 
sześćdziesiąt talarów na zakup fizycznej i 
chemicznej aparatury oraz czterysta tala­
rów na zakup książek do biblioteki gimna­
zjalnej. Napływały także dary od obywateli 
miasta w postaci zbiorów przyrodniczych

K I N A
ESTRADA — Hala Ludowa — piątek 
17.30, sobota 19.30, niedziela 18.00, 20.00 
W.l. Warshawski (USA 15), piątek 19.30, 
sobota 17.30, niedziela 16.00 Zielona karta 
(USA 15)
NEWA — piątek, sobota, niedziela 17.30,
19.30 Człowiek w ogniu (USA 18)
NYSA — piątek 15.30, sobota, niedziela
13.30.15.30 Bernard i Bianka w krainie kan­
gurów (USA b.o.), piątek 17.15, 20.00, so­
bota, niedziela 17.15, 20.00 Terminator II 
(USA 15)
WENUS — piątek, sobota, niedziela 15.30,
17.30.19.30 Rodzina Adamsów (USA 12)

TEATR
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — piątek, 
sobota — próby, niedziela 12.00 Czerwony 
Kapturek
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00). Malarstwo i tkanina przestrzenna 
Lucyny Krakowskiej “Marzenie przestrzeni”. 
Galerie autorskie Jana Berdyszaka, Józefa 
Cyganka, Leszka Krzyszowskiego, Marii Po- 
walisz-Bardońskiej, Aleksandry Domańsklej- 
Bortowskiej. Wierzenia starożytnego Egip­
tu. Bitwa pod Legnicą w sztuce współczes­
nej. Dyskretny urok przemijania — instala­
cje Antoniego Zydronia.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono- 
wie (czynne 9.00-15.00) wystawy stałe: II 
wojna światowa. Mundur żołnierza polskie­
go 1914-1945. Plenerowa i pawilonowa wy­
stawa ciężkiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego 
Nadodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00). 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytno­
ści. Obrona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym średniowieczu.
Muzeum Etnograficzne “Skansen” z sie­
dzibą w Ochli (czynne 10.00-15.00). Od 
włókna do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

GD GALERIE
ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo 
Gleba Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) — Mieczysław 
Kościelniak — malarstwo i grafika 
PSP (11.00-18.00) — Rysunki Doroty Ko- 
mar-Zmyślony
KLUB MPIK (9.00-18.00) — Wystawa auto­
rska — Malarstwo i grafika Przemysław Ga- 
piński i Igor Myszkiewicz 
WiMBP (czynna 10.00-17.00) — Plakat lu- . 
buski — wystawa

(preparowane motyle, ptactwo, drobne zwie­
rzęta), mineralogicznych i botanicznych.

Dla uczniów szczególnie zdolnych, po za­
liczeniu seksty, deputacja szkolna przewi­
działa stypendia. W  ostatniej klasie —  pri- 
mie —  kwota ta wynosiła siedem talarów 
semestralnie.

Gimnazjum nadano imię króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma IV. Siedzibą gimna­
zjum był budynek specjalnie w tym celu 
wybudowany przy ówczesnym nowym ryn­
ku, obecnie plac Słowiański, Instytut Fizyki 
WSP. Szkoła nieprzerwanie kształciła mło­
dzież męską do jesieni 1944 roku.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

asm
Dyżur pełni:
ul. Kupiecka

- 3 *  T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Infotmacji Usługowej 293-43
VITA — domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 726-84
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES” ul Wrocławska 285-17 
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia. Terenowego Komite­
tu Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy 
Prawnej
Wrocław 370-69
w Zielonej Górze (czynny w czwartki 
17 00-19 00)35-51 lub 31-56

B s iM B fa m i r* a
ul Wyszyńskiego 52-37
ul Podgórna 226-67
dworzec 226-66
bagażówki 228-25

NR 52 *  PIĄTEK -  NIEDZIELA * 13-15 MARCA 1992__________ ____ ( j A 7  F  T A N O W A  '

“1 1 %  J |§ r  ZIELONA GÓRA

M i e j s k a



• REGULAMIN •
Konkursu „Prezent wielkanocny”

1. Nagrodami w konkursie są:
1. FIAT 126 p
2.TELEWIZORY KOLOROWE

2. Konkurs trwa od dnia 16.03.92 do dnia 3.04.92 r.
W tym okresie ukaże się 15 kuponów ponumerowanych od nr 1 do nr 15.
3. Kupony te będą ukazywać się na stronie 5 “ GN” , po pięć w każdym tygodniu:

I tydzień (16 -  20.03) kupon 1 - 5
II tydzień (23 -  27.03) kupon 6 - 1 0

III tydzień (30 -  03.04) kupon 11-15
4 . Ostatni kupon konkursowy Nr 15 ukaże się w wydaniu magazynowym 3 .0 4 .S 2  
wraz z ankietą “ GN” , którą należy wypełnić, a kupony konkursowe od Nr 1 do 
Nr 15 nakleić na odwrocie tej ankiety.
5. Oo dnia 10.04.92 należy dostarczyć osobiście lub za pośrednictwem poczty - 
kupony naklejone na odwrocie wypełnionej ankiety, z tym że czytelnicy z:

• Gorzowa i województwa 
do oddziału “GN” ul. Chrobrego 31 w Gorzowie

• Głogowa i okolic
do oddziału “GN” ul. Świerczewskiego 11 w Głogowie

• Lubina i okolic 
do oddziału “GN” ul. Armii Czerwonej

• Zielonej Góry i województwa
do redakcji GN al. Niepodległości 22 w Zielonej Górze
6. W losowaniu nagród biorą udział TYLKO wypełnione ankiety wraz z naklejo­
nymi na odwrocie kuponami konkursowymi.
7. Losowanie nagród odbędzie się 1 5 .0 4 .9 2

Życzymy szczęścia czytelnikom „GN” 
Najlepsze prezenty 

na Święta Wielkanocne 
od „Gazety Nowej”

r t ! £ ~
J tN /K
CZASU

JRDNA SŁOM/K

Z  N A Z N  K A A A -  
L U C tfA

SIATKA
d o m y -
J J W H A -
n ia  / ?  y&

t w o j e j
M A T K I
SYN

M IŁ Y
KRZYW A
BUŁKA

Deo-
BNY
P T A K
l£ Ś N Y

P T A K
ARRYK.,

SZYSZAK

p r a w y

PO PŁY Ń
M AGU

O N A S !

n a t a ­
r c i e

W O K U - 
L S K IU JA -  
L C £  Z T V

D O  ODBI­
JA N IA  
L O T K I

ro 7 A V

O H S K U N
PR A W N Y

t w ą
n o j t ił y

u r a z a p a n n y

S Z Y N KP O R A
DNIA

ANG.PO-
W O ZJK
tCONNY

Dom Towarowy "Centrum” 
ul. Boh. Westerplatte 21a

wydzierżawi:
- powierzchni? handlową 30m' na parterze 
na asortyment nie prowadzony w DT
- powierzchnię handlową 10m na I 
kondygnacji na asortyment nie 
prowadzony w DT
- kiosk walizkę, kiosk typu 'Ruch1
- 50 mJ powierzchni magazynowe] t 2 
pomieszczenia biurowe.

Oferty należy złożyć w  dziale 
administracyjno-technicznym w  ciągu 7  dni.

BOKOft

PPCIiH „MIKOŁAJCZYK”
Zielona Góra, Fabryczna 14 

tel.702-28 i 635-41 
oferuje sprzedaż hurtową artykułów spożywczych 

pochodzenia krajowego I zagranicznego. 
Hurtownia w Zielonej Górze 

czynna 6.00-20.00 soboty 6.00-16.00 
Flila Hurtowni w Żaganiu ul.Bema 17 /AGR0MA/ 

tel.3401
czynna 7.00-17.00, soboty 7.00-15.00. 

Informujemy, że z dniem 12 marca 1992 uruchamia 
swoją Filię w Nowej Soli 

ul.Towarowa 2b (dawne PSK) 
czynna 7.00-17.00 soboty 7.00-15.00.

Serdecznie zapraszamy 
U nas zaopatrzysz się kompleksowo!.

01-00864

P R A N Y
D O PŁYŃ
N A R T Y

IM IĘ
L I P I -
itswe-

6 0

piątek ZTP
osiedla: 

Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne

20.00 Informacje i reklamy 
20.15 Blok1publicystyczny

-  Dawnych wspomnień czar
-  Konkurs żużlowy 
- “Solidarność” dzisiaj 
-Porachunki
-  O pornografii
-  Cybulski ’60
-  Komentarz red. Gowina 

20.40 Czekając na nowy sezon -  
DMP na żużlu -  Unia Rolnicki Tar­
nów -  Morawski Zielona Góra
(50 min.)

K O LO R
N K A -
R T A O f

S P R Z S C Z A T A ,
A W A N T U R A

N A P Ó J
Z K O -
M Y S U

Po wpisaniu wyrazów litery ustawione w kolejności od 1 do 33 utworzą końcowe rozwiązanie: 
_ tytuł i treść fraszki J. Czarnego.
Rozwiązanie należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru gazety

pod adres:
ur  * 65-048 Zielona Góra al. Niepodległości 22.
wsrod prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

23.00 Nocne marki
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ANTENY SATELITARNE 

AMSTRAD, CX, PACE, CITIZEN
Zielona G ira, Chmielna 20 Id .70! • 17 

Gubin, Studio Computer, Ratusz 
Żagań, Miodowa 17 tel.29-71

oraznaratynamiejscu.
Lulisko, WDT uI.Reja 20 

Nowogród Bobrz. księgarnia ul.Wciności 5
Serwis, montażigwarancję zapewnia 

firma o trzyletniej tradycji 
S A T E C

zatrudnimy montażystówztelefonem z 
Głogowa, Lubina, Polkowic.

01-00688

Z A K Ł A D Y  
M E C H A N IC Z N E  

W  G O R Z O W IE  W L K P .

ul. Szczecińska 25  
(kierunek Baczyna)

O FE R U JE
do sprzedaży 

szeroki wachlarz materiałów

H U T N IC ZY C H  
I A R T. Ś R U B O W Y C H
Stosujemy ceny umowne!

Gorzów tel. 273—41 wew, 
335,385 lub 266—56 telex 

0442283 fax 26609
02-000131

Spółdzielnia Prasowo-Akcydensowa 
“P O LIG R A F” 

w Zielonej Górze, ul. Reja 5, 
tel724-34,703-44 

posiada do wydzierżawienia 
w Ż  a r a c h, przy Placu Inwalidów 9 
w obiekcie Drukarni Akcydensowej 
pomieszczenia o łącznej pow. 75 m*. 
parter, przylegające 
do Placu Inwalidów, 
z niezależnym wejściem.
Informacje: w  Zielonej Górze, 
tel, 703-44 
w Żarach, tel. 34-18.

01-00794

Górniczo-Hutniczy 
Zespół Opieki Zdrowotne] 

Oddział Głogów 
w Głogowie

z a t r u d n i

lekarzy stomatologów, 
najchętniej małżeństwo.

Oferujemy 
korzystne warunki pracy. 
Zapewniamy mieszkanie. 
Prosimy o składanie ofert 

na adres:
67-200 Głogów, 
ul. Merkurego 6, 

tel. 338-896 lub 366-888.
03-00138

i P r a c a  =K •»

1 w  N i e m c z e c h  l
*  V* v
2 Deutsche Handelsfirma 5

»  x

» sucht einen Mitarbeiter — rin jj
~ Vorraussetzungen, Siekónnen *
H Deutsch, selbstandigarbeiten ;
« undsindzwischen ;
»  v

» 25 bis 35 Jahre. *» K
Ź Bewerbungenan: Fa. Lohmann, jj
z Hofstr. 29 ;** *
~ in 4573 Loningen —  Bunnen Z
1 BRD :

Tel: 0049—5432— 1888
Z oder Personlich £
Z am 26.03.92 im Hotel ;*e a
“ Kasztelański In Glogow *
H ab 18.00 Uhr. :

03-00088 «ł* M$»»»• 2XXXXXX<<< 4 9 i }>XXXXX£<*4!e 4

Spółdzielnia Prasowo Akcydensowa 

“P O L IG R A F ”
w  Zielonej G órze, ul.R eja 5 , 

tel. 724-34,703-44

oferuje
do dzierżawy następujące nieruchomości:

- halę magazynową, o pow.756 m2
- halę warsztatową, o pow. 65 m2

-  pomieszczenia biurowe, w ilości 5 po­
koi, o łącznej pow. 113 m k w , z  telefo­

nem,
-  pomieszczenia garażowe, w ilości 6 szt.,

o pow. jednostkowej 18 m2
- wiatę magazynową, zadaszoną,

o pow. 250 m2

W/w pomieszczenia zlokalizowane są w Zie­
lonej Górze, przy ul. A. Jagiellonki, posiadają 
bardzo dogodny dojazd, wygodny, ogrodzo­

ny plac manewrowo-skladowy z rampą.

‘Zainteresowani proszeni są o  składanie pise­
mnych ofert w  ciągu 14 dni od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia, 
pod adresem Spółdzielni.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta, jak  również całkowitego 

wycofania przedstawionej oferty.
01-00774

TRANSPORT: mercedes 1,71 
-2.000 zł/km

Zielona Gfira tel. 669-25.
j m

AUTO—M0T0
•  Ciągnik siodłowy jelcz-turbo, w bardzo dobrym 
stanie - sprzedam. Wiadomość: 9.00-15.00, dni ro­
bocze. Szprotawa, Lenina 21. (01-00309)
•  Ładę samarę 1300 1990 sprzedam. Nowa Sól, 
Nowa 18. (01-00752)
•  Nowy renault clio 1,21 69 KM, biały, wersja lux 
zarejestrowany w kraju, cena 22.500 DM. Oferty 
Gazeta Nowa dla 393-GG. (01-00528)
•  Przedpłatę fiata 126p-sprzedam. ZG.tel. 668-45.

. (01-00799)
•  Sprzedam poloneza 1983. Podmokle Mała 52. 
(24-SG) (01-00529)
•  Sprzedam volvo 343 (1979), 24.000.000 oraz 
chevrolet spectrum (1985) 45.000.000. Krzeple- 
IÓW, tel. 26. (01-00522)
m Uwaga! Samochód zagraniczny 1988-1991 zde­
cydowanie kupię. Zielona Góra tef. 647-15 oraz 80  
Zielona Góra. (01-00803)
•  Wartburga combi 1987 r.—sprzedam. Słubice te. 
31-20 (02-00032)

BUSINESS
Finalistka Miss Ziemi Lubuskiej 92 biorąca udział 
w półfinale ogólnopolskim poszukuje firmy spon­
sorującej. Oferty Gazeta Nowa. (01-00603)

•  Masz kłopot z uzyskaniem skrytki pocztowej? Na­
pisz. Przyjmowanie korespondencji na zlecenie. Infor­
macja: koperta + znaczek. Tomasz Eckert, Konarskie-

FIRMA ..ARS - SERWIS”
poleca:
nagrobki z marmuru żywicznego 
w kilku kolorach 
(krótkie terminy realizacji, 
transport do 100 km bezpłatny)

P o n a d to  f irm a  p o le c a  w y ro b y  
z  m a rm u ru  ż y w ic z n e g o  m .in .:

-  p a r a p e ty  d o  b u d o w n ic tw a  je d n o -  
i w ie lo r o d z in n e g o

- s to lik i o k rą g łe
-  o k ła d z in y  s to p n i s c h o d o w y c h
- k o m p le ty  ła z ie n k o w e

Zamówienia, informacje, wzory:
Zielona Góra, ul. Sucharskiego 11, tel. 612-57

---- ------------------------------------------------------------------------------------------------— -------------------------------------------------------------------------------L

c Czechowickie Zakłady 
Materiałów Opatrunkowych 
w Czechowicach-Dziedzwach 
ul. Orzeszkowej 17 
teł. 224-16, 521-89 
tlx 35239, fax 521-90

oferuje do sprzedaży
- watę opatrunkową 

100 g, 200 g, 500 g,
- watę kosmetyczną
- watę operacyjną
- podpaski higieniczne 

“Ewa Extra"
- podpaski higieniczne 
uEwa-lux"

Przy zamówieniach hurtowych 
- dowozimy 

- udzielamy bonifikaty.
01-00800

{ 1 9 a

go 3B/12,66-200 Świebodzin. (12-Św.Gr.) 02)
•  Nawiążę kontakt z odbiorcą hurtowym opon uży­
wanych, stan bardzo dobry, wszystkie firmy, ilość 
nieograniczona. Menheim, kierunkowy 06-21 Jel. 
105988, sobota i niedziela. (Ża 231) (01-00514)

LOKALE
•  M-3 w Świebodzinie na Oś. Widok, 40 m.kw. • 
sprzedam. Sulechów, tel. 30-39 po 16.00. (27-SG)
(01-00805)
•  M-4 z telefonem- sprzedam. Świebodzin tel. 227- 
55. (01-00569)
•  Mieszkanie kwaterunkowe w Żarach, wygody 
45m.kw. zamienię na większe. Żagań tel. 27-75. 
(01-00562)
•  Sprzedam dom 300 m.kw. cena 600 min. Oferty 
GazetaNowa. (01-00307)
•  Woły pokój. ZG.tel.31-07. (01-00305)

MATRYMONIALNE

ZDROWIE
•  Ginekolog codziennie Andrzej Pietras. Nowa Sól, 
Skrzetuskiego 6, tel. 28-62. (01-00521)
•  Laboratorium Protetyki Stomatologicznej wZielo- 
nej Górze, Dąbrowskiego 41 A -wykonuje prace 
protetyczne w pełnym zakresie, szybkie terminy, 
przystępne ceny. Re jestracja we wszystkie dni tygo­
dnia (oprócz sobót) 10.00-15.00 tel. 640-06, 
wew.166. Zapraszamy. (01-00635)
•  Lekarz specjalista neurolog i psychiatra Ryszard 
Olszewski przyjmuje w poniedziałki, wtorki, środy w 
godz. 15.00-16.00. Zielona Góra, Chrobrego 15 (bli­
sko dworca PKP, PKlS) (2330-Z) (01-00535)
•  Solarium. Nowa Sól, Skrztuskiego 6, tel. 28-62. 
;3035-Z) (0100517)_____________________
Za taniochij możesz leczyć się wiesiołkiem. Za 
pobranie pocztowe 60.000 zł plus koszty przesyłki 
przesyła PPH “Zdrowie", Pod filarami 2/1 Zielona 
Góra. Pół kilograma wiesiołka. (01-00702)

A u t o - S t a r t  

z a p r a s z a  n a  k u r s y  p r a w a  j a z d y  k a t . A ? B ; W ,  i

prowadzi wykłady 
oraz zapewnia wszelkiego rodzaju materiały szkoleniowe.

mgrinż. Marek Leciej,
Głogów, ul. Dziadoszan 4/3, tel. 34-80-06.

> efroom

................................................................ .... ................... ..

\  liiemiecka Firma
l  specjalizująca się w  pielęgnacji skóry twarzy,
i  ciała i makijażu,
:  prowadząca sprzedaż ekskluzywnych kosm etyków

\ p o szu k u je
M

H zad b an e  p an ie  d o  w spó łpracy  na te re n ie  G o rzo w a ,
l  Z ie lo n e j G óry  i G ło g o w a . 
i*>*
l  Z a p e w n ia m y  przeszkolenie i korzystne zarobki.
ir

l  W ażn e  po siad an ie  te le fonu i sam o ch odu .
m
i  M ile  w idziana zna jo m o ść ję zy k a  n iem ieck ie g o .
>»M-

s O ferty : W ero n ika  T o m c zy k , C larissenstr. 2,
i. 4600 D o rtm u n d  30,
s te ł. 231-414-027, fa x  049/231/415362.

•  Paniom poszukującym Holendrów lub Belgówna 
partnerów życiowych - oferuje sługi na najwyższym 
poziomie Polskie Biuro "Amor”. Wystarczy przesłać 
krótką charakterystykę swojej osoby, zdjęcie legity­
macyjne, dokładny adres, telefon. Amor’ Postbus 
95 4724 ZH WOUW Holand. (58-G0) (01-00512)

MEBLE
•  Sprzedam segment Zefam. Zielona Góra, tel. 
619-49. (01-00797)

03-00123

NIERUCHOMOŚCI
•  Agencja Krawczak - domy, mieszkania, budowy, 
parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu, Boh. Wes­
terplatte 23, tel. 645-71, fax67265. (3046-Z) (01-00534)
•  Alfa-Dom pośrednictwo, al-NiepodległoścI 36, 
ZG. tel. 707-64. (AK-1785A) (01-00527)
•  Dom- sprzedam. Pleśno 11 koło Gubina. 
(01-00225)
•  Duży dom - sprzedam. Zielona Góra, tel. 68-41$ 
od 10.00-17.00. (2994-Z) (01-00533)
•  Sprzedam działkę budowlaną. Krosno Odrzań­
skie tel. 584. (01-00765)
•  Sprzedam rozpoczętą budowę wraz z materiałem. 
67-124 Nowe Miasteczko, Lipowa 18. (01-00564)

PRACA
•  Laboratorium Protetyki Stomatologicznej Zielona 
Góra, Dąbrowskiego 41 A, tel. 640-06 wew.166 za- 
Irudni dwóch techników protetyków. (01-00636)
•  Urząd Miejski wŁęknicy zatrudni radcę prawnego 
na 11Z etatu. Oferty należy składać w Urzędzie Miej­
skim wŁęknicy ul.Zurawska 1 w terminie db dnia 31 
marca 1992 r.(31-UŻ) (01-00675)
•  Wysokokwalifikowanych mechaników I diagno­
styków samochodowych do serwisu VWI Audi za­
trudnię. Kontakt tylko osobisty, Zielona Góra, 
Boh.Westerplatte 9 p.215, codziennie o 15.00. (01- 
00780)

USŁUGI
•  Alarmy — do banków, sklepów I mieszkań —  
instalacja, sprzedaż. Gorzów ul. Zubrzyckiego 5/16 
tel. 322667 (02-00034)
•  Cykllnowanle, układanie parkietów, podłóg, 
boazerii. Zielona Góra tef. 75-202. (01-00366)
•  Dezynsekcja, deratyzacja. Lubin 44-8-62, gwa­
rancja. (01-00513)
•  Firma Usługowa “Higiena” świadczy usługi w za­
kresie sprzątania i pielęgniarstwa. Zielona Góra, tel. ■ 
670-93. (01-00520)
•  Malowanie, tapetowanie. Zielona Góra, tel.grze- 
cznościowy 703-86. (01-00457)
•  Montaż żaluzji aluminiowych, kolorowych. Zielo­
na Góra, tel. 30-36. (2735-Z) (01-00530)
•  Tani transport do 6 ton. 3.000 zi/1 km. Głogów, 
teł..33-47-18. (297-C) (01-00515)
•  Żaluzje aluminiowe, kolorowe. Głogów, 33-51 -35. 
(01-00510)
•  Żaluzje poziome, pionowe, markizy, rolety. Przyj­
mowane zamówienia na stanowisku firmowym. Pa­
wilon "Agrikop" Głogów, Budowlanych lub teł. grze­
cznościowy 33-29-23. (01-00518)
•  Żaluzje różne, producent. Zielona Góra, tel. 37- 
09. (01-00509)
•  Żaluzje, Gorzów 238-13. (72-GO) (01-00524)
•  Żaluzje. Gorzów 238-13. (01-00532)
•  A/ideofilmowanie,' Zielona Góra, tel. 66-534. 
(2770-Z) (01-00531)
•  Zespół Muzyczny oczekuje propozycji. Zielo­
na Góra tel. 66-88-7. (01-00541)

Głogowskie Przedsiębiorstwo Budowlane 
w Głogowie,

ul. Mickiewicza 55, Baza Sprzętu

ogłasza przetarg nieograniczony

w dniu 31.03.92r. o godz. 10.00:
-Tokarnia TUC 50 IV-60, rok prod. 1964, cena wywoł. 5.000.000 zł;
-  Frezarka do drewna IV-264, rok prod. 1969, cena wywoł. 2.000.000 zł;
-  Agregat igłofiltrowy JG-80-IV-469, rok prod. 1987, cena wywoł. 4.500.000 zł;
-  Zbiornik cem. 275 V-568, rok prod. 1984, cena wywoł. 3.000.000zł,

V-556, rok prod. 1984, cena wywoł. 3.000.000 zł,
V-557, rok prod. 1984, cena wywoł. 4.000.000 zł;

-  Żuraw ZB 75/100 VI-206, rojfcprod. 1979, cena wywoł. 48.000.000 zł,
VI-208, rok prod. 1978, cena wywoł. 45.000.000 zł;

-  Dźwig Gniezno DBS-5 VI-283, rok prod. 1979, cena wywoł. 100.000.000 zł;
-  Pompa Mixokret 500 V-422, rok prod. 1978, cena wywoł, 7.0004)00 zł.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoł. należy wpłacić w dniu przetargu do kasy 
GPB.
W/w sprzęt można oglądać w dniu przetargu od godz. 7.00 na Baz» Sprzętu 
I Prod. Pomocniczej. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu.

03-00124

P.B.O “B G DO L" SPÓŁKA z o.o w Skwierzynie
ul. Roosevelta 1 tel. 170—217, 170—364

Z A T R U D N I O D  Z A R A Z  K IE R O W N IK A  BUDO W Y
z uprawnieniami, (na budowę w Skwierzynie)

O R A Z  
• C IE Ś L I  

• O P E R A T O R A  K O P A R K I
02-00104

Sprzedaż Licencjonowanych
Kaset Video

w sklepie w Zielone] Górze 
ul.Bankowa 6

3 0 3 0  Z

ROŻNE
•  Tanio sprzedam wiertarkę słupową, strugarkę 
podłużną do metalu, urządzenie do rozwierania tu- 
leji. Krosno Oflrz. tel. 350. (73 Kr.) (01-00604)

N a j t a ń s z e  u s ł u q i  f R y z j E R s k i E
P o I e c a

Z f t k ł A d  F n y z jE R S T W A  D A M s k i E q o
w  Z i n l o N E j  C ó r z e ,  u l .  W y p o c z y N E k  4  

o d  p o N i E d z i A ł k u  d o  p i/ *r k u

w  q o d z .  9 . 0 0  -  2 1 . 0 0  
w  s o b o t y  7 . 0 0  -  1 5 . 0 0

2999-Z
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Po meczu Dania - Polskamm
■ J Z im n y  p r y s z n ic

Ktoś kto śledzi! przebieg rywalizacij drużyn piłkarskich w do Igrzysk Olim­
pijskich i młodzieżowych mistrzostw Europy w “polskiej” grupie, zapewne 
nie może zrozumieć jak w Aalborgu mogło dojść do totalnego lania. Przed 
fatalnym meczem z Danią dominowały opinie, iż łatwo nie będzie, jednak 
rywal to do pokonania, również na jego terenie. Wprawdzie Włodzimierz 
Lubański wspomniał przed meczem, iż Dania nie jest futbolową prowincją, 
jednak polski hurra—optymizm wyraźnie dominował.

Nie warto “gdybać" wszak nie odmieni to 
bardzo niekorzystnego wyniku. Nasza piłkar­
ska młodzież na własnej skórze przekonała 
się, że właśnie z  Półwyspu Jutlandzkiego 
czerpiąbogate rezerwy kluby zachodnioeuro­
pejskie, a Miklos Molnar należy do najbar­
dziej utalentowanych snajperów w europej­
skim futbolu. Orły Janusza Wójcika spotkał 
zimny prysznic. Nadal twierdzę, że zespół to 
utalentowany, o sporych możliwościach i z tej 
srogiej lekcji nie robiłbym tragedii.

Sądzę natomiast, że nasi młodzi piłkarze, 
wygrywający dotychczas wszystko co wygrać 
było można, w zderzeniu z realiami meczu 
okazali się szczególnie nieodporni psychicz­
nie. Informacje o znakomitym rozpoznaniu sił 
przeciwnika okazały się jakby wyssane z pal­
ca, wszak mówiło się o typowo angielskim 
futbolu. Piłka duńska znacznie się jednak różni 
od wyspiarskiej. Zwycięzcy umiejętnie grali 
całą szerokością boiska, zmieniali pozycje, 
wśród polskich obrońców cały czas siali za­
mieszanie, niepewność.

Kontuzja bramkarza, Aleksandra Kłaka 
okazała się prawdziwym nieszczęściem. Po­
przednio w identycznej sytuacji w Utrechcie 
drużynę uratował 17-tetni Arkadiusz Onysz- 
ko. W  Aalborgu, pozbawiony wsparcia nie­
mrawej linii obrony, popełnił kilka istotnych 
błędów, które obdąteją również jego konto.

Wcześniej na tych łamach pisałem już o real­
nych szansach naszych “olimpijczyków” nawet 
jeśli nie “przeskoczą’  Duńczyków. Jeśli chcą 
przejść do dwumeczu bafażowego, muszą jed­
nak wygrać rewanż w Zabrzu. Choćby najskro­
mniej, jednak wygrać. Sądzę, że stać Ich na to.

* Wyniki pozostałych trzech spotkań ćwierć­
finałowych: Niemcy-'—  Szkocja 1:1 (1:1), 
CSRF— Włochy1:2(0.-1}t Holandia— Szwe­
cja 2:1 (1:1).

* W  rozegranym w Radomiu eliminacyjnym 
meczu ME juniorów (do ttUat) polscy piłkarze 
przegrali z  Wiochami 1 £ { t :2 ) .  (RS)

Lubuscy tmitligmr
Dziś zamieszczamy ostatnią część informacji o lubuskich drużynach gra­

jących w III lidze piłkarskiej.
WARTA WARTEX GORZÓW
Zespół rozpoczął przygotowania do rozgry­

wek 3 stycznia. Wszystkie zajęcia odbywały 
się w Gorzowie w obiektach klubu i w hali. 
Drużyna rozegrała 9 meczy kontrolnych.

Kadra zespołu: bramkarze —  Krzysztof- 
Skrzyński (64), Tomasz Jeż (73), obrońcy—  
Krzysztof Woziński (57), Piotr Grzelak (69), 
Marek Rolirad (74), Zbigniew Miszczak (60), 
Tomasz Andrzejkowicz (67), Rafał Brussy 
(73), pomocnicy i napastnicy— Piotr Bart­
czak (70), Czesław Bacławski (71), Krzysztof 
Chmielewski (74), Mirosław Kiesiak (69), Pa­
weł Perszka (74), Mieczysław Sobczak (67), 
Jacek Świercz (71), Tomasz Michułka (71), 
Sebastian Skrzydło (75), Marek Batóg (67), 
Krzysztof Kmieciak (65).

Przybyli: T. Jeż, M. Rolirad, K. Chmielewski, 
P. Perszka— wszyscy z zespołu juniorów.

Ubyli: Maciej Moroń, Marek Kapuściński, Ar­
tur Góraleczko— zakończyli karierę. Jan Le- 
bowski —  nie wznowił treningów. Wiesław 
Pastusiak do Wielimia Szczecinek i Tomasz 
Przybylski do Warty Międzychód.

Prezesem klubu jest Henryk Hanczuk, wi­
ceprezesem d.s. piłki nożnej —  Leszek Ko-, 
renkiewicz, kierownikiem drużyny— Henryk 
Wieczorek, I trenerem — Janusz Płaczek, II 
trenerem —  Krzysztof Woziński.

CELULOZA KOSTRZYN
Zespół rozpoczął zajęcia 6 stycznia. Od 24  

stycznia do 1 lutego zawodnicy przebywali na 
zgrupowaniu w Karpaczu. Reszta przygoto­
wań odbyła się w obiektach klubowych. W  
trakcie okresu przgotowawczego drużyna 
rozegrała 11 sparringów. •

Kadra zespołu: bramkarze— Arnold Dymni- 
cki (64), Łukasz Górczyński (77), obrońcy—  
Piotr Olejniczak (69), Remigiusz Król (68), Ja­
rosław Horodyski (67), Piotr Mikołajczuk (74), 
Wojciech Kałużny (71), Wiesław Kopera (75), 
Dariusz Głowacki (74), pomocnicy i napastni­
cy.—  Grzegorz Walczyński (75), Dariusz Orło­
wski (65), Piotr Ożycz (72), Ireneusz Sobczak 
(68), Artur Jacewicz (72), Krzysztof Grzelak

(75), Maciej Pogoda (71), Jacek Doliński (68), 
Paweł Zdobylak (74), Artur Kalinowski (77).

Przybyli: A. Kalinowski, P. Zdobylak, K. 
Grzelak, D. Głowacki, W. Kopera, Ł. Gulczyń­
ski — wszyscy z  drużyny juniorów.

Ubyli: Arkadiusz Tański, Marek Wilczek—  
zakończyli karierę, Grzegorz Łącki, Adam Ku­
biak— nie podjęli treningów, Roman Kuśnier- 
czak i Jarosław Neuman —  przeszli do II ze­
społu.

Prezesem klubu jest Stanisław Kotas, wice­
prezesem d.s. piłki nożnej — Wiesław Sokoło­
wski, dyrektorem klubu— Zygmunt Mendeł- 
ski, trenerem —  Ryszard Ostapiuk, kierowni­
kiem drużyny i masażystą— Jan Kucharski.

ŁUCZNIK STRZELCE KRAJEŃSKIE.
Przygotowania do rundy wiosennej drużyna 

rozpoczęła 5 stycznia. Wszystkie zajęcia były 
przeprowadzone w cbiektach na miejscu. 
Rozegrano 5  meczów z cyklu rozgrywek o 
“Puchar Zimy” oraz 5 meczów sparringowych.

Kadra zespołu: bramkarze —  Grzegorz Ko­
per (57), Artur Otulakowski (65), Jan Kwieciń­
ski (67), obrońcy —  Paweł Kowalewski (72), 
Piotr Kowalewski (72), Mariusz Dyrda (71), 
Stanisław Gil (60), Andrzej Antczak (67), Ja­
rosław Piasecki (66), pomocnicy i napastni­
cy—  Mirosław Bartkowiak (63), Ryszard Her- 
berg (73), Stanisław Paczka (71), Zbigniew 
Nowik (62), Andrzej Bajko (61), Jarosław Wala 
(66), Karol Kristel (74), Jacek Jastrzębski (70), 
Waldemar Wilczyński (69), Lech Szurko (54), 
Roman Groblica (61).

Przybył K. Kristel z zespołu juniorów.
Ubyli: Jerzy Dawidowicz —  powrócił do Iskry 

Zemsko. Mirosław Antoszek —  nie wznowił tre­
ningów.

Prezesem klubu jest Jan Chmiel, wicepre­
zesem d.s. piłki nożnej —  Stanisław Tuz, 
kierownikiemdrużyny— ZdzisławRusewicz, 
I trenerem —  Ryszard Cyranek, II trenerem 
— Władysław Jamroz.

POGOŃ BARLINEK
W  rundzie jesiennej zespół występowa) pod 

nazwą Stoczniowiec. W grudniu ub. r. na wal­

nym zebraniu zdecydowano, że klub przejdzie 
pod opiekę Urzędu Miasta i Gminy co wiązało 
się ze zmianą nazwy. Zajęcia, które rozpoczę­
to 6 stycznia, prowadzono w  obiektach klubo­
wych.

Kadrazespołu: bramkarze— Paweł Sobota
(71), Jacek Owsian (73), obrońcy— Dariusz 
Grygała (70), Piotr Stukolis (63), Grzegorz 
Stukolis (69), Jarosław Konieczny (73), Miro­
sław Pawlak (64), Ryszard Jabłonowski (72), 
pomocnicy 1 napastnicy— Adam Matuszek 
(56), Cezary Piekarek (74), Bogdan Krawczyk 
(73), Paweł Perska (71), AdamiRafalski (74), 
Arkadiusz Kubik (74), Grzegorz Kopaczewskl
(72), Janusz Osowiecki(62),TomaszMoczer- 
niuk (74) i Andrzej Lewczuk (73).

Do zespołu nikt nie przybył. Ubył Bogdan 
Gawlik— zakończył karierę.

Prezesem klubu jest Janusz Kowalczyk, dy­
rektorem— Roman Bunda, kierownikiem se­
kcji —  Zygmunt Jgśniak, trenerem— Adam 
Łechtański. "  (R.R.)

POGOŃ SWIEBODZIM ’
W  sparringowych meczach Pogoń pokonała 

Medyka Cibórz 6:2 i 5:1, Piasta Czerwieńsk 
3:2 i uległa Stali Sulęcin 0:1.

Kadra zespołu: Sławomir Jarkowski, Artur 
Adamczyk, Andrzej Śliwiński, obrońcy: Piotr 
Cenin, Józef Buchert, Józef Jastrzębski, Wie­
sław Bartosik, Marek Wołowicz i Adam Mierz­
wa, pomocnicy i napastnicy: Tadeusz Ko- 
nonowicz, Mieczysław Mierzwa, Jarosław 
Brzeziński, Andrzej Falkowski, Andrzej Pu­
chacz, Tomasz Traczyński, Dariusz Połeć, 
Krzysztof Paszkowski, Adam Galas.

Ubyli: Sławomir Singer i Paweł Leśniak (po­
wrócili do Międzyrzecza).

Przybyli: A. Puchacz powróciłz Lechii Zielo­
na Góra i A. Adamczyk —  po odbyciu służby 
wojskowej.

Kierownictwo klubu czyni starania o pozy­
skanie dwóch piłkarzy z Dynama Mińsk.

Prezes klubu: BronisławStasiak, kierownik 
drużyny: Zbigniew Kielmański, trener: Marian 
Fiodorowicz, lekarz: Jarosław Ciencieh

M.S.

K a rn y z a m i a s t . . .  c ze rw o n e j k a r tk i
Michel Platlnl, trener piłkarskie] re­

prezentacji Francji, opowiedział się za 
zmianą niektórych przepisów piłkar­
skich. Platini proponuje np., by w przy­
padku faulu, za który sędzia usuwa 
faulującego zawodnika z boiska— de­
cyzja była Inna: rzut karny zamiast 
czerwonej kartki.

Francuski szkoleniowiec także postuluje 
— ajego pogląd popiera sekretarz general­
ny Angielskiej Federacji Piłkarskiej,* Gra­
ham Kelly, by w przypadku remisu w spot­
kaniu, w którym musi zostać wyłoniony zwy­
cięzca, obowiązywała reguła: „nagła śmierć", 
czyli, jak podkreśla Platini— dogrywka, która 
podobnie jak w hokeju na lodzie kończyłaby

się w momencie zdobycia bramki przez jed­
ną z drużyn.

Sekretarz generalny FIFA, Joseph Blatter 
określił te propozycje jako interesujące i 
stwierdził, że gdyby zyskały zwolenników —  
można by nowe reguły wypróbować podczas 
mistrzostw świata juniorów w Australii w  
1993r.

M a g ie  m o le  wróoió
„Lekarze stwierdzili, że nie będą oponować, jeżeli zdecyduję się na powrót na 

boisko1' ,— powiedział dziennikarzom zainfekowany wirusem HIV Magie Johnson.
Koszykarz, który wycofał się z  rozgrywek .NBA w listopadzie ub.r. nadal reoularnie 

trenuje. Johnson stosuje specjalne opracowanądietę oraz przyjmuje AZT—  środek, który 
podawany jest zazwyczaj chorym na AIDS i nosicielom wirusa HIV.

Magie twierdzi, żejest w dobrej dyspozycji, nie odpzuwa żadnych dolegliwości i ma duże 
szanse powrotu do rozgrywek ligowych. „Musiałem nauczyć się żyć z tym, co mam, 
nauczyć się co mi wolno, a czego nie. Wiem co mam robić, jeśli powrócę" —  
oświadczył Magie, który poważnie myśli o udziale w Letnich Igrzyskach Olimpijskich w 
Barcelonie.

Johnson, który uznany został najwszechstronniejszym zawodnikiem tegorocznego 
meczu All-Stars, z optymizmem patrzy w przyszłość. Nie wyklucza, że jest w stanie 
rozegrać ograniczoną liczbę spotkań w sezonie (mówi o ok. 60 meczach) w barwach Los 
Angeles Lakers. Na razie z widowni obserwuje grę swych kolegów i stara się nie opuścić 
żadnego spotkania Lakersów. -

27 marca rusza 
Bajd Safari
27 marca rozpocznie się czterdziesta edycja 

samochodowego Rajdu Safari. Uczestnicy im­
prezy, czwartej eliminacji tegorocznych mi­
strzostw świata kierowców mieć będą do po­
konania 4387 km po bezdrożach Afryki 
Wschodniej. Start i meta —  w stolicy Kenii —  
Nairobi.

Trasa czterdziestego Rajdu Safari: 1 etap, 
27 bm. —  Nairobi — Mombasa (811,48 km);
2 etap, 28 bm.— Mombasa— Nairobi (755,81 
km); 3 etap, 29 bm. —  Nairobi —  Nairobi 
(643,55 km); 4 etap, 30 bm. —  Nairobi —  
Eldoret (838,82 km), 5 etap, 31 bm. —  Eldoret
—  Aberdare Club (1023,14 km); 6 etap, 1 
kwietnia— Aberdare— Nairobi (315,19 km).

l r a z f z
K O T K I

Polski-'e 
Z O O

Telewizja pokazała w ubiegłą sobotę najdziwniejszy program, jak i zdarzyło m l się ostatnio 
oglądać. Tytuł— 'Kariery i  bariery" lub odwrotnie. Rzecz miała być w-zamyśle autorów o 
Jerzym Kuleju, a  okazała się psaudodyskusją nad upadkiem polskiego sportu. Dyskutowano 
tak ja k  się dyskutują w  polskiej telewizji— cHugo i nie na temat. Kto się dorwał do głosu, nie
przejmował się t -------- ' "  ................................. ..........................
Jan Tomaszewsi
zawodników. Pa, ______  ________ ________
pije wódkę i  gra w karty. Jerzy Kulej kolejny raz obwieścił, iż głównym winowajcą fatalnego 
poziomu polskiego boksu Jest prezes Jacek Wasilewski. Indagowany, czy prawdą jest, że 
przed olimpiadą w Tokio zdemolował z  kolegami posterunek MO, Kulej poprosił o inny 
zestaw pytań. Irena Szewińska jak  zwykle mizdrzyła się do kamery, a Maryja Rodowiczna 
szczęście śpiewała. Nestor Jan Mulak przypomniał jak to było przed wojną na Skrze, a 
Leszek Drogosz o tym, że w Kielcach nie ma pieniędzy na sport. Prezes Zbignievv Mora wski 
zaprosił do Zielonej Góry\ gdzie na mecze przychodzi 20 tysięcy widzów i  grają amerykań­
skie zespoły (z tych 20 tysięcy to najbardziej ucieszy się chyba Urząd Skarbowy, bo jeden 
z  działaczy wyliczał nam niedawno, że na stadionie przy ul. Wrocławskiej jest niecałe 10 
tysięcy miejsc siedzących). Później Wojciech Gąsowski zaśpiewał “Gdzie się podziały tamte 
prywatki'’. Program był ładnym uzupełnieniem kolejnego odcinka “Polskiego ZOO".

Dość żartów. Żużlowy światęk znów żyje tragedią kryminalna. Jeszcze nie ucichła sprawa 
Edwarda Jancarza, a już  Z ebna  Góra ma swój dramat. Dwóch żużlowców KS Morawski 
podejrzanych jest o zabójstwo £5-letniego człowieka. Sprawę opisują dokładnie na innych' 
stronach moi redakcyjni koledzy.

Mnie zastanawia co innego, Dlaczego właśnie żużlowy światek, w końcu niezbyt liczny,

ale wyjechał (kiedyś nazywało się to uciekł) na stale ża granicę. Nie przypuszczam, by 
prezes Morawski kupując KS Fele/baz stworzył funkcję v/iceprezesa do spraw wychowaw- 
czych. Bo i  po co? Kupił drużynę zawodowców. Płaci i  wymaga. Nonsensem jest leż 
odwoływanie się do tzw. morale zawodników. Ktoś jest porządnym człowiekiem takim jak  
Andrzej Huszcza albo łobuzem Jak M. lub B. Pierwszy z  nich lubił jeździć na podwójnym 
9ązię- Trudno było jednak ukręcić tsb sprawie, kiedy wjechał po pijaku w milicyjnego UAZ-a. 
Ale i tak znaleziono wyjście. Detik&drit stracił prawo jazdy na samochód. Zachował nato­
miast na motocykl i  mógłspokqjrti& wsfezyć o ligowe punkty.

Ostatnio nestor działaczy polskiego źitźia Władysław Pietrzak wystąpił o nagrodę fa ir play 
dla jednego z  lubuskich zawodników, Z a hact ducha po ciężkim wypadku na torze. Pan 
Pietrzak jest starszym człowiekiem I zawodzi go pamięć. Zapomniał zapewne o innym

- zakończonym potrąceniem dziewczynki.

play dla żużlowego światka.
M. WIĘCKOWICZ

Może więc ostrożnie z  tymi nagrodami

Tenis stołowy
♦  W sobotę o godz. 18.00 (sala przy uł. Leg­
nickiej) w spotkaniu I ligi, Zagłębia Lubin grać 
będzie z Uni-Completem Zielona Góra.

Piłka ręczna
♦  W  spotkaniu I ligi w sobotę o godz. 16.00 
covfęP Zagubią Lubin podejmą Piotr-

W lidze międzywojewódzkiej seniorów w 
niedzielę o godz. 11.30 AZS Zielona Góra 
rywalizować będzie z Gromem Wolsztyn.

Piłka nożna
♦  W  meczu II ligi w sobotę o godz. 16.00 
Stilon Gorzów zmierzy się z Polonią Bytom.
♦  W spotkaniach III ligi: Pogoń Świebodzin—
Pogoń Oleśnica (sobota godz. 13.00), Doza- 
met Nowa Sól —  Polonia Świdnica (niedziela 
godz. 11.00), Piast Iłowa —  Bielawianka Bie­
lawa (niedziela godz. 15.00), Warta-Wartex 
Gorzów —  Stilon II Gorzów (sobota godz.
11.00), Meprozet Stare Kurowo —  Kotwica 
Kórnik (sobota godz. 14.00), Łucznik Strzelce .  ,  ,  .  .  
Krajeńskie —  Światowid Łobez (niedziela J e Z O Z ie C t W O  
godz. 13.00), Zjednoczeni Przytoczna —
Orzeł Międzyrzecz (niedziela godz. 15.00).
♦  Klasa międzyokręgowa seniorów: Stal 
Chocianów —  Pogoń Góra (sobota godz.

13.00), Unia Kunice —  Kania Gostyń (sobota 
godz. 14.00), Fadom Nowogród —  Krobianka 
Krobia (sobota godz. 14.00), Zamęt Prze­
mków —  Górnik Złotoryja (sobota godz.
15.00), Zagłębie II Lubin —  Chojnowianka 
Chojnów (niedziela godz. 13.00).
♦  Inauguruje rozgrywki legnicka klasa okrę­
gowa. Wszystkie spotkania odbędą się w nie­
dzielę o godz. 12.00.

Siatkówka
♦  W  lidza makroregionalnej kobiet: Zawisza 
Sulechów—  Len Sulechów w sobotę o godz. 
11.00i16.00.
♦  W lidze międzywojewódzkiej kobiet: Pro­
mień Żary —  Gwardia II Wrocław (sobota 
godz. 11.00 i 16.00).
♦  W lidze międzywojewódzkiej mężczyzn: 
Budowlani Gozdnica —  Pogoń Góra, Canna i 
Gubin —  Chrobry Głogów i Dozamet Nowa 
Sól — TSW-90 Zielona Góra (wszystkie me­
cze w sobotę o godz. 12.00).
♦  W sobotę o godz. 11.00 w Nowej Soli (sala 
MOSiR ul. Sw. Barbary 2) w międzyspółoziel- 
nlanei lidze p.iłki siatkoweUnwaiidów wystąpią: 
Szprotawa, Świebodzin, Gubin, Nowa Sól, By­
tom Odrz. i reprezentacja województwa przy- ■ 
gotowująca się do mistrzostw Polski.

♦  Od piątku do niedzieli (początek godz. 
9.00) w Drzonkowie odbędą się ogólnopolskie 
zawody WKKW (klasa P i L).

Polski „ S w ift”  
dobrze się sprzedaje

Polsko-szwajcarska spółka „Swift" dla 
której bielski inżynier— konstruktor i produ­
cent Edward Margański wykonał nowo­
czesny szybowiec akrobacyjny „Swift" —  
rozpoczęła jego promocję na świecie. Sze­
rzej o rewelacyjnym “Swifcie” pisaliśmy z  
okazji przeprowadzonych w Zielonej Górze 
mistrzostw świata w akrobacji szybowco­
wej.

Ostatnio mistrz świata, Jerzy Makula za­
prezentował ten szybowiec na lotnisku w 
Charlotte w Północnej Karolinie w USA, gdzie 
po jego efektownym pokazie „Swift" został 
kupiony przez tamtejszy ośrodek szkoleniowy 
szybowników.

Obecnie w zakładzie inż. Margańskiego w 
Bielsku— Białej kończy się prace przy prpdu- 
kcji dwóch kolejnych szybowców „Swift,,. Je­

den z  nich zakupiony już został przez Nie­
mców.

Popyt na nowoczesny laminatowy szybo­
wiec jest duży, a  bielski producent nie jest 
w stanie sprostać wszystkim zamówieniom.

„Podpisaliśmyjuż umowę na budowę dal­
szych ośmiu szybowców dla pilotów z  
Włoch, Węgier, Niemiec i Szwajcarii —  po­
wiedział Edward Margański. Do końca br. 
wykonamy pięć sztuk, zaś pozostałe w  
przyszłym roku. Obecnie czynimy przygo­
towania do podwojenia w ich produkcji w  
następnych latach, wykorzystując duże ni­
mi zainteresowanie. Szybowiec promuje 
Jerzy Makula, a jego pokazy lotów akroba- 
cyjnych są dla sprzętu najlepszą reklamą".

883[sjjtuias #
H B & u i c f p

♦  W norweskiej miejscowości Granasen od­
był się kolejny, 18 konkurs skoków narciar­
skich na 120 m skoczni, zaliczany do klasyfi­
kacji Pucharu Świata. Kolejne zwycięstwo, po 
sukcesie na olimpijskiej skoczni w Courchevel 
odniósł 16-letni Fin Toni Nieminen. który

wzdeklasował rywali .wyprzedzając drugiego 
konkursie mistrza olimpijskiego (SO m skocznia) 
Ernsta Vettoriego (Austria) aż o 43 punkty. 
Nieminem miał dwa skoki po 121 m, podczas 
gdy Vettori osiągnął zaledwie 109 i 108 m.
❖ Sepp Piontek wraca do Danii. Były trener 
piłkarskiej reprezentacji tego kraju, Piontek 
obecnie pracuje z drużyną narodową Turcji 
(rywal naszych piłkarzy w eliminacjach mi­
strzostw świata-94). “Kontrakt zTurecką Fe­
deracją Piłkarską upływa w 1994 r. — wów­
czas wrócę do Danii” — powiedział 52-letnl 
Piontek
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Australijska szkoła dla gorzowianek

Z Ewą Piasecką, byłą modelką oraz współorganizatorką 
konkursu Miss Gorzowa ’92, rozmawia Janusz Ampuła

— Ogarnął mnie pesymizm kiedy na pró­
bie oglądałem kandydatki do diademu 
Miss Gorzowa. Podczas finału w “Matna- 
rze” były jednak urocze. Kobieta zmienną 
jest, ale Kopciuszek zmienia się w królew­
nę tylko w bajce...

— W “Matnarze" me było bajki, a dziewczyn, 
które tu trafiły do finału, nie nazwałabym Ko­
pciuszkami To niesprawiedliwe Oglądał pan

na zdjęciach siedzą lub leżą. Dziewczyny, któ­
re chcą być piękne, muszą wiedzieć co mają 
brzydkie

— Wystarczy wiedzieć?
— Sama wiedza o tym streśuje, więc ma 

sens dopiero kiedy służy poprawie Najłatwiej 
z twarzą, którą upiększa odpowiedni makijaż, 
a w ostateczności operacja plastyczna Trud­
niej z poruszaniem się, a bardzo wiele dziew-

12 wybranych z 20 i będących już po czterech czyn nie umie chodzić1 “po kobiecemu”, na 
dniach wielogodzinnejpracy_ Podczas próby. palcach, bo me noszą butów na wysokich
którą pan wspomina. Beata Chorążykiewicz z 
gorzowskiego teatru akurat rozpoczynała za­
jęcia choreograficzne 

— A co pani z nimi robiła i... dlaczego? 
Kaprys żony mistrza i biznesmena?

obcasach..Zfinalistek konkursu Miss Gorzowa 
przyznała się do tego Agnieszka. Poradziłam 
więc aby natychmiast założyła szpilki i przy­
najmniej przez połowę naszych codziennych, 
4-godzinnych zajęć zapomniała, że ma pię-

— Nie kaprys, lecz potrzeba Do pracy z tymi 
20 dziewczynami namówił mnie Andrzej Kry- 
szko. szef “Matnary”. Chodziło o to. aby swo­
bodnie i z gracją pokazały się jury oraz publi­
czności. a “padło" na mnie. bo w Warszawie 
skończyłam kurs modelek i w Australii praco­
wałam w tym fachu. Ale z kandydatkami na 
Miss Gorzowa trzeba było zaczynać od pod­
staw. czyli od nauki., chodzenia. Żeby zrobić 
dobre wrażenie trzeba bowiem umieć chodzić 
bardzo naturalnie, albo profesjonalnie, co 
wymaga nie tylko talentu, ale także żmudnej 
pracy A kandydatki na Miss Gorzowa pod­
czas prób i jeszcze w półfinale, starały się 
chodzić tak, jak wyobrażały sobie, że powinny 
jako modelki. Było więc unoszenie ramion czy 
— za przeproszeniem — kręcenie tyłkiem Ani 
naturalnie, ani profesjonalnie, lecz sztucznie i 
trochę kukiełkowato

— I co pani zrobiła?
— Powiedziałam: koniec z tym udawaniem 

Wychodźcie na estradę tak, jakbyście szły do 
miasta na zakupy. Nie próbujcie być modelka­
mi. jeśli nie znacie zasad. Pokazałam jak na­
leży sie poruszać, jak stanąć Próbowały w 
bocznaj salce

— A jak powinna zachować się kobieta, aby 
zrobić dobre wrażenie na obserwatorach?

— Żeby zrobić wfażeme. trzeba przede 
wszystkim wiedzieć o swoich, mankamen­
tach Kobieta, która nie ma długich, smukłych 
rąk. nie powinna prostować ich wzdłuż ciała, 
bo wtedy od razu widać dysproporcję. Trzeba 
zgrabnie zgiąć w łokciu, ułożyć w miłym ge­
ście Proszę też zauważyć, że modelki ni­
skiego wzrostu zazwyczaj mają okryte nogi, a

Plotka mesie, ze pomysłu by me było, gdyby 
me żart komendanta wojewódzkiego policji w 
Zielonej Górze. Franciszka Majewskiego. W 
ubiegłym roku z oficjalną wizytą przyjechał tu 
wiceprezydent policji okręgu Cottbus, Klaus 
Zacharias Panowie komendanci omawiali 
dość długo służbowe sprawy, aż wieczorną 
porą gość zorientował się, że czas zbyt szybko 
plyme Którędy najszybciej mam wracać? za­
pytał -  Najkrócej byłoby przez Zasieki — 
odparł gospodarz

Klaus Zacharias pojechał Wrócił jeszcze 
szybciej

—  Przecież łam  nie ma m ostu!
— Nie ma
— Żart ci się udał, ale me do końca — 

wiceprezydentowi Zachariasowi zaświtał w 
głowie pomysł — W ubiegłym roku w Bawarii 
odbył się I Międzynarodowy Festyn Policyjno- 
Ludowy Wyśmienita impreza Zróbmy razem 
drugi I zeby to się dało pogodzić z  otwarciem 
przejścia w Zasiekach

O tym, ze rozmowa była bardzo wiążąca i 
całkowicie serio komendant Majewski prze­
konał się w dwa tygodnie później, gdy na 
swoim biurku znalazł oficjalne pismo z Bran­
denburgii. z propozycją, by wspólną imprezę 
zatytułować “My w Europie”. Noblesse obli- 
gel Polski komendant powiedział przeciez 
tamtego wieczoru “zgoda’'

Pierwsze spotkanie...
odbyło się w październiku w Forst. bowiem 

koordynację przedsięwzięć powierzono tam­
tejszemu nadburmistrzowi Zainteresowanie 
imprezą władz krajowych Brandenburgii poka­
zało. ze strona niemiecka potraktowała spra­
wę prestiżowo Poszczególne ministerstwa, w 
tym edukacji i spraw wewnętrznych deklarują 
wkład finansowy Ze względu na rangę przed-

Fot. S. Gajkowski 
ty. Chodziła na palcach obcasami nie dotyka­
jąc podłogi. To było trudne, ale. Agnieszka 
została II Wicemiss Gorzowa. Zresztą ja kiedyś 
też "ciężko’’ chodziłam, ale długie spacery w szpil­
kach i na paluszkach wyleczyły mnie z tego.

—  Powiem nieskromnie, że przed finałem 
moją faworytką była późniejsza Miss, Ka­
tarzyna Bober. Pani również?

— Nie jedyną. Ale ja oceniałam kandydatki 
po sposobie poruszania się, którego uczyłam. 
Najwyżej: Kingę Jankowiak, która wcześniej 
tańczyła w zespole i robiła największe postę­
py. Kasia Bober musiała uczyć się harmonij­
nego chodzenia, a to. że wygrała, najlepiej 
świadczy, iż potrafiła pomóc swojej urodzie, 
której trudno nie zauważyć

— Pani też uczyła się naturalności?
— Oczywiście Kiedy robiono mi pierwsze 

zdjęcia sądziłam, że jeśli wczuję się w rolę 
modelki, wyeksponuję ramiona, “specjanie” 
ułożę głowę i “zagram" sobą, to zrobię najwię­
ksze wrażenie A było odwrotnie. Fotograf, 
który robił te zdjęcia, byl zbulwersowany. Wy­
wołał je, odłożył i powiedział: robimy drugie, 
żadnego udawania, bądź wreszcie sobą Kie­
dy porównałam zdjęcia z obu prób. śmiałam 
się z siebie na tych “udawanych”

—  Czyli modelka musi jedynie... nie prze­
szkadzać swej naturze?

— Nie modelka, lecz kandydatka na model­
kę, a to znaczna różnica Zawodowa modelka 
bowiem musi umieć dostosować swoje natu­
ralne cechy do tego. co prezentuje Konkurs 
Miss — mc me ujmując laureatkom — to do­
piero przedszkole Ja wyjeżdżałam do Austra­
lii po ukończeniu kursu modelek w Warszawie

i wydawało mi się, że już dużo umiem, a stać 
mnie na zrobienie kariery. W Sydney od razu 
dostałam pracę w agencji reklamowej, ale 
szybko zaczęłam brać lekcje płacąc za każ­
dą po 90 dolarów

— Jak tam przyjmują modelkę do pracy?
— Oglądają zdjęcia i od razu mówią: proszę 

pokazać jak pani chodzi. Prowadzą do sali, w 
której jest odpowiednie podium, wtaczają mu­
zykę, dają 10 minut na “rozchodzenie się” i 
bacznie oceniają. •

—  Jak pani wypadła?
— Powiedzieli, że nieźle, ale muszę popra­

cować nad detalami: ułożeniem rąk czy nóg 
po zatrzymaniu się. Dlatego zgłosiłam się na 
lekcje Prowadziła je pani, u której chodziłam 
po 4 godziny dziennie. Nauczyła mnie także 
jak kobieta powinna siadać, ja* przy tym uło­
żyć nogi, jak trzymać ręce Po tych lekcjach 
wiedziałam, że kurs w Warszawie to w tej 
branży była szkoła podstawowa, a w Sydney
— jakby średnia

— A jaka była praca?
— Pracę dostałam w tej agencji, która reje­

struje modelki i kieruje do zleceniodawców. 
Przychodzi np pan, który produkuje lub sprze­
daje artykuły gospodarstwa domowego i mó­
wi, że potrzebuje modelkę wygladającą jak . 
kura domowa. Inny zleceniodawca potrzebuje 
typowej modelki, bo chce pokazać kolekcję 
sukien wieczorowych. Ogląda zdjęcia, wybie­
ra i podpisuje angaż z menadżerem agencji.

—  Do czego panią angażowano?
— Ja byłam w grupie “chodzenie”, bo to 

umiałam najlepiej i — mając wtedy 22 lata — 
byłam już... stara. Tam dziewczyny zaczynają 
w tym fachu mając 13 lat. 18-latki należą do 
doświadczonych, a po dwudziestce nie­
uchronnie zbliża się koniec kariery. Nastolatka 
ma już ciało I jest świeża, a makijaż służy jej 
do wyeksponowania urody, nie do maskowa­
nia niedoskonałości.

— Co znaczy, że byfa pani w grupie “cho­
dzenie”?

— Uczestniczyłam v; pokazach “na żywo”, a 
nie w sesjach zdjęciowych na potrzeby maga­
zynów mody. Oczywiście, kilka takich sesji 
również odbyłam —  np. prezentując kolekcję 
futer —  ale to nie była moja specjalność. Ja 
chodziłam — podobno nawet dobrze. W na­
szej grupie drugą specjalistką w tej dziedzinie 
była Japonka, której jednak brakowało wzro­
stu. Pokazy, jak wszędzie, polegały na możli­
wie atrakcyjnym zaprezentowaniu różnych 
kreacji. Oczywiście: muzyka, reflektory... Nie­
kiedy wychodziłam na podium w ubiorze, który 
mnie się nie podobał. Patrzyłam w lustro i 
myślałam: nigdy bym nie ubrała takich ciu­
chów, a potem trzeba było wyjść do publicz­
ności i zrobić wrażenie, że one są piękne. 
Pamiętam pokaz, w którym obowiązywała za­
sada, iż modelki muszą być wesołe, roztań­
czone. radosne, bo prezentowałyśmy kole­
kcję letnią, młodzieżową i “fruwającą”. A nie­
bawem — w innym magazynie — kolekcję 
wieczorową, przy której modelka musi być 
“dumna i blada”. Na kolejnym pokazie wiodącą 
melodią był “kazaczok” i proszono abyśmy wy­
stąpiły w “nastroju rosyjskim”, bo organizatorom 
chodziło o zainteresowanie publiczności tym —  
w Australii oryginalnym — akcentem.

— Gdzia “chodziłyście"?
— Najczęściej w “David Johns” czy “Braders”

— tamtejszych domach towarowych, dla któ­
rych trudno jednak znaleźć odpowiedniki w 
Europie. Są ogromne, w holu — kawiarnia, 
biały fortepian i podium, po którym chodzą 
modelki Uczestniczyłam też w “Australia Fas- 
hion”— największym pokazie na Antypodach.

—  Dużo parii zarabiała?

— Za pokaz w "Braders” —  700 dolarów 
australijskich. A ile w sumie, trudno dziś po­
wiedzieć, bo trzeba uwzględnić wydatki nie­
zbędne do bycia “w formie”. Ale warto wie­
dzieć, że tam modelki otrzymują wynagrodze­
nie nie kiedy są przyjmowane do agencji, ale 
kiedy są angażowane do pokazów. Niektórym 
więc brakuje miejsca w grafiku zajęć, a inne 
miesiącami czekają na propozycję. Ja na pier­
wszy pokaz czekałam tydzień To był sukces, 
bo bytem zupełnie nieznana, a nasza agencja 
dysponowała 100 modelkami Potem kolejne 
pokazy, udział w “Australia Fashion”, coraz 
więcej występów i problem: co począć; zo­
stać czy wracać do Polski, bo kończyła się 
półroczna ważność biletu lotniczego, który 
przed wyjazdem z Europy kupiłam w obie 
strony.

—  Dlaczego pani nie została?
—  Jako 22-latka byłam wśród najstarszych 

modelek i zrobienie wielkiej kariery w tym fa­
chu już nie wchodziło w grę Pozostawało 
ciułanie pieniędzy z pokazu na pokaz, a na to 
czułam się za młoda. Fortuny nie zdobyłam, 
ale przeżyłam interesującąprzygodę i nauczy­
łam się chyba wszystkiego, co powinna umieć 
modelka. Pomyślałam, że ewentualnie w Pol­
sce będę mogła to wykorzystać.

— Przygotowania do wyborów Miss Go­
rzowa dały po temu okazję.

—  Tak, chociaż musiałam sięgnąć także po 
dość oryginalne metody. Na początku nauki

chodzenia dałam bowiem dziewczynom... jad­
łospisy “Matnary” oprawione w sztywne okład­
ki, aby je położyły sobie na głowach i chodziły 
z nimi. Po co? Aby nauczyły się “trzymać 
głowy”, czyli aby chodząc patrzyły przed siebie 
i były wyprostowane Kiedy jadłospis spadał z 
głowy, wiadomo było, że kandydatka na Miss 
popełniła błąd. Po dwóch dniach nabrały takiej 
wprawy, że chodziły z jadłospisami jak... w 
kapeluszach. Uczyłam je, że należy schylać 
głowę, a nie cały tułów; że prezentując się 
publiczności trzeba chodzić po linii prostej; że 
ta, której przypadnie tron Miss, musi pomyśleć 
jak siąść na nim, aby dobrze wyglądały nogi i 
cała sylwetka.

— Technika bycia piękną nie jest roman­
tyczna. Wydaje się schematem, który wy­
starczy wytrenować.

—  Nie, to nie jest schemat, lecz fundament, 
któremu inteligentna dziewczyna musi jesz­
cze nadać swoje "ja”, czyli “połysk" wynika­
jący z cech osobistych Jedna będzie więc 
bardziej delikatna, inna bardziej dynamicz­
na, może nawet agresywna, a dopiero to 
wszystko razem wzięte i okraszone urodą, 
którą dała natura, decyduje o tym, że jedna 
zostaje Miss, kilka awansuje do finału, a inne 
odpadają w eliminacjach. Ja przed wyborami 
Miss Gorzowa uczyłam tylko abecacHa, czyli 
jakby literek, z których każda powinna ułożyć 
własne dzieło, a więc zaprezentować swoia 
cechy i być piękną.

Fot. S. Sajkowski

1

sięwzięcia lgną sponsorzy — daleko idący 
udział oferują np. rzemieślnicy z Forst.

W październiku dochodzi do wstępnych 
ustaleń Niedługo potem do Urzędu Wojewó­
dzkiego w Zielonej Górze, Urzędu Miejskiego 
i Komendy Wojewódzkiej Policji trafiają już 
projekty graficznie znaczka “Wir in Europa — 
My w Europie” — dwie flagi narodowe wkom­
ponowane w niebieskie tło, na którym wirują 
europejskie gwiazdki, obok dwujęzyczny wy­
druk "Inicjatywa regionów Zielonej Góry i Cot- 
tbusu”. niżej adresy kontaktowe: Polizeiprae- 
sidium Cottbus. Helmut-Just-Alee 61. Współ­
praca z zagranicą Urząd Miasta Zielona Góra 
ul. Podgórna 22. Obie strony mają na następne 
spotkanie przygotować propozycje programo­
we

Kroi się europejska impreza
Nasza słabość finansowa objawiła się na 

drugim spotkaniu w Forst. w poniedziałek 2 
marca, przy haśle “przejście w Zasiekach” II 
Międzynarodowy Festyn Policyjno-Ludo- 
wy planowany jest na połowę sierpnia. 
Organizatorzy przewidują tydzień atrakcji, 
głównie w rejonie Forst, Cottbus i Zielonej 
Góry. Istotnym punktem programu ma być 
otwarcie granicy w Zasiekach — Forst. Kto 
poprowadzi most, a przede wszystkim za czy- 
ie pieniądze — polskie czy niemieckie9 Przy 
tej kwesti, omawianej w trakcie spotkania, wojt 
gminy Brody spuścił skromnie wzrok Gimna­

stykę dyplomatyczną musiał rozpocząć dyre­
ktor Wydziału Spraw Społecznych UW w Zie­
lonej Górze, uczestniczący w spotkaniu jako 
pełnomocnik wojewody. Komendant wojewó­
dzki wspomógł dyrektora mówiąc wprost: "Co 
do mostu, to po lic ja  z ie lonogórska może 
pom óc fizyczną pracą, bo pien iędzy nie 
m am y"  Obaj panowie zaproponowali, by 
wszelkie wiążące ustalenia prowadzić z wice­
ministrem resortu spraw wewnętrznych, w któ­
rego kompetencjach leżą przejścia graniczne 
Strona niemiecka ucięła sprawę krótko — 
“dobrze, m ost będzie!”. Deklaracja była jed­
noznaczna, temat mostu nie powrócił

. ma mieć zasięg międzynarodowy, szcze­
gólnie gdy chodzi o reprezentacje policji 
Przez Interpol wysłano zaproszenia — poin­
formowali gospodarze w Forst. Gama imprez 
jest jednak tak szeroka, że jeśli propozycje 
zostaną zrealizowane, trudno będzie zdążyć z 
miejsca na miejsce. I nie chodzi tu o przedsię- 
więcia typu obóz polsko-niemiecki dla dzieci 
policjantów, tygodniowy obóz szkoleniowy dla 
adeptów policji z okręgu Cottbus i wojewódz­
twa zielonogórskiego, bo będą one jedynie 
imprezami towarzyszącymi świętu. Propozy­
cje organizatorów zajmują mi pół notesi/, spró­
buję tylko hasłami: występy orkiestry policyjnej 
z Frankfurtu nad Odrą, pokazy akrobatyczne i

policyjne, impreza dyskotekowa z prelekcjami 
antynarkotykowymi, z udziałem policji krymi­
nalnej z Duesseldorfu, radiowozy policyjne 
wraz z obsadą ze wszystkich krajów europej­
skich, otwarte wykłady nt. pracy w policji (o 
zwalczaniu przestępstw narkotykowych, młodo­
cianych band narkomanów i kryminalistów), wy­
stawa policyjnych uniformów, tętniące życiem 
centrum rekreacji i wypoczynku dla dzieci w Forst, 
występ serbskiego zespołu folklorystycznego, 
wreszcie— specjalnie na tę okaqę szyte koszulki 
z emblematem bobra —  zwierzątka charaktery­
stycznego dla przygranicznych rzek.

Z polskiej strony komendant Majewski dekla­
ruje m. in. pokazy grupy akrobatycznej zielono­
górskiej "Gwardii”, pokazy walk wschodu w 
wykonaniu również mistrzowskiej “Gwardii", 
występy grupy tanecznej tańca towarzyskiego 
dzieci policjantów, przewoźna strzelnica 
pneumatyczna, orkiestra dęta straży granicz­
nej — jeśli zdąży się przygotować, jeśli nie — 
zaprosimy orkiestrę policyjną z Łodzi. W Zie­
lonej Górze odbędą się pokazowe zawody 
strzeleckie policjantów z Rosji, Ukrainy, Nie­
miec, Czecho-Słowacji, Węgier i Polski, rów­
nież w Zielonej Górze — gry strzelnicze, 
sprawnościowe pokazy straży pożarnej, tresu­
ra psów, wyścig gokartów, policyjna móda

— Możemy zorganizować w Zasiekach pole 
namiotowe, wystawić 10  namiotów 10-osobo- 
wych z łóżkami, z  pełnym ekwipunkiem, z

komendant.
Pokazy lotnicze nad płytą lotniska w Przyle­

pie — to kolejna propozycja. — Można zorga­
nizować skoki spadochronowe tak, by lądowa­
nie odbyło się w rejonie Zasieków i  Forst — 
dopowiada dyrektor wydziału spraw społecz­
nych UW. I kolejna propozycja: pokazy 
jeździeckie. Dyrektor zwraca również uwagę, 
że w sierpniu w Zielonej Górze odbywać się 
będzie międzynarodowy Festiwal Folkloru.

— Jest to impreza wysokiej rangi między­
narodowej — gwoli przypomnienia dooaje 
prezydent Zielonej Góry. — Można by zapro­
sić artystów do koncertów wyjazdowych w 
okręgu Cottbus.

—  Teraz wprowadzimy to wszystko "pod je ­
den k a p e lu s z mówią na zakończenie go­
spodarze spotkania. — Przystępujemy do 
konkretnych działań, ustaleń grup roboczych

karate zespołów z Nadrenii-Westfalii, chóry  ̂kuchniąpolową—dodaje na zakończenie listy

Pytam siedzącego obok burmistrza Lubska 
Wójt Brodów miał dobry nastrój. Trudno się 
dziwić. Przejście w Zasiekach z czasem może 
stać się dla gminy motorem szybszego rozkwi­
tu. Jednak wszystko ma swoje dobre i złe 
strony. O tym dobrze wiedzą np mieszkańcy 
Łęknicy. Wójta Brodów i temat przejścia GN 
brała na swoje łamy kilkakrotnie Ale burmi­
strza Lubska nie, a jest to człowiek, który 
rządzi miastem położonym 25 kilometrów od 
granicy. Niby daleko, a jednak... Trasa przelo­
towa, pierwsza większa miejska wizytówka 
patrząc od Forst. “Sam nie wiem, jak to będzie”
— odpowiada burmistrz- “Ale czuję przez skó­
rę, że problemów nie zabraknie”. Tylko to już 
nie jest temat świąteczny.

Jolanta SADOWSKA
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T elew izyjna
piątek

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia,
9.45 Szkoła dla rodziców'' (1), 10.00 “Dzie­
dzictwo Guldenburgów" (2) — serial prod. 
niem., 10.50 Szkoła dla rodziców (2), 11.10 
Publicystyka rolna, 12.00 Wiadomości,
12.10 Program dnia, 12.15 — 16.10 Telewi­
zja Edukacyjni, 12.15 Agroszkoła —  Wio­
senne prace doprawiające, 12.45 Ekstra (8)
—  film dok. prod. ang., 13.25 Eko-lego,
13.45 “Al-Kibla — kierunek na Mekkę” (2) —  
“Pustynia, rzeczywistość i złudzenie" —  se­
rial dok. prod. hiszp., 14.15 ABC ekonomii
—  Tajemnica pieniądza, 14.20 Teleplasti- 
kon, 14.45 Jeśli nie Oxford, to co? —  pro­
gram dla ośmioklasistów, 15.05 Telewizja 
Edukacyjna zaprasza, 15.20 Prawa człowie­
ka, 15.40 Uniwersytet Nauczycielski —  Na­
uka języka
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych: “Ciuchcia”
17.05 Język angielski dla dzieci (17) 
17.15Teleexpress
17.35 Warto wiedzieć —  magazyn popular­
no-naukowy
17.55 Za kierownicą
18.00 “Dziedzictwo Guldenburgów” (2) —  
serial prod. niem.
18.50 Klub dobrej książki
19.15 Dobranoc “Bouli”
19.30 Wiadomości

20.05 “Irlandczycy” (1)— serial prod. fr.-irlan. 
(1981 r. 50 min.)
20.55 Polskie ZOO (pow.)
21.10 Studio publicystyczne “Jedynki’’
21.40 Program rozrywkowy
22.15 Raport
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Wieczór konesera —  "Strategia pają­
ka” —  film fab. prod. włoskiej
00.40 Zdobywczym krokiem —  “Nie wszy­
stko stracone” wg. M. Żoszczenki w wykona­
niu Jana Kobuszewskiego

sobota
7.25 Program dnia, 7.30 Wieści — program 
redakcji rolnej, 7.55 Wszystko o działce,
8.20 Rynek —  agro, 9.00 Wiadomości po­
ranne, 9.10 Ziarno —  program redakcji ka­
tolickiej dla dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15
—  program dla dzieci i młodzieży, 10.30 
Język angielski dla dzieci (18), 10.35 “Wo­
jownicze żółwie Ninją” —  serial animowany 
prod. USA, 11.00 Świątynie' przyrody —  
Park Serengeti —  serial przyrodniczy prod. 
fr., 11.30 Telewizyjny koncert życzeń, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Wędrówki dalekie i bli­
skie: Na Markizach —  film dok. prod. fr.,
12.45 Czy po drodze nam z EWG? —  “Nis”,
12.55 Ściśle jawne —  wojskowy program 
publicystyczny, 13.25 My i świat —  maga­
zyn, 13.55 Walt Disney przedstawia: “Kacze 
opowieści” i “Przygody Dary’ego Crocketta” 
(4), 15.10 Z archiwum Teatru Telewizji —  
Śtanisława Przybyszewska “Thermidor” —  
reż. Jerzy Krasowski, wyk.: Henryk Bista, 
Aleksander Kalinowski, Józef Nalberczak, 
Witold Pyrkosz, Bogusz Bilewski, Gustaw 
Kron, Paweł Galia, Andrzej Malec, Elżbieta 
Kijowska
17.15 Teleexpress
17.35 Magazyn kulturalny “Wizje”
18.00 “W 80 dni dookoła świata” (2) —  serial 
prod. USA
18.45 Magazyn dla kobiet
19.00 Małe wiadomości DD —  program In­
formacyjny dla dzieci
19.10 Dobranoc “Wodniaczki”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Greystoke: legenda Tarzana, władcy 
małp" —  film fab. prod. ang. (1981 r., 129 
min.) reż. Hugh Hudson, wyk.: Ralph Ri- 
ehardson, Andie McDowell, Christopher 
Lambert
22.30 Przegląd wiadomości tygodnia ■
22.45 Sportowa sobota
23.15 San Remo '92 —  reportaż
23.50 “Dzika banda” —  western prod. USA 
(prod. 1969r., 134 min.) reż. Sam Packin- 
pah. Bohaterami są rozbitkowie wojenni, 
grasujący w 1914 roku w okolicach granicy 
USA i Meksyku. Samozwańczy generał sił 
rewolucyjnyh wynajmuje ich do przeprowa­
dzenia specjalnego zadania. “Dzika banda” 
wykonuje misję z całą bezwzględnością.
Film przeznaczony jest dla widzów dorosłych, 
lubiących niekonwencjonalne westerny.
2.05 Zakończenie programu

niedziela
7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świe- 
cie, 8.35 Notowania, 9.00 Teleranek, 9.55 
Język angielski dla dzieci (19), 10.00 “Ope­
racja Mozart" (4))— serial prod. fr.-niem.,
10.30 Rzeka ŻółtaH3) —  Świątynią Taer — 
serial dok. prod. jap., 11.20Telewizyjny kon­
cert życzeń, 11.50 Szkoła pod żaglami,
12.20 Tydzień —  magazyn rolniczy, 13.00 
Tęczowy music-box, 13.45 W starym kinie: 
“Doktor Murek" —  polski film archiwalny,
15.25 Studio sport
16.15 Smak życia — program Małgorzaty 
Snakowskiej
16.55 Klub samotnych serc
17.15 Teleexpress

‘ 17.35 7 dni —  świat
18.05 “Paradise —  znaczy raj" (11) — “Roz- 
itaine drogi” —  serial prod. USA

19.00 Wieczorynka: Walt Disney przedsta­
wia “Chip i Dale”
19.30 Wiadomości
20.05 "Rodzina Straussów" (2) —  serial 
prod. niem.-amer.
21.00 Sportowa niedziela
21.30 Piosenki San Remo '92 (1)
22.20 Świat animowany
22.50 W cyklu: Teatr w kadrze — Konstanty 
Puzyna —  Teatr życie

poniedziałek
13.30 Wiadomości, 13.40 Program dnia,
13.45 —  16.10 Telewizja Edukacyjna, 13.45 
Język francuski (rep. 17-20) i impresje fran­
cuskie; 14.25 Język niemiecki (25) i impresja 
niemieckie, 15.00 Język angielski (25) i im­
presje angielskie, 15.35 Uniwersytet Na­
uczycielski — Obliczo szkoły
16.10 Program dnia
16.15 Luz —  program nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Antena
18.00 “A lf —  serial prod. USA
18.30 Kraje, narody, wydarzenia
19.15 Dobranoc “Reksio”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji —  August Strindberg
—  “Pelikan” —  reż. Jan Englert, wyk.: Ewa 
Wiśniewska, Jan Englert, Magdalena Wój­
cik, Rafał Królikowski, Aleksandra Górska
21.15 Przegląd Piosenki Aktorskiej— Wroc­
ław Gala '92 (1) —  transmisja z Teatru Pol­
skiego we Wrocławiu —  wyk.: Stanisława 
Celińska, Barbara Dziekan, Agnieszka Ko- 
tulanka, Maria Pakulnis, Joanna Szczepko­
wska, Krystyna Tkacz, Wiesław Gołaś, Jan 
Kobuszewski, Marian Kociniak, Krzysztof 
Dracz
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Przegląd Piosenki Aktorskiej — Wroc­
ław Gala '92 (2)
0.40 Zdobywczym krokiem— “Punkt widze­
nia” wg M. Żoszczenki w wykonaniu Jana 
Kobuszewskiego

wtorek
8.00 Dzień dobry—  poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia,
9.45 Głowa do góry (1), 10.00 “Dynastia” —  
serial prod. USA, 10.50 Głowa do góry (2),
11.05 Magazyn dla kobiet, 11.20 Kabaret 
Agnieszki Osieckiej “Sentymenty”— “Głowa 
Kai”, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15 — 16.10 Telewizja Edukacyjna,
12.15 Agroszkoła, 12.45 “Alfabet” — film 
dok. prod. ang., 13.20 Fizyka— Fale elektro­
magnetyczne (1), 13.50 Co, jak i dlaczego?
— Fale poruszają wiele, ale nie wszystko,
14.00 Chemia — Aldehydy, ketony, kwasy 
karboksylowe, 14.35 Tele-komputer, 14.55 
Przygody kapitana Remo, 15.15 Sezam —  
magazyn popularnonaukowy, 15.30 Świat 
chemii —  serial popularnonaukowy prod. 
USA, 16.00 Co, jak i dlaczego? —  Dlaczego 
pofałdowania ziemskie są interesujące
16.10 Program dnia
16.15 Dla dzieci: “Tik— Tak” oraz film z serii: 
“Dennis zawadiaka” (5)
17.05 Język angielski dla dzieci (19) 
17.15Teleexpress
17.35 "Królik Bugs przedstawia” —  serial 
animowany prod. USA
18.00 Pięćdziesiąt siedem dni — film dok. 
Ewy Żmigrodzkiej i Krzysztofa Zwolińskiego
18.55 Co do grosza
19.15 Dobranoc “Mały pingwin Pik-Pok”
19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia” —  serial prod. USA
21.00 Publicystyczne studio “Jedynki"
22.20 Dyskoteka z zespołem “Bajm” (1)
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Ordynariat połowy —  wojskowy pro­
gram pub.'
23.25 Family album —  amerykański kurs 
języka angielskiego
23.50 Poezja na dobranoc— wiersz Ernesta 
Brylla recytuje Krzysztof Kolberger

środa
8.00 Dzień dobry —  poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranno, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia,
9.45 Giełda pracy —  giełda szans, 10.00 
"Kobieta za ladą" (1) —  “Anna podejmuje 
pracę” —  serial prod. czechosłowackiej 
(prod. 1977r.) reż. Jaroslav Dudek, 10.45 
Giełda pracy —  giełda szans, 11.00 Stary 
Teatr w Paryżu, 11.15 Kultura ludowa —  
konteksty, 12.00 Wiadomości, 12.10 Pro­
gram dnia, 12.15 —  16.10 Telewizja Eduka­
cyjna, 12.15 Agroszkoła —  Technologia 
uprawy pszenicy, 12.45 Teatr Telewizji —  
William Szekspir “Hamlet" —  reż. Jan En­
glert, wyk.: Jan Frycz, Ewa Dałkowska, Ta­
deusz Huk, Ewa Domańska, Mieczysław 
Voit (spektakl z 1985 r. 169 min.), 15.35 Jak 
sobie urządzić wnętrze? — W Los Angeles,
15.45 Uniwersytet Nauczycielski — Bliżej 
Europy— tożsamość europejska
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów: “...trzy, cztery 
start...”
16.45 Kino nastoiatkow: “Wychowawca" —  
serial prod. USA 
17.15Teleexpress
17.35 Klinika zdrowego człowieka
18.00 “Bill Cosby show" — serial prod. USA
18.30 Rewizja nadzwyczajna — Policja gra­
natowa (3)
19.00 Dziesięć minut dla ministra pracy
19.15 Dobranoc — węgierskie bajki ludowe
19.30 Wiadomości
20.05 Studio Sport — Transmisja meczu

piłki nożnej: Sparta Praga — -Benfica Lizbona
21.55 Reflex
22.10 Kto się boi szkoły — konflikt w szkole
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Daleko od szosy” (3) —  “Ania” — 
serial TP
0.15 Zdobywczym krokiem — wg M. Zosz- 
czenki w wykonaniu Jana Kobuszewskiego
—  “Ironia Nep-u”

czwartek
8.00 “Dzień dobry"— poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 
Domowe przedszkole, 9.40 Program dnia,
9.45 Przyjemne z pożytecznym (1), 10.00 
“Gliniarz i prokurator” (7) —  “Co to znaczy 
miłość?" —  serial kryminalny prod. USA,
10.50 Przyjemne z pożytecznym (2), 11.05 
Sto lat —  magazyn ubezpieczeń społecz­
nych, 11.15 Polski matecznik pana Bohdana
—  program Krzysztofa Miklaszewskiego o 
Bohdanie Wendorffie, 11.35 Tajemnice 
twierdzy Iwanogorod —  wojskowy program 
dok., 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15 — 16.10 Telewizja Edukacyjna,
12.15 Agroszkoła —  Technologia uprawy 
jęczmienia jarego, polecane odmiany, 12.50 
Cudowna planeta (12 ost.) —  Krucha Ziemia
—  serial dok. prod. jap., 13.40 Wisła płynie
—  impresja filmowa Szymona Wdowiaka,
14.05 Trzydzieści na pięćdziesiąt, czyli po­
czątki życia, 14.20 Mieszkamy w Polsce —  
wędrujące piaski, 14.45 Zwierzęta świata: 
Kraina orła (4)— Oko w oko z dzikąprzyrodą 
(2) —  serial dok. prod. ang., 15.15 Serce 
masz tylko jedno, 15.30 Dookoła świata —  
Tuż za równikiem, 15.55 Serce masz tylko 
jedno
16.10 Program dnia
16.15 Dia młodych widzów —  Kwant
17.15 Teleexpress
17.35 Magazyn katolicki —  Pomoc wsi
18.00 “Sherlock Holmos i dr Watson” (3) —  
“Morderstwo w czerwcowy wieczór” —  se­
rial filmowy prod. ang.-pol.
18.30 Zwierzęta Ameryki— Odcienie szaro­
ści —  serial dok. prod. USA
19.00 Dziękuje —  Jacek Kuroń
19.15 Dobranoc "Dziwny świat kota Filemo- 
na”
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator" (7) —  “Co to 
znaczy miłość?” —  serial kryminalny prod. 
USA
21.00 Pegaz
21.30 Telemuzak —  magazyn aktualności 
muzycznych
22.00 Publicystyczne studio “Jedynki”
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Divertimento stomatologiczne” Jere­
miego Przybory wyk.: Joanna Jedlewska, 
Kalina Jędrusik, Krystyna Sienkiewicz, Irena 
Kwiatkowska, Mieczysław Czechowicz, 
Wieńczysław Gliński, Wiesław Gołaś, Wie­
sław Michnikowski, Jeremi Przybora, Ro­
man Wilhelmi
24.00 Poezja na dobranoc — “Ja" wiersz 
Ernesta Brylla recytuje Krzysztof Kolberger

obraz w każdym cslu

* telewizory 8!l 14" de 33“
* odtwarzasze i magnetowidy 
’ Karcery vItieo

oferuje importer

P Ł R i m m m

w Zielonej Górze zapraszamy do:
- Skład Hurtowo-Detalicznego 
ul. Sienkiewicza 8, tel. 718-30

-  sklepu E  N I T  H>>
al. Konstytucji 3 Maja 10, tei. 32-83

1 AK-970C

m i m  

s m iś
GAZETY NOWEJ

Zie lo n a  Góra a l. Niepodległości 22

TEL, 229-71

POLECAMY
Sobota -  program 1 -  20.29 “ Greystoke: legenda Ta rza n a , 

| władcy małp” — film fab. prod. ang.
N iedziel -  program 2-17.10 Kabaret “ Potem”

17.45 Ojczyzna-polszczyzna- 
cze i daczowicza
18.00 Program lokalny
18.30 “Biuro, biuro” (13) —  “Metoda japoń-j 
ska” —  serial prod. niem.
19.00 “Pokolenia” —  serial prod. USA
19.20 Fotel “Dwójki”
19.30 Język niemiecki (23)
20.00 Wielka piłka
20.30 Los człowieka — reportaż Wiesława j 
Czubaszka
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Wydarzenie tygodnia
22.00 Film fabularny prod. węgierskiej
23.00 Maraton trzeźwości
24.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.p0 Telewizja 
biznes, 8.15 “Pif i Herkules” — serial animo­
wany prod. fr., 8.40 Świat kobiet — magazyn,
3.00 Program lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Poko­
lenia” — serial prod. USA, 10.00 CNN, 10.15 
Ję27k angielski (52), 10.45 Rano, 15.45 Powi­
tanie, 15.50 “Pif i Herkules" — serial animo­
wany prod. fr.
15.15 Z kart krakowskiego archiwum (5) —  
“Kat”
16.30 Panorama
16.40 “Benny Hill” —  program rozrywkowy
17.10 Szajna —  program Magdy Żuro­
wskiej
18.00 — 21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 “Parnell" (4 ost.) — “Rozrachunki"—  
serial prod. ang.
22.35 “Benny Hill” —  program rozrywkowy 
23.0510 lat ‘Nocnej zmiany bluesa”
23.40 Studio Przeglądu Piosenki Aktorskiej
—  Wrocław '92-
24.00 Panorama

sobota
7.30 Panorama, 7.35 Kaliber 92 — magazyn 
wojskowy, 8.00 Halo “Dwójka", 8.20 Historia 
cyrku — Trapez Washingtona — serial dok. 
prod. fr„ 8.50 Ona — magazyn dla kobiet,
9.15 Góra Szybowcowa '91 — fragmenty kon­
certu, 9.40 Tacy sami — magazyn w języku 
migowym, 10.00 Wspólnota w kulturze — Po­
lacy w Moskwie, 10.30 Magazyn przechodnia,
10.40 Kolor w szkle w XIX wieku — reportaż,
11.C0 Polska Kronika Filmowa, 11.19 Akade­
mia Polskiego Filmu: “Wspólny pokój" (prod.
1959r., 92 min.) reż. Wojciech Has, wyk.: Mie­
czysław Gajda, Adam Pawlikowski, Irena Net­
to, Gustaw Holoubek, Beata Tyszkiewicz,
13.00 Zwierzęta świata: Kraina orła (3)— Oko 
w oko z dziką przyrodą (1) — film dok. prod. 
ang., 13.30 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie,
14.00 Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwieckiego, 14.30 Klasztory polskie — 
Salezjanie z Czerwińska — film dok., 15.10 
Studio Sport — Koszykówka zawodowa NBA'
16.00 Program dnia 
1G.05 “6 z 49" —  teleturniej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totaliza­
tora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 Misz-masz —  magazyn
17.05 “Nędznicy” (2) — serial prod. fr.
18.00 Program lokalny
18.30 Neptun TV przedstawia —  “Kazik”
19.00 Inauguracyjny koncert polskiej orkie­
stry radiowej pod dyrekcją Tadeusza Stru­
gały z udziałem Kevina Ken nera i Wiesława 
Ochmana
21t00 Panorama
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki — program o 
sztuce,
22.10 Śpiewać Szekspira
22.30 “Człowiek z hotelu "Ritz" (2) —  serial 
prod. USA
23.20 Bardzo smutna piosenka retro (1) —  
śpiewa grupa Pod Budą
24.00 Panorama

niedziela
I 7.3G Przegląd tygodnia, (dla nissłyszących),

8.00 Film dla niesłyszących: “Rodzina Straus- 
j sów” (2) — serial prod. niem.-amer., 8.55 
■ Słowo na niedzielę, 9.00 Powitanie, 8.10 Re- 
| busy — teleturniej, 9.30 Program lokalny,

10.30 “Ulica Sezamkowa” — program dla 
| dzieci, 11.30 Róbta co chceta — rockowe

spotkania, czyli muzyczna jazda bez trzyman- 
ki program Jerzego Owsiaka, 11.50 Animals
— program ekologiczny, 12.40 Podróże w 
czasie i przestrzeni: “Wspaniała maszyneria’

| (3) — serial dok. prod. włoskiej, 13.30 Auto,
14.00 Klub Yuppies? — program dla młodzie­
ży, 14.25 Studio Sport, 15.10 Spięcie, 15.35 
Kino Familijne: “Kapitan Johnno‘ cz. 1 — film 
prod. austr. (1988 r„ 51 min.), reż. Mario 
Andreacchio, wyk.: John Waters, Damien 
Walters, Rebecca Sykes
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Do trzech razy sztuka —  teleturniej
17.10 Kabaret “Potem” (1)
18.00 Gość “Dwójki”
18.10 Bliżej świata —  przegląd telewizji 
satelitarnych
19.00 Gwiazdy świecą wieczorem— Jerzy 
Maksymiuk
20.00100 pytań do...
20.40 Studio Festiwalowe XIII Przeglądu

i PiosenW1 Aktorskiej —  Wrocław '92
| 21.00 Panorama

21.30 “Nero Wolfe” —  film fab. prod. USA 
(1977 r., 92 min.) Do słynnego detektywa 
zwraca się ekscentryczna starsza pani, bę­
dąca po nadzorem agentów FBI. Na jej 
prośbę detektyw rozpoczyna śledztwo I tra­
fia na ślad morderstwa dziennikarza, zbie­
rającego materiały do artykułu o Ffel.
23.00 Okolice jazzu— W hołdzie J. Coltraine
24.00 Panorama

wtorek!
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 “Denver — ostatni Dinozaur” — 
“Denver paleontologiem" serial animowany 
prod. amer.-fr., 8.40 Świat kobiet— magazyn,
9.00 Program lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Poko­
lenia” — serial prod. USA, 10.00 CNN, 10.15 
Język francuski (20), 10.45 Język angielski 
(23), 11.15 T eleklinika doktora Anatolija Kasz- 
pirowskiego (pow.), 11.30 Rano, 15.45 Powi­
tanie, 15.50 “Denver — ostatni Dinozaur” — 
“Denver paleontologiem" serial animowany 
prod. amer.-fr.
16.15 Sport
16.30 Panorama
15.40 Okruchy rzeczywistości —  program 
publicystyczny
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.40 Moja modlitwa
18.00 Program lokalny
18.30 “Pod wspólnym dachem" (35)— “Bez 
paniki” —  serial prod. fr.
19.00 “Pokolenia” —  serial prod. USA
19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolitej
19.30 Język angielski (23)
20.00 Wielki sport —  Puchar Ameryki w 
żeglarstwie
20.30 Polska kultura w Berlinie —  reportaż
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 “Tu tam"— Bogusława Schaeffera w 
“Powszechnym” —  relacja z prapremiery 
sztuki
22.00 “Cerromaior'- —  film fab. prod. portu­
galskiej (prod. 1980r, 87 min.), reż. Luis 
Filipa Roche, wyk.: Constance Capderille, 
Carios Paulo, CiaraJoana
23.30 Studio Festiwalowe III Przeglądu Pio­
senki Aktorskiej
24.00 Panorama

środa
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 Starcom — kosmiczne siły zbroj­
ne Stanów Zjednoczonych (1) — Wielka 
wpadka — serial animowany prod. USA, 8.40 
Świat kobiet — magazyn, 9.00 Program lokal­
ny, 9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia"— serial prod. 
USA, 10.00 CNN, 10.15 Język niemiecki (23),
10.45 Język angielski (53), 11.15 Rano,
15.45 Powitanie, 15.50 Starcom — kosmicz­
ne siły zbrojo# Stanów Zjednoczonych (1) — 
Wielka wpadka — serial animowany prod. 
USA
16.15 Z wiatrem i pod wiatr —  magazyn 
żeglarski
16.30 Panorama
16.40 Program ekologiczny
17.00 Losowanie gier liczbowych Totaliza­
tora Sportowego
17.05 Era nuklearna —  Godzina “0" — se­
rial dok. prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 “Allo, allo” (18) —  serial prod. ang.
19.00 “Pokolenia” —  serial prod. USA
19.20 Wywiad “Dwójki”
19.30 Język angielski (53)
20.00 “Druga strona raju” (3) — seria! prod. 
ang.-austr.
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.00 Rewelacja miesiąca w A. Mozart —  
“Wesele Figara"— (akt 1 i 2) reż. Jean-Pierre 
Ponnelle, wyk.: Orkiestra “Wiener Philhar- 
moniker" pod dyr. Karla Boehma, soliści: 
Mirella Freni, Kiri Tekanawa, Hermann Prey
24.00 Panorama

czwartek

poniedziałek
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda —  Dzieci Słońca
17.15 Artysta i jego świat — Rafael (3) 
serial dok, prod.;

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznas, 8.15 “Nowa przygody Ke-Mana" (20)
— serial animowany prod. USA, 8.40 Świat 
kobiet — magazyn, 9.00 Transmisja obrad 
Sejmu RP, 15.45 Powitania, 15.50 “Nowe 
przygody He-Mana" — serial animowany 
prod. USA
16.15 Sport —  Nauka gry w tenisa
16.30 Panorama
16.40 Publicystyka
17.05 W baśniach I na taśmie —  film dok. 
Andrzeja Titkowa
18.00 Program lokalny
18.30 "Drobna komplikacja" —  film prod. 
ang.
19.00 "Pokolenia" —  serial prod. USA
19.20 Jaka konstytucja— Szwecja
19.30 Jeżyk francuski (20)
20.00 Wielki sport —  Po pucharabh
20.30 Recydywa, recydywiści— postscriptum
21.00 Pano^ma 
21 30 Sport
21.40 Bez znieczulenia-
22.00 “Zwykli ludzie”— film fab. USA (prod, 
1980r., 119 min) reż. Robert Redford.
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Mn 52 *  PIĄTEK -  NIEDZIELA * 1 3  -1 5  MARCA 1992 REKLAMA ★ GazetaNowa ★ REKLAMA
Prywatny Zakład Przetwórstwa Rybnego

poszukuje wspólników - udziałowców 
z kapitałem w celu dalszego rozwoju zakładu 

Obecny stan
• produkcja na rynek krajowy i zagraniczny 

-powierzchnia produkcyjna 622 m2
- powierzchnia socjalna 450 m2 

komory chłodnicze - 21 o C 155 m2 
komory chłodnicze - 0 o C 52 m2 

magazyny 450 m2 
zatrudnienie 250 osób.

Wiadomość: Zielona Góra tel.714-00, telex 0432173, Sulechów 12-77,

0HKH30

m

Szyberdachy
Expresowe, fachowo, 

montowanie 
okien dachowych 
do samochodów

Zielona Góra 
ul. Dqbrowskiego 15 

Zakład czynny 
od 9,00 do 16.00, . 
w wolne soboty £ 

od 9.00 do 16.00 i

Anteny Satelitarne 
Radiotelefony CB-Radio
już za 900 tys.zł. możesz zostać 
posiadaczem zestawu TV-SAT

za 300 tys.zł - zestawu CB-Ra' 
dio

Atrakcyjne formy sprzedaży ratalnej 
montaż, serwis.

M A C  Nowa Sól ul.Królówej Jadwigi 
24tel.24-58 wew.13 

“S P A R  T”Zie!ona Góra ul.Sikorskiego 4 
tel.44-46 wew.11.

01-00536

TO NIE JEST REKLAMA! TU CHODZI 0 TWOJE ZDROWIE!
R ^Kążdy kto ma £jfrnvę tąipuje filtry  9(rajoive!
H  Akwizytorzy 15% 
b Dystrybutorzy na umowie 25%
« Niezależny dystrybutor 30%
"  Koordynator dystrybucyjny 35%
T ^  __________

^  N O W O ŚĆ  Z' Gór,a- Głogów. Lubin, Proponuj? - kupienie dla mających 
Gorzów. Legnica I inne umowy zaopatrzenia hurtowe,

700 -  Propozycji katalogowych - branży chemicznej 
kosmetycznej, przemysłowej i spożywczej.

SER W IS -G W AR AN C JA 
Montaż na zamówienie 

telefoniczne w domu klienta 
BEZPŁATNIE 

te). 657-31

FIRMA MARKETINGOWA
**** IMPORT-EXP0RT 

..............  . . . . .  . ul. Pionierów 6/2

Po podpisaniu um owy i wykupieniu -  Licencji R A B A T  3 0 %  * ***  6̂ ° U IE,l,0NA GÓRA
____________________________ _______________________________________________01-00576

i  'P .P .  P O L M O Z B Y T
Stacja Obsługi nr 3 

ul. Dworcowa 27 tel. 58-22, 31-01
oferuje:
-sezonową obniżkę cen części do samochodów 

zachodnich w szczególności układy wydechowe, 
komplety sprzęgła

- akum ulatory - bezpośredni import z Francji 
w cenach hurtowych i detalicznych

- części zamienne do samochodów F126p,
FI 26 bis, Cinguecento sprowadzanych 
bezpośrednio z FSM Bielsko Biała
w cenach fabrycznych

L-15

[U n as  n a jtan ie j!!
A N T E N Y

SATELITARNE
Ju ż od 4.000.000,* z  montażem 

HINARI, AM STRAD, VECT0R, BRAIN, 
UNISAT 3000, UNITOR I

T l /  Q  A T  Zielona Góra, Lisia 51/64 VII p 
1 *  0 M I  lei. 659-00

W DOMU U KLIENTA!
-  naprawa telewizorów 
kolorowych i  czarno-białych

■ przesłrajanie sprzętu RTV
■ konserwacja i  naprawa 

magnetowidów

n  K ró tkie  te rm in y , s o lid n ie  i tan io

§  Zgłoszenia:
Zielona Góra tef. 38-16 

od godz. 8.00 do 1 1 .0 0 1 od 18.00 do 20.00

" J A G Ó D K A "
D .H . "Polon" - 1 piętro 

Zie lo na  G ó ra , ul. Fa b ryc zn a  1 4
p o l e c a
- pościele
- obrusy
- serwetki
- prześcieradła 
Pi IV! AT L-32

W Dniu 10,03 92 po długiej
i ciężkiej chorobie 

odszedł od nas na zawsze 
w wieku 62 lat mój najukochańszy mąż

i nasz najdroższy tatuś

śp. Tadeusz Materski 
lekarz stomatolog.

o^uwiek szlachetnego serca I prawego 
charakteru. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 

13.03.92 o godz. 13.45 na cmentarzu 
komunalnym przy ul. Żwirowej 

w Gorzowie wlkp. Pogrążona w bólu
• i głębokim smutku żona z córkami.

02-00105

BADANIE P R ZEŁYK U
ŻOŁĄDKA. DWUNASTNICY
Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13 

REJESTRACJA 9.00-14.00 
- tel. 46-91 w.45 
§ ORAZ NA MIEJSCU

L e k a r z  S to m a to lo g
Elżbieta Czaplińska-Jujeczko

Zielona Góra. Mieszkał 4 
- p r z y j m u j e :  

poniedziałek, wtorek 
od 16.00 - 18.00. 
piątek
od 14.30 - 16.30______ _________________________ 2402-*

D R U K A R N I A  
’  * E S i ^ C  ’ ’

Żary, ul. Wrocławska 11 
(budynek Miejskiej Biblioteki Publiczne)) 

g WYKONUJE
Z  WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI

6 8 - 2 0 5  K U N I C E .
s k r .  2 

k o j a r z y  s z c z ę ś l i w i e  
s a m o t n y c h . 

225° ż s 0 f e r t y  k r a J owe 1 z a g r a n ic z n e .

m m  e l e k t r o  • m m m i
UL. PODW ALE 47, 56-200 G Ó R A  
EL. 065-43-2415/2715. TLX: C45211

WYDZIERŻAWI:
pomieszczenie o powierzchni 310 mz 
z przeznaczeniem na hurtownię lub 

magazyn oraz haię produkcyjną 
o powierzchni 130 m2 wraz 

z wyposażeniem (tokarki, frezarki, 
szlifierki). Obiekty wyposażone są 

w instalację co i elektryczną (380/220V)
AK-1911

58-160 ŚWIEBODZICE, skrytka 32
kojarzy małżeństwa krajowe, 
zagraniczne. Fotokataiogi

224-<!a

P O L O N I A
n i e z a w o d n ą  A g e n c j ą  

M a t r y m o n i a l n ą .
Oferty krajowe, zagraniczne.

Fotokataiogi! 
"Polonia"®68-206 MIROSTOWICE, BOX 10 

Polonii można zaufać.

3LO la t  szczęś liw i©  
k o ja rzy  m a łż e ń s tw a

HALSZKA®
- ŻARY skrytka 12 
! Fotokataiogi.
Możliwość opłat ratalnych.

SPÓŁKA AKCYJNA - FIRMA HANDLOWA Z BOGATYMI TRADYCJAMI 
ZAOPATRUJE PODMIOTY GOSPODARCZE ORAZ ODBIORCÓW DETALICZNYCH

Z A P  R A S Z A  D Q: S W O I C H  P L A C Ó W E K .

HURTOWNIE SKLEPY

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA 
p r o t e t y k a  

H o i t o d o n d a
leczenie wad .... ■ • • \

I  I  y W yżu  u dzieci [  0 F E R T A H A N D L 0 W A
INTER * horony, mosty I  m m m m

SULECHÓW U L. ŚWIERCZEWSKIEGO 48 SULECHÓW UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 48 j 
ZIELONA GÓRA UL. REJA 9 ZIELONA GORA UL. REJA 9
GORZÓW UL. PRZEMYSŁOW A GORZOW UL. PRZEMYSŁOWA

/ H A U  TARGOWA/ /HALA TARGOWA/
WOLSZTYN UL. SŁODOWA 1

D E N T A L  porcelanowe 
-protezy  ■ 

szkieletowe 3

IZIELOMA BdBfl. UL. LECHITĆW 11

Spółdzielnia Prasowo Akcy­
densowa “POLIGRAF ”

w Zielonej Górze, ul.Reja 5, tel. 724-34, 
703-44 
oferuje

do dzierżawy następujące 
nieruchomości:

- halę magazynową, o pow.756 m kw.
- halę warsztatową, o pow. 65 m kw.
- pomieszczenia biurowe, w ilości 5 
pokoi, o łącznej pow. 113 m kw.,
z telefonem,
- pomieszczenia garażowe, w ilości
6 szt., o pow. jednostkowej 18 m kw.-
- wiatę magazynową, zadaszoną,
o pow. Ź50 m kw.
W/w pomieszczenia zlokalizowane są w 
Zielonej Górze, przy ul. A.Jagiellonki, po­

siadają bardzo dogodny dojazd, 
wygodny, ogrodzony plac 

manewrowo-skladowy z rampą. 
Zainteresowani proszeni są o składanie 
pisemnych ofert w ciągu 14 dni od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia, pod 
adresem Spółdzielm.Społdzielnia za­

strzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta, jak również całkowitego wycofa* 

ma przedstawionej oferty.
01=002X4

osprzęt instalacyjny i teletechniczny
- lampy i oprawy
- żarówki i świetlówki
* aparatura elektryczna
- silniki
- kable i przewody
- zlewozmywaki, wanny, grzejniki
- obrabiarki oraz maszyny do obróbki drewna
- wyroby fajansowe
- materiały i narzędzia ścierne
- kanistry
- pompy, sprężarki, wentylatory
- sprzęt spawalniczy
- narzędzia i elektronarzędzia
- sprzęt gospodarstwa domowego
- piece c.o.
- farby i lakiery

U W A G A !

REWELACJA!

- szeroki asortyment kuchni gazowych, gazowo-elektrycznych, 
elektrycznych W R O ZA M E T  W R O C ŁAW  w cenie zbytu producenta.

- każda nowoczesna pani domu przyrządza smaczne, 
zdrowe i.dietetyczne posiłki w  Uniwersalnym Piecu 
Super Turbinowym,
przenośny, możliwość ciągłej kontroli przygotowywania 
posiłków -  A R O M A  TO R B O  0 V E N  -  nadchodząca fala 
zmian w dzisiejszej kuchni.

G O D Z I N Y  O T W A R C I A :  7 . 0 0  - 1 7 . 0 0

Kup A »  ogłoszenia drobne

—  V

W

A A

zaznacz "x "
k r a t c e  w y b r a n ą  g r u p ę  o g ł o s z e n i a

i  o i AUTO-MOTO | H * NAUKA

i 02 BUSINESS 1 i 11 n ie r Oć nSMości

1 03 DLA DOMU 1 i 1* PODH6ŻE-URLOPY

1 04 ELEKTRONIKA 1 J J ? PRACA

| 05 H0B8Y1 -1.3.4 TOWARZYSKIE

| 06 KOMUNIKATY 1 1 15 USŁUGI

1 07 , LOKALE 1 I 16 ZDROWIE

| 08 MATRYMONIALNE 1 ..1.17 • ZGUBY

| 09 ME81E 1 1 18 . RÓŻNE

F o r m a
zaznacz x"

w kratce wgraną formę ogłoszenia
- * r

Q  prosta ^  ramka podwójna
w<ł, ofwujf irtrtfl), ItA

Q  wytłuszczona I ^ S i^ ^ mI.
•tanłt i;n tiim , Mfiuł*

□  ramka Pogrubiona

□ [5Hg] jggg
ttnioiorzedm.

Jeden wypełniony kupon 
umożliwia nadanie jednego 
bezpłatnego ogłoszenia. 
Ogłoszenia 'proste", bezpłatne 
to 15 słów (określenie "słowo* 
obejmuje również każdą 
osobno napisaną literę (grupę 
liter) lub cyfrę (grupę cyfr), 
stanowiące pojęcie samoistne. 
Na pozostałe ogłoszenia 
d robne udzielamy 50% rabatu. 
Cena za słowo w ogłoszeniach 
o formach innych nłż prosta, 
wynoszą: forma wytłuszczona
-  3.000 zł za słowo, tekst-w 
ramce - 6.000zł za słowo, tekst 
w ramce podwójnej - 7.000zł za 
słowo, tekst w  ramce 
pogrubionej-B.OOOzłzasłowo

Naszadrei:
Biuro Ogłoszeń 
65-048 Zieiona Góra 
a l. Niepodległoicl 22



m  W TAKĄ GRĘ JESZCZE NIE GRAŁEŚ!

R o d z i n k ą

WIEC KUPUJ i e m u  "MOWĄ
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